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Druk  Rtibieszewskiego  i  Wrotnowskiego  w  Warszawie. 


Ofiara  całopalna. 

Kapitan  Rolski,  mały,  sztywny  i  sucłiy,  jakby 
sklecony  z  powiązanycłi  sznurkiem  patyków,  po- 
witał siostrzana  groźnym  marsem. 

—  Cóż  to,  dobrodzieju!  Czekać  każesz? 
Lecz  Jurek  Krasuski  naglił  do  pośpiechu.  Za- 

[spał,  przeprasza,  a  pod  Paulinami  już  śpiewają. 

ostrzegłszy  krzyż  „Virtuti"  na  grubej  kurcie  wu- 
jowskiej,   zaśmiał   się  głębią   szarycłi,    wesołych 

ozu:  „Stroi  się  stayiszek,  jak  na  wesele!" 

—  A  gdzie  Edek? 
Kapitan  nasrożył  się  jeszcze  bardziej. 

Edek?  Od  godziny  na  Lesznie.  Kłania  się 
dobrodziejowi. 

—  I  cóż  wuj  o  tem  wszystkiem  myśli? 

—  O  czem  niby? 

No,  o  tych  manifestacyach. 
Pan  Rolski  wzniósł  uroczyście  do  góry  suchy 
i  cienki  palec- 

-  Naród  się  budzi.  Będzie  bitka! 
Ledwie  przepchawszy  się  w  bramie  przez  wy- 
ległą służbę  hotelową,  zaraz  na  Długiej  wpadli 
w  gęste  tłumy,  sunące  wolno  ku  Paulinom.    Był 
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to  dzień  27  lutego  186 I-go  roku.  Olbrzymi,  roz- 
kołysany, to  bliżej,  to  dalej  wybuchający  śpiew, 
niby  morze  płomieni,  huczące  nad  tą  dzielnicą, 
obejmował  ich,  zdało  się,  ze  wszystkich  stron. 
Dopiero  na  placu  Krasińskich  dostrzegli  jedno- 
stajny ruch  tych  tłumów  ku  Gołębiej.  Kapitan, 
na  palcach  przez  ramię  Jurkowe  na  świat  wyglą- 
dający, szarpnął  go  raptem  gwałtownie  za  rękaw. 

~  Żołnierze,  wojsko!   Uważasz,  kaski  zdjęli! 

I  zaraz,  wodząc  wkoło  rozpłomienionym  wzro- 
kiem, rzucił  krótko  i  ostro,  jakby  komendę: 

—  Dokąd  idą?  Procesya?  Co? 

Stojący  obok  stary,  źle  wygolony  emeryt  ża- 
chnął się  niecierpliwie. 

—  Kto  ich  tam  wie!  Godzien  łażą,  śpiewają... 
Zato  chłopczysko  jakieś,   bose  i   z  butami 

w  ręku,  zerknąwszy  na  krzyż  kapitański,  przyło- 
żyło nagle  rękę  do  obdartego  kaszkietu: 

—  Na  Zamek,  pułkowniku!  Ojczyznę  rato- 
wać! 

Ruszyli  zaraz  Miodową  i  Kapitulną  na  prze- 
łaj ku  Święto-Jańskiej.  Jurek  na  przedzie,  łokcia- 
mi i  miną  torując  drogę  śród  tłumu.  Na  widok 
jego  szamerowanej  lisiurki  i  czapy  bobrowej,  zfan- 
tazyą  na  bok  zsuniętej,  z  roztrącanych  mas  jęły 
się  wznosić  nieprzyjazne  okrzyki: 

—  O,  dziedzic! 

—  Dusichłop! 

—  Gie  go,  jak  to  się  pcha! 


Chmara  ulłczników,  szorując  pod  osłoną  jego 
szerokich  barów,  od  czasu  do  czasu  okazywała 
niewdzięczność  przeraźliwem  gwizdaniem.  Nawet 
sroga  mina  i  krzyż  wojskowy  przylepionego  doń 
wuja  nie  zdołały  zażegnać  inwektyw  i  klątw  ga- 
wiedzi. Już  na  Piekarskiej  jakiś  uczniak  ze  Szko- 
[ły  Realnej,  tknięty  łokciem  w  piersi,  wrzasnął  nań 
[wielkim  głosem: 

—  Do  Towarzystwa,  hrabio! 

—  Szlachciura!  Bijże  go  tam! 

—  Ńie  rozpychać  narodu! 

Ulicznicy  odezwali  się  znowu.  Jurek  nie  zwa- 
żał nic  na  te  protesty,  ani  na  kuksańce  z  tyłu, 
którymi  go  tu  i  owdzie  częstowano.  Przypomniała 

[mu  się  niemile  sesya  Towarzystwa  Rolniczego, 
z  której  miał  ojcu  zdać  sprawę,  i  powiększyła  za- 
wziętość. Pracując  całem  ramieniem,  przerzynał 
się  przez  tłumy,  jak  szczupak  przez  gęste  sitowie, 
bacząc  tylko,  by  wuja  za  sobą  nie  zgubić.  Ogar- 
nął ich  znowu  śpiew,  blizki  już  teraz;  posuwać  się 
było  coraz  ciężej. 

Izieś  na  Piekiełku  wreszcie  otoczył  ich  tłok 
laK  zDity,  że  stracili  naraz  wszelką  samodzielność 
ruchu:  wciągnięci  w  ogólny  prąd  pochodu,  znale- 
źli się,  sami  nie  wiedząc  jak,  przy  katedrze,  tuż  za 
wychylającem  się  na  plac  Zamkowy  czołem  pro- 
'-psyi.  Wśród  przysadzistych  bab,  staruszków 
waszecia,  sklepikarzy  i  zieleniarek,  służby  z  po- 
łowy miasta,  czarno  ubranych  pań  i  łzami  zala- 
nych dziewic,  szarych  chust,  strusich  piór  i  baran- 
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ków  Jurek  widział  tu  bujne  czupryny  młodzieży 
rzemieślniczej,  gęsto  przetykane  barwnymi  koł- 
nierzami akademików,  uczniów  Szkoły  Realnej 
i  Sztuk  Pięknych,  oraz  sercu  miłego  a  porzucone- 
go niedawno  Marymontu.  Całe  to  bractwo  posu- 
wało się  naprzód  żółwim  krokiem,  srogimi  głosa- 
mi suplikując  ku  pocłimurnemu,  zimowemu  nie- 
bu. Jak  okiem  sięgnąć  wszędzie  szeroko  rozwarte 
gardła,  wytężone  wzruszeniem  twarze  i  łzy  w  źre- 
nicach czarnych,  szarych  i  niebieskich.  Płakali 
starzy  i  młodzi,  mężczyźni  i  kobiety,  dzieci  i  do- 
rośli, płakał  siwy  pan  w  bogatem  futrze  i  w  głos 
szlochała  stara  żebraczka  pod  katedrą.  Załzawio- 
nym nagle  wzrokiem  Jurek  dojrzał  opodal  poli- 
cyanta,  jak  zawodził  z  innymi  z  naiwnie  przerażo- 
ną twarzą,  a  łzy,  jak  groch,  kapały  mu  na  siwie- 
jące wąsy  i  miętoszony  w  garści  kaszkiet  urzędo- 
wy; zobaczył  dwóch  terminatorów,  jak,  objąwszy 
się  czule,  zlewali  gorącemi  łzami  wspólnie  trzy- 
many obrazek  Częstochowskiej;  widział  akademi- 
ków i  uczniów,  jak,  uniósłszy  w  górę  sękate  kije, 
wpatrywali  się  w  nie  spłakanemi  oczyma  i  nieśli 
ostrożnie,  niby  gorejące  przed  Panem  świece; 
obejrzawszy  się  nagle,  dostrzegł  wuja  Kolskiego, 
jak  bił  się  co  chwila  w  piersi,  ostrym  tenorkiem 
wyciągając  najwyższe  nuty  melodyi...  Łzami  zala- 
ny śpiew  z  tysięcy  piersi  roztrącał  wazką  uliczkę, 
organowemi  falami  uderzał  w  starą  katedrę,  olbrzy- 
mią prośbą  bił  w  ciężkie  chmury  lutowe: 
„Przed  Twe  ołtarze  zanosim  błaganie..." 


Chwila  ciszy,  i  znowu  jak  jeden  głos  stugę- 
my,  niby  jęk  wszystkiego  wraz  narodu: 

(Ojczyznę,  wolność  racz  nam  wrócić  Panie!./ 
Wielu  klękało  na  oślizgłym  bruku,  niepom- 
nych, iż  tamują  ruch  całego  pochodu.  Z  tyłu  raz 
'  wraz  dobiegały  zanoszące  się,  nieprzytomne  szlo- 
chy kobiece.  Jakieś  dziecko  łkało  nerwowo  su- 
chym i  ostrym  głosikiem.  Gdzieś,  bardzo  blizko 
z  boku,  Jurek  słyszał  ciągle  głuche  uderzenia,  jak 
w  suknem  kryty  bęben.  To  wujek  Rolski  korzył 
się  przed  Panem.  I  naraz,  wobec  tego  wszystkie- 
go, tych  śpiewów,  tych  łez,  tych  twarzy  wniebo- 
wziętych, ogarnęło  Jurka  szalone  uniesienie,  żar 
w  piersi  tak  słodki  i  przejmujący,  że  kolana  same 
ugięły  się  pokornie,  a  z  oczu  spłynął  strumień 
łez.  Wokół  zaś  wznosiła  się  i  opadała  pieśń,  jak 
kir  żałobny  nad  tłumem: 

„Ojczyznę,  wolność  racz  nam  wrócić  Panie!.." 
Zdało  się,  że  same  ściany  tej  uliczki  płaczą. 
Jak  wzrok  zachwycić  zdolny,  po  wszystkich  oknach 
ołtarze,  świece,  godła  i  obrazki,  a  przy  nich  lud- 
ność tych  domów  rozełkana,  śpiewająca,  sercem 
z  ulicą  złączona.  Na  któremś  piętrze  siwowłosy 
staruszek  w  polskim  stroju,  tkliwie  podtrzymywa- 
ny przez  rodzinę,  znakiem  krzyża  błogosławił  tym 
tłumom.  Ówdzie  dziecina  w  bieli,  ze  złożonemi 
pobożnie  rączkami  i  oczyma  wzniesionemi  w  gó- 
rę, klęczała  obok  matki,  szlochającej  z  nadmiaru 
dumy  i  żałości.  Z  któregoś  wreszcie  okna  na  fa- 
cyatce  jęły  na  ten  tłum  spadać  kartki  papierowe, 
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jak  chmary  białych  gołębi.  Młodzież  chwytała  je 
w  lot  i,  przyczepiwszy  do  lasek,  wznosiła  w  górę, 
jak  świętość.  Poczęto  się  cisnąć  w  tę  stronę.  Ju- 
rek ruszył  za  innymi  i  nagle,  sięgając  ręką  po 
kartkę  z  portretem  Kilińskiego,  zetknął  się  nos 
w  nos  z  kuzynem,  Edkiem  Rolskim.  Uchylił  się 
szybko,  by  zmazać  ślady  niedawnych  łez,  lecz 
tamten,  trąc  uczciwie  zapuchnięte  oczy,  pytał  spła- 
kanym głosem: 

—  Ojciec  jest? 

Ledwie  wymówić  to  zdążył,  gdy  od  placu 
Zamkowego  dobiegł  tętent  pędzących  koni,  a  z  tłu- 
mu wyrwały  się  pojedyncze,  strwożone  okrzyki: 

—  Wojsko!  Kozacy! 

I  zaraz,  z  samego  już  prawie  rogu,  tłum  co- 
fnął ich  silnie  w  głąb  uliczki.  Rozległy  się  krzyki 
deptanych,  ostry  pisk  przerażonych  dzieci,  oraz 
pojedyncze,  od  czoła  szczególniej,  rozkazy: 

—  Stać!  stać! 

Śpiew  urwał  się  nagle.  W  głębokiej  ciszy, 
przetykanej  jedynie  westchnieniami  i  szeptami 
modłów,  od  której  odbijał  wyraźnie  suchy  klekot 
tańczących  po  brukowcach  koni,  dała  się  słyszeć 
krótka  od  placu  komenda: 

—  Udarif  tv  nagajki! 

Śród  świstów  kozackich  i  ogólnego  teraz  la- 
mentu, tłum  zakołysał  się,  cofnął  o  kilka  kroków 
i,  wbity  w  następne  szeregi,  kotłował  się  już  na 
miejscu,  jak  zlane  ukropem  mrowisko.  Histery- 
czne szlochy,  przeraźliwe  krzyki  szukających  dzie- 


ci  matek,  wezwania  do  Boga  i  wściekłe  klątwy 
deptanych  górowały  nawet  nad  tętentem  końskim 
i  wojenną  u  czoła  wrzawą. 

Próżno  kilka  tubalnych  głosów  z  okien  i  w  sa- 
mej uliczce  wykrzykiwało  swoje: 

—  Stać!  stać! 

Zgiełk  i  zamieszanie  wzrastały  z  każdym  mo- 
cniejszym ze  strony  wojska  wrzaskiem.  Wściekły 
na  te  paniczne  krzyki  i  deptaninę,  ledwie  na  no- 
gach stercząc  mimo  ostro  nastawionych  łokci,  Ju- 
rek Krasuski  ze  szczerą  radością  poznał  gdzieś 
z  boku  ostry  głos  wuja  Rolskiego: 

—  Kobiety,  dzieci,  w  tył!  W  tył!  Naprzód 
panowie!  Naprzód  na  Moskala! 

Kilkoma  szarpnięciami  był  już  przy  nim  wraz 
z  Edkiem.  Kapitan,  otoczony  zebranym  nie  wie- 
dzieć gdzie  plutonem  z  dębczakami,  całą  siłą  parł 
się  na  czoło  pochodu.  Młódź  studencka  i  rze- 
mieślnicza, z  wepchniętemi  na  uszy  czapczyska- 
mi,  z  minami  za  kąty,  pchała  się  ze  swym  wo- 
dzem, jak  lawina. 

—  Kobiety,  w  tył!  kobiety,  w  tył! 

W  kilka  chwil  byli  już  u  samego  wylotu  uli- 
czki, u  źródła  tego  jazgotu,  tętentu  i  wrzasku. 
W  skłębionym  wirze  ludzkim  rozróżniałeś  tu  tyl- 
ko wzniesione  kije  i  pięści,  oraz  gdzieniegdzie 
ponad  tłum  ściągnięte  pyski  koni  kozackich. 

Posiłki  kapitana  przywitano  nieludzkim  ry- 
kiem: 

—  Obraz  stłukli!  Świętości  nam  hańbią!  Bij! 


Jakiś  siłą  przez  kolegów  odciągnięty  czela- 
dnik, cały  we  krwi  z  rozbitego  nosa,  wymachiwał 
jeszcze  gołą  pięścią,  drąc  się  jak  opętany: 

—  A  bijcież  ich,  psubratów,  bracia  rodacy! 
A  bijcieżl 

Gdzieś  nad  tą  wrzawą  wzniosła  się  ostra  ko- 
menda kapitana  Rolskiego: 

—  Zachodź  ich!  Zachodź  z  prawa!  Bij! 

Na  ten  głos  ogarnęła  Jurka  iście  sarmacka 
pasya:  dorwawszy  pierwszego  z  brzegu  konika, 
kopnął  go  w  brzuch,  aż  jękło,  i,  osadziwszy  się  na 
nogach,  prać  począł  tęgą  lagą,  koń  nie  koń,  łeb 
nie  łeb!  Oberwawszy  gdzieś  z  boku  nahajem  po 
rękawie,  prał  tem  zawzięciej,  miarkując  na  te  z  za 
cofającego  się  łba  końskiego  wyglądające,  przera- 
żone oczki  kozackie.  Ani  czuł  tarmoszenia  kuzy- 
na Edka  Rolskiego,  ani  wiedział,  co  się  wkoło 
dzieje.  Dopiero  świszcząca  już  z  natężenia  ko- 
menda wuja  Rolskiego:  —  Równaj,  panowie!  Ró- 
wnaj! —  wróciła  go  do  przytomności. 

Przepychając  się  przez  tłum,  jak  przez  sen 
słyszał  jeszcze  czyjeś  prostackie  pochwały: 

—  Dobra,  dziedzic!  Wszyscy  z  narodem! 
W  kupie  się  nie  damy! 

Cofnął  się  za  sformowane  już  szeregi  i,  ocie- 
rając gorący  pot  z  czoła,  oglądał  teraz  dopiero 
pole  walki. 

Przed  Zamkiem  królewskim  aż  do  Zjazdu  sta- 
ły z  bronią  u  nogi  dwa  długie  i  zwarte  szeregi 
żołnierzy.    Ogromny  plac  świecił  pustkami,  zato 


wszystkie  wyloty  zbiegających  się  ulic,  Podwala, 
Senatorskiej  i  Krakowskiego,  czerniły  się  od  nie- 
przejrzanych tłumów,  przed  którymi,  jak  złe  psy 
na  straży,  uwijali  się  Czerkiesi.  Dochodził  stam- 
tąd nieustanny  zgiełk  i  pomruk,  niby  drażnionego 
olbrzyma 

Tkwiący  na  środku  placu  bezsilny  wojsk  do- 
wódca spuszczał  ze  smyczy  coraz  to  inne  plu- 
tony, niezdolne  do  utrzymania  na  wodzy  tego 
ludu. 

Przed  Święto-Jańską  panował  już  względny 
spokój.  Na  chodniku  od  Piwnej  oddzieleni  od  lu- 
du głębokimi  rynsztokami,  u  wylotu  zaś  uliczki 
zrównanym  frontem  drabów  pana  Rolskiego  z  ki- 
jami, Czerkiesi  stali  nawprost  w  nieruchomych 
grupach,  ponuro  w  tłum  wpatrzeni. 

Czyjeś  na  polu  walki  porzucone  czapczysko 
s:ało  się  powodem   nieustannych   zaczepek.   Co 
chwila  jakiś  wyrostek  skakał  przez  rynsztok  i  bocz- 
kiem, ostrożnie  zbliżał  się  ku  czapce. 
Tc.  Czerkies,  oddaj  czapkę! 
l\''ir:>ni ' 

Nagle,  już  się  po  nią  chyląc,  dawał  w  tył  sza- 
lonego szczupaka,  a  kopyta  kozackiego  konika 
deptały  baranicę  z  ponurą  zaciętością.  Wśród 
ogólnego  śmiechu  rozpoczynały  się  nowe  zapasy 

—  Te,  Czerkies,  oddaj  czapkę! 

Trwało  to  długą  chwilę.  Znudzony,  zciągłem 
niemiłem  o  ojcu  wspomnieniem,  Jurek  zaniepo- 
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koił  się  nagle.  Spojrzawszy  na  zegarek,  poszukał 
wzrokiem  kuzyna  Rolskiego: 

—  Edek,  idę  do  Towarzystwa.  Powiedz  ojcu. 

—  Do  Towarzystwa?  Jak  przejdziesz? 

—  Dam  sobie  radę.    Idę.  Tu  niema  co  robić. 

—  Poczekaj.  Idziemy  razem. 

Jakiś  otyły  jegomość  w  bogatem  futrze  zde- 
cydował się  również. 

—  I  ja  z  panami.  Bo  to  wieki  stać  można, 
a  obiad  nie  czeka. 

Przeskoczywszy  rynsztok,  Jurek  ruszył  ostro 
ku  środkowi  placu,  nie  zważając  na  powstały  mię- 
dzy kozakami  rumor.  Pierwszemu,  co  się  doń 
z  nałiajem  wysunął,  rzucił  srebrnego  rubla. 

—  Oficera  wołaj! 

Z  rozbawionych  tłumów  poparły  go  liczne 
okrzyki: 

—  Oficera!  oficera! 

Kozaczysko,  coś  z  kolegami  pogadawszy,  ru- 
szył tanecznym  truchcikiem  po  rozkazy. 

Do  otaczającej  teraz  Jurka  gromadki  przyłą- 
czały się  coraz  nowe  postacie,  z  młodszej  prze- 
ważnie szlachty.  Głodny  jegomość  w  futrze,  trzy- 
mając się  ściśle  Jurkowego  boku,  powtarzał  ciągle 
z  westchnieniem: 

—  Z  nimi  to  tak,  panie!  za  rubelka  wszystko. 

Po  krótkich  z  oficerem  pertraktacyach,  kon- 
wojowani przez  Czerkiesa,  ruszyli  ku  Krakowskie- 
mu. Pod  kolumną  Zygmunta  powitał  ich  grzmią- 
cy od  Bernardynów  śpiew:   .,Boże,  coś  Polskę! * 


I 
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Jak  dym  z  ofiarnej  kadzielnicy,  wzniosła  się  na- 
gle pieśń  i  rozwijała  swe  zwrotki  z  majestatem 
i  potęgą,  niby  ogromną  narodową  ponad  ludem 
wstęgę. 

Idący  odkryli  głowy.  Ze  świstem,  krzykiem 
i  tętentem  przemknął  obok  nowy  pluton  Czerkie- 
sów.  Lecz  śpiew  nie  ucichł:  śród  razów,  krzyków, 
tupotu  i  gęstych  ku  kozakom  pocisków  od  drzwi 
kościoła,  pieśń  płynęła  z  jednakową  wciąż  mocą 
i  spokojem. 

Konwojujące  kozaczysko,  zezując  ku  fruwa- 
jącym tam  i  sam  cegłom,  westchnęło  naraz  z  głę- 
boką niechęcią: 

—  Ech,  barin!— płocho.  Modlą  się  i  buntują... 
Pożegnany  rublem,  odjechał  śród  przeraźli- 
wego gwizdu. 

Byli  już  na  Krakowskiem.  Starszy  pan  Rol- 
ski,  ciągle  w  bitwę  pod  Bernardynami  wpatrzony, 
mruknąwszy  nagle  pod  nosem: 

—  Zaraz  tam  będę!  -  dał  nurka  w  gęste  tłu- 
my i  znikł,  jak  kamfora. 

Edek  aż  palcami  strzepnął  z  irytacyi 

—  Cóż  za  człowiek!  Jak  dziecko:  niech  tyl- 
ko wojsko  zobaczy,  już  go  niema  Zaraz  tam  bę- 
dzie dowodził,  jak  u  Fary,  zobaczysz!  Jeszcze 
gdzie  guza  oberwie. 

ł*rześliznąwszy  się  między  śpiewającymi  pod 
figurą  Matki  Boskiej  tłumami,  śpieszyli  środkiem 
ulicy.  Jurek  sadził  ^wielkim  chodem",  zmusza- 
jąc małego  kuzyna  do  kłusowania  obok  w  dyrdy. 
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—  Jurek,  nie  leć  tak!  I  tak  na  głosowanie 
nie  zdążymy...  Ty  za  czynszem,  co? 

—  Aha! 

-  —  Ojciec  mi  kazał.  My  za  uwłaszczeniem 
obaj.  Ojciec  i  ja.  Ma  być  zgoda,  niecli  będzie 
dobra. 

Jurek  uśmiecłinął  się  pod  wąsem. 

—  Też  wylecicie  obaj  z  Garbatki...  Ojciec 
i  ty. 

—  Pili,  jak  Bóg  da...  Nie  lećże  tak!  Kiedyś 
przyjechał? 

—  W  piątek. 

—  To  przedwczoraj  byłeś  na  Starem  Mieście? 

—  Byłem. 

—  Widziałeś,  jak  policmajster  dostał  w  gębę? 

—  Widziałem. 

—  I  cóż  ty  na  to? 

—  A  cóż?  Nic.  Dziwię  się.  U  nas  na  Kuja- 
wach spokojnie. 

—  Śpi  się,  jak  się  spało...  wiadomo  u  was  na 
Kujawach...  Tu  cały  naród  gotów...  patrz,  jakie 
tłumy.  Wykurzymy  Mochów,  tylko  patrzeć!  Lada 
dzień  wylecą  jak  z  procy. 

—  Gzem  niby  wykurzysz? 

—  Jakto  czem?  Choćby  temi  gołemi  ręka- 
mi... A  zresztą  broni  w  kraju  niema?  A  Francya 
nie  pomoże?  W  dobrym  Moskal  strachu!... 

Przeszedłszy  obok  wejściowych  lwów  za  kra- 
ty pałacu  namiestnikowskiego,  z  przykrem  zdzi- 


wieniem  ujrzeli  masy  rozłożonego  na  dziedzińcu 
wojska. 

—  A  tych  kto  sprowadził?  —  mruknął  Jurek. 

—  Muchanow  pewnie,  kurator,  opiekun  słod- 
[1.   A  może  i  sam  pan  Andrzej,  kto  to  wie. 

Jurek  zgromił  go  surowo: 

—  Nie  gadałbyś  byle  czego.  Jak  Piekarski 
>leciesz... 

Kolumnowa  sala  Towarzystwa  Rolniczego 
;łna  była  niespokojnego  tłumu.  Zajęto  wszyst- 
tie  rzędy  krzeseł,  podpierano  wszystkie  ściany, 
tłoczono  się  w  środkowem  przejściu.  Panował 
tu  przygłuszony  gwar,  z  którego  tu  i  owdzie  wy- 
bucłiały  półgłośne  okrzyki.  Szczególniej  z  ota- 
czającej stół  prezydyalny  gęstej  ciżby  docłiodziła 
wrzawa  wyraźnej  kłótni,  tłumionej  jedynie  przez 
wzgląd  na  powagę  miejsca.  Od  progu  już  ude- 
rzyła Jurka  namiętna  w  tem  miejscu  gestykula- 
cya  tłumu,  rozgrzany  głos  Kurtza,  głęboki  bas 
Węgleńskiego  i  bladość  zawsze  wygolonej  i  chło- 
dnej twarzy  pana  Andrzeja. 

Na  dźwięk  otwieranych  drzwi  zwróciło  się  ku 
nim  pół  sali. 

—  Jakże  tam  na  ulicy?  Co  słychać?  Wojska 
dużo?    Strzelają? 

Edek  Rolski  jął  opowiadać  gęstym  szeptem, 
który  słyszano  w  najdalszych  kątach: 

Okropność,  co  się  dzieje,  okropność! 
Czerkiesi  biją  lud,  katują!  Nie  broni  już  płeć,  ani 
wiek.  ani  urząd.  Żołdactwo  wali  kolbami  starców, 
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dzieci!  Nawet  wiary  nie  szanują,  zbrodniarze! 
Obrazy  Matki  Boskiej  pod  kopytami!  Sam  wi- 
działem: wydarli,  rzucili  o  ziemię...  Księży  bata- 
mi biją!  Lud  wzburzony  okropnie,  cała  Warsza- 
wa na  ulicy!    A  wy  tu  co?  Radzicie? 

Z  otaczającej  gromadki  poderwały  się  wsty- 
dliwe głosy: 

—  Też  właśnie...  Dawno  mówię:  wyjść.  Sie- 
dzi człowiek,  jak  na  gorących  węgłach. 

—  Chodźcie,  chodźcie!   Niema  na  co  czekać! 

—  Zaczekajcie,  wszyscy  pójdziemy  z  panem 
-Andrzejem... 

Szept  Edka  odrazu  stał  się  ostry  i  zgryźliwy. 

—  A  jakże!  Z  panem  Andrzejem...  Długo 
sąsiad  poczekasz!  A  teraz  lud  krzyczy,  żeśmy 
tchórze,  że  się  kozaków  boimy!  Spodziewają  się 
nas,  że  staniemy  przecież  na  czele,  my,  szlachta. 
A  szlachta  za  piecem  radzi... 

—  No,  znowu  nie  za  piecem... 

—  Daj  go  katu,  dobrze  mówi! 

Nie  słuchając  dłużej,  Jurek  jął  się  przeciskać 
przez  tłumy  na  swe  zwykłe  miejsce.  Po  drodze 
dochodziły  go  już  wszędzie  wzburzone  odgłosy 
Edkowej  opowieści: 

—  Biją,  bez  litości  katują!  Słyszałeś  są- 
siad? w  kościele  obraz  zerwali.  Straszne  rze- 
czy...  nowa  rzeź  Pragi! 

W  innem  miejscu  słyszał,  jak  znany  mu 
z  obrad  Karczewski  z  Radomskiego  wywodził  cał- 
kiem już  głośno: 
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—  Na  co,  panowie,  czekacie?  Z  panem  An- 
drzejem, czy  bez  pana  Andrzeja!... 

Nagle  pociągnął  go  za  rękaw  Nieniewski 
z  Łęczyckiego,  sąsiad  bogaty  i  kutwa.  Wyłu- 
piwszy  nań  karpie,  zaczerwienione  oczy,  stary 
szlachcic  zagadnął  go  ostro: 

—  Cóżeś  to,  sąsiad  dobrodziej,  tak  późno? 
Już  świece  gaszą,  a  drogo  za  tę  mszę  zapłacimy! 
Dyabli! 

—  Już  po  głosowaniu? 

—  Jakbyś  sąsiad  wiedział.     Mamy  czynszo- 
wać z  wykupem.     Hę!     Przyjdzie  się  teraz  cha- 
mowi kłaniać,  żeby  za  drogi  pieniądz  rączki  ła- 
skawie    przyłożył.     Z    wykupem,     dobrodzieju! 
.Znaczy:  za  parę  lat  własny  zagon  chamowi  oddaj... 
iNiedoczekanie! 

—  To  czemuś  sąsiad  nie  protestował? 

Tamten  aż  się  zasapał  w  nagłej  złości.  Chwi- 
lę wstrząsał  tłustemi  rękami  bezsilnie,  nim  głos 
mógł  złapać  w  astmatyczne  płuca. 

-  Protestować,  hę?  Protestować?  Żeby  za 
zdrajcę  okrzyczeli?  Za  warchoła?  Im  w  to  graj, 
młodzikom.  Nic  taki  nie  ma,  z  ojcowskiego  żyje, 
to  co  mu  tam!  Ojczyzna  się  po  was  spodziewa!,.. 
Dyabli!  Stary  orze,  młody  zbiera!  Im  byle  kar- 
cięta,  zabawki...  A  ty,  stary,  protestuj!  Hę? 
a  gdzieżeś,  sąsiad,  sam  bawił?  Z  czem  tu  sąsia- 
da ojciec  przysłał?   Z  wykupem?   Hę? 

Od   prezydyalnego    stołu    dochodził    zgiełk 
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coraz  ostrzejszy.    Jurek  nachylił  się  ku  Nieniew- 
skiemu. 

—  O  co  tam  chodzi?  Czego  chcą? 

—  A  dyabli  ich  tam  wiedzą.  Jakiejś  deputa- 
cyi  na  Zamek,  żeby  warszawskich  szewczyków  ra- 
tować! Hę?  Kraj  zbawiają,  a  ojcowiznę  chamom 
sprzedali...    Niedoczekanie  wasze ! 

Zgiełk  ucichł  pomału,  przy  nieokreślonym 
pomruku  całej  sali.  Dał  się  słyszeć  spokojny 
głos  pana  Andrzeja: 

—  Zgłoszono  do  prezydyum  wnioski  nastę- 
pujące... 

Przerwał  mu  nagle  jakiś  ogromny  w  koryta- 
rzu rumor:  ciężkie  kroki  wielu  naraz  osób,  zmie- 
szany gwar,  łomoty  i  nawoływania.  Drzwi  otwar- 
ły się  z  trzaskiem.  W  progu  ukazało  się  dwu  aka- 
demików, o  podnieconych  twarzach  i  spiętrzonych 
włosach,  za  nimi  kilku  ludzi,  obywateli  wiejskich 
z  wyglądu,  dźwigających  z  trudem  czyjąś  ogrom- 
ną, pokrwawioną  i  stękającą  postać,  wreszcie  dość 
luźna  banda  nieokreślonej  a  zawsze  okropnie 
wzburzonej  młodzieży. 

Procesya  ta  jęła  się  szybko  posuwać  ku  środ- 
kowi sali,  wśród  zgodnych  okrzyków: 

—  Drogę,  panowie!    Drogę  dla  rannego! 

Wszyscy  porwali  się  z  krzeseł.  Powstał  ogól- 
ny gwałt  i  zamieszanie.  Wśród  powszechnego 
wzburzenia,  klątw  i  zapytań,  tłoczono  się  do  ran- 
nego, który,  podtrzymywany  przez  przyjaciół,  ję- 
czał ciężko,  chyląc  ciągle  na  krzesło  zakrwawioną 
głowę. 
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Na  znak  dopiero  pana  Andrzeja,  iż  chce  mó- 
wić, ze  wszech  stron  ozwały  się  uciszające  sy- 
kania. 

—  Czego  panowie  tu  chcą?  Kto  to  taki? 

Z  nowoprzybyłej  gromadki  wysunął  się  jakiś 
przysadzisty,  a  drżący  ze  wzruszenia  szlachcic. 

—  Sprawiedliwości  chcemy  na  katów!  —  wo- 
łał drżącym  głosem.  —  Ten  oto  ranny,  przed  wa- 
mi, panowie,  to  brat  nasz,  pan  Józef  Narzymski, 
członek  Towarzystwa,  zbity  i  sponiewierany  na 
bruku  odwiecznej  stolicy.  Ledwieśmy  go  żywe- 
go z  pod  kopyt  wydarli,  gdy  wraz  z  nami  na  obra- 
dy tu  do  panów  dążył.  Parowie  bracia!  Czyż  na 
rzeź  tu  nas  Komitet  zwołał?  Czyż  do  tego  już 
doszło,  że  batami  nas,  szlachtę,  po  ulicach  biją? 
Ta  krew  —  tu  wskazał  na  rannego  —  woła  do  nas, 
byśmy  się  za  nią  ujęli!  Czy  niema  już  na  nasze 
krzywdy  kary?  Czy  kat  tylko  w  tem  mieście  rzą- 
dzi? Jak  jeden  mąż,  opuśćmy  ten  gmach,  pano- 
wie, i  idźmy  na  Zamek  upomnieć  się  o  prawa  wła- 
sne i  narodu.  Jest  tam  przecie  ktoś,  kto  naszych 
skarg  wysłucha!  Powiemy  mu,  panowie,  że  pra- 
wa nasze  i  przywileje  kozacki  koń  w  ziemię 
wdeptał!  Że  rozjuszone  żołdactwo  starców  i  dzie- 
ci katuje.  Że  ni  płeć  już  w  tym  kraju  nie  broni, 
ni  urząd!  Że  kapłanów  pańskich  nam  biją,  świę- 
tości nam  bezczeszczą!  Powiemy,  panowie,  że  W 
baczyć  winni,  aby  z  tej  krwi  —  tu  znowu  wskazał 
na  rannego  —  nie  wyrośli  dla  narodu  mściciele, 

co  kraj  i  rząd  w  widziane  już  raz  odmęty  wtrącą! 

Ktiioia.  o 
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Mamy  tam  na  Zamku  namiestnika  monarchy.  Nie 
może  to  być,  by  z  jego  się  to  wolą  działo!  Na  Za- 
mek, panowie!    Na  Zamek  wszyscy! 

Powstał  nieopisany  zamęt.  Cała  sala,  po- 
rwawszy się  z  krzeseł,  wrzeszczała  podane  łiasło: 

—  Na  Zamek!  Na  Zamek!  Delegacyal  Na 
Zamek! 

Nawet  Nieniewski  z  trudem  uniósł  otyłe  ciel- 
sko i  niezdecydowanie  wodził  wokoło  złemi  kar- 
piemi  oczyma.  Z  któregoś  kąta  słychać  było 
uparty  głos  Karczewskiego: 

—  Na  co  znów  czekamy?  Ginąć,  to  wszyscy 
razem! 

Gdzieś  pośrodku  sali,  jakiś  starszy  człowiek 
o  apoplektycznie  czerwonej  twarzy  i  płonących 
ślepiach,  wlazłszy  na  krzesło,  wykrzykiwał  co 
chwila: 

—  Panowie  bracia!  —  bezskutecznie  wzywa- 
jąc słuchaczów. 

Dwaj  młodzi,  synowie  pewnie,  ściągali  go  ła- 
godnie za  poły  surduta.  Wszędzie  panował  ścisk 
i  nieporządek. 

Wraz  z  najgęstszym  tłumem  Jurek  pchał  się 
ku  prezydjalnemu  stołowi,  skąd  wibrował  na  sa- 
lę spazmatyczny  płacz  srebrnego  dzwoneczka. 
#  Wspiąwszy  się  na  palce,  dojrzał  tam  obok  pana 
Andrzeja  bladą  jak  papier  twarz  Muchanowa. 
Znienawidzony  kurator  przyczaił  się  na  fotelu, 
z  wciągniętą  w  ramiona  szyją,  świdrując  biegają- 


:eini  oczyma,  jak  osaczony  wilk.    Z  tłumu  wy- 
[padały,  jak  race,  rozgrzane  uczuciem  okrzyki: 

—  Na  Zamek!  Na  Zamek!  Delegacyi  chce- 
pmy!   Prosimy  o  delegacyę! 

—  Nie  damy  się  bezkarnie  mordować! 

—  Z  panem  Andrzejem  wszyscy!  Pan  An- 
Irzej  na  czele! 

—  Wiarę  nam  hańbią!    Szlachtę  mordują! 

—  Pan  Andrzej!  Co  mówi?  Mówić  dajcie! 
Cicho! 

—  Cisza,  panowie!  Pan  Andrzej  mówi! 
Cisza ! 

—  Co  pan  Andrzej  mówi? 

—  Cicho! 
Zamoyski    powstał.     Jego    matowy,    równy 

^głos  padał  w  ciszę  z  powagą  i  spokojem. 

—  Jesteśmy  Towarzystwem  Rolniczem,  nie 
^zarządem  miasta.  Do  ratusza  ta  sprawa  należy; 
^tam  wypadało  odwieźć  pana  Narzymskiego,  nie 
'na  salę  posiedzeń. 

Przez  chwilę  panowała  konsternacya.  I  zaraz 
poderwały  się  namiętne  wrzaski,  pełne  zdumienia 
i  niechęci: 

-—  Co  takiego  ?  Co  mówi  ?  Na  ratusz  ?  Na 
policyę? 

—  Moskalom  radzi  oddać!    Słyszane  rzeczy?! 

—  Przecie  to  bral  nasz,  z  Towarzystwa! 

—  Członek  przecie)  Za  kim  się  ująć,  jak  nie 
za  członkiem  Towarzystwa  ? 
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—  Członek  Towarzystwa,  szlachcic,  zie- 
mianin! 

Rozległ  się  nowy  dźwięk  dzwonka  i  suchy 
głos  pana  Andrzeja: 

—  Pan  Narzymski,  jako  członek  Towarzy- 
stwa, tu  być  powinien,  z  nami,  a  nie  awanturo- 
wać się  po  ulicach  z  wojskiem.  Gdyby  tu  był, 
byłby  cały. 

Gwałt  i  zamieszanie  wzmogły  się  po  tych 
słowach  stokrotnie.  Wszędzie  już  było  widać  za- 
czerwienione od  wrzasków  twarze,  rozgoryczone 
usta,  pałające  oczy.  Od  zbitej  dotąd  koło  ranne- 
go gawiedzi  poczęli  się  odrywać,  niby  jagody 
z  przejrzałego  grona,  akademicy  i  z  ogromnym 
hałasem  pchać  ku  prezydyum.  Krzyczeli  teraz 
wszyscy  i  każdy  z  osobna: 

—  Hola!  Co  mówi?  Jakie  awantury?  Na- 
ród mordują ! 

—  Delegacyi  chcemy!  Dość  siedzenia  za 
piecem ! 

—  Komitet  od  mydlenia  oczu !  i  bez  hra- 
biów się  obejdzie! 

—  Od  kiedy  to  Zamoyscy  kozaków  się 
boją?! 

Jakiś  wysoki  jegomość,  bezskutecznie  prąc 
się  przez  zbity  tłum,  wymachiwał  ku  Zamoyskie- 
mu rozczapierzonemi  rękoma. 

—  Oto  są  skutki  przyjęć  zamkowych!  Sma- 
kowały herbatki  na  Zamku?! 

—  I  lojalność  ma  swoje  granice!   Hańba! 


I 
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Wśród  powszechnych  wrzasków  Jurek  roz- 
różnił ostry  głos  Edka  Rolskiego: 

—  Moskiewskie  sługi! 
Uciszono  go  widać,  bo  nie  powtórzył  krzyku. 

jakiejś  zwartej  grupy  natomiast  ozwało  się 
włelogłośne  i  nad  wszystkiemi  inwektywami  pa- 
nujące żądanie: 

—  Delegacyi  chcemy!  Na  Zamek!  Dele- 
gacyi! 

I  już  cały  tłum  poniósł  to  hasło  z  ogromnym 
hałasem: 

—  Delegacyi  chcemy! 

Siwawa,  jak  pod  ciężarem  krzywdy  opuszczo- 
na głowa  pana  Andrzeja  wzniosła  się  nagłym, 
lwim  ruchem.  Angielski  spokój  pękł,  jak  ciasna 
rękawiczka.     2  oczu  sypały  się  skry. 

—  Delegacyi  chcecie?!  —  wołał.  —  Chcecie, 
bym  przewodniczył  burdzie?  Nigdy!  Stanąć  na 
czele  tych  tam  na  ulicy  tłumów  i  wieść  kraj  ku 
pewnej  zgubie?  Nigdy!  Sam  pojadę  do  Zamku! 
Sam  przedstawię  namiestnikowi.  Nie  na  go- 
rąco o  tych  sprawach  radzić!  Ani  mnie  krzy- 
kiem kto  zmusi! 

Drżącemi  rękoma  jął  zbierać  rozrzucone  po 
stole  papiery,  coś  cicho  z  Komitetem  przegadu- 
jąc.  Z  niezdecydowanego  gwaru  wydarł  się  na- 
gle pojedynczy  głos: 

Wiwat  pan  Andrzej!    Na  Zamek  jedziel 

I  zaraz  po  wszystkich  kątach  poczęto  wy- 
krzykiwać radośnie: 
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—  Jedzie!  Jedzie!   Pan  Andrzej  jedzie! 
Ktoś  znowu   wlazł    na  krzesełko    i   liuknął 

w  złożone  ręce: 

—  Pan  Andrzej  z  nami!  Niecłi  żyje  pan 
Andrzej! 

Odpowiedział  mu  stugębny  wrzask: 

—  Niecłi  żyje! 

Kilka  głosów  z  różnych  stron  jęło  nawoły- 
wać gwałtownie,  jak  na  pożar: 

—  Na  Zamek,  panowie!  Na  Zamek!  Pan 
Andrzej  z  nami! 

Wraz  zaczęto  wychodzić  wśród  okropnego 
szurania  krzesłami  i  wojowniczej  wrzawy.  Zdy- 
bawszy  kuzyna  Edka  w  grupie,  otaczającej  krzy- 
kacza Karczewskiego,  Jurek  trącił  go  łokciem 
w  bok: 

—  Gdzież  ty  znów  idziesz  ?    Na  Zamek? 
Tamten  spojrzał  nań  rozognionemi  oczyma: 

—  Widzisz!  nawet  pan  Andrzej  z  nami! 
Młodzież  górą,  co? 

—  Jakże  „górą"?  Powiedział,  że  sam  po- 
jedzie. Dobrzem  słyszał.  Nie  chce  żadnej  de- 
legacyi. 

Oświadczenie  to  nie  zbiło  Edka  z  tropu  ani 
na  chwilę. 

—  Nie  chce,  mówisz?  To  nie.  I  tak  idziemy, 
wszyscy  pójdą.     Wiesz,  że  już  strzelali? 

—  Kto  strzelał? 

—  Moskale.  Wszyscy  mówią.  Patrz,  jakie 
tłum}!   Patrz! 
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Rzeczywiście,  całe  Krakowskie  mrowiło  się 
od  ludu.  Tłoczono  się  na  cliodnikacłi,  jezdnie 
ulic  pełne  były  wzburzonych  grup  i  gromadek, 
ciągnącycłi  spiesznie  ku  placowi  Zygmunta,  skąd 
docłiodził  daleki  łiuk,  jak  wzburzonego  morza. 
Wyloty  Trębackiej  i  Czystej  czerniały  od  stłoczo- 
nych głowa  przy  głowie  tłumów.  Na  Krakow- 
skiem zajęto  wszystkie  schodki  sklepów,  wszyst- 
kie występy  murów;  z  każdego  okna  wyglądały 
ku  Bernardynom  zwrócone,  do  cna  przejęte  twa- 
rze. Tu  i  owdzie  powiewano  w  tę  stronę  chust- 
kami, dziecinne  rączki  biły  brawo  jakimś  rozgry- 
wającym się  koło  klasztoru  wypadkom.  Co  chwi- 
la dochodziły  zdaleka  niewyraźne  i  wraz  opadają- 
ce wrzaski. 

Przeciągającą  mimo  namiestnikowskich  lwów 
szlachtę  Karczewskiego  powitano  niewyraźnem 
szemraniem: 

—  Szlachta!   Szlachta!   Dziedzice! 

—  Towarzystwo!   Cóźeście  uchwalili? 

—  Jak  chłopów  lepiej  zdzierać?   Co? 

Tu  i  owdzie  poderwały  się  pojedyncze  śmie- 
chy i  gwizdy.  Z  gromadki  młodzieży  wystąpił 
jakiś  akademik  z  surową  powagą  na  pryszczowa- 
tej  twarzy. 

—  Dokąd  to,  panowie? 

—  Z  narodem!  —  huknął  Karczewski.  —  N.i 
Zamek,  panowie!  Ojczyznę  ratować!  Na  Zamek 
wszyscy! 
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—  Na  Zamekł  Na  Zamek! — podtrzymały  go 
srogie,  wzburzone  głosy  adlierentów. 

Surowość  akademika  znikła,  stopniała,  jak 
śnieg  w  słońcu.  Odwróciwszy  się  do  tłumów,  on 
teraz  huknął  w  dłonie  z  kolei: 

--  Szlachta  z  nami!  Na  Zamek,  panowie! 
Na  Zamek  ze  szlachtą! 

W  bliższych  szeregach  rozległy  się  nieśmiałe 
oklaski. 

—  Na  Zamek!  Na  zamek!— podawano  sobie 
z  ust  do  ust  przez  tłumy.  Łączyły  się  z  nimi  coraz 
to  nowe  gromadki;  rosnąc  co  chwila  w  siłę  i  ani- 
musz, wśród  rumoru  i  wrzasków,  ciągnęli  tak 
w  strona  Zamku.  Gorętsza  młodzież  zatrzymywała 
przejeżdżające  dorożki,  spokojnych  gapiów  ulicz- 
nych zmuszała  do  udziału  w  pochodzie,  wykrzyki- 
wała i  groziła  Moskałom.  Kilkakrotnie  wznosiły 
się  dźwięki  pieśni  „Boże,  coś  Polskę"  i  gasły  na- 
tychmiast, bo  nikt  z  przyjezdnej  szlachty  nie  znał 
słów.  Przybywało  coraz  więcej  niewyraźnych  figur, 
jakichś  drabów  z  kijami,  podpitych  rzemieślników, 
wściekłych  bab  w  potarganych  chustach  i  andru- 
sów.  Uliczne  bosonogie  sztafety  mijały  co  chwila 
pochód,  z  wrzaskiem  i  gwizdaniem  pędząc  ku  Ber- 
nardynom. Jednego  z  tych  chłopczysków  Jurek 
ułowił  w  przelocie  za  kołnierz  obszarpanego 
spencerka. 

—  Czekaj!    Dokąd  lecisz?  Wisła  się  pali? 
Tamten  spojrzał  nań  z  dołu  dzikiemi  oczyma. 

—  Puść!  Nasi  odwach  biorą! 
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Nagle  gęste  tłumy,  zbite  u  wylotu  Bednar- 
skiej i  Ważkiego  Krakowskiego,  skłębiły  się  i  za- 
kotłowały. 

Wraz  jęły  się  odrywać  stamtąd  pojedyncze 
osoby  i  całe  grupy,  biegnąc  wprost  na  czoło  po- 
cłiodu.  Rozległ  się  paniczny  wrzask  i  nawoływa- 
nia. Jakaś  babina  w  podkasanej  biegiem  spódnicy 
darła  się  na  całe  gardło,  jak  zarzynana: 

—  Wojsko!    Panienko  Najświętsza,  sołdatyl 
Już  zewsząd  słycłiać  było  przeraźliwe  krzyki: 

—  Wojsko!  Mordują! 

Panika  ogarnęła  tłumy.  W  jednej  cłiwili  zda- 
ło się,  iż  cała  dzielnica  z  domami  i  kościołami  co- 
fa się  przed  wrogiem:  wszędzie  pobladłe  twarze, 
wytrzeszczone  oczy  i  tupot  tysięcy  stóp  naraz. 
Pocłiód  stanął.  Lecz  oto  rozległ  się  płomienny 
krzyk  Karczewskiego: 

—  Naprzód!  panowie!  Barykady  na  Wąz- 
kiem!  Nie  puścimy!  Nie  damy  mordować!  Niecłi 
żyje  Polska! 

—  Niecłi  żyje!— odkrzyknęły  mu  gorące  gło- 
-y  ze  wszystkicłi  piersi. 

Szlachtę  ogarnął  zapał.  Rzucono  się  pędem 
ku  Ważkiemu,  roztrącając  umykającą  w  przeciwną 
stronę  tłuszczę.  Odrazu  wywrócono  nadjeżdżający 
stępa  z  Bednarskiej  wóz  z  cegłą,  siłą  ściągnięto 
kilka  dorożek  z  Krakowskiego,  żartobliwie  prosząc 
na  barykady  wylękłycłi  pasażerów.  Z  nagroma- 
dzonycłi  wełiikułów  utworzył  się  zator,  który  ob 
sadzono  natycłimiast  przez  co  tęższycti  drabów, 
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zalegających  wszystkim  drogę  ogromnymi  kijami. 
Wśród  wyglądających  przez  okna  mieszkańców 
tego  zaułka  zapanowało  na  ten  widok  niesłychane 
przerażenie.  Zamykano  z  trzaskiem  lufciki  i  par- 
terowe okiennice,  ozwały  się  płacze  i  prośby.  Gdy 
część  obrońców  rozbiegła  się  po  domach,  wycią- 
gając z  łóżek  materace  i  sienniki,  stróże  zaczęli 
z  hukiem  zatrzaskiwać  bramy. 

—  Otwierać!  Otwierać!  —  rozległ  się  surowy 
rozkaz  z  barykady. 

Stojąc  razem  z  Edkiem  na  kamiennych  schod- 
kach jakiegoś  starego  domu  i  waląc  obcasami 
w  odwieczne  wrzeciądze,  Jurek  patrzył  na  tłoczące 
się  w  przeciwną  stronę,  ku  Bernardynom,  oszoło- 
mione, jak  w  pułapkę  wzięte,  ciżby  ludzkie. 

—  Chyba  wojsko  mają  z  drugiej  strony,  czy 
co? — myślał  obojętnie. 

I  naraz  mignęła  mu  w  tym  tłumie  jakaś  cu- 
downa twarz,  i  gorejące,  utkwione  weń,  a  niewi- 
dzące  oczy  kobiece,  które  uczuł  w  piersi,  jak  roz- 
palony grot.  Bez  chwili  namysłu,  niespodzianie 
dla  samego  siebie,  skoczył  w  stłoczone  masy  i, 
nie  odpowiedziawszy  nawet  zdumionemu  Edkowi, 
jął  całym  impetem  przedzierać  się  ku  nieznajomej. 

—  Czy  ja  ją  kiedy  widziałem?  —  myślał  bez- 
radnie. 

Już,  już  niedaleko!  Jeszcze  kilka  szarpnięć. 
Z  drogi!  Już  ma  znowu  w  oczach  przeczysty  owal, 
w  którym  kwitną  maleńkie  czerwone  usta  i  te  go- 
rejące oczy.    Ona.   Trzyma  za  rękę  małego  chłop- 
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czyka.  Bez  żadnych  wstępów,  patrząc  na  nią  prze- 
rażonym wzrokiem,  począł  mówić  surowo  i  na- 
kazująco: 

—  Trzeba  się  stąd  wydostać!  Natychmiast! 
Tu  może  być  rzeź.  Trzeba  iść  za  mną,  ja  utoruję 
drogę.   Chłopca  prowadzić  przed  sobą. 

Milczała,  wparłszy  weń  ogromne,  nieruchome 
oczy.  Wówczas  poprosił,  dziwiąc  się  miękkości 
własnego  głosu: 

—  Trzeba  wyjść  z  zaułka.  Zamknięty.  Mogą 
być  straszne  rzeczy.  Trzeba  iść  za  mną,  jak  mó- 
wiłem. 

Widząc  już,  że  będzie  posłuszną,  jął  przebijać 
się  przez  tłumy,  jak  pływak.  Torował  drogę  sze- 
roką, niby  w  kościele  na  procesyi.  Rozwinął  siłę 
ramion  i  bar  lak  znaczną,  że  niebardzo  nawet  pro- 
testowano. A  on  parł  się  naprzód,  z  głęboką  rado- 
ścią czując  przyczepione  do  swej  iisiurki  ufne 
rączki  dziecięce.  Wprowadził  ich  w  ten  sposób  do 
domu  Malcza,  który,  jako  przechodni,  znał  jeszcze 
z  Marymonckich  czasów.  Ocierając  w  półciemnej 
bramie  uznojone  czoło,  pytał  z  wesołym  już 
uśmiechem: 

—  Dokąd  pani  teraz  rozkaże? 

—  Chciałam  z  bratem  na  Pragę,  ale  tam  nie 
puszczą.    Może  do  Zamoyskich  na  Nowy  Świat?... 

—  Doskonale.  Wyjrzę  tylko,  co  na  Krakow- 
skiem słychać,  i  zaraz  idziemy.  Ale  pani  zaczeka? 
Napcwno  pani  zaczeka?  Bo  może  się  pani  co  stać. 
I  braciszkowi.  Więc  zaczeka  pani? 
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Spojrzała  nań  zdumionemi,  roześmianemi  na- 
gle oczyma. 

—  Tak,  zaczekam.  Obiecuję  solennie.  Ale 
proszę  niedługo  bawić. 

Wyszedł  przez  bramę,  rozbawiony  jak  dziec- 
ko, z  gorącą  w  duszy  radością.  Przepchawszy  się 
aż  za  rynsztok,  dostrzegł  odrazu  niezwykłe  w  tern 
miejscu  podniecenie  tłumów.  Wszystko  tu  kłębiło 
się,  wrzało  i  parło  na  stojące  równą  linią  po  dru- 
giej stronie  ulicy  wojska. 

Ulicznicy,  baby,  jakieś  obszarpane  draby 
z  pod  ciemnej  gwiazdy,  wszystko  to  darło  się,  wy- 
myślało i  wygrażało  gołemi  pięściami.  Z  pod  Ber- 
nardynów raz  wraz  sypał  się  na  żołnierzy  grad 
cegieł,  pod  którym  stali  wybledli  i  nieruchomi. 
Każdy  celny  rzut,  szczególniej  w  wysokie  kaski 
żołnierskie,  wywoływał  w  tłumie  dzikie  hałasy. 
Od  placu  Zygmunta  ku  Ważkiemu  Krakowskiemu 
śpieszyła  z  nastawionymi  bagnetami  kompania 
żołnierzy,  za  którymi  Jurek  poznał  z  osłupieniem 
posuwający  się  wolno  jak  pod  osłoną  karawan  z  tru- 
mną. I  ten  oddział  witano  pociskami  i  wrzaskiem. 

—  Do  budy,  psy!  Krzyże  nam  łamać  będą! 
Wiarę  hańbić! 

—  Bij,  Wałek,  w  tego  z  przodka!  Bij  na  Chry- 
stusowe rany! 

—  Jezu,  ze  sztykami  na  naród  idą!  Ustąpcie, 
ludzie,  z  drogi,  ustąpcie,  bo  dżgać  będą. 

—  Stać!  Stać!  Kamieniami  psubratów!  Nie 
puszczać! 
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—  Ho,  ho!  Dostałeś,  kapuśniaku!  Trzymaj, 
a  nie  zgub! 

Zacietrzewienie  panowało  takie,  że  nawet  ba- 
gnetom ucłiylano  się  niecliętnie,  dopiero  pod  sa- 
mem ostrzem  żelaza.  Z  dwócłi  uwijającycłi  się 
z  nałiajkami  kozaków  żartowano  sobie  wyraźnie, 
mimo  iż  bili  na  prawo  i  na  lewo;  gdy  Jurek,  uni- 
kając ciosu,  szybkiem  szarpnięciem  osadził  jedne- 
go z  koników  na  kolana,  zawrzał  w  tłumie  radosny 
entuzyazm.  Na  rozwinięty  front  wojska  żarty  i  ce- 
gły sypały  się  nieustannie;  tłum,  zamiast  topnieć, 
wzrastał;  zamiast  strachu,  rozzuchwalał  się  coraz 
bardziej.  Nie  zwracano  uwagi  na  jakieś  podejrza- 
ne wśród  wojska  manewry,  nie  widziano  jakby 
zachodzącego  frontem  do  domu  Malcza  plutonu. 

Dowódca  tego  wojska,  czerwieńszy  na  twarzy 
od  swych  jeneralskich  wyłogów,  tupiąc  nogami 
z  wściekłością,  wykrzykiwał  co  chwila: 

—  Rozchodźcie  się!  Strzelać  każę! 

Daremnie.  Śmiano  się  tylko  z  jego  wściekło- 
ści i  powalanego  cegłą  munduru.  Jakiś  uczniak, 
przckpiwając  grzmiący  bas  jenerała,  odpowiadał 
mu  urągliwie  umyślnie  cienkim  dyszkantem: 

-  Nie  każeszl  Napoleon  zabronił  strzelać! 
1  zaraz  podtrzymywano  go  w  całym  tłumie 
radosną  wrzawą: 

—  Napoleon  nie  kazał!  Napoleon!  Niech  ży- 
je Napoleon!  Wiwat! 

Vidząc,  że  przeprawa  byłaby  tu  jeszcze  tru- 
up.iejsza,  Jurek  zawrócił  z  powrotem.  I  naraz,  przy 


30 


samej  już  bramie,  usłyszał  brzęk  walącycłi  mu  się 
na  głowę  szyb  i  łoskot  opadającego  z  murów  tyn- 
ku. Potem  dopiero  doszły  go  nierównomierne 
salwy,  ginące  wśród  nieludzkich  ryków,  tupotu 
i  zamieszania. 

Jurek  zdumiał  się.  Strzelają.  Jakaś  kula  pry- 
sła tuż  obok  w  mur,  jak  w  ciasto.  Zobaczył  nagle 
pod  nogami  zwierzęcą  z  przestrachu  twarz  jakiejś 
przewróconej  baby;  widział,  jak  sunący  pod  ścia- 
ną uczniak  kiwnął  się  nagle  i  rąbnął  w  mur  skrwa- 
wionym czerepem,  Z  dziką  energią  Jurek  poder- 
wał go,  nim  paść  zdążył,  i  w  dwu  susach  byłznim 
w  bramie,  jeszcze  przed  rwącym  zewsząd  tłumem. 

Złożywszy  go  w  sieni  i  całą  siłą  rąk  broniąc 
przed  napierającą  oszalałą  tłuszczą,  równocześnie 
szukał  wzrokiem  tamtych  dwojga,  zostawionych 
w  bramie  przed  chwilą.  Znalazł.  Są.  Dojrzał  jej 
przycupniętą  u  muru  postać  i  białe,  tulące  brata 
dłonie. 

Wśród  panującego  zgiełku,  skowytu,  oszala- 
łych szeptów  i  przekleństw,  zdało  mu  się,  iż  usły- 
szał jej  wołanie  o  pomoc  i  skargę;  uczuł  je  jak 
szarpnięcie  za  samo  żywe  serce.  Wdygowawszy 
uczniaka  na  bardziej  oświetlone  miejsce  i  jakie- 
muś stojącemu  obok  drabowi  nakazawszy  surowo: 

—  Broń,  żeby  nie  zdeptali— sam  skoczył  tam, 
do  nich. 

W  jednej  chwili  rozbił  ramionami  otaczającą 
ciżbę.   Nachylony,  wstrzymując  napierających  na 
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Zgiętym  łuku  krzyża,  począł  mówić  szybko  i  łago 
dnie,  jak  do  przestraszonycli  dzieci: 

—  Niecłi  się  pani  nie  boi...  Już  nic...  Nie 
strzelają  więcej...  Zaraz  wyjdziemy... 

Lecz  ona,  ledwie  podniósłszy  nań  oczy,  za- 
kryła je  nagle  dygocącą  dłonią. 

—  Jezus,  Maryo!  Pan  cały  we  krwi!  Krew! 
krew! 

Nim  zrozumiał,  nim  odpowiedzieć  zdążył,  już 
mu  leciała  przez  ręce.  Przerażony  chłopczyna  za- 
płakał żałośnie  i  głośno. 

To  z  tego  uczniaka  krew.  Ubabrał.  Dyabli 
nadali!  — przemknęło  Jurkowi  przez  myśl. 

Cłiwyciwszy  zemdloną  na  ręce,  cofał  się  ty- 
łem, konwojowany  przez  beczącego  malca.  Pani- 
ka już  minęła.  Ten  i  ów  z  ciekawskich  ostrożnie 
wyglądał  przez  uchyloną  bramę. 

—  Wojsko  odchodzi  —  usłyszał  czyjeś  nie- 
śmiałe szepty. 

Rozstępowano  się  przed  nim  z  szacunkiem, 
sądząc,  że  niesie  ofiarę.  W  ten  sposób  wyniósł  ją 
po  schodach  na  górę,  do  rozwartego  na  oścież 
mieszkania. 

Mignął  mu  napis  na  drzwiach:  ,Modesdesda- 
nics,  soeurs  Kuhnke",  oraz  ziejąca,  poszarpana 
dziura  stłuczonego  lustra.  Instynktownie  kierując 
się  jak  najdalej  od  ulicy,  szedł  w  głąb  lokalu. 
W  którymś  z  dalszych  pokojów,  najwyraźniej  pra 
cowni,  zastał  krzykliwy  lament.  Mnóstwo  kobiet 
chyliło  się  bezradnie  nad  złoźonemi  na  stołach 
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ciałami,  zanosząc  się  od  szlochów  i  żałości.  Kilimu 
mężczyzn  z  ludu  w  pokrwawionych  ubraniach  po- 
nuro miętosiło  czapczyska  po  kątach. 

Na  widok  wchodzącego  lament  zwiększył  się 
jeszcze.  Jakaś  siwa  niewiasta  rzuciła  się  ku  niemu, 
z  wzniesionemi  rękoma. 

—  Zbawicielu!  Trupy!  wszędzie  trupy!  Szy- 
by mi  pobili!  Niewinny  lud  mordują! 

—  Wody! -przerwał  ostro  Jurek.— Zemdlona 
tylko...  Wody!  I  nie  tu,  nie  przy  trupach! 

Powierzywszy  złożoną  na  sofce  opiece  kobiet, 
zajął  się  własną  okrwawioną  lisiurą.  Jedna  z  wy- 
bladłych  panienek  z  ciężkiemi  westchnieniami  szo- 
rowała go  przyniesioną  gąbką. 

—  Dużo  ofiar?— pytał. 

—  Dwie.  I  trzech  rannych  do  nas  przynieśli... 

—  Uczniak  jest?  żyje? 

—  Nie  żyje.  Czaszkę  mu  rozerwało.  Taki 
straszny! —zaczęła  chlipać  cichutko. 

—  Nie  becz  panna!  Kto  nosił? 

—  Jacyś  tam,  prości...  Mówią,  że  z  tego  do- 
mu strzelano  do  wojska... 

Jurek  gwizdnął  przeciągle.  Jeśli  tak,  to  zaraz 
tu  będą,  nie  darują.  Rewizya,  aresztowania...  Szyb- 
ko wyszedłszy  do  frontowego  salonu,  wyjrzał 
przez  rozbite  szyby. 

Na  ulicy,  jak  okiem  sięgnąć,  wojska  ani  śla- 
du, tylko  ze  wszystkich  stron  ku  temu  miejscu 
ciągnące,  niespokojne  tłumy.  Wrócił  w  głąb  mie- 
szkania. Nieznajoma  już  się  była  ocknęła.  Uśmiech- 
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ncła  się  doń,  jak  do  przyjaciela,  ani  wiedząc,  że 
go  tem  uszczęśliwia.  Z  nową  w  duszy  radością, 
a  pozornym  na  twarzy  spokojem,  jął  nalegać 
szeptem: 

—  Musimy  zaraz  stąd  iść.  Natychmiast.  Pó- 
ki niema  policyi...  Proszę  się  nie  bać.  Na  ulicy 
spokojnie,  wojsko  odeszło.  Proszę  oprzeć  się 
o  mnie. 

—  Dobrze— rzekła  posłusznie. 

Wyszli  zaraz,  przeprowadzeni  nowym  lamen- 
tem i  żalami  sióstr  Kułinke.  Wyszedłszy  na  ulicę, 
Jurek  skierował  się  przez  znane  sobie  domy  na 
Kozią  i  Senatorską.  Nie  mówili  nic.  Czując  ciepło 
jej  ramienia  przy  sobie,  Jurek  odbywał  tę  drogę 
jak  w  błogim  śnie,  pełnym  wesołości  i  czaru. 

Od  czasu  do  czasu  rzucał  baczne  spojrzenie 
na  długie  rzęsy  jej  spuszczonych  oczu  i  kącik  wy- 
pukłych warg:  ogarniała  go  wtedy  nowa  potężna 
fala  szczęścia.  Była  mu  droga  i  dziwnie  blizka. 
Na  widok  wysuwającego  się  z  pod  sukni  maleń- 
kiego bucika  dawał  jej  w  myśli  rozrzewnione  naz- 
wy i  zdrobnienia;  każdy  jej  ruch  zachwycał  go 
jak  jakaś  promienna  gra.  A  nadewszystko  gdzieś 
w  najgłębszej  głębi  wiedział,  że  ona,  ta  rozkoszna 
i  cudna,  jest  już  jego  własna,  i  że  mu  jej  nie  od- 
bierze nikt. 

Na  Placu  Teatralnym  znaleźli  jakąś  dorożkę 
Wtedy,  wśród  turkotu  kół,  podniosła  nań  nieśmia- 
łe oczy: 

Kuioia.  3 
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—  To  dziwne...  Jakim  sposobem  znalazłam 
się  tam,  u  tych  panien? 

—  Zemdlała  pani. 

Mały  brat  komentował  z  radością: 

—  To  pan  zaniósł  cię  na  rękach...  Dobrze  się 
nadźwigał,  nie  bój  się. 

Nie  patrząc,  uczuł  jej  gorący  rumieniec.  A  je- 
mu aż  serce  stanęło  z  rozkoszy,  gdy  sobie  przypo- 
mniał gładkość  jej  ciała  i  prężną  twardość  wypu- 
kłych piersi. 

—  Jedyna,  najpiękniejsza  —  pieścił  ją  w  my- 
śli gorącemi  wargami. 

Na  rogu  Święto-Krzyskiej  musieli  wysiąść 
z  powodu  otaczających  pałac  Zamoyskich  tłumów. 
Przeciskając  się  przez  bramę,  pytał  troskliwie: 

—  Dokąd  mam  panią  prowadzić? 

—  Teraz  to  ja  pana  zaprowadzę.  Do  kuzyna, 
dyrektora  żeglugi  parowej. 

—  Do  pana  Królikowskiego?  Znam.  To  ku- 
zyn pani? 

—  Nie,  kuzyn  mojego  męża. 

—  Męża  pani?!  To  pani  ma  męża? 
Patrząc  na  jego  nagle  zmienioną  twarz,  od- 
rzekła ze  zdziwieniem: 

—  No  tak,  mam  męża.  Cóż  w  tem  niezwy- 
kłego? 

—  Nic,  rzeczywiście  nic.  Tylko  nie  myślałem, 
żeby  pani  była  zamężną.  Nigdybym  nie  pomyślał!.. 

—  Już  od  trzech  lat. 

—  Nawet  od  trzech  lat? 


I 
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Cała  promienna,  wibrująca  mgła,  którą  byli 
otoczeni  dotąd,  opadła  nagle.  Wszystko  stało  się 
codzienne  i  szare,  jak  zwykle.  Przechodząc  przez 
natłoczony  dziedziniec,  Jurek  patrzał  na  rozgar- 
dyasz  i  łiarmider  tycłi  tłumów  wzrokiem  osowia- 
łym i  tępym.  Czuł  lekkie  zmęczenie  po  wszystkich 
od  rana  przejściach  i  wilczy  głód. 

Cała  dzisiejsza  romantyczna  historya  wydała 
mu  się  sprawą  odrzeczną  i  śmieszną,  którą  nale- 
żało zakończyć  co  prędzej.  Jak  na  złość,  z  trudem 
odszukany  służący  zawiadomił,  iż  pan  dyrektor 
jest  u  hrabiego,  a  pani  wyszła.  Wypadło  czekać. 
Pupilka  siedziała  teraz  cichutko  z  głową  lekko 
spuszczoną,  niby  w  poczuciu  własnej  dotkliwej 
przewiny.  Rozmawiali  mało,  o  rzeczach  grzecznych 
i  obojętnych. 

Szybki  tupot  na  schodach  zwiastował  dyrek- 
tora. Od  progu  już  rzucił  się  do  całowania  rączek 
kuzynki. 

—  Żyjesz,  Zośka,  żyjesz?  Bogu  niech  będzie 
chwała!  Com  ja  się  o  ciebie  namartwił,  kobieto! 
Toż  Icdwieśmy  się  rozstali  u  Źulińskich,  a  tu  bęcl 
bęc!  Myślę  sobie:  akurat  pod  kule  wpadła!  Co  za 
dzień!  co  za  dzień! 

Wśród  pytań  i  krzykliwycii  uniesień  Króli- 
kowskiego wyszło  na  jaw  oczywiste  Jurkowe  „bo- 
liaterstwo".  Dyrektor  żachnął  się  zaraz  patetycz- 
nie, jakby  go  w  tej  chwili  właśnie  spostrzegł  po 
raz  pierwszy. 
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—  Krasuski!  Wszelki  duch!  SaWator!  Opie- 
kun! Kopę  lat  i  w  takiej  właśnie  historycznej 
chwili!  Chodźże,  niechże  cię  uściskam!  Pytasz, 
Zośka,  skąd  go  znam?  A  węgrzyn  „z  prawej  stro- 
ny trzeciej  półki"  w  Kętach?  Nie  udało  się  stare- 
go rodzica  na  żeglugę  namówić,  aleśmy  wypili  za 
to!  Ba! 

I  naraz,  bez  żadnego  przejścia,  głosem  zbola- 
łym i  żarliwym: 

—  Ależ  dzień!  Co  się  w  tym  nieszczęsnym 
kraju  dzieje!  Strzały,  trupy...  Rozpasane  żołdac- 
two  morduje  najniewinniejszych...  Przynieśli  właś- 
nie: syn  oficyalisty  Arcichiewicza,  chłopczyna 
14  lat,  uczniak...  I  za  co?  Takie  dziecko?  Ofiara 
całopalna  za  naród!  Straszne,  straszne!...  I  skąd 
brać  cierpliwości,  nadziei?  Hrabia  na  Zamek  ze 
skargą  jedzie,  ale  cóż?  Nie  słów  za  tę  krew  trzeba, 
nie  słów  —  żelaza,  broni! 

Jurek  począł  się  żegnać.  I  właśnie,  słuchając 
entuzyastycznych  zaprosin  Królikowskiego  do  od- 
wiedzania kuzynostwa,  niezapominania  przecież 
o  „uratowanej",  najwyraźniej  dostrzegł  na  twarzy 
kuzynki  jego  zimny  i  uważny  wzrok. 

—  Przywidziało  mi  się  —  myślał. 
Otrzymawszy  od  pani  Zofii  chłodno  podany 

adres,  kłaniał  się  najuprzejmiej,  obiecując  w  du- 
chu solennie,  że  nigdy  go  nie  zobaczą.    Na  scho; 
dach  dopędził  go  mały  brat. 

—  Do  widzenia  panu!  —  krzyczał  z  góry,  pa- 
trząc nań  przez  poręcz  roziskrzonemi  oczyma. 
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■       Prawda,  że  się  z  nim  nie  pożegnał. 
^^ft      —  Do  widzenia,  mały. 
'^      —  Ale  pan  przyjdzie  do  nas?    Napewno  pan 
rzyjdzie? 

—  Przyjdę,  przyjdę...  Idź,  bo  się  zaziębisz! 

—  Ale  tego  kozaka  to  pan  dobrze  zsadził! 
Jurek  aż  stanął  ze  zdziwienia. 

—  Jakiego  znów  kozaka? 
Odpowiedział  mu  tylko  szybki  tupot  małycłi 

nóg  na  górę.  Wzruszywszy  ramionami,  szybko 
wyszedł  na  podwórze. 

Wypełniały  je  tłumy  tak  olbrzymie  i  tak  zgo- 
rączkowane,  że  Jurek  przystanął  mimowoli.  Dale- 
ko na  balkonie  ponad  głowami  widać  było  wyso- 
ką postać  pana  Andrzeja  oraz  niższą  a  tęższą  Wę- 
gleńskiego, który  prawił  do  ludu  z  szerokimi  ge- 
stami, co  cłiwila  coś  na  dole  wskazując.  Na  całem 
podwórzu  odpowiadał  mu  jęk  i  lament,  jak  w  ko- 
ściele, pełen  pobożnycłi  westchnień  i  urywanycli 
szlocłiów,  tam  szczególniej,  dokąd  sięgały  poje- 
dyncze, związku  pozbawione  słowa  mówcy.  Do- 
cisnąwszy się  jak  najbliżej,  Jurek  dojrzał  czyjeś, 
wysoko  na  tragach  wzniesione,  ukwiecone  już 
zwłoki.  Dochodziła  tu  już  z  balkonu  gorąca,  wiel- 
kiem  wzruszeniem  namaszczona  mowa. 

...„I  policzoną  będzie  ta  ofiara  —  grzmiał  Wę- 
gleński —  do  tych  dawnych,  w  turmach  zgnojo- 
nych,  na  śniegach  Sybiru  pomarłychl  A  gdy  sta- 
nie ten  młodzieńczyk  przed  Panem,  wyciągną  się 
ku  niemu  ramiona  tych  polskich   męczenników, 
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tych  pańskich  świętych  i  dadzą  mu  świadectwo 
przed  tronem:  „Bracie!"  Aż  taka  ich  będzie  w  nie- 
bie moc  i  potęga,  że  wejrzy  Bóg  na  ukrzyżowany 
naród  i  rany  jego  przewiąże  i  na  świeczniku  świa- 
ta postawi!..." 

Jakaś  gruba  jejmość  zalewała  się  gorzkiemi 
łzami,  wśród  ciągłych  wykrzyków:  —  O  Jezusie! 
O  Maryo!  —  dopraszając  się  współczucia  sąsiadów. 

Płakali  zresztą  wszyscy.  Przepychając  się 
z  powrotem  ku  bramie,  Jurek  dojrzał  grupę  szlach- 
ty z  Towarzystwa,  ryczącą  we  wspólnych  obję- 
ciach, jak  bobry;  jakieś  panieneczki  zanosiły  się 
cichutko  i  wstydliwie;  czarno  ubrana  paniusia 
perswadowała  coś  gorąco  zamorusanym  robotni- 
kom, tkającym  brudne  pięści  w  zaczerwienione  od 
łez  powieki;  ktoś  chlipał  dziecinnie  i  głośno,  pa- 
trząc na  innych  zdziwionemi  oczyma;  zewsząd  do- 
chodziły siąkania  w  wyciągnięte  chustki. 

Na  Krakowskiem,  wśród  wzburzonej  i  groźnej 
ludności,  Jurek  słyszał  ciągłe  utyskiwania  i  klą- 
twy. Gromady  ludu  zalegały  nawet  środek  ulicy, 
tamując  ruch  śpieszących  we  wsze  strony  pojaz- 
dów. Wojska  i  policyi  ani  śladu. 

Ze  strzępków  głośnych  rozmów  rozchodziły 
się  wieści  najpotworniejsze,  budzące  gniew  i  gro- 
zę. W  jakiejś  grupie  naoczny  świadek  stwierdzał 
dobijanie  rannych  kolbami  w  aptece  Hakebeila. 
Liczono  zabitych  na  dziesiątki,  rannych  na  setki. 
Ktoś  widział  gwałcenie  dziewcząt  przez  żołnierzy 
w  magazynie  mód.    Opowiadano  o  strzałach  na 
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Pradze,  o  nowych  setkach  ofiar.  Szeptano  o  zato- 
czonych w  Cytadeli  armatach.  Rozgorączkowany 
tłum  widział  już  w  wyobraźni  zapalone  lonty,  pło- 
nące dzielnice  miasta,  słyszał  huk  salw  działo- 
wych, jęki  mordowanych  ofiar  i  straszny  trzask 
walących  się  domów...  Niepokój,  wściekłość  i  chęć 
krwawej  pomsty  spadały  na  ulicę  wraz  z  ponurym 
mrokiem  lutowym.  Coraz  częściej  brzmiały  prze- 
kleństwa na  katów  i  widniały  wygrażające  ku  Zam- 
kowi pięści...  Na  rogu  Królewskiej  Jurek  stanął 
na  chwilę  przy  jednej  głośniejszej  grupie.  Jakiś 
drab  olbrzymiego  wzrostu  i  niedźwiedziej,  zdało 
się,  siły  wytrząchał  tu  pięściami  jak  młoty  przed 
grupą  wsłuchanych  weń  koleżków  z  waszecia. 

-  Co  się  tu,  brachu,  manić  —  wpadało  Jur- 
kowi w  ucho  —  brać  ich,  psubratów,  pod  orzydla 
i  o  ziemię!  Mają  to  nas  za  darmo  mordować? 
Wióryby  z  jeich  kozaków  leciały,  nieciłbym  tylko 
na  swoich  ze  Solca  gwizdnął! 

Ten  ponury,   pełen   żałobnej   grozy   nastrój 
udzielił  się  wreszcie  i  Jurkowi.    Zmęczony  i  głod- 
ny, jak  bezpański  pies,   wlókł  się  ospale  wśród 
* r.vnych,  niejasnem  światłem  latarni  do  fanta- 
■  Lzności  zmienionych  tłumów. 

Z  progu  cukierni  Cuntiego  w  hotelu  Europej- 
skim okrzyknął  goktoś  tubalnym  głosem: 

—  Bój  się  Boga,  Jurek!  Żyjesz?  Najwyższe- 
mu chwała!  juzem  chciał  iść  spać  na  sucho...  Bę- 
dzie 7.  kim  butelczynę  wydoić.  Szuka  cię  twój  brat: 
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wybiera  się  razem  do  powstania.  Gorący  chłopak! 
ale  przyrzekł,  że  do  jutra  poczeka. 

Z  prawdziwą  radością  Jurek  poznał  „długie- 
go" Wierzchleyskiego,  najbliższego  sąsiada  i  bi- 
bosza,  wychowawcę  młodzieży  kujawskiej.  Pod- 
starzały lowelas  wsunął  mu  pod  pachę  łapsko  jak 
patelnię. 

—  Ładny  karnawał,  co,  Jurek?  Heniowi  Kar- 
skiemu ponoć  rękę  stłukli,  Błeszyński  caput...  Ja 
tu  pod  Contim  na  jaki  spadek  czatuję.  Co  my- 
ślisz? 

—  Jeśćl  —  wrzasnął  Jurek. 

—  Ńie,  robaczku,  najpierw  coś  dla  ducha! 
Chodź!  Wierzchleyski  cię  zaprowadzi! 

Mimo  oporu  wciągnął  Jurka  na  pierwsze  pię- 
tro, z  pańską  nonszalancyą  rozpychając  zebrane 
na  schodach  i  korytarzach  hotelu  tłumy.  Stanąw- 
szy u  narożnego  salonu,  pchnął  lekko  pupila  do 
wnętrza: 

—  I^ź,  kształć  się! 

W  ogromnym  pokoju  panował  półmrok  mimo 
pełgających  pośrodku  zapalonych  świateł.  Ostre 
cienie  łaziły  po  ścianach,  po  klęczących  i  snują- 
cych się  wokół  postaciach.  Panował  tu  szept  mo- 
dłów i  zapach  topionych  świec  woskowych.  Tylko 
od  stołu,  na  którym  jasno  odrzynała  się  nierucho- 
mość leżących  tam  zwłok,  dochodził  co  chwila 
krótki,  chlipiący  szloch  kobiecy. 
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Przystąpiwszy  bliżej,  Jurek  patrzał  ponuro  na 
martwą,  przeraźliwie  wyraźną  twarz  najbliższego 
doń  trupa.  I  nagle  nachylił  się  nad  nią  pośpiesz- 
nie. Poznał.  Karczewski. 

Przeszedł  go  zimny,  ostry  dreszcz. 


Polskie  czasy. 

—  Zośka!  Zośka!  Gdzieżeś  tam  znów  utknę- 
ła? Zośka! 

Stojąc  przy  oknie  bawialni,  pani  Wiśniewska 
słuctiała  tych  nawoływań  z  gniewnem  obrzydze- 
niem. Mierził  ją  dziś  chorobliwy,  jakby  nadszarp- 
nięty głos  mężowski,  nie  budziły  litości  nieustan- 
ne postękiwania  i  żale.  Patrzała  obojętnie  przez 
zielonkawe  szyby  na  martwe  w  ogródku  drzewa, 
na  zmurszały,  pleśnią  pokryty  parkan,  na  tę  całą 
„swoją"  obłoconą  praską  ulicę. 

Ponura  zimowa  martwość  widoku  i  ciężkie 
ponad  wszystkiem  chmury  mimowiednie  podpo- 
wiadały sercu  cichą,  łzami  przepojoną  myśl: 

—  Przepadło  życie! 

Dwa  dni  zaledwie  minęły  od  tego  dziwnego, 
jedynego  w  życiu  południa,  a  pani  Zofia  pełna  już 
była  zniechęcenia  i  smutku.  Nie  przyszedł.  Nie 
przyszedł  ani  onegdaj,  ani  wczoraj,  ani  dziś.  Nie 
przyjdzie  nigdy.  Zjawił  się  oto  na  chwilę,  jak  mło- 
dy słoneczny  bóg,  rozpromienił  jej  serce  do  cna, 
zamącił  duszę  i  wydarł  z  niej  spokój  na  zawsze, 
by  zaraz  wzgardzić  i  odejść.    Tyle  chyba  tylko 
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przy  niej  bawił,  by  życie  zostało  już  po  nim  szare 
i  bezbarwne,  jak  te  ciężkie  ponad  ziemią  chmury, 
przepadłe  i  bezpłodne,  jak  te  ciclie  z  za  parkanów 
drzewa,  obmierzłe  i  niemiłe,  jak  te  nieustanne 
poza  ścianą  krzyki. 

—  Zośka!  Ocli,  Zośka!  Długo  tam  będę  cze- 
kał? Zośka!  Och! 

Nie  słyszała.  Zacięła  oto  zęby  i  napięła  wolę, 
by  nie  słyszeć.  Dopiero  brat  Janek,  co  wszedł  tu 
cichutko,  jak  mysz,  pociągnął  ją  za  suknię  z  lek- 
kiem  zgorszeniem. 

—  Idźże,  Zośka!  Nie  słyszysz,  jak  woła? 
A  ona  jakby  się  obudziła. 

—  Kto  woła? 

—  Józio!  Od  godziny  woła. 
Z  kanapy  w  sypialni   powitały  ją  oczy  złe 

i  wyostrzone  bólem,  jak  szydła.  Sine  wykrzywio- 
ne usta  wyrzucały  słowa  syczące  i  zduszone,  jak 
pianę. 

—  Nie  słyszysz,  jak  wołam?  Żona!...  Nie 
wiesz,  że  tylko  twoje  okłady  znoszę  ..  Och,  boli, 
boli!...  Tam,  w  miednicy  okład,  niezgraba!  pręd- 
ko! Ruszże  się,  Zośka!  Och,  Zośka!...  Nie  tak,  bo 
boli...  Głupia,  pokraka!  Dyabli!  Och!... 

Przykładając  kompresy  na  ciało  żółte  i  znisz- 
czone, jak  stare  obicie,  pani  Zofia  czuła  w  krzyżu 
lekki  dreszcz  obrzydzenia.  Opuściwszy  powieki 
na  oczy,  pełne  teraz  nienawiści  i  wstrętu,  uspaka- 
jała go  głosem  równym  i  łagodnym,  jak  dziecko: 
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—  No,  cicho  już,  cicho  ..  Zaraz  przejdzie... 
Zaraz  ustanie... 

Pod  wpływem  gorąca  i  tych  miękkich,  jakby 
pieszczotliwych  rąk  chory  uspakajał  się  stopnio- 
wo. Na  czoło  wystąpiły  mu  krople  potu,  grube 
jak  łzy;  postękiwał  już  tylko  i  skarżył  się  niecier- 
pliwie: 

—  Och,  boli,  Zośka,  boli!...  Cały  ranek  świ- 
druje w  biurze,  a  teraz,  ledwiem  ten  obiad  zjadł, 
jak  żarem  piecze!...  I  co  zjadłem?  co  zjadłem?  Sa- 
ma powiedz...  Och,  życie,  życie!... 

Jak  zwykle,  tak  i  teraz,  nagła  litość  zmogła 
w  niej  na  chwilę  wszystkie  inne  uczucia;  opadła 
nienawiść  i  znikł  wstręt,  widziała  już  w  nim  nie 
męża  i  nie  mężczyznę,  tylko  chorego.  Uważnymi 
palcami  przewijała  go,  jak  niemowlę,  ciepłą  szcze- 
rością głosu,  wlewając  weń  otuchę  i  odwagę. 

Nic,  już  nic...  Zaraz  ustanie...  I  Chałubiński 
przyjdzie...  Obiecał,  że  wpadnie,  dziś  jeszcze 
wpadnie... 

Chory  leżał  bez  ruchu  z  zamkniętemi  oczyma. 

—  Trup!  —  przemknął  po  niej  struchlały 
dreszcz. 

Mówiła  już  byle  co  i  prędko,  żeby  zedrzeć 
z  siebie  to  wrażenie,  jak  rozetloną  suknię. 

—  Przyjdzie  Chałubiński  i  przepisze  kura-' 
cyę...  Weźmiesz  urlop,  podleczysz  się  trochę  w  do- 
mu, albo  pojedziemy  do  jakich  wód...  j 

Mąż  poruszył  się  niespokojnie.  Złemi  oczy- 
ma uderzył  ją  jak  batem. 


*. 


—  Pojedziemy— syknął.— Ale  za  co?  Za  twój 
sag?.. 

Roześmiał  się  krótko  i  cłiarkotliwie.  I  zaraz 
odmierzonym  drewnianym  głosem,  jakby  tłóma- 
cząc  rzecz  do  znudzenia  znaną  a  poważną,  wyrą- 
bał powoli: 

—  Tyle  razy  powtarzałem:  nie  mamy  nic. 
Żadnych  wód,  żadnych  sukien,  żadnych  zbytków. 
Dziękuj  Bogu,  że  na  życie  starcza.  Na  to  pracuję. 

Cudowne  usta  zacięły  się,  jak  mrozem  zwa- 
rzone  pąki.  Odwróciła  się  ku  drzwiom  bez  słowa. 
\  za  nią  leciał  charkotliwy  śmiech. 

—  Obraziła  się...  Comtessa,  margrafini... 
Z  rogu  kanapy  w  salonie   uniosła  się  na  jej 

widok  szczupła,  zwiędła  postać.    Aż  wzdrygnęła 
się  od  tej  niespodzianki. 

—  Pan  Karol  tu?  Skądże? 

Ujmując  wyschłą  dłoń,  oblała  się  nagłym  ru- 
mieńcem na  myśl,  że  dosłyszał  coś  ze  skierowa- 
nych do  niej  obelg.  Lecz  martwy  spokój  cierpie- 
niem wyniszczonej  twarzy  uspokoił  ją  odrazu.  Błę- 
kitne, w  marzeniu  zastygłe  oczy,  niby  ogromne 
a  umarłe  turkusy,  płonęły  światłem  równem  i  obo- 
jętnem. 

—  Nie  z  tego  świata  —  przemknęła  szybka 
myśl. 

Ruprecht  blademi  wargami  musnął  podaną 
białą  dłoń. 

—  Zaszedłem,  pani,  odpocz.ić.  U  was  tu  spo- 
kój, cisza,   daleko  od  ludzi.    Akurat  dla  mnie  — 
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uśmiechnął  się  z  przymusem.  —  Pani  w  domu? 
Nie  była  pani  nawet  u  Świętego  Krzyża? 

—  Nie  byłam  —  przyznała  się  cictiutko,  ze 
wstydem,  jakby  teraz  pomiarkowawszy,  że  od 
dwócii  dni  już  siedzi  w  domu  kamieniem,  czeka- 
jąc... czekając  daremnie. 

—  Szkoda...  —  mówił  Ruprecht  głucłio,  niby 
do  siebie.  —  Szkoda...  Złożono  już  te  nowe  ofiary 
przed  obliczem  Pańskiem...  Wystroiła  się  świąty- 
nia na  icłi  przyjęcie,  odziała  się,  jak  żałobnica, 
czarno.  Nie  szczędził  jej  naród  czarnego  stroju: 
Szlenkierzy  dali,  Kwiatkowscy,  starozakonni  bra- 
cia... Kir.  Kir  po  ścianacłi,  czarność,  niby  nocy^ 
a  na  niej  świece  płonące,  jak  gwiazdy.  A  pośrod- 
ku kościoła  krzyżykiem  pięć  trumienek  drewnia- 
nych, prostych,  jak  na  męczenników  Bożych  przy- 
stało, co  za  całe  bogactwo  wieńce  cierniowe  pod 
stopy  Pańskie  kładą.  Umaił  je  ludek  zielenią,  bla- 
skiem rzęsistym  otoczył  i  stoi  wokół,  łzami  zala- 
ny, smętny,  a  radosny,  że  się  już  może  tem  cało- 
paleniem od  gniewu  Pańskiego  wykupił... 

Z  mimowolnym  dreszczem  patrzała  w  te  wy- 
bladłe,  wzniesione  teraz  źrenice.  Ruprecht  uśmie- 
chał się  leciutko,  jak  we  śnie. 

—  A  po  ulicach  tłumy,  jak  w  największe 
święto...  Wszystkie  okna  w  kirze,  balkony,  wszystko 
odzienie  ciemne,  a  twarze  radosne,  a  we  wszystkich 
piersiach  ogień.  Zjednoczyły  się  w  tej  krwi  stany, 
zjednoczyły  wyznania...  I  jakby  przemienił  Bóg 
nagle  serca  ludzkie  w  ów  krwawy  dzień.    Pijacy. 


obwiesie,  szumowiny  uliczne  głosu  dzieciątek  słu- 
chają, cłioć  przemoc  z  narodu  zdjęta...  Studenciki 
małe  w  mieście  rządzą...  Z  martwycłi  naród  po- 
wstaje... I  dopełniło  się,  wyrzekł  Pan. 

Zadumał  się  i  zamilkł.  Zofia  siedziała  cicliu- 
tko,  ani  śmiąc  przerwać  tę  zadumę.  Nagle  pocłiy- 
lił  się  ku  niej  i  mówił  szeptem,  jak  najtajniejsze 
zwierzenie  czy  skargę: 

—  Tylko  ludzi  teraz  narodowi  trzeba,  ludzi... 
Zwrócili  się  do  mnie.  Ruprecłit  tu,  Ruprecłit  tam... 
Do  Delegacyi  miejskiej  wybrać  cticieli,  wie  pani? 
Razem  z  Kraszewskim,  Kenigiem,  Szlenkierem, 
księżmi  i  rabinami...  A  mnie  skąd  do  tych  godno- 
ści?.. 

Aż  się  żachnęła  w  szczerem  oburzeniu. 

—  Jakto  skąd?  Kogóż  jak  nie  pana?  Kto  na 
Sybirze  był?  Kto  cierpiał  więcej? 

Potakiwał  gorzko  długimi  splotami  oszronia- 
łych  już  włosów. 

—  Też  to,  też  to  właśnie...  Na  Sybirze  był, 
cierpiał...  Śniegi  oczy  wyżarły,  od  mąk  rozum  się 
mąci...  Też  to  właśnie,  że  cierpiał... 

Widząc  wchodzących  właśnie  do  pokoju  Cha- 
łubińskiego z  Jurgensem,  tknął  w  nich  palcem 
ługim  i  suchym,  jakby  piętnując: 

-  Oto  kto  ma  tu  rządzić.  Oni.  Młodzi. 
Wygolony,   o  rysach  ciężkich  i  rozumnych, 
w  których  uderzały  małe  i  pulchne  jak  u  kobiety 
usta,  Jurgens  ujął  dłoń   Ruprechtową  z  lekkim 
MŚmiechem: 
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—  Jeszcze  daleka,  panie  Karolu,  do  rządów 
droga... 

Witając  się  z  gospodynią,  ogarnął  ją  długiem 
radosnem  spojrzeniem. 

—  Prawdziwem  jest  pani  wytcłinieniem  dla 
oczu.  I  ucieclią  serca— dodał  ciszej. 

Pani  Zofia  zarumieniła  się  leciutko.  Od 
trzecłi  lat,  jak  go  znała,  darzył  ją  przy  widzeniu 
jakiemś  miłem  słówkiem,  jak  kwiatem.  Bywał  tu, 
jako  podwładny  i  ulubieniec  mężowski  z  Komisyi 
Spraw  Wewnętrznycłi,  często,  a  dorozumieć  się 
nie  mogła,  czy  ją  koclia.  Nie  zdradził  swej  gry 
nigdy.  Z  zaciekawieniem  i  sympatyą  spoglądała 
teraz  ukradkiem  na  jego  nieruchomą  twarz,  z  jaką 
słuchał  gorączkowych  wywodów  doktora. 

Chałubiński,  raz  wraz  targając  bujną,  nastro- 
szoną czuprynę,  podnosił  głos  aż  do  krzyku  pra- 
wie, choć  się  z  nim  nikt  nie  spierał. 

—  ...Nigdy  dość  ostrożności— mówił.  —  Wy- 
buch w  chwili,  gdy  paktują  z  nami,  byłby  głup- 
stwem, zbrodnią,  zdradą!  A  tu  konstable  chwyta- 
ją dziś  jegomościa  z  papierami  i  klejem.  Co  nale- 
pia? Wezwanie  do  powstania!  Słyszane  rzeczy? 
I  kto?  Dzieciuch,  akademik  z  Krakowa!...  Na  pro- 
wincyi  ponoć  to  samo:  wrzenie,  proch,  ogień!  Ale 
co  tam  prowincya...  Dziś  tu,  w  Warszawie,  chwalą 
mi  się  rzeźnicy  na  Solcu,  że  w  kilkuset  choćby 
z  nożami  pójdą...  Błagam,  zaklinam  na  sumienie, 
ledwiem  ich  świętem  imieniem  ojczyzny  poruszył. 
Obiecali  czekać.  Słyszycie,  panowie?  czekać!  Nie! 
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Gdyby  mnie  kazano  za  spokój   pogrzebu  ręczyć, 
umyłbym  ręce!  Jak  Piłat,  umyłbym! 

I  jakby  mu  ten  gest  mycia  rąk  coś  przypo- 
niał,  spojrzał  szybko  na  zegarek.    Aż  krzyknął: 

—  Jezus,  Maryo!  Toć  to  piąta,  a  ja  gadam 
i  gadam.  Pan  Józef  jest?  Kwęka?  Co? 

Gdy  pani  Zofia,  odprowadziwszy  doktora,  wró- 
ciła do  bawialni,  czekał  tam  już  nowy  i  niemiły 
gość,  Cłimieleński,  daleki  kuzyn  mężowski,  co  się 
do  icłi  domu  przyplątał  nie  wiedzieć  jak  i  kiedy. 
Rozwalił  się  swoim  zwyczajem  na  kanapie  i,  gry- 
ząc czarne  paznokcie,  przyglądał  się  zebranym 
z  pode  łba.  Ledwie  że  uniósłszy  się  na  widok  go- 
spodyni, rzucił  sterczącym  podbródkiem  ku  Jur- 
gensowi,  jakby  go  piętnując  tym  rucłiem: 

—  Jurgens,  łię? 
To  rzekłszy,  mrugnął  jednem  okiem  i  zacłii- 

hotał  obrzydliwie. 

Pani  Zofia  aż  poczerwieniała  ze  wstydu.  I  na- 
gle, w  cłiwili  właśnie,  gdy  myślała  z  goryczą,  że 
nigdy  już  nikogo  u  siebie  nie  zobaczy,  prócz  ludzi 
obojętnycłi,  lub  niemiłycłi,  doszedł  ją  z  przedpo- 
koju ciągle  oczekiwany  głos. 

Kolana  ugięły  się  pod  nią  na|le  z  trwogi 
i  rozkoszy.  Powieki  opadły  na  oczy,  jak  niemocne, 
i  uniosły  się  znowu.  On.  Stoi  we  drzwiach,  blizko 
ku  niej  wygięty  w  ukłonie.  On,  tu.  Nagle  wzlot 
serca,  jak  uderzenie  skrzydeł  w  piersi.  Ukłon.  Te- 
raz dopiero  spostrzega  ostre  z  poza  jego  pleców 
spojrzenie  kuzyna  Królikowskiego.  Ten  od  progu 
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zaczął  już  mówić  swoim  zwyczajem  wiele  i  szero- 
ko, niby  się  do  wszystkicti  zwracając,  a  nie  zdej- 
mując z  niej  jednej  na  chwilę  niespokojnych  oczu. 

—  Przyprowadziłem,  szwagiereczko.  siłą  pra- 
wie przywiodłem!...  Spotykam  —  byłeś?  Nie  by- 
łem— mówi.  Ha!  takiś  to,  twierdzę,  zdrajco,  Tata- 
rzyniel  I  nie!  nie  ujdziesz,  bratku,  tu  rączki  cało- 
wać... Tak...  bo  trzeba  wam  wiedzieć,  panowie, 
życie  tej  tu  obecnej  pani  Wiśniewskiej  uratował! 
Bohater!  zbawca!  mówię...  Nie  przecz,  fiołku,  nie 
przecz!  Nie  mnie  zasług  ujmować,  ani  ci  laur 
z  młodzieńczej  głowy  odzierać!  Na  nic  się  ta 
skromność  nie  zdała!  Na  nic! 

Krasuski  ani  przeczył,  ani  tych  wywodów  słu- 
chał nawet.  Rysy  miał  zacięte  i  uważne.  Z  lekkim 
jakby  przymusem  kłaniał  się  wszystkim  obecnym, 
którzy  witali  go  z  podejrzliwym  chłodem.  Chmie- 
leński  chrząknął  coś  pogardliwie.  A  z  ust  Króli- 
kowskiego płynęła  dalej  mowa  strugą  hałaśliwą 
i  mętną,  podczas  gdy  oczy  szperały  po  pobladłej 
Zosinej  twarzy. 

W  ten  sposób  przedstawił  przybyłego  i  nade- 
szłemu  z  doktorem  kuzynowi.  Urzędnik  witał  go- 
ścia ze  zgorzkniałą  oficyalną  uprzejmością.  W  pew- 
nej chwili  przerwał  dyrektorskie  uniesienia  chłod- 
nem  pytaniem: 

—  No,  a  de  publicis?  wiesz  tam  co? 

Wzrok  dyrektora  ześlizgnął  się  wreszcie  z  oczu 
kuzynki.  Z  niedostrzegalnem  prawie  wzruszeniem 
ramion  wyrecytował,  jak  wyuczoną  lekcyę: 
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De  publicis?  Ba,  ba,  ba!  Tomy  pisać! 
Poległych  nie  pięciu  już  mamy,  ale  tuziny  całe! 
Pod  Zakroczymiem  wyłowili  rybacy  truposzów 
w  rogóżki  obwiniętycłi.  bagnetami  skłutych  pa- 
skudnie... brr!  Starozakonni  na  kogoś  swojego,  co 
dochodzi,  niecierpliwie  czekają,  żeby  razem  grze- 
bać... Ale,  ale!  marszałkowie  podali  się  do  dymi- 
syi  in  gremio,  i  inni  dygnitarze,  co  przyzwoitsi: 
Kossakowski,  Kobylański,  Łuszczewski... 

—  I  Łuszczewski?  Patrzcie,  patrzcie... 

—  Ba!  Na  Zamku  staruszek  od  zmysłów  od- 
chodzi... A  po  mieście  wieści  najpotworniejsze... 
Źe  lada  chwila  stan  wojenny  ogłoszą  ..  Nieszpo- 
rów Sycylijskich  tylko  czekać...  Źe  się  kowale 
i  rzeźnicy  na  dzień  pogrzebu  szykują...  Na  staro- 
winę poty  biją  ze  strachu...  Rodzinę  za  granicę 
wysłał... 

Wiadomość  przyjęto  ogólnem  poruszeniem. 
Chałubiński,  ciągle  w  zegarek  wpatrzony,  aż  się 
/  krzesła  poderwał: 

—  Rodzinę  wysłał,  mówi  pan?!  Czyżby 
.^rawda? 

—  Ależ  prawda  najptrtii.ej^/a!...  Nie  dość  na 
tem.  Papiery  urzędowe  zwożą  do  Cytadeli  na 
gwałt!  Nietylko  zresztą  papiery!  Gorczakow,  Ko- 
t/t !nje,  Paniutin  i  inni  sakum  pakum  kasetki,  pre- 
c>' )/a,  całe  kufry  wreszcie  też  pod  osłonę  armat... 

Teraz  wszyscy,  prócz  Jurka,  byli  już  na  no- 
gach, wpatrzeni  w  mówiącego  jak  w  tęczę.    Oto- 
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czyli  go  kołem  pałających  oczu,   radosnycłi  we- 
stcłinłeń,  okrzyków  i  pytań: 

—  Boją  się!  Boją! 

—  Byle  im  nie  dać  przyjść  do  siebie! 

—  A  jeszcze,  gdy  Europa  za  nami  przemówi! 

—  Czy  aby   pewne  wieści?    Czy  aby  pewne? 

—  Najpewniejsze! 

—  A  może  jeszcze  co,  dyrektorze?  Może  dy- 
rektor co  wie? 

Królikowski  bronił  się  ze  śmiechem  przed  tą 
natarczywością.  Zasłaniając  żartobliwie  uszy  obie- 
ma rękami,  wycofywał  się  w  kąt  pokoju,  a  oni  na- 
pierali nań,  jak  na  osaczonego  odyńca. 

—  Zaraz,  zaraz!  Po  kolei,  bo  ogłuchnę!  Za- 
raz! Otóż  intendentura  podniosła  z  Banku  Pol- 
skiego przeszło  pół  miliona  złotych  własnych  pie- 
niędzy... 

—  Więc  co?  Cóż  z  tego? 

—  Nie  rozumie  Zosia?  Na  wypadek  udanego 
powstania.  Gdyby  się  powiodło  opanować  mia- 
sto... 

—  Jezus,  Maryo!  Powstanie! 

—  Ale  nie!...  Co  za  powstanie?  Toć  byłaby 
klęska!  Co  znów  dyrektor  mówi? 

—  Nie  ja  mówię,  tylko  kuzyneczka...  Ja  jedy- 
nie relatum  refero...  W  każdym  razie  w  sali  Mali- 
nowej rozkwaterowano  żołnierzy.  Nie  warta,  tylko 
pokotem  na  słomie  leżą... 

—  Szturmu  się  lękają  na  Zamek!    Oczywista! 

—  Przerazili  się,  mordercy! 
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—  Już  im  wschodzi  Kainowy  posiew!  Zelżały 
już  ich  moce! 

—  Byle  nie  zasypiać!  Byle  w  gorące  kuć! 
Jak  chlust  zimnej  wody  wpadło  w  ten  roz- 

gardyasz  pytanie  Jurgensa: 

—  Czy  namiestnik  wysłał  już  adres?  Niewia- 
domo? 

Królikowski  obruszył  się  zlekka.  Odpowia- 
dał z  widoczną  niechęcią,  cedząc  wyrazy  jak  przez 
sito: 

—  Obiecał,  że  zaraz  wyśle...  Kto  wie  zresztą... 
Staruszek  stracił  głowę.  Podobno  Najjaśniejszy 
nie  chce  przyjąć.  Fochy  na  Polaków  stroi.  Takie 
obiegają  pogłoski.  Co  do  mnie,  myślę... 

W  tej  chwili  przerwał  mu  gniewny  i  urągliwy 
śmiech.  To  Chmieleński  aż  dłonią  bił  o  kolana  ze 
złości,  przeszywając  Jurgensa  wzrokiem  szydlł- 
wym  i  nienawistnym. 

—  Adres!  O  adres  pyta!  Mało  panu  pisaniny 
w  biurze!  Kałamarzemby  naród  zbawiał! 

Wszyscy  umilkli  ze  zdumienia.  Sam  Jurgens 
przyglądał  się  napastnikowi  ciekawie,  bez  słowa. 
Gospodarz,  dzieląc  powszechne  osłupienie,  ledwie 
się  zdobył  na  łagodny  protest: 

—  Ależ  Ignacy!  Nawet  nie  on  pisał! 
Chmieleński  skoczył  na  to,  jak  sprężyną  wy- 
pchnięty 

—  Wszystko  jedno,  pisał,  czy  nie  pisał!  On 
winien!  To  z  jego  ducha  wszystko!  Te  adresy, 
prośby,  skamłania!  Od  lat  nad  tem  pracujel  Onby 
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i  tysiąc  lat  na  wolność  czekał!  Obroża  go  nie 
gniecie!  Tylko,  że  teraz  nie  wolno!  Spełniły  się 
czasy!  Nie  pora  teraz  na  żadne  adresiki,  dymisye, 
delegacye,  błazeństwa! 

Aż  się  zachłysnął  z  wściekłości.  Wśród  po- 
wszecłinego  milczenia  Jurgens  pytał  spokojnie, 
a  z  żywem  zainteresowaniem: 

—  A  pan  właściwie  jak  sobie  wyobraża?  Co 
należy  czynić? 

Tamtemu  wyszły  na  ospowatą  twarz  rdzawe 
z  przekrwienia  centki. 

—  Bić!  —  huknął  takim  głosem,  że  wszyscy 
drgęli. — Bić!  Już  się  polała  krew!  Niech  rodzi  czy- 
ny, nie  pisma!  Nie  kiełznać  ludowych  uniesień! 
Ani  im  pułapki  stawiać,  samotrzaski!  Znamy  te 
wasze  mieszczańskie  delegacye!  Znamy  tych  wa- 
szych Szlenkierów,  Rozenów,  Trzetrzewińskich! 
Ugłaskać  rozruch,  uśpić  rewolucyę,  by  ją  potem 
w  pętach  wrogowi  wydać!  A  sami  w  wieńcu  za- 
sługi z  narodowem  westchnieniem  rubla  do  rubla 
składać!  To  wasze  metody! 

Jurgens,  dotąd  uważny,  wzruszył  ramionami 
z  niesmakiem,  po  cichu  coś  z  Ruprechtem  prze- 
gadując.    A  tamten,  spocony  ze  wzruszenia,  po- 
kraczny,  rzucał  się  na  środku  pokoju  w  ruchach      | 
krótkich,  namiętnych,  jak  szaleniec.  ^ 

Próżne  były  rozpaczliwe,  dawane  mu  przez 
panią  Zofię  znaki. 

—  Widzieliśmy  was  w  31-ym  przy  robocie! 
Patrzał  na  was  Mochnacki.    Zaczęliście  od  roko- 
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wań,  skończyli  na  hańbie!  Radziliście...  I  teraz 
radzicie!  Gdy  Moskwa  drży,  gdy  naród  płonie, 
wam  tylko  senaty  składać!  Cives  poloni!  Próch- 
no! Na  żywem  ciele  rdza!  Was  krew  nie  rozpło- 
mienił Nie  wasza!  Wy  nie  manifestujecie!  Wy  nie 
budzicie  narodu!  Was  chyba  na  pogrzebach  cze- 
kać, grabarze!  A  tu  tylko  w  dzwony  uderzyć,  lud 
skrzyknąć,  wolność  mu  pokazać,  jak  słońce,  i  bij, 
morduj,  kto  może!  Jak  za  Kościuszków,  Kiliń- 
skichł 

Stał,  dysząc  ciężko,  cały  naprzód  podany, 
z  wzniesioną  w  górę  dłonią,  jak  do  ataku.  Wszyscy 
milczeli  chwilę,  jakby  zdławieni  tą  gwałtownością. 
Tylko  gospodarz,  ze  złośliwą  na  schorowanej  twa- 
rzy radością,  potakiwał  jeszcze  głową  do  taktu. 
—  Przesadza!  Ale  racyę  ma.  Dużo  racyi... 

Na  to  Chałubiński  aż  się  za  głowę  chwycił. 

—  Ludzie!  Toć  to  zdrada!  To  nie  szaleństwo 
już,  to  zdrada!  W  chwili,  gdy  ta  matka  nasza,  Oj- 
czyzna święta,  ocknęła  się  i  z  grobu  rękę  do  nas 
o  pomoc  wyciąga,  wtedy  mącić  w  narodzie,  stany 
na  stany  szczuć...  Toć  Kainowa  praca!  Lud  na 
rzeź  rzucać,  na  pewne  wygubienie...  Teraz,  gdyś- 
my pokazali  światu  całemu,  że  od  własnej  tylko 
niewinnej  krwi  Polska  zbawienia  czeka  i,  jak  Chry- 
stus wśród  ludów,  tą  krwią  narody  zbawi! ..  Gdy 
mordercy  nawet  tej  krwi  niewinnej  się  zlękli!... 
Nie  siły!...  Nie  siłyl...  Gdy  pięć  nowych  ofiar 
otwartemi  ranami  litości  za  nas  w  niebiosach  że- 
brze. .  Ludziel  Toć  zmartwychwstaje  Polska!  Żyje 
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już  W  sercach  narodu...  Toć  każdy  z  nas  ..  co  mó- 
wię! najgorszy  z  najgorszych  dziś  za  nią  głowę 
złożyć  gotów.  Tylko  że  wypadł  miecz  z  ręki 
Piotra.,.  Nie  siłą,  nie  przemocą  wskrzesimy  ją,  tę 
naszą  męczennicę  świętą!  Idą  już  czasy  sprawie- 
dliwości! I  ruszą  się  ludy,  i  pośpieszą  gabinety, 
rzucą  się  monarchowie  podnosić  tę  naszą  ojczyznę 
biedną...  A  gdy  już  w  majestacie  zasiędzie,  bez- 
bronna, czysta,  z  krwi  i  łez  własnych  otarta,  ra- 
dosna, poznacie,  że  idzie  już  Królestwo  Boże!  Że 
z  nią  przyszło!   Z  Polską! 

Wpółzmroku  zimowego  wieczoru  stałzwznie- 
sionemi  w  natchnieniu  oczyma,  z  których  płynęły 
grube  łzy.  Wśród  ogólnej,  modlitewnej  ciszy, 
dochodziły  tylko  z  serca  wydarte  szlochy.  To 
pani  Zofia  i  mały  Janek  płakali  po  kątach.  I  na- 
gle, jak  w  szybę  rzucony  kamień,  wpadło  w  to 
milczenie  brutalne  i  pogardliwe  słowo: 

—  Głupstwo! 

To  Chmieleński  manifestował.  Tupiąc  cięż- 
kiemi  buciskami,  wyszedł,  trzasnąwszy  na  po- 
żegnanie drzwiami.  Nikt  nań  nie  zwrócił  uwagi, 
prócz  Janka,  który  wypadł  za  nim  aż  do  przed- 
pokoju. Jak  sygnaturka  rozległ  się  jego  oburzo-  ^ 
ny  głosik:  fll 

—  Ty!...    Nie  cierpię  cię...    Żebyś  tu  więcej      " 
nie  przychodził!... 

Wszyscy  mieli  się  już  ku  wyjściu.  Widząc 
żegnających  się  z  mężem  doktora  i  Jurgensa,  pani 
Zofia  zadrżała  z  nagłej  emocyi.    Nie  dbając  już 
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O  szpiegujące  dyrektorskie  oczy,  pełna  rozpaczli- 
wej decyzyi,  sama  pierwsza  podeszła  do  Kra- 
suskiego,  który,  stojąc  ponuro  przy  oknie,  nie 
uronił  dotąd  ani  słowa.  Musi  mu  coś  przecież 
powiedzieć,  musi  coś  odeń  usłyszeć.  Na  to  prze- 
cież czekała  tyle  czasu,  Ani  wiedziała  co.  Z  trwo- 
żliwym w  załzawionych  jeszcze  oczach  uśmiechem 
rzuciła  pierwsze,  co  jej  na  myśl  przyszło: 

—  Więc  tak  daleka  wydała  się  panu  do  nas 
droga  ? 

On  spojrzał  w  te  cudne  wzniesione  doń  źre- 
nice głęboko  i  uważnie.  Nie  mógł  się  zdobyć  na 
żart  ani  puste  słówka.  Odpowiedział  niezdarnie 
i  sucho: 

—  Wcale  tej  drogi  nie  widzę... 

Cudne  oczy  zastygły  w  nagłym  przestrachu. 
Ratując  się  przed  tą  powagą,  a  pragnąc  jej  całem 
sercem,  usiłowała  żartować  drżącemi  wargami: 

—  Należało  przecież  odwiedzić...  Gdyśmy 
już  tak...  z  pod  kul...  oboje. 

Lecz  on  zaciął  się  w  młodzieńczym  uporze. 
Z  nieoczekiwaną  dla  samego  siebie  goryczą  wy- 
rąbał prawie  głośno  i  dobitnie: 

—  Bodajby  mnie  te  kule  położyły  tam  pod 
murem... 

Jej  twarz  spłonęła  teraz  cała  żywą  krwią. 
Ledwie  dosłyszał  pytanie,  ciche  jak  oddech: 

—  Dlaczegóż  tak  ? 
I  zaraz  szept: 

—  Patrzą... 


-    58    - 

Odwróciła  się  zaraz  odeń  i  żegnała  resztę  to- 
warzystwa, jakby  nigdy  nic,  swobodnie,  prawie 
wesoło.  A  jemu  biło  serce,  jak  młot.  Nie  był 
nawet  pewien,  czy  dobrze  słyszał.  Nie  wiedział 
nawet,  czy  dała  mu  na  pożegnanie  rękę  do  po- 
całunku. Idąc  z  innymi  wśród  ulic  błotnistych 
i  ciemnych,  wpatrywał  się  w  mrok  przymrużone- 
mi  oczyma,  pełen  radosnego  zdumienia.  Cóż  się 
to  na  świecie  dlań  stało?  Co  się  zmieniło  od 
wczoraj?  Ani  mógł  zebrać  rozpierzchłe  myśli; 
szedł  jak  w  oczarowaniu.  Złotawe  światło  dale- 
kiej latarni  oblało  mu  duszę  gorącą  pieszczotą,  jak 
obietnica  szczęścia.  Tak!  tak!  tak!  —  przytaki- 
wało rozszalałe  serce.  Stąpał  krokiem  pewnym 
i  tak  szybkim,  że  kilkakrotnie  przytrzymywano  go 
ze  śmiechem  za  połę  lisiurki.  Może  próbował  od- 
powiadać na  jakieś  postawione  pytania... 

Dopiero  chłodny  od  Wisły  wiatr  wrócił  mu 
całkowitą  przytomność.  Kilka  razy  wciągnął  z  roz- 
koszą przemokłe  powietrze  głęboko,  całą  piersią. 
Wśród  głuchego  tupotu  kroków  na  moście  sły- 
szał już  teraz  wyraźnie  nad  uchem  ostry  głos  Kró- 
likowskiego: 

—  ...Mieli  tam  gdzieś  podobno  jakiś  mająte- 
czek...  Poszło,  jak  zwykle.  Chłopczysko  szkół  nie 
skończył,  odbywał  potem  praktykę  gospodarską 
na  wsi  u  obcych.  Ale  go  wyrzucili  za  lenistwo, 
czy  za  jadowitość  języka...  Teraz  w  Warszawie 
siedzi,  nie  wiedzieć  z  czego  żyje,  ani  co  robi... 
Drugi  brat  w  wojsku.    Taki  sam  raptus. 
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—  Aha!  —  myślał  leniwie  Krasuski.  —  O  tym 
ordynusie... 

—  Otóż  to!  otóż  to!  —  słuchał  dalej  suchej 
fcJurgensowskiej  mowy.   —   Młokosy,   głodomory. 

niedouczki...  Na  tysiące  podobnych  w  kraju 
egzystencyi.  Zapalne  to  jak  proch.  W  kieszeni 
i  w  głowach  siano,  staroszlacheckie  pretensye 
i  do  stracenia  nic...  Chmieleńscy...  Domorosłe 
Brutusy,  Robespierre'y!  Dla  nich  im  gorzej,  tem 
lepiej.  Od  roku  już  Warszawą  trzęsą  i  tylko  pa- 
trzeć, jak  rozkołyszą  cały  kraj.  Ten  kraj,  co  do 
stracenia  ma  wiele,  bardzo  wiele...  A  kraj  mil- 
czy. Co  mówię,  milczy!- przyzwala.  Zamiast  do 
szkół  dzieciaków  odesłać,  pertraktuje  z  nimi  taki 
^Kronenberg,  sam  prawie  hrabia  Andrzej... 

—  No!  no...  Dzięki  tym  dzieciuchom  mamy 
^delegacyę... 

Przechodzili  właśnie  koło  Zamku.  Jurgens 
wskazał  głową  na  jedyne  z  tej  strony  oświetlone 
okno  i  mruknął  jakby  do  siebie: 

—  Im  zawdzięczamy  właściwie...  Ich  niedo- 
łęstwu. 

Wszystkie  oczy  zwróciły  się  w  tym  kierunku 
jak  na  komendę.  Zamek  tonął  w  ponurym  mroku. 
Ledwie  można  było  rozróżnić  nieruchome  figury 
szyldwachów,  skrytych  w  głębokim  cieniu.  Kon- 
tury skrzydeł,  tarasów  i  drzew  zlewały  się  w  ol- 
brzymią a  groźną  masę,  której  jedyne  światełko 
błyszczało  tajemniczo,  jak  bacznie  ku  miastu 
zwrócone  oko. 
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—  Namiestnik  czuwa  —  szepnął  Królikow- 
ski, cichutko,  jak  w  kościele. 

I  nagle,  jakby  zawstydzony  tym  zadawnio- 
nym objawem  szacunku,  czy  strachu,  roześmiał 
się  hałaśliwie.  Wśród  powszechnej  na  Zjeździe 
ciszy  i  mroku  głos  ten  rozległ  się  dziko,  z  prze- 
raźliwą jasnością  odbił  się  o  posępne  mury  i  re- 
chotał gdzieś  długo  między  ubogimi  na  dole  dom- 
kami.,. Po  idących  przebiegł  niemiły  dreszcz. 
Królikowski  pokrył  zmieszanie  zwykłą  wielomów- 
nością. 

—  Czuwa  —  pytlował  szybko  —  martwi  się 
i  ma  czego.  Ponoć  car  wcale  z  jego  łagodności 
niekontent.  Na  pierwszą  wieść  o  rozruchach  ka- 
zał bombardować  miasto  z  Cytadeli.  Hę?  Nowy 
Poliorketes?  Własne  miasto  bombardować!  A  za- 
raz pytał,  ilu  powstańców  wzięto  i  z  jaką  bronią. 
Mikołajewska  krew...  Odrazu  się  na  najgorsze 
szykuje.  Tu,  prócz  głupców,  nikt  jeszcze  o  po- 
wstaniu nie  myśli,  a  on  już  gotów!  Point  de  re- 
veries!...  pamiętacie  ?  Tymczasem  nasz  zacny  sta- 
ruszek nie  lubi  rozlewu  krwi.  Nawet  stanu  wo- 
jennego ogłosić  nie  chce,  choć  go  do  tego  Mu- 
chanowy  i  Kotzebue  oddawna  namawiają,  a  ce- 
sarz co  dnia  prosi.  Tylko  z  adresem  przeholował... 

—  Wiadomo  co  nowego?  —  pytał  Jurgens 
z  niepokojem. 

—  Od  cesarza  depesze  wzbraniające  przy- 
szły... Wyraźnie:  nie  przyjmować.  A  staruszek 
przyjął.     Stąd  kłopot,  stąd  w  gabinecie  światło... 


f 
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Wysłać,  czy  nie  wysłać?  Polaków  oszukać,  czy 
cara  obrazić?...    Hic  Rliodus,  liic  salta! 

Naraz,  jakby  mu  się  coś  śmiesznego  przy- 
pomniało, zacłiichotał  radośnie. 

—  Żeby  tak  Paskiewicz,  co?  Dałby  on  nam, 
erywańskie  książę!... 

Byli  już  na  rogu  Krakowskiego.  Wbrew 
dziwnej  koło  zamku  pustce,  snuły  się  tu  jak  okiem 
sięgnąć  nieprzejrzane  tłumy.  Panowała  wśród 
nich  cicłiość  posępna.  Nigdzie  śmiecłiu,  ni  gło- 
śnycli  okrzyków.  Dwa  w  mrokacli  ginące  sznury 
ludzkie,  jeden  ku  Św.  Krzyżowi,  drugi  odeń  dążą- 
cy, mijały  się  w  głębokiem  milczeniu,  jak  dwie 
nieustanne  żałobne  procesye.  Miałeś  tu  wszelki 
stan,  wszelką  płeć  i  wiek.  Żadnej  wśród  tycti 
tłumów  kolorowej  plamy:  w  niepewnem  bocznem 
świetle  wystaw  sama  ponura  czarność  stroju,  czar- 
ność  tern  głębsza,  że  kiedy  niekiedy,  u  klap  i  koł- 
nierzy, białą,  tem  żałobniejszą  przecięta  obwódką. 
Najubożsi  nawet  kroczyli  z  dumą  w  głębokiej 
krepie,  rozdawanej  przez  bławatników  za  darmo 
na  racłiunek  nieznanycłi  ofiarodawców;  nawet  fu- 
trzane czapczyska  ozdabiano  fantastyczną  krepo- 
wą kokardą  Nastrój  ludności  tkliwy  był  i  mo- 
dlitewny. Wszystkie  prawie  kobiety  dźwigały 
ostentacyjnie  książki  do  nabożeństwa;  w  oczacłi 
wracającycłi  z  kościoła  świeciły  łzy;  co  rzewniej- 
si  popłakiwali  z  cicłia  w  ogromne  białe  z  czarną 
obwódką  cłiusty.  Na  rogu  ulic  widać  było  grupkę 
ludności   z  waszecia,   sylabizującej   w  skupieniu 
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wezwanie  Delegacyi  Miejskiej;  obok  zwieszało 
się  żałośnie  przez  pół  przedarte  obwieszczenie 
Gorczakowa,  powołującego  się  daremnie  na  swą 
„trzydziestoletnim  w  kraju  pobytem  stwierdzo- 
ną prawość". 

Idący  mijali  właśnie  sterczącego  dumnie  „na- 
rodowego konstabla",  akademika  z  krepową  ob- 
wódką i  numerem  na  mundurowej  czapce,  gdy 
Jurgensa  okrzyknął  ktoś  niegłośno.  Jakiś  młody 
blondyn,  o  ujmującej  i  łagodnej  twarzy,  zaczął 
z  nim  cicłio  ożywioną  rozmowę.  Krasuski  dosły- 
szał tylko  poszczególne  urywki:  ...„Teatr  Anato- 
miczny"..., ...„koniec  nieznośnego  rozłamu"..,, 
„cała  młodzież  jak  jeden  mąż".  Jurgens  potaki- 
wał ze  szczerem  zadowoleniem:  —  Bardzo  do- 
brze, bardzo  dobrze.  Teraz  już  tylko  rozsądku 
i  spokoju.  —  Do  rozmawiających  przyłączył  się 
i  Ruprecłit.  (Chałubiński  odjechał  szybko  pierw- 
szą spotkaną  dorożką).  Znudzony  tym  postojem 
Królikowski  przerwał  im  głośno: 

—  Dowidzenia  w  Resursie.  Idziemy  przodem. 
Gdy  uszli  kilka  kroków,  nieproszony  obja- 
śniał po  cichu: 

—  Ten  młodzik  to  Majewski,  akademik,  brat 
mecenasa.  Tęga  głowa.  Na  młodzież  ma  wpływy 
ogromne.  Stąd  go  tak  Jurgensik  faworuje.  Nie- 
dawno wypuszczony  z  Cytadeli... 

—  Długo  siedział? 

—  Iii!...  tydzień.  Teraz  nikt  długo  nie  sia- 
duje... 
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"rogu  Podwala  zaczepił  ich  jakiś  od  stóp  do  głowy 
krepą  pokryty  młodzieniec. 

—  Adres  podpisać,  patryoci! 
Przez  oświetlone  szyby  widać  było  wąsatego, 

o  srogiej  minie  jegomościa,  jak  potrząsał  pliką 
zabazgranych  arkuszy  i  coś  surowo  do  stłoczonej 
gawiedzi  przegadywał.  Przy  samym  stole  rze- 
mieślnik jakiś,  szewc  czy  krawiec  z  wyglądu,  gry- 
zmolił  swe  nazwisko,  ze  skupioną  miną  wspiera- 
jąc te  mozoły  wysuniętym  językiem.  Skończywszy, 
wpatrywał  się  cłiwilę  w  swe  dzieło  z  pełnym  du- 
my podziwem. 

Adres  podpisać,  patryoci! 

Ledwie  zdołali  się  wykupić  jakąś  nieznaczną 
na  cele  pogrzebu  złożoną  kwotą. 

Widok  strzegących  ratusza  żołnierzy  przy- 
pomniał Krasuskiemu  dręczącą  go  przez  ostatnie 
dni  kilka  kwestyę. 

—  Jak  pan  myśli?...  —  pytał  z  robioną  nie- 
dbałością  -  wiele  tu  Moskwa  może  mieć  u  nas 
wojska? 

Królikowski  spojrzał  nań  bystro. 

--  Wojska?...  —  przeciągnął  —  niewiele... 
W  Warszawie  z  pięć  tysięcy,  a  w  reszcie  kraju  ze 
dwadzieścia 

—  Tylko  tyle?  Czapkąby  ich  nakrył. 

—  Pewnie,  pewnie...  Rekruta  od  lat  nie  wy- 
bierali. Młodzieży  w  kraju  huk. 
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I  naraz  mrugnął  ku  Krasuskiemu  przymrużo- 
nem  oczkiem. 

—  A  panby  do  tego  nakrywania  pierwszy,  co? 

—  A  pan  nie? 

—  Phi!...  Jakby  się  zdarzyło,  owszem... 
Ledwie  się  mogli  przecisnąć  przez  stłoczony 

a  rozgadany  przed  Resursą  tłum.  Pilnujący  wej- 
ścia konstable  użerali  się  ząb  za  ząb  z  jakimiś 
czerwonymi  z  irytacyi  surdutowcami.  Królikow- 
skiego jednak  przepuszczono  natychmiast. 

Wielką  salę  Resursy  zastali  nabitą  ludźmi, 
jak  żydowską  furę.  Dwie  olbrzymie  lampy  nafto- 
we, jak  dwa  księżyce  wśród  chmur,  płonęły  nie- 
jasno wśród  olbrzymich  kłębów  tytuniowego  dy- 
mu. Wszyscy  prawie  stali  głowa  przy  głowie, 
spoceni  i  purpurowi  z  braku  powietrza  i  okropne- 
go upału.  Zgromadziły  się  tu  wszystkie  warstwy: 
starzy  i  młodzi,  dystyngowani  panowie  i  bractwo 
z  waszecia,  jegomoście  z  grubymi  łańcuchami  na 
brzuchach  i  młodzież  o  zwichrzonych  włosach 
i  buńczucznych  minach.  Mimo  nieznośnych  wa- 
runków twarze  były  skupione,  surowe,  bądź  pod- 
niecone do  ostatnich  granic.  Panował  powszech- 
ny gwar  o  gniewnym  odcieniu,  jak  w  wyrojonym 
ulu.  Mrużąc  oczy  przed  gryzącym  dymem,  Jurek 
rozróżnił  sterczącego  ponad  głowami  młodzieńca 
w  rozpiętym  mundurze  akademickim,  który  rzuca- 
jąc się  co  chwila  naprzód,  jakby  miał  zamiar  sko- 
czyć na  publiczność,  eksplodował  przy  każdym 
2  tych  ruchów  krzykami  krótkimi  i  ostrymi,  jak 


—   os- 
łody kogut.  Mimo  że  przejmujący  hałas  i  obszar 
ali  nie  pozwalały  rozróżnić  treści,  przy  każdem 
onownem  wyrzucaniu  pięści  przez  mówcę,  któ- 
emu  nieodzownie  towarzyszył  wyraz  „ojczyzna" 
ub  „Polska",  dziesiątki  rąk  wznosiły  się  w  górę, 
roztrącając  tytuniowe  cłimury  wśród  frenetycznycłi 
oklasków.  Gdzieniegdzie  rozlegały  się  nawet  krót- 
kie wiwaty,  tamowane  zaraz  przez  sąsiadów. 

Przesuwając  się  wśród  tłumu  za  Jurkowemi 
plecami,  Królikowski  wskazywał  mu  znaczniejsze 
osobistości.  W  jednym  kącie  znaleźli  dwóch  pa- 
nów, zatopionych  w  gorącej  rozmowie.  Rękawy 
ich  surdutów  zdobiły  czarne,  potrójnie  białemi 
liniami  przecięte  opaski.  Niższy  i  tęższy  z  nich 
obu,  o  twarzy  tłustej  i  nalanej,  w  której  błyszcza- 
ły oczka  niespokojne  jak  u  myszy,  mówił  szybko 
z  przesadnie  żywą  gestykulacyą;  drugi,  tyłem 
zwrócony,  potakiwał,  od  czasu  do  czasu  gładząc 
długą,  kasztanowatą  brodę.  Królikowski  obszedł 
ich  dokoła  z  szacunkiem,  przechodząc  w  nagły 
szept: 

—  Ten  pękaty  to  Kronenberg. 

—  Ten  bankier? 

—  Aha!...  ten  bankier. 

—  A  brodacz? 

—  Nie  widział  go  pan  nigdy?  Toć  Kra- 
szewski. 

—  Sam  Kraszewski?  Józef  Ignacy? 
Nie  dbając  o  ironiczny  śmieszek  towarzysza, 

I     Jurek  zaszedł  z  drugiej  strony,  żeby  się  przecież 

■ 
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przyjrzeć  narodowej  sławie.  W  tej  chwili  rozległ 
się  potężny  tupot,  zaraz  pokryty  grzmotem  setki 
bijącycłi  brawo  rąk.  To  akademik-mówca  skoczył 
wreszcie  ze  stołu,  blady  i  wyczerpany.  Równocześ- 
nie od  drzwi  wejściowych  dobiegł  rosnący  szmer. 
Tłumy  rozsunęły  się  nagle  z  szacunkiem  wśród 
popychań  i  niegłośnych  klątw.  Przez  utworzony 
szpaler  kroczył  jakiś  brodaty  starzec,  odziany 
w  czarny  połyskujący  atłas,  w  olbrzymiej  czapie 
lisiej  na  głowie.  Gdzieś  poderwały  się  oklaski, 
A  on,  z  surową  na  wyschłej  twarzy  powagą,  stąpał 
powoli,  ledwie  chyląc  czasami  głową  wśród  powi- 
talnych okrzyków  ruchem  hieratycznym  i  dum- 
nym, jak  arcykapłan. 

—  Rabin  Mayzels  —  szepnął  Królikowski. 

Jurek  przyglądał  się  temu  pochodowi  z  ser- 
decznem  zdziwieniem.  Ale  już  nowy  mówca  od- 
wrócił uwagę  tłumów.  Jakiś  drobny  staruszek 
mówił  coś  z  wysokości  stołu  z  autorytetem  i  po- 
wagą. Widać  było,  iż  rzecz  całą  przemyślał  w  do- 
mu głęboko  i  starannie,  by  podać  ją  teraz  narodo- 
wi, niby  z  łupiny  obrany  owoc.  Lecz  od  samego 
początku  napotkał  lekkie  śmieszki,  przedrwinki 
i  zupełne  lekceważenie  słuchaczy.  Na  pomarszczo- 
nej jak  jabłko  twarzy  odbiło  się  bolesne  zdziwie- 
nie: próżno  powtarzał  z  uporem  przerwane  ha- 
łasem sentencye,  próżno  wznosił  ku  górze  wska- 
zujący palec  gestem  napomnienia  i  groźby  — 
śmiechy,  wrzaski  i  tupania  rosły  z  każdą  chwilą. 
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Nie  słysząc  z  przemowy  ani  wyrazu,  Jurek 
znudził  się  tern  widowiskiem  setnie.  Uczuł  wście- 
kły głód.  Zgubiwszy  gdzieś  Królikowskiego,  po- 
czął błądzić  po  otaczającycti  salę  pokojach  w  po- 
szukiwaniu bufetu.  W  jakiejś  kancelaryi  zastał 
zbity  tłum  konstablów,  odbierających  nocne  hasło 
od  przywódcy,  bławatnika  Kwiatkowskiego.  Przez 
chwilę  słuchał  ich  krótkich  raportów,  z  przyjem- 
nością patrzał  na  ruchy  zwięzłe  i  celowe,  jak 
na  mustrze.  ^W  wojsko  się  bawią"  —  uśmiechnął 
się  dobrodusznie  I  czując,  jak  mu  zapachniała  ta 
praca,  usprawiedliwiał  się  sam  przed  sobą,  z  sym- 
patyą  spozierając  w  męską,  energiczną  twarz  kup- 
ca: ,To  jest  rzecz.  To  jest  robota  Nie  czcze  ga- 
danie-... 

Naraz  z  głównej  sali  dobiegł  ich  potworny 
wrzask.  Nie  dało  się  nic  zeń  rozróżnić  prócz  tu- 
potu tysięcy,  zdało  się,  stóp. oraz  przeciągłych 
ryków.  Krasuski  rzucił  się  tam  za  innymi.  Od  pro- 
gu już  widział  las  wzniesionych  w  górę  pięści 
i  kijów,  otwarte  krzykiem  usta  i  rozognione  twa- 
rze. Wszystko  parło  się,  wyciągało  ręce  i  laski  ku 
środkowi  sali,  gdzie  staruszek-mówca,  czerwony 
teraz  jak  upiór  ze  wzruszenia,  wykrzykiwał  coś 
ostrym,  zapamiętałym  w  uniesieniu  głosem.  Wo- 
kół huczało,  jak  morze. 

—  Precz  z  nim!  —  darła  się  sala. 

—  O  ziemię  durniał  Bij  szpiegów! 

^ —  Bijl  Kto  w  Boga  wierzy! 

jB^^^    —  Precz  ze  stołu!  Preczt 


-    68     - 

—  Zdjąć  starego!  O  ziemię! 

Dociskano  się  już  doń  ze  wszystkich  stron, 
prawie  go  już  sięgały  zakrzywione  jak  po  zdo- 
bycz palce,  a  stary,  z  dziecinnym  uporem,  aż  za- 
nosił się  cały  od  piskliwycli,  zawziętycłi  krzyków: 

—  Dość  manifestacyi,  na  Boga!  Dość  ofiar! 
Depeszę  do  cesarza  dziękczynną!  On  wysłucłia! 

Odpowiedział  mu  powszecłiny  ryk: 

—  Precz!  Precz,  moskiewski  sługo!  Za  nogi 
go!  Za  nogi  ciągnij! 

—  Nam  go  tu  dać! 

—  Bij  go!  Bij! 

Krasuski  rzucił  się  w  te  odmęty,  żeby  starusz- 
ka ratować.  Lecz  nim  dopłynął  do  połowy,  na 
stole  obok  nieszczęsnego  mówcy  zjawiła  się  dru- 
ga postać  i,  protekcyjnie  objąwszy  nieszczęsnego 
mówcę,  pełnym  autorytetu  gestem  powstrzymała 
wyciągnięte  dłonie. 

—  Precz  z  rękami! 

Zamęt  przycicłił  nagle  w  powszecłinem  zdzi- 
wieniu. Tu  i  owdzie  zrywały  się  tylko  gorętsze 
pytania  i  groźby: 

—  Co  tam  znowu!   Kto  taki! 

—  Czego  cłice? 

—  Obu  ciągnij!   Jazda! 

Naraz  jakiś  tęgi  młodzian  liuknął  w  złożone 
ręce,  jak  w  tubę: 

—  To  Ruprecłit!  Cicłio!    Ruprecłit  mówi! 
Wyciągnięte   ręce,   wzniesione    kije  i   pięści 

spadły  na  ten  głos,  jakby  piorunem  rażone. 
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Rozległ  się  powszechny  radosny  krzyk: 

—  Ruprecht!  Sybirak!    Ruprecht  niech  żyjel! 
A  on,  nie  zdejmując   dłoni  z   nieszczęśnika, 

rozkazał  krótko: 

—  Konstabie!  odprowadzić  starca!  Znam  gol 
i  on  ojczyznę  kocha.    Polska  niech  żyje! 

—  Niech  żyje!  —  huknął  tłum. 

I  zaraz,  nim  jeszcze  konstabie  nadejść  mogli, 
zniesiono  starca  na  rękach  i  przeprowadzono 
wśród  objawów  szacunku  i  miłości.  Te  same 
ręce,  co  przed  chwilą  pięść  groźnie  ściskały,  wio- 
dły oszołomionego  tkliwie  i  ostrożnie,  jak  dziecko. 
Ów  młodzian,  co  pierwszy  Ruprechta  poznał,  sko- 
czył teraz  na  stół  jednym  susem  i,  całując  Sybira- 
ka w  ramię,  wykrzykiwał  na  całą  salę  grzmiącym 
.i  dartym  ze  wzruszenia  głosem: 

Ty  do  nas  mów,  męczenniku^   Ciebie  słu- 

v..ia^    będziemy,   bo   ty  nas  rozumiesz!    Ty,  coś 

młodość  w  carskich  kopalniach  spędził!    Coś  się 

i  od  przemocą  nie  ugiął!   Coś  życia  dla  Polski  nie 

czt  dził!    Ty  nas  wiedź  ku  wolności!   Tobie  ufać 

t    liny!    Nic  kramarstwu,  nie  delegacyoni,  nie 

hrabiom,  tylko  tobie!    Bo  w  tobie  serce  narodu! 

f      ]\ce  serce,  krwawe,   a   pełne  ognia   i  wiary! 

';:uic  serce  -nasze!    1  kaź  tylko,  a  staniemy  jak 

eden  mąż  przeciw  Moskwie,  z  orężem  czy  z  gołą 

dłonią,  dziś,  czy   w  dzień  pogrzebu!...    Prosimy 

cię,  każ!    Daj  rozkaz!     Młodzież  polska  przeze 

innie  cię  prosi!    A  z  nami  naród!   Każ! 

Ze  złożonemi  kościstemi  rękoma,  a  szczerą 
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i  gorejącą  twarzą  zwrócił  się  ku  starcowi  całą  bar- 
czystą postacią  w  ructiu  błagalnym  i  kornym.  Na 
ten  widok  we  wszystkicłi  oczach  stanęły  grube  łzy. 
Zacłirypnięte  z  nagłej  rzewności  głosy  ryknęły 
ze  wszystkicłi  kątów  sali: 

—  Niech  żyje  Szachowski!  Niech  żyje  Ru- 
precht! 

A  gęsto  rozsiana  młodzież  popierała  mówcę 
natarczywym,  gorącym  krzykiem: 

—  Każ!  Każ!   Daj  rozkaz! 

Lecz  Ruprecht  zaprzeczył  kilkakrotnie  głową 
gestem  pełnym  tkliwości  i  żalu.  Wyblakłemi 
oczyma  szukał  kogoś  w  tym  rozgorzałym,  szale- 
jącym tłumie,  a  znalazłszy,  nakazał  surowo: 

—  Jurgens  niech  mówi.    Jego  słuchajcie! 

Wśród  powszechnej  ciszy,  niby  śród  opadłe- 
go na  ten  żar  popiołu,  głos  Jurgensa  brzmiał  su- 
cho i  dobitnie! 

—  Obywatele!  Rodacy!  Szczytnego  tu  unie- 
sienia byliśmy  świadkami  i  niemasz  nikogo,  który- 
by młodemu  zapałowi  nie  przyklasnął.  Budzić 
i  pielęgnować  nam  te  uczucia  należy,  by  w  porze 
stosownej  buchnął  z  serc  narodu  płomień,  jak 
z  jednego  ogniska.  Rzekłem:  w  porze  stosownej. 
Bo  jeśli  kto  ten  ogień  jedynie  dla  ognia  pali,  jeśli 
nim  nie  chce  drogi  wyzwolenia  oświetlać,  lecz  sa- 
mym jego  blaskiem  cieszyć  się  pragnie,  biada  mu, 
mówię,  i  biada  narodowi,  co  go  wydał.  Klęskę 
ów  na  naród  sprowadzi,  nie  wolność!    Jak  Judasz 


całunkiem  kraj  w  ręce  katów  wyda !  Tak 
wierzę. 

Zamilkł  na  chwilę  i  ze  stężoną  uwagą  słu- 
chał niewyraźnych  pomruków  sali.  Poczem  mó- 
wił dalej: 

—  Rodacy!  Oto  stoimy  w  wielkiej  długo 
czekanej  chwili  dzisiejszej,  razem  zebrani,  los 
ojczyzny  w  drżących  i  niepewnych  dłoniach  pia- 
stując. Zaszły  wypadki  straszne,  i  cały  świat 
z  zapartym  oddechem  w  ręce  nasze  patrzy.  Jakie 
są  cele  nasze?  Jakie  siły?  —  pyta  świat.  I  po- 
móc nam  pragnie  i  do  zguby  popchnąć,  ratować 
nas  gotów  i  grzebać.  Jesteśmy  jak  w  powietrzu 
szybujący  pocisk.  Na  nas  uwaga  świata.  Lecz 
niech  wybuchnie  nasz  pocisk  i  celu  minie,  odwró- 
ci się  od  nas  świat  z  pogardą.  W  dłoniach  na- 
szych nasz  los.  I  biada  ręce,  co  lekkomyślnie 
lont  do  zapału  podsuwa.  Biada!  Rodacy!  Uka- 
zaliśmy w  dniach  ostatnich  Europie  życzenia  na- 
sze, wskażmy  jej  teraz  siłę  naszą.  Niech  pogrzeb 
naszych  ofiar  żałosnych  będzie  spokój  nr  manife- 
stacyą  naszej  duchowej  potęgi.  Niech  policzą 
nas  wrogi  nasze  i  przyjaciele.  Niech  poznjaą,  że- 
śmy nie  zginęli  ze  świata,  jeno  pod  ciężarem  cio- 
sów zamilkli;  żeśmy  narodem  wielkim  i  ludów 
poparcia  godnym... 

Krasuski  nłe  słuchał  dalej.  Zatrząsł  nim 
głód  tak  raptowny,  że  za  kawał  mięsiwa  oddałby 
najpiękniejszą  mowę  świata.  Ruszył  tedy  ku 
wyjęciu,  ostro  torując   sobie  drogę  wśród  otwar- 
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tych  ust  i  zasłuchanych  uszu.  Gdzieś  w  przejściu 
doszło  go  czyjeś  zdanie:  „Ho,  ho!  głowacz!  Tęgo 
mówi"...  Przy  samych  zato  drzwiach  dojrzał 
Chmieleńskiego,  jalc  z  pasyą  wykładał  coś  grupie 
ponurej  młodzieży.,. 

Tłum  przed  Resursą  znikł,  jak  zdmuchnięty. 
Minąwszy  stojących  na  warcie,  Jurek  wpadł  od- 
razu  w  milczenie  i  ciemność.  Wśród  opadłej  na 
miasto  chłodnej  mgły  kroki  idącego  rozlegały^się 
głucho  i  niesamowicie.  Żółte  światła  latarni  pło- 
nęły blado  wśród  mdłych  oparów,  niby  w  lisich 
czapach.     Zresztą  cisza  i  pustka  kamienna. 

Skręcając  w  Wierzbową,  Jurek  usłyszał  nagle 
tupot  równych,  odmierzonych  kroków.  Aż  stanął 
ze  zdumienia.  Cóż  u  licha!  Wojsko?  Nadsłuchi- 
wał chwilę.  Tupot  zbliżał  się  i  rósł,  choć  przy- 
głuszony przez  panującą  mgłę.  Idąc  naprzeciw- 
ko, ujrzał  wreszcie  kroczącą  w  wojskowym  ordyn- 
ku gromadę,  prowadzoną  przez  jakiegoś  wysokie- 
go młodziana.  Stój!  Plutonik  stanął  na  jego  wi- 
dok, jak  wryty.  Widząc,  że  wyraźnie  idzie  tu 
o  jego  osobę,  Krasuski  czekał  z  zadziwieniem, 
co  nastąpi. 

Dowodzący  młodzieńczyk  szedł  nań  ostro 
i  z  autorytetem. 

—  Hasło!!  —  pytał  głosem  surowym  i  grubym . 

—  Krzyż  —  przypomniała  się  Jurkowi  mu- 
stra  Kwiatkowskiego.  I,  spojrzawszy  młodzikowi 
prosto  w  oczy,  zakrzyknął  z  oburzeniem: 

—  A  ty  co  tu  robisz,  smarkaczu  ?I 
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Nieletni  komendant  żachnął  się,  jak  opa- 
rzony. 

—  Jurek!   Tam  do  dyabła! 

—  Cóż  ty  się  włóczysz  po  nocy  ?! 

—  Kont  prowadzę. 

—  Czekaj,  powiem  ojcu,  on  ci  te  ronty  po- 
prowadzi!  Spać! 

I,  nie  czekając  tłómaczeń  skonfundowanego 
wodza,  pytał  natarczywie: 

—  Restauracya  w  Europejskim  otwarta? 
Nie  wiesz? 

Tamten  wyprężył  się  z  dumą. 

—  Sam  zamknąłem.  O  ósmej.  Nawet  pana 
Wydżgę  z  sobą  zabrałem... 

—  Jakiego  Wydżgę?   Genka?    Daj  go  tutaj! 

Gruby,  w  dostatnie  futro  szczelnie  otulony 
młodzian  skarżył  się  Jurkowi  boleśnie: 

~  Widzisz,  Krasuski,  co  ten  twój  brat  wy- 
prawia! Od  stolika  mnie  zabrał,  kolacyi  nie  dał 
skończyć  nawet.  Zamykać  —  mówi  —  dla  ojczy- 
zny. Co?  cóż  ty  na  to?  Ładnieś  go  wycłiował, 
niema  co  gadać!  Teraz  mię  po  ulicacłi  włóczy, 
jak  głupiego!  Też  dla  ojczyzny.  Szczęściem,  że 
u  Krasińskich  bufet  otwarli  dla  nich,  dla  kon- 
stabli      Dlatego  z  nimi  łażę... 

—  Bufet,  mówisz,  u  Krasińskich? 

—  Aha...   A  cóż  tyś,  głodny? 

—  Jak  pies. 

—  To  dobrze  się  składa.    Bo  i  ja  też. 
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I,  zwracając  się  do  młodzika,  wskazał  szero- 
kim gestem: 

—  Te,  naczelnik!  Komenda  —  wal  do  Kra- 
sińskich! 

—  Znowu? 

—  Wal,  bracie! 

W  parterowej  sali  pałacu  hrabiów  Krasińskich 
wrzało,  jak  w  ulu.  Zostawieni  przez  gospodar- 
stwo na  noc  lokaje  nadążyć  nie  mogli  w  usługach 
dla  zbiegającej  tu  z  całego  miasta  pomarzłej  mło- 
dzieży. Gwar,  dzwonienie  szklanek  i  noży,  nie- 
ustanne witania  i  śmiechy  napełniały  to  miejsce 
gorącem  weselem.  Nabrawszy  z  bufetu  kopiaste 
talerze  zimnego  mięsiwa  i  bułek,  Jurek  zajadał 
gorliwie,  aż  mu  się  uszy  trzęsły.  W  pewnej  chwili 
Wydżga  trącił  go  w  bok,  mamląc  wypchanemł  wę- 
dliną ustami: 

—  Krasuski?   Cóż  ty  tak  na  sucho? 

—  Cóż  mam  pić?   Herbatę? 

Tamten  spojrzał  nań  chytrze  wybałuszonemi 
oczyma: 

—  Bo  i  prawda...  Skąpi  ci  Krasińscy,  że 
strach.  Herbatę  mi  proponują.  Mnie.  Cóż  ty, 
Krasuski,  na  to?    Tylko  że  na  Wydżgę  trafili... 

Tu,  wziąwszy  od  lokaja  pustą  szklankę,  lał  do 
niej  żółty  płyn  z  wyciągniętej  z  kieszeni  manierki 

—  Starka  z  przed  rewolucyi — rzekł  skromnie 

—  Skąd  tyś  to  wziął,  człowieku  ?! 

—  Zawsze  mam  przy  sobie.   Na  okazyę. 
Zagryzając  drogocenny  likwor,  Jurek  kiwał 
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lekkomyślnie  zwieszonemi  ze  stołu  nogami.  I  na- 
gle uczuł  w  sercu  taką  szaloną  radość,  że  miejsca 
mu  dla  niej  w  piersi  zabrakło.  Jak  przez  błyszczą- 
cy tuman  widział  wpatrzone  weń  oczy  przecudne 
i  uchylone,  jak  do  pocałunku,  usta.  „Dlaczego?— 
pytają  te  usta— dlaczego  nie  przychodzisz?"  Jego 
pytają  te  usta,  jego,  Jurka  Krasuskiego,  jego  je- 
dynego na  całym  świecie.  Aż  się  wzdrygnął  z  na- 
głego szczęścia.  Przeciągając  się,  aż  bary  jękły, 
zamglonemi  oczyma  wpatrywał  się  w  wyciągniętą 
ze  szklanką  rękę  Wydżgi;  ledwie  zrozumieć  mógł 
natarczywie  skierowane  doń  słowa: 

—  Dać  chyba?   Panu  młodszemu,  co? 
Spojrzawszy  w  nieśmiele  weń  wpatrzone  oczy 

brata,  machnął  ręką. 

—  A  niech  tam...   Przy  takim  dniu... 


Dies  irae. 

Wysłany  przez  ojca  w  interesach,  znalazł  się 
Krasuski  dnia  8-go  kwietnia  znowu  w  Warszawie. 
Niewywczasowany,  z  gorzkim  w  ustacli  posma- 
kiem po  spędzonej  w  drodze  nocy,  cały  późny 
poranek  konferował  z  kuzynem  Krasuskim,  urzę- 
dnikiem Komisyi  Sprawiedliwości,  a  głównym  oj- 
ca w  stolicy  plenipotentem.  Nigdy  go  te  niezli- 
czone procesy  ojcowskie  nie  zajmowały,  a  dziś 
specyalnie  ledwie  się  do  niezbędnej  uwagi  mógł 
przymusić.  Przy  śniadaniu  jeszcze  wpadła  mu 
w  ręce  onegdajsza  gazeta,  a  w  niej  dekret,  rozwią- 
zujący Towarzystwo  Rolnicze.  Nowina  ta  ude- 
rzyła wen,  jak  grom.  Jakto?!  więc  takie  są  skutki 
lutowycłi  ofiar?  takie  początki  oczekiwanych  po- 
wszechnie „nowych  czasów"?  takie  owoce  chwa- 
lonych po  dworach  koncesyi  petersburskich? 
W  głowie  mu  się  nie  mieściło,  aby  to  drogie  na- 
rodowi Towarzystwo  mogło  być  zniszczone  je- 
dnym ciosem,  jak  zabawka,  zmiecione  jednym 
zamachem,  jak  śmieci  W  przerwach  między  praw- 
nemi  kwestyami  zasypywał  kuzyna  chaosem  nie- 
cierpliwych pytań. 
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Referent  Krasuski  długą  białą  dłonią  gładził 
iworyty  na  wygolonej  twarzy,  odpowiadając  nie- 
chętnie i  z  wyraźną  rezerwą.  Wysławiał  monarszą 
Ni^spaniałomyślność  z  widocznym  wstrętem  do  roz- 
rucłiów  ulicy,  podnosił  otwierające  się  widoki  wy- 
bitnie polskiej  administracyi  w  kraju,  słów  mu  na 
pocłiwały  brakło  dla  wiedzy  prawnej  i  talentów 
margrabiego  Wielopolskiego,  mianowanego  właś- 
nie dyrektora  Komisyi  Wyznań  i  Oświecenia.  Mó- 
wił o  usuwaniu  z  urzędów  Rosyan  i  Niemców, 
o  obiecanej   Warszawie  wszecłinicy,  o   nowycłi, 
jasno  okreśłonycłi  drogach  oświaty  i  pomyślności 
publicznej.    Ubocznie    ledwo    zaczepił    o    ciche 
niedopuszczalne  dążenie  Towarzystwa  do  tajem- 
lych  rządów  i  wreszcie  —  z  lekkiem  pokasływa- 
liem—bąknął  niejasno,  iż  w  mieście  twierdzą,  ja- 
koby to  właśnie  rozwiązał  Towarzystwo  nie  kto 
my,  tylko  sam  margrabia  Aleksander  Wielopol- 
^9ki.  Wyraźnego  stanowiska  wobec  tego  wypadku 
zająć  nie  chciał. 

Jurek  nie  nalegał  zresztą,  oszołomiony  do- 
szczętnie. Margrabiego  znał  i  szanował  oddawna, 
jako  dawnego  sąsiada,  przyjaciela  i  protektora 
ojcowskiego,  zanim  się  na  Kujawy  przenieśli.  Po 
stokroć  i  jeszcze  stokroć  razy  zdarzało  mu  się  słu- 
chać rodzicielskich  ód  ku  chwale  głębokiej  tego 
magnata  mądrości,  jego  kanclerskiej  głowy,  duszy 
wysokiej  i  obywatelskiej.  Jak  przez  sen  widział 
wyniosłą,  olbrzymią  postać,  rozpierającą  —  zdało 
się— ściany  ojcowskiego  gabinetu...  surowe,  cięż- 
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kie  w  ogromnej  twarzy  oczy,  wobec  których  — 
mały  jeszcze  —  czuł  się  zabawnym  i  zbędnym... 
I  oto  ten  sam  człowiek,  ten  mądrala,  ten  polski 
minister  bez  teki,  zaczyna  swe  rządy  od  zniesie* 
nia  Towarzystwa  Rolniczego,  pozbawia  naród  je- 
dynego narzędzia  woli  społecznej,  organu,  co 
skutemu  krajowi  wszystko  zastąpić  musiał:  i  rząd, 
i  sejm,  i  senat?!  Przypomniała  mu  się  owa  rados- 
na po  wsiacłi  nowina  o  uzyskaniu  przez  pana  An- 
drzeja koncesyi  na  Towarzystwo,  te  wesołe  szla- 
cłieckie  zjazdy  i  narady,  jakaś  nowa  we  wszyst- 
kicłi  oczach  nadzieja,  a  potem,  w  Marymoncie, 
sumienne  jego  i  kolegów  nad  oficyalnemi  spra- 
wozdaniami ślęczenie,  półgłośne  o  nieoficyalnych 
zamiarach  i  planach  rozprawy...  Owe  znane,  w  ca- 
łym kraju  kochane  nazwiska  —  pana  Andrzeja, 
Ostrowskiego,  Tomasza  Potockiego,  Węgleńskie- 
go, Kurtza— te  turnieje  wymowy,  wiedzy  i  zacno- 
ści... A  oto  za  pociągnięciem  pióra  niema  się  z  te- 
go ostać  nic. 

Pożegnawszy  sztywnego  kuzyna,  w  obiado- 
wym już  czasie  dążył  Jurek  przez  Nowy  Świat  ku 
Europejskiemu.  Mimo  niewesołych  myśli  rozglą- 
dał się  pilnie  wśród  przechodniów  z  natarczywą 
nadzieją  dojrzenia  jedynej  twarzy  kobiecej,  z  go- 
rącą myślą  o  której  zasypiał  co  wieczór  od  mie- 
siąca. Nie  spotkał  nikogo.  Napróżno  przeszedł 
trzykrotnie  obok  bramy  domu  Zamoyskich,  gdzie 
mieszkał  dyrektor  Królikowski...  Wśród  licznych, 
jako  w  świąteczny  dzień,  tłumów  uderzyła  go  tyl 


I 


-     79    — 

ko  obfitość  przeróżnego  kształtu  a  zawsze  żałob- 
nych narodowycli  strojów  i  ubrań:  mijały  się  tam 
szlacłieckie  kontusze,  skromne  czamary  z  wasze- 
cia,  buńczuczne  ułanki,  z  węgierska  polskie  be- 
kiesze o  przedziwnycli  szamerunkach,  na  głowach 
widniały  kaszkiety  i  czapczyska  szczególnych 
kształtów,  począwszy  od  zwykłych  maciejówek  aż 
do  senatorskich  kołpaków  ze  wściekłą,  zawsze 
fałszywym  klejnotem  przypiętą  kitą.  Tu  i  ow- 
dzie, jak  kwiat  w  zbożu,  biła  w  oczy  pośród 
czarności  tłumów  jakaś  jaskrawa,  amarantowa, 
biała  lub  niebieska  konfederatka  o  żałobnych  piór- 
kach. Mnóstwo  zakwefionych  od  stóp  do  głów 
kobiet,  o  bladych  jak  marmur  za  czarną  krepą 
twarzach,  kładło  na  tych  tłumach  piętno  ponu- 
rego tragizmu.  Ani  śladu  dawnej  warszawskiej 
wesołości:  wszędzie  powaga  i  smętek,  rozmowy 
ciche,  stłumione,  jak  w  domu  umarłych. 

Widząc  skupione  tu  i  owdzie  pod  murami 
prupki,  Jurek  przystąpił  do  pierwszej  z  brzegu. 
.' ik  wysoki  czeladnik  sylabizował  uparcie  urzę- 
dowe ogłoszenie  ku  widocznej  zazdrości  stojące- 
go obok  przyjaciela.  Cała  publiczność  powta- 
rzała za  nim  głośno  pojedyncze  wyrazy,  tworząc 
szczególny,  jak  w  chederze,  chaos.  Sąsiad  Kra- 
suskiego,  olbrzymi  karmazyn  w  żałobnym  kon- 
tuszu,  miamlił  coś  pod  zwieszonemi  wiechami, 
jakby  się  ucząc  na  pamięć.  Zniecierpliwiony  Ju- 
rek trącił  go  zlekka. 

—  Co  też,  panie,  piszą? 
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Szlachcic  spojrzał  nań  wyłupiastemi,  bez  wy- 
razu oczyma,  jak  wół. 

—  Wiadomo  co.  Że  strzelać  będą. 

—  Któż  to  znowu? 

—  A  któżby?  Moskale. 

Wspiąwszy  się  na  palce,  Jurek  czytał  właś- 
nie, iż,  po  trzykrotnem  wezwaniu,  każde  zbiego- 
wisko rozpraszane  będzie  silą  zbrojną,  gdy  nagle 
silnie  za  róg  szarpnięty  papier  rozdarł  się  z  su- 
ctiym  trzaskiem.  To  zazdrosny  wyrostek  nie  mógł 
znieść  dłużej  przewagi  towarzysza. 

—  Chodź,  Józek.  Co  ta  będziesz  ruskie 
czytał... 

Tłum  roześmiał  się  z  aprobatą. 

—  Bo  i  prawda.  Oczów  szkoda  na  te  ich 
pisania... 

—  I  tak  strzelać  nie  będą.  Nie  śmią. 

—  Ciebie  się  zlękli?  Widzisz  go,  mądrala! 

—  A  wczoraj  strzelali? 

Rozchodzono  się  pomału  wśród  kpin  i  śmie- 
chów. Jakieś  babsko  w  przetartej  chuścinie  zro- 
biło ręką  szeroki  gest  w  stronę  przeżuwającego 
szlachcica. 

—  Takie  to  jeich  i  prawa...  Aby  szarpnąć, 
to  się  drze,  jak  łachman.  ^1 

Tamten  obrócił  się  z  pogardliwem  sapanieiflP' 
Dochodząc  do  hotelu,  Jurek  już  wiedział,  że 
się  „coś  szykuje".     Utwierdziły  go  w  tem  mnie- 
maniu liczne  zgromadzenia  szepcącej  po  rogach 
ulic  młodzieży  oraz  szybko   tam  i  sam  pośród 
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tłumów  snujące  się  mundury  akademików  i  kon- 
federatki.  Ogólny  nastrój  oczekiwania  i  niepo- 
koju udzielił  mu  się,  jak  zaraza. 

W  hotelowej  sali  jadalnej  obiad  już  kończo- 
no. Rozejrzawszy  się  wokół,  Krasuski  dojrzał  po 
kątach  kilku  samotników  przy  kieliszkach  czerwo- 
nego wina,  jakąś  wystraszoną  rodzinę  z  prowincyi 
i  jeden  tylko  duży  stół,  szczelnie  zajęty  przez  gro- 
madkę pijących  czarną  kawę  mężczyzn.  Na  widok 
wchodzącego  sztywne  lokajstwo  we  frakach  zwró- 
ciło się  ku  niemu,  jak  szereg  znudzonych  źórawi. 
A  już  i  sam  pan  Jan,  marszałek  hotelowy,  leciał 
ku  niemu  w  podrygach  uprzejmych  i  śmiesznych, 
jako  do  znajomego  i  bywalca.  Znał  go  rzeczywiś- 
cie oddawna,  bo  z  Niemieckiego  jeszcze  hotelu, 
gdy  ojciec  Jurka  po  raz  pierwszy  do  szkół  war- 
szawskich przywiózł  i  przy  obiedzie  surowo,  swo- 
im zwyczajem,  upominał. 

Teraz,  z  promiennym  na  rzymskich  wargach 
uśmiechem,  zbierał  pan  Jan  Jurkowe  zamówienia, 
niby  czynione  sobie  komplementy.  Z  szacunkiem 
pochylony,  świecąc  gładką  łysiną  na  olbrzymiem 
cielsku,  ledwie  się  mógł  doczekać  upragnionego 
pytania: 

—  Cóż  tu  u  was  słychać?  Źle? 
Tłuste  oblicze   marszałka    wyraziło   uczucia 
pomieszane  i  niepewne.    Gestem  nakazawszy  za- 
mianę talerzy,  cedził  głosem  słodkim  i  dyskre- 
tnym: 


:init 


-     82    - 

—  Jaśnie  pan  bardzo  łaskaw...  W  interesach 
źle,  rozumie  się,  i  być  inaczej  nie  może.  Za  ostat- 
niego zjazdu  Towarzystwa  hotel  był  pełny,  a  nie 
wiem,  czy  z  pięć  butelek  poszło.  I  to  czerwonego, 
pożal  się  Boże...  Nie  te  czasy... 

—  Jakież  czasy?  Niespokojne? 
Pan  Jan  machnął  ręką  z  goryczą. 

—  Nawet  wypowiedzieć  trudno...  Godzien 
coś  innego.  Jakiś  czas  po  poległych,  za  Delega- 
cyi,  było  cicho  —  zmęczył  się  naród,  widać...  A  te- 
raz znowu... 

—  No,  a  manifest  cesarski?  Ustąpili  przecież, 
obiccali... 

Kąty  mięsistych  warg  marszałka  opadły  z  bez- 
brzeżną pogardą. 

—  Manifest?  Ano,  ogłosili  w  samą  Wielką 
Środę...  To  całe  Krakowskie  usiane  było  temi  ga- 
zeciskami,  jakby  śnieg  spadł.  Każdy  kupował, 
kreślił  to  cesarskie  pismo,  darł,  mazał,  czasem  że 
aż  powiedzieć  wstyd,  i  na  ulicę,  pod  nogi!...  Tyle 
było  z  tego  manifestu! 

Widząc  znaczne  tej  wieści  na  Krasuskim  wra- 
żenie, dodał  niedbale,  niby  pieczętując: 

—  Bo  tu  u  nas,  w  Warszawie,  Moskalom  nie 
wierzy  nikt. 

—  A  komuż  wy  tu,  w  Warszawie,  wierzycie? 

—  Komu  wierzymy?  Ano,  są  jeszcze  pano- 
wie, którym  naród  ufa...  Taki  pan  Andrzej,  pan 
Szlenkier,  pan  Kronenberg... 

—  To  i  Żydom  ufacie? 
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Marszałek  obrzucił  Jurka  wzrokiem  uprzej- 
mego pobłażania. 

—  Teraz,  jaśnie  panie,  niema  już  Żydów,  są 
tylko  Polacy  mojżeszowego  wyznania.  Żeby  naj- 
bardziej parszywy,  w  cłiałacie  i  z  pejsami,  to  nasz 
brat  Izraelita.  Teraz  się  dopiero  okazali.  Co  my^ 
to  i  oni.  To  jaśnie  pan  nie  wie,  że  Żydzi  dali  dwa- 
dzieścia tysięcy  na  katolickicłi  rzemieślników? 
A  krzyż  do  Bernardynów  kto  ofiarował?  Cóż  do- 
piero na  Wielkanoc!  Pan  prezes  Epstein  całą 
Warszawę  na  święcone  zaprosił.  Wszyscy  byli, 
bogaci  i  najbiedniejsi,  kto  cłiciał...  Byle  nędzarza 
z  sutereny  to   obsługiwali   służący  w  liberyacłi 

i  jeszcze  mu  siłą  pcłiali  do  węzełka,  dla  żony 
i  dzieci...  Sam  widziałem.  Aż  mi  łzy  ciurkiem  le- 
ciały, jakem  się  na  to  patrzał...  Teraz  już  niema 
Żydów,  jaśnie  panie!  Teraz  to  już  i  oni  kościoła 
się  nie  boją,  a  i  nasi  do  synagogi  chodzą,  żeby 
wzajemną  grzeczność  okazać... 

—  Jan  też  był? 

—  Ja  sam  nie...  Alem  słyszał  od  tycłi,  co 
byli.  Bardzo  icłi  tam  przyjmowano... 

—  Więc  tylko  Żydzi  w  Warszawie  przyjmują? 

—  Jaśnie  pan  żartuje...  Było  i  u  naszycłi  pa- 
nów święcone  —  ale  to  swoi...  Do  łirabstwa  Za- 
moyskicłi,  Potockicłi,  Pusłowskicti  —  też  szedł, 
kto  cłiciał...  Nie  można  powiedzieć  —  i  nasz  na- 
ród strasznie  się  o  biedę  dbały  zrobił. 

—  To  święta  spokojnie  przeszły? 
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—  Bogu  dziękować.  Tylko  że  nie  na  długo 
tego  spokoju... 

Pan  Jan  westchnął  głęboko,  nie  widzieć  — 
z  podziwu,  czy  boleści. 

—  Co  tu  się  wczoraj  działo!...  Jak  ruszyli 
żegnać  Towarzystwo  Rolnicze,  to  cała  Erywańska, 
Mazowiecka,  plac  Ewangelicki,  Saski,  głowa  przy 
głowie,  że  szpilkiby  nie  wcisnął!...  Straszne  tam 
wyrabiali  hałasy  i  brewerye...  To  samo  w  pałacu 
pana  Andrzeja.  Kręcili  się  tam  różni  wojskowi, 
jenerałowie,  na  klęczkach  prawie  błagali  naród, 
żeby  się  rozszedł,  ale  gdzie... 

Tu  zniżył  głos  do  basowego  szeptu. 

—  Orła  ich,  ruskiego,  to  naszym  nakryli,  bia- 
łym... 

—  Gdzie?  U  pana  Andrzeja?.. 

—  Nie.  Na  Towarzystwie  Kredytowem. 
Okropnie  się  na  to  książę  namiestnik  zgniewał... 
Zaraz  wojska  poszły  we  wszystkie  strony,  ale  już 
było  po  krzyku. 

—  Skądże  naszego  orła  wzięli? 

—  Z  papieru  panie  wycięły. 
Krasuski  zmarszczył  się  z  niesmakiem. 

—  Z  papieru? 

—  Ano,  innego  nie  było.  I  ten  spadł  przy  za- 
wieszaniu, dopiero  go  na  sznurku  podciągnęli... 
Ale  kiedy  nasz  ruskiego  nakrył,  to  ledwie  niebo 
od  wrzasków  nie  pękło!  A  potem  wszyscy  przed 
Zamek.  Stanęli  równiusieńko,  jak  na  paradzie. 
Wyszły  z  Zamku  chmary  sołdatów,  ustawiły  się 
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naprzeciwko,  a  blłzko,  że  kijemby  w  łeb  dał,  i  też 
stoją.  Patrzyli  tak  na  siebie  długą  ctiwilę.    Dopie- 
roż  ci  ruscy  oficerowie  w  prośby  do  narodu,  żeby 
istąpił,  żeby  się  rozszedł.  Sam  książę  namiestnik 
la  białym  koniu   wyjectiał,   prosi...    Ale  darmo, 
^ozżarł  się  naród  o  Towarzystwo  —  stoi.    Różne 
łam  jenerały  grożą  strzelaniem,  broń  nawet  na- 
bili —  naród  nic.   Umierać,  to  umierać!  Za  ojczy- 
znę.   Wpadły  wtedy  Ruski   na  pomysł  i  mówią: 
^Ustąpcie,  to  i  wojsko  ustąpi**.    A  nasi  nie.    „Wy 
najpierw".  Certowali  się  kacapy  długo,  ale  widzą, 
że  rady  niema,  więc  ustąpili. 

—  Ustąpili?  I  nie  strzelali? 
Marszałek  uśmiechnął  się  lekceważąco. 

—  Gdzieżby  tam  mogli  strzelać?...  Mało  to 
mieli  kramu  o  pięciu  poległycłi? 

Widząc,  źe  Krasuski  składa  już  serwetę,  pan 
Jan  położył  przed  nim  medalik  z  wizerunkiem 
Częstochowskiej.  Jurek  przyjrzał  mu  się  ze  zdzi- 
wieniem. 

—  Cóż  to?  Kościelnym  Jan  został,  medali- 
kami handluje? 

Oblicze  marszałka  pokryło  się  gęstym  ru- 
mieńcem. 

—  Takie  czasy,  jaśnie  panie.  Trzeba  żyć. 
A  medalik  nie  religijny,  tylko  narodowy. 

I  zaraz,  jakby  dla  zatarcia  wrażenia,  wyciąg- 
nął z  kieszeni,  szepcąc  tajemniczo,  kawałek  zapi- 
sanego papieru: 
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—  Pokażę  jaśnie  panu  coś  ciekawego...  Spis 
nieprzyjaciół  ojczyzny  i  zdrajców  narodowycti. 

Jurek  wczytywał  się  w  te  bazgroty  z  zacieka- 
wieniem. Naraz  poczerwieniał  z  gniewu  i  liuknął 
w  stół  dłonią,  aż  brzękło. 

—  Cóż  to  za  gałgaństwo?!  Skądże  Jan 
to  ma?! 

Marszałek  przestraszył  się  nie  na  żarty. 

—  Dostałem,  jaśnie  panie...  Ludzie  od  ludzi 
przepisują... 

—  I  nie  wstyd  to  Janowi?!  Przecie  łiańba! 
Naj porządniej szycłi  ludzi  powpisywali...  Taki  pan 
Enoch,  Karnicki,  sam  margrabia  Wielopolski... 
Cóż  to  ma  się  znaczyć!?  Może  i  pana  Andrzeja 
jeszcze!... 

Pan  Jan  tłómaczył  się  wstydliwie.) 

—  Co  do  pana  Karnickiego  rzeczywiście  nie 
wiem,  ale  pan  margrabia  rozwiązał  przecie  Towa- 
rzystwo... 

Jurek  zrzucił  papier  ze  stołu  i  wstał  z  pasyą. 

—  Niewiadomo,  kto  rozwiązał,  a  jeśli  mar- 
grabia, to,  widać,  trzeba  było.  Bodaj  się  tacy,  jak 
margrabia,  na  kamieniu  rodzili.  Rozumie  Jan? 

Marszałek  kłaniał  się  już  tylko  uniżenie. 

Przyszedłszy  do  swego  numeru,  Jurek  rzucił 
się  na  łóżko,  przez  długą  jeszcze  cłiwilę  żując 
gniew  i  zgryzotę.  Mimo  zmęczenia  przypominało 
mu  się  ciągle  rozwiązanie  Towarzystwa  i  niewy- 
raźna rola  margrabiego,  to  znów  ów  śmieszny, 
obrażający  orzeł  papierowy,  to  wczorajsze  narodu 
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Z  Ogniem  igranie.  Przez  sen  już  prawie  wyrzucał 
sobie  gorzko,  że  brak  decyzyi  za  ostatniej  byt- 
ności w  Warszawie  zamknął  mu  prawie  możność 
widzenia  pani  Zofii.  Boć  przecie  pójść  sam  nie 
może...  Gdyby  tak  spotkać  na  ulicy,  jak  wtedy... 
Zasypiając,  widział  utkwione  w  sobie  ogromne, 
a  łez  pełne  czarne  źrenice,  które  zlewały  mu  du- 
szę gorącym  płomieniem. 

Obudziło  go  nagle  coś,  jakby  daleki  odgłos 
trąbki.  Przez  cłiwilę  leżał  spokojnie,  własnym 
uszom  nie  wierząc.  I  oto  jak  rozpalony  drut  prze- 
szyła go  od  stóp  do  głowy  zdumiewająca  pew- 
ność —  Jezus,  Maryo!  Toć  grają:  „Jeszcze  Polska 
«ie  zginęła!"  Zaraz  potem  usłyszał  tupot  licznycfi 
a  śpiesznycłi  na  ulicy  kroków  i  daleki  ryk,  niby 
spienionego  morza.  Szum  wznosił  się  i  opadał 
znowu,  i  znowu  rósł,  potężniał,  niby  zawieszone 
między  niebem  a  ziemią  organy.  Leżał  jeszcze 
cłiwilę,  nasłucłiując...  I  naraz  poderwało  go  na 
równe  nogi.  Poznał.  Lud  się  burzy. 

Przez  wycłiodzące  na  Krakowskie  okna  nu- 
meru widać  było  gęste,  śpieszące  ku  Zamkowi  tłu- 
my. Jakieś  cłiłopczyska  waliły  środkiem  ulicy,  jak 
sztafety,  kobieciny  jakieś  pędziły  w  dyrdy,  pod- 
kasując  rękami  spódnice,  wszystkie,  mimo  zimna, 
otwarte  okna  pełne  były  białych  klaszczących  dło- 
ni... Przez  chwilę  Jurek  miotał  się  po  pokoju,  jak 
szalony,  od  walizy  do  umywalni  i  z  powrotem... 
Spojrzał  na  zegarek  —  szósta.  Za  pacierz  był  już 
na  ulicy. 


Ogarnęła  go  natychmiast  gęsta,  z  Trębackiej 
waląca  tłuszcza.  Wszyscy  ci  ludzie,  starzy  i  mło- 
dzi, kobiety  i  mężczyźni,  cłiyżo  dążyli  ku  placowi, 
tłocząc  się  i  popychając,  z  wysuniętymi  łokciami, 
V  pomiętych  ubraniach,  jak  zamagnetyzowani. 
Wszystkie  oczy  naprzód  zwrócone,  niewidzące, 
wszystkie  piersi  zdyszane,  na  wszystkich  twarzach 
jeden  czar  i  ciekawość.  Na  niecierpliwe  Jurkowe 
pytania  nie  odpowiedział  nikt.  Porwany  ogólnym 
ruchem  oparł  się  dopiero  koło  Starej  Poczty,  obok 
jakiegoś  jegomości  z  waszecia,  co,  stanąwszy  na 
stopniach,  wyciągał  cienką  szyję  w  stronę  Zjazdu, 
jak  bocian.  Trącił  go  zlekka. 

—  Panie,  panie!   Któż  tu  grał  przed  chwilą?! 
Tamten  aż  zachichotał  z  głębokiej  radości. 

—  Pocztylion,  panie.  Kuryerka  do  Lublina 
jechała,  a  ten  jak  ci  nie  wyrżnie...  A  gałganl  Co 
to  luda  napędził! 

Widząc  na  Jurkowej  twarzy  znaczne  rozcza- 
rowanie, mignął  don  sprytnie  oczkiem. 

—  A  pan  myślał,  że  wojskowa  muzyka? 
Jeszcze  polskiej  niema,  ale  będzie...  Na  Zielone 
Świątki  już  będzie.  Ja  panu  mówię! 

Poczuwszy  od  rozmówcy  silny  odór  kmin- 
kówki,  Jurek  usunął  się  pośpiesznie,  tembardziej 
że  uwagę  jego  zwrócił  nagle  szczególny  na  rogu 
Zjazdu  charakter  zbiegowiska.  Przepchawszy  się 
w  tę  stronę,  zobaczył  ze  zdumieniem  olbrzymi 
sznur  żebraków,  rozciągnięty  długą  linią  Zjazdu 
aż  po  Maryensztad.  Tłumy  bab  i  dziadów,  jakichś 
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jędz  z  małemi  na  rękach  dziećmi,  postacie  bez  rąk 
i  o  kulach,  wszelkie  kalectwa  i  potworności  stały 
spokojnie  i  wyczekująco,  ponuremi  oczyma  wpa- 
trzone w  tłoczące  się  wokół  ciżby.  Wcisnąwszy 
półzłotka  w  rękę  jakiejś  stuletniej  prawie  babinie, 
Krasuski  pytał  ciekawie: 

—  A  na  co  też,  babciu,  czekacie? 

—  Wiadomo  na  co.    Pieniądze  będą  rozda- 
wać... 

—  Któż  taki  znowu? 

—  Któżby?  Sam  jaśnie  oświecony  książę... 

—  Patrzcie  no...  Cóż  to  za  książę? 

—  Wiadomo  jaki.  Książę  namiestnik. 

—  A  któż  wam  to  powiedział? 
Babina  spojrzała  nań  podejrzliwie. 

—  Byli  tacy,  co  mówili... 

—  A  nie  widzicie  to,  co  się  dzieje?    Nie  boi- 
ue  się? 

—  Toć  widzę.  Ale  nama  nie  zrobią  nic. 

—  ,Eheł..."  —  myślał   Jurek,    odchodząc  — 
, najwyraźniej  ktoś  palce  w  tej  zupie  macza.    Kto 

dziadów  spędził?  Czy  aby  nie  policya?"*  —  Przy- 
pomniały mu  się  liczne,  w  dzieciństwie  jeszcze 
słyszane  historye  o  moskiewskiej  wszędzie  czyha- 
jącej zdradzie  i  napełniły  serce  niepokojem.  Kto 
wie,  czy  dziś  nie  zechcą  zmyć  wczorajszego  wsty- 
du? Kto  wie,  co  oni  tam  u  siebie  knują?  Patrzał 
w  matowe  okna  Zamku  z  głuchą  obawą,  gdy  na* 
głe  tłum  obok  niego  skłębił  się  i  zakotłował,  jak 
w  garnku.  Rozległy  się  ciche  szepty  i  półokrzyki: 
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„Wojsko!  Wojsko!"  Rzeczywiście,  z  pod  Zamku 
dochodził  aż  tu  równomierny  tupot  żołnierskich 
kroków  i  mlaszczący  tętent  kopyt  po  oślizgłym 
bruku,  W  pewnej  chwili  dał  się  słyszeć  ponury 
warkot  bębnów.  Wówczas  spadła  na  tłuszczę  głę- 
boka cisza.  Przerwał  ją  na  placu  czyjś  silny,  choć 
wzruszeniem  darty  głos,  wyraźnie  i  dobitnie  od- 
czytujący jakieś  do  tych  tłumów  wezwanie.  Nim 
skończył,  już  odezwał  się  głuchy  z  początku  po- 
mruk, a  potem  wściekły  od  samego  placu  ryk, 
z  którego  tu  i  owdzie  strzelały  poszczególne  sal- 
wy wrzasków  i  urągań.  Nic  nie  mogąc  dojrzeć 
z  poza  morza  rozechwianych  głów,  Jurek  wlazł 
na  rusztowanie  budującej  się  właśnie  Resursy 
Obywatelskiej.  Widząc  stąd  na  placu  olbrzymie 
masy  ludu,  długiemi  odnogami  sięgające  głęboko 
we  wszystkie  na  plac  otwarte  ulice  —  Podwale, 
Piwną,  Święto-Jańską,  Krakowskie  —  a  przed  sa- 
mym Zamkiem  ścięte  długim  frontem  naprzeciw 
połyskującym  bagnetom  i  kaskom.  Bębny  warknę- 
ły znowu,  jak  złe  psy.  I  znowu  z  milczących  sze- 
regów wojska  wystąpił  człowiek  w  mundurze  niby 
woźnego  i  czytał  coś  ludowi  głosem  dobitnym 
a  drżącym.  Tym  razem  dobiegły  Jurka  nawet  po- 
szczególne urywki:  „Wzywam  was,  byście  się  ro-  jll 
zeszli...  gdyż...  zostaniecie  rozpędzeni  siłą  zbrój-  - 
ną". — „Ostrzega!"— przypomniały  się  Jurkowi  na- 
lepione na  murach  ogłoszenia.  Znowu,  po  chwilo- 
wej ciszy,  wydarł  się  z  tłumu  straszny  ryk,  jakby 
z  jedynej  piersi.    Przekleństwa,  wrzaski,  śmiechy, 
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Świst  i  urągania  padały  na  głowy  stojącycli  nieru- 
chomo żołnierzy,  jak  jedna  ulewa  obelg.  Tu 
i  owdzie,  z  pośród  morza  głów,  wystawał  ruchomy 
las  potrząsanych  z  furyą  lasek  i  pięści,  widać  było 
pobladłe  z  gniewu  twarze  i  rozwarte  w  krzyku 
gardła.  Partya  gawroszów,  tuż  obok  Jurka  zwie- 
szonych przez  rusztowania  jak  małpy,  gwizdała 
przeraźliwie  na  złożonych  palcach  znanym  nad 
Wisłą  sposobem.  Po  raz  trzeci  huknęły  bębny. 
,Będą  strzelać,  czy  nie  będą?"— myślał  Jurek,  słu- 
chając wznieconego  na  nowo  harmidru.  Widział, 
jak  ostrzegający  woźny  cofnął  się  poza  zwarte 
szeregi,  widział  wygrażające  przed  nosem  prawie 
żołnierzy  kije  i  pięści.  Będą  strzelać,  czy  nie  będą? 
Nagle,  za  czyimś  głuchym  rozkazem,  rozległ 
się  głośny  po  bruku  tętent.  To  szwadron  stoją- 
cych na  skrzydle  żandarmów  ruszył  z  ciężkim 
chrzęstem,  brzękiem  i  tupotem  przez  plac  ku 
Podwalu.  „Nie  będą  strzelać!"  radośnie  wznio- 
sło się  serce  Jurkowe.  Spokojnie  słuchał  już  rap- 
townego jakby  westchnienia  tłumów,  strwożo- 
nych potem  krzyków  i  spiesznej  rejterady  pod  na- 
porem ruchomego  wału  potężnych  piersi  koń- 
skich. Ze  swego  wyniesionego  stanowiska  wi- 
dział, jak  pod  wpływem  przemożnego  strachu 
całe  grupy  przewracały  się  w  niezdarnej  ucieczce, 
widział  splątane  kłęby  głów,  nóg  i  rąk,  paniczne 
popłochy  w  miejscach  zupełnie  bezpiecznych,  jak 
na  Trębackiej  i  rogu  Świętojańskiej...  Znanym 
mu  już  sposobem   lud  cofnął  się   poza  głębokie 
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rynsztoki  i,  najeżony  laskami,  kijami,  drągami, 
bronił  się  skutecznie  przeciw  nahajom  szarżują- 
cycti  żandarmów.  Chwilowo  usunięte  z  jezdni 
ciżby  powracały  znowu,  jak  fala,  bardziej  jeszcze 
zuchwałe  i  hałaśliwe.  „Stać!  stać!  Nie  ucie- 
kać!" —  słychać  było  ciągły  ze  wszystkich  stron 
okrzyk.  Tu  i  owdzie  poczęły  już  fruwać  wydarte 
z  bruków  kamienie  i  cegły.  To  Jurkowi  gawro- 
sze  bombardowali  ze  śmiechem  najbliższą  ko- 
mendę. Co  chwila  któryś,  uniesiony  zapałem, 
zeskakiwał  z  rusztowań,  by  jak  wąż  przemknąć  się 
wśród  tłoku  na  plac,  gdzie  bójka  rozgorzała  już 
w  całej  pełni.  Żandarmi  dobyli  szabel  wśród 
głuchego  ryku  i  zgiełku  słychać  było  teraz 
okropne  przekleństwa  i  jęki.  Ze  wszystkich  wy- 
lotów ogromnego  placu  sypały  się  na  środek  po- 
ciski, głucho  bębniąc  po  żelaznej  podstawie  posą- 
gu króla  Zygmunta.  Stojąca  bez  ruchu  piechota, 
o  bladych  z  wściekłości  twarzach,  mimowoli  chy- 
liła głowy  pod  dzwoniącym  o  bagnety  deszczem. 
Czyjś  koń  bez  jeźdźca  galopem  sadził  przed 
szeregami. 

Nagle  od  Krakowskiego  zabrzmiał  donośny 
śpiew.  Uderzywszy  z  tysiąca  naraz  piersi,  runął 
w  ten  zagmatwany  hałas,  jak  grzmot,  huczał 
i  rósł,  wielki  i  potężny,  jak  z  nieba  samego  bijące 
surmy.  Masa  gapiów  ruszyła  zaraz  w  tę  stronę, 
w  biegu  jeszcze  podnosząc  słowa  surowego  hy- 
mnu. Ze  swego  stanowiska  Jurek  widział,  jak  na 
dłoni,  zbliżającą  się  do  figury  Matki  Boskiej  pro- 
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cesyę.  Na  przedzie  księża  z  krzyżem,  dalej  mło- 
dzież w  konfederatkach,  szereg  za  szeregiem, 
a  każdy  innej  barwy,  za  nią  rękami  związane  rze- 
mieślnicze szyki,  a  wreszcie  żałobne  nieprzebra- 
ne tłumy  rozśpiewanego  ludu.  Procesya  szła 
wolno,  uroczyście,  jak  w  dzień  Bożego  Ciała,  cała 
w  sobie  zamknięta,  zasłucłiana  we  własny  na- 
bożny głos,  bez  waliań  i  stracłiu  naprzeciw  mę- 
czeństwu dążąca.  Wszystkie  głowy  jak  jedna 
odkryły  się  wobec  tej  powagi  i  majestatu.  „Do- 
kąd idą?  Czego  cłicą?  Skąd  ci  księża ?„  —  zdu- 
miewał się  Krasuski.  I  naraz,  nim  jeszcze  do- 
biegły doń  wrzaski  tratowanych,  z  ciężkim  brzę- 
kiem i  chrzęstem  przemknął  ulicą  wskok  pędzący 
wał  koni  i  ludzi.  Jak  błyskawica  mignęły  mu 
w  oczach  obnażone  szable...  Widział  jeszcze,  jak 
padł  idący  na  czele  Bernardyn,  widział  chwiejący 
się  krzyż,  poderwany  ręką  jakiegoś  wyrostka,  i  za- 
raz, w  jednej  chwili,  tę  biedną  rękę  z  krzyżem 
krwią  buchającą,  przy  samem  ramieniu  uciętą. 
,Źyd!  Żyd  przecie!"  —  przeszły  go  ognie  poprzez 
zamknięte  powieki.  Gdy  otworzył  oczy,  cały 
przód  procesyi,  wbity  w  nieprzeliczone  masy,  kłę- 
bił się  pod  ciosami,  jak  ukropem  zlane  mrowisko. 
Szedł  stamtąd  jeden  olbrzymi,  w  niebo  bijący 
jęk.  Czuło  się  tam  setki  bezbronnych  wzniesio- 
nych w  górę  rąk,  słyszało,  zda  się,  świst  opuszcza- 
nej stali.  Straszliwy  płacz  i  krzyk  z  otwartych 
w  całej  ulicy  okien  mieszał  się  z  tętentem  tańcu- 
jących koni,  hukiem  trzaskających  bram  i  głu- 
chym tupotem  uciekających  tysięcy. 
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Na  widok  tej  strasznej  rzezi,  tych  w  biały 
dzień  spełnianych  mordów,  ogarnął  Krasuskiego 
straszliwy,  zwierzęcy  gniew.  „Nie  przelewki!"  — 
mruknął  pobladłemi  usty.  I  zaraz,  spuściwszy 
się  na  dół,  między  oszalałe,  szamoczące  się  tam 
i  sam  tłumy,  wydarł  sobie  z  rusztowań  wcale  po- 
tężny drążek.  „Teraz  mnie  bierzcie!"  —  myślał 
z  mazurską  zaciętością.  Za  moment  szedł  już 
prosto  na  największy  rumor  i  gwałt,  z  zaciśnięty- 
mi zębami,  szukając  tylko,  kogoby  dopaść. 

Z  procesyi  nie  było  już  ani  śladu.  Utworzył 
się  w  tern  miejscu  zbity  zator  ludzki,  wśród  które- 
go uwijali  się,  zawsze  gęstym  i  najeżonym  otocze- 
ni kłębem,  żandarmi.  Bił  stamtąd  nie  jęk  już, 
lecz  wściekły  ryk,  jak  gdyby  rozjuszonych  zwie- 
rząt; widać  było  ogólne  wałkowanie  się,  bitkę 
i  szarpaninę;  co  chwila  wznosiły  się  tam  czyjeś 
uzbrojone  ręce,  co  chwila  ze  świstem  i  łomotem 
padały  nieomylne  razy. 

Jurek  rzucił  się  w  ten  kocioł  z  radosnym 
okrzykiem.  Przepchawszy  się  od  lewa  przez 
pierwszy  ludzki  koło  żandarma  węzeł,  zwalił  go 
jednym  zamachem,  jak  kłonicy,  a  potem,  utknąw- 
szy w  najgorętszym  ścisku,  miotał  się  tu  i  owdzie 
z  całym  tłumem,  depcąc  leżących  i  rannych,  a  bi- 
jąc zawsze,  w  co  tylko  mógł  uderzyć.  Wśród 
straszliwego  zgiełku,  przez  zmrużone,  krwawą 
mgłą  zasute  rzęsy  widział  jakieś  heroiczne  ciosy, 
olbrzymie  drągi  żelazne,  dźwigane  ponadludzką 
siłą,  wzniesione    ponad    ciżbą  juchą    rzygające 
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|Ł)yski  końskie,  zlane  krwią  i  potem  twarze  o  wy- 
Iprzeszczonych  oczach,  pogięte  kaski,  zszargane, 
[Fw  strzępach  wiszące  mundury...  Żandarmi  ulegali 
liczbie.  Na  odgłos  trąbki  cofali  się  pośpiesznie, 
tu  i  owdzie  wyrąbując  z  ciżby  okrwawione,  drżące 
z  wycieńczenia  konie,  sami  ze  śmiertelnym 
w  oczach  strachem. 

Ruszono  za  nimi  wśród  potwornych  wrza- 
sków, pędząc  przed  sobą  niedobitków,  skacząc 
przez  nieruchome  i  drgające  po  ziemi  ciała. 
Mieszkańcy  okolicznych  domów  rzucili  się  do 
dźwigania  rannych,  lokując  ich  po  bramach 
i  sklepach.  Na  szybką  wieść  o  zwycięstwie  z  są- 
siednich ulic  napływały  coraz  gęstsze  tłuszcze. 
Lecz  oto  od  placu  ukazały  się  równe,  bronią  po- 
łyskujące łany  piechoty.  Tłum  stanął,  jak  na  ko- 
mendę. Po  przeciągłym  jak  westchnienie  okrzy- 
ku ulicę  zaległa  ponura,  wyczekująca  cisza.  Żoł- 
nierze szli  z  szybkim,  miarowym  tupotem,  w  mil- 
czeniu, z  nastawionemi  kolbami,  ująwszy  karabiny 
za  lufy.  W  pewnej  chwili,  wśród  dzikiego  gwi- 
zdu i  krzyków,  spadł  na  nich  cały  grad  pocisków. 
Rzucano,  czem  kto  mógł:  fruwały  wydarte  z  bruku 
kamienie,  cegły  z  pod  Bernardynów,  wyrwane 
nie  wiedzieć  skąd  polana  i  deski,  z  łomotem  wa- 
liło się  żelastwo  i  drągi.  Zapóżno.  Już  dopadli. 
Strasznymi  ciosami  zmięli  i  złamali  pierwsze,  jako 
tako  uzbrojone  szeregi,  a  potem,  wśród  przeraźli- 
wych jęków,  młócili  zmiętoszoną  tłuszczę  niby  ty- 
siącem cepów.  W  jednej  chwili  ulica  zasłana  była 
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pokotem  pławiących  się  we  krwi,  drgających 
z  okropnego  bólu  ciał.  Paniczny  strach,  jak  po- 
żar, ogarnął  zwycięskie  przed  chwilą  tłumy. 
Z  przeciągłem  wyciem  rzucono  się  do  ucieczki, 
tratując,  depcząc  i  dusząc  słabszych  i  kobiety. 
Tu  i  owdzie  z  przypartej  do  murów  tłuszczy  utwo- 
rzyły się  żywe,  splątane  a  walczące  między  sobą 
kłęby;  czyjaś  ściskiem  wypchnięta  do  góry  postać 
sterczała  ponad  głowami,  jak  sztandar... 

Widząc,  iż  żołnierze  zagarniają  już  pojedyn- 
cze gromadki,  Krasuski  kilku  pchnięciami  łokci 
wydostał  się  poprzez  przechodni  dom  Roesslera 
na  Senatorską.  Trząsł  nim  szalony  gniew.  Żądza 
natychmiastowego  czynu  wypełniała  serce  duszą- 
cym warem.  Z  otumanionym  wzrokiem  ocierał 
z  pobladłej  twarzy  kropelki  żrącego  potu.  „Bić! 
bić!"  —  wołała  w  nim  każda  żyłka.  Ze  szczerą 
dla  współrodaków  wzgardą  przebijał  się  brutalnie 
przez  zmiętoszone  i  tutaj  tłumy,  byle  jak  najprę- 
dzej dostać  się  do  widnych  jeszcze  na  rogu  placu 
wysokich  czap  żołnierskich. 

Lecz  i  sam  lud  ogarnęła  już  ponura  zacię- 
tość. Nie  zważając  na  leżących  jeszcze  pod  bra- 
mami rannych,  wśród  klątw  i  urągania  parł  się  za 
odchodzącem  wojskiem,  jak  fala.  Cały  las  kijów 
i  spacerowych  trzcinek  wytrząsał  się  ku  niemu 
z  bezsilnym  gniewem.  Sypały  się  nowe  obelgi 
i  pociski.  „Kapuśniaki!  Mochyl  Kacapi!"  —  sły- 
chać było  ze  wszystkich  stron.  Jakiś  wyrostek 
w  pierwszym  szeregu  prowadził  —  nie  wiedzieć 
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po  CO  —  rannego  towarzysza,  wykrzykując  co 
chwila  wśród  gorących  łez:  „Nie  bój  się,  Felek, 
nic!  jeszcze  my  im,  psubratom,  damy!"  Wy- 
raźnie podpite  babska  o  rozpalonych,  niby  różą 
objętych  twarzach,  dzikimi  głosami  wrzeszczały 
wyzwiska  wstrętne  i  bezecne. 

Na  samym  placu  Zamkowym  panował  szał 
i  uniesienie.    Utknąwszy  na  rogu  Podwala  w  bez- 
nadziejnym ścisku,  Jurek  patrzał  chciwie  na  nie- 
bywały widok.    Jak  okiem  sięgnąć,   od  Święto- 
jańskiej do  Krakowskiego,  chwiały  się  tu,  jak  łan 
na  wietrze,  olbrzymie  tłumy;  półkolem  otaczające 
Zamek  i  ustawione   przed  nim  wojsko.    Rozstę- 
pując  się  na  chwilę,  pod  naciskiem  kolb  i  bagne- 
tów, aby  przepuścić  dążące  dla  oczyszczenia  bocz- 
nic oddziały,  lud  zwierał  się  znowu  jak  woda,  co- 
raz głośniejszy,  coraz  bardziej  zażarty   i   gęsty. 
Zdało  się,   iż  cała  Warszawa  zeszła  się  tutaj,   by 
urągać  widomej  potędze  rosyjskiej.  „Kąty!  zbóje! 
mordercy!"  —  wołano  do  bladych  jak  kreda,  wzy- 
wających  do  rozejścia  się  oficerów.    Co  chwila 
w  którejś  stronic  wszczynał  się  przeciągły  ryk:  to 
oszaleli  z  wściekłości  żołnierze  puszczali  w  ruch 
kolby  dla  powstrzymania  naporu  rozzuchwalonej 
ciżby.    Całemu  tłumowi  udzielał  się  wówczas  ko- 
tłujący jak  w  potwornym  garnku  ruch,  z  którego 
strzelały   nowe  race  klątw  i  wymysłów.    Co  mo- 
ment wydzierali  się  z  pierwszych  szeregów  jacyś 
nieprzytomni  z  egzaltacyi  ludzie  i,  klęcząc  z  otwar 
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tą  na  piersiach  odzieżą,  krzyczeli  przejmującym 
głosem:  „Mordujcie!  Za  Ojczyznę!" — „Za  Ojczy- 
znę!" —  podchwytywały  natychmiast  niezliczone 
gardła.  Ze  wszystkich  okien  powiewały  chusteczki, 
jak  chmary  białych  gołębi.  „Mordujcie!  morduj- 
cie" —  szerzył  się  coraz  niecierpliwszy  szał.  Całe 
już  grupki  wysuwały  się  naprzeciw  wojskom,  spę- 
dzane natychmiast  przez  czujną  na  to  konnicę. 
„Zbóje!  Moskale!  Kaci!"  —  wyrywało  się  znowu 
z  poruszonych  tłumów.  Żołnierze  patrzyli  na  to 
wszystko  w  ponurem  milczeniu,  bacznem  okiem 
śledząc  latające  tam  i  sam  pociski. 

Naraz  wszczął  się  wśród  nich  jakiś  podejrza- 
ny ruch.  Tłum  zamilkł.  W  oczach  tych  tysięcy 
dwa  niewielkie  oddziały  wystąpiły  sprawnie  i  szyb- 
ko, jak  jeden  mąż.  Nastało  ponure  milczenie  za- 
tkniętych piersi  i  szybko  bijących  serc.  Cisza. 
W  którejś  chwili  rozległ  się  suchy  tętent  krótkie- 
go kurcgalopu:  raz-raz,  raz-raz!...  To  od  zamko- 
wych okien  w  szczupakach  dopadł  wojsk  jakiś  si- 
wy generał.  I  zaraz  gruchnęły  salwy.  Nim  się  kto 
spostrzedz  zdołał,  nim  usłyszano  komendę.  Trach, 
traaach...  trach! -waliły  przeciągle  i  długo.  Kule 
ze  świstem  i  pluskiem  tłukły  po  kamieniach  i  mu- 
rach. Ze  wszystkich  kamienic  spadł  krótki  deszcz 
tynku  i  cegły. 

I  oto  z  tej  grobowej  ciszy  buchnął  straszliwy 
krzyk,  jak  płomień.  Jurek  usłyszał  nagle,  tuż 
obok  siebie,  tętent  tysięcy  naraz  stóp,  nieludzkie 
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W  same  uszy  bijące  głosy,  dziki  zgiełk  i  szarpani- 
nę. Pcłiany,  targany,  party  przez  zbity  ludzki  wał 
znalazł  się,  nie  wiedząc  jak,  przy  ścianie  blizkiego 
na  Podwalu  domu.  Nieprzytomnemi  oczyma  wpa- 
trywał się  w  okropną  tego  ludu  klęskę.  Widział 
dziesiątki  tarzających  się  po  ziemi  ciał,  czerwone 
na  bruku  kałuże,  jakieś  na  ziemi  siedzące,  krwa- 
wemi  dłońmi  podparte  postacie,  widział  obłąkane 
ze  strachu,  od  bramy  do  bramy  biegające  grupki, 
czyjeś  w  niebo  wzniesione  tragiczne  ręce,  słuchał 
strasznego  płaczu  i  okropnych,  żywe  serce  jak  no- 
żem krających  jęków...  Wżarła  mu  się  w  oczy  ubo- 
ga z  ludu  kobiecina,  jak,  klęcząc  we  krwi,  obraca- 
ła ku  niebu  jakąś  dziewczęcą  twarzyczkę  o  dłu- 
gich blond  warkoczach,  zostało  mu  w  uszach  jej 
rozpaczliwe  zawodzące  wycie...  A  już  nowa  zacie- 
kłość rosła  wśród  męczeńskich  tłumów.  „Stać! 
staćl  Nie  uciekać!"— rozlegały  się  coraz  głośniej 
okrzyki  odważniejszej  młodzieży.  Jakieś  paniusie 
nie  przestawały  wygrażać  cienkiemi  dłońmi  ku 
środkowi  placu,  gdzie  snuły  się  białe  wstęgi  pro- 
chowego dymu.  „Zbóje!  Mordercy!  Kaci!"  -  urą- 
gano wśród  gorących  łkań.  Milczący  okrwawieni 
ludzie  roznosili  już  rannych  po  sąsiednich  do- 
mach. Jakiś  siwy,  z  rozwianym  włosem  ksiądz 
nakazał  krótko:  „Na  kolana!"  I  jakby  w  samo 
serce  tą  komendą  trafiony,  lud  runął  na  oślizgłe, 
parne  od  krwi  kamienie.  Wśród  powszechnej  te- 
raz ciszy  wzniósł  się  z  rozżalonych,  do  cna  skrwa- 
wionych piersi  odwieczny  litości  błagający  hymn: 
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„święty  Boże,  Święty  Mocny,  Święty 

a  Nieśmiertelny, 
Zmiłuj  się  nad  nami!" 

Śpiewając  za  innymi,  Jurek  uczuł  w  piersi  ca- 
łe jezioro  niewypłakanycli  nigdy  łez.  Było  mu  jak 
w  dziecinnycłi  jeszcze  latacli,  w  maleńkim  wiej- 
skim kościółku,  gdy  drżącym  głosikiem  powtarzał 
za  matką  surowe  słowa  pieśni.  Błagalne  tony 
tiymnu  zmyły  mu  z  duszy  wszelki  gniew  i  wszel- 
ką zawziętość.  „Niecłi  się,  co  chce,  dzieje" — rosła 
w  nim  męczeńska  rezygnacya.  Jak  przez  łzy  wi- 
dział nową  wyłaniającą  się  z  Krakowskiego  proce- 
syę;  obojętnym  prawie  wzrokiem  patrzał  na  krót- 
ką jej  z  żołnierzami  utarczkę,  słuchał  blizkiego 
zgiełku,  ciosów  i  krótkich  urywanych  wrzasków. 
W  którąś  ulicę,  Piwną  czy  Święto-Jańską,  gru- 
chnęła nowa  salwa.  Z  głębokiem  zdziwieniem  Ju- 
rek dostrzegł,  jak  co  chwila  ktoś  zrywał  się  z  klę- 
czek obok  niego  i,  skrywszy  twarz  w  dłoniach, 
biegł  dokądś  szybko  między  szeregami.  „Nie  ucie- 
kać! Za  Ojczyznę!" — rozlegały  się  wówczas  czyjeś 
grożące  głosy.  A  wśród  tego  zgiełku,  płaczu,  po- 
szczególnych krzyków  i  tupotu  surowa  pieśń  ro- 
sła, tężniała,  w  obliczu  nabitej,  skierowanej  w  tłum 
broni  płynęła  równo,  uroczyście,  jak  wielka,  małe 
wody  chłonąca  rzeka,  jak  święta  tego  ludu  skarga: 

„O  Maryo,  Maryo  Panno  i  Matko  Boga, 
Przyczyń  się  za  nami!" 
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w  pewnej  chwili  Jurek  usłyszał  ostry  dzie- 
cięcy głosik,  który  szarpnął  najgłębsze  w  nim 
wnętrzności.  „Brat!  Jej  brat!"  —  przemknęła  szyb- 
ka myśl.  Jakiś  oszalały  ze  stracłiu  cłiłopczyna  bie- 
gał, krzycząc  przeraźliwie,  między  szeregami  woj- 
ska a  ludem.  Rozbestwieni  żołnierze  odpychali  go 
kolbami  wśród  chamskich  żartów,  któryś  zamie- 
rzył się  nań  nogą  jak  na  psa.  ^Mamo!"  — wzywał 
srebrzysty  płacz.  1  zaraz,  jak  ciśnięty  z  procy  ka- 
mień, Jurek  wypadł  z  szeregów  wprost  pod  na- 
chylone już  lufy.  Ledwie  zdążył  chwycić  dziecia- 
ka i  rzucić  się  z  nim  na  bruk,  prawie  pod  cuchną- 
ce buty  żołnierskie,  gdy  gruchnęła  nowa  na  klę- 
czących salwa.  W  gryzących  kłębach  dymu  Jurek 
rejterował  prosto  w  okropny  z  tyłu  jęk,  w  zapada- 
Jącem  półświetle  chłonąc  rysy  przytulonego  doń 
chłopca.  „Nie  on!" — opadło  w  nim  naraz  serce 
przykrem  rozczarowaniem. 

Oddawszy  dziecko  co  prędzej  w  jakieś  chci- 
wie poń  wyciągnięte  ręce  kobiece,  już  musiał  bro- 
nić rannych  przed  wojskiem,  które  z  dzikim  wrza- 
skiem ruszyło  do  ataku.  Nadszedł  istny  dzień  są- 
du. Kłębiąc  się  z  innymi  w  chaotycznej  w  mroku 
walce,  słyszał  ciągłe  za  sobą,  wśród  jęku  i  zgieł- 
ku, uparty,  wszystko  głuszący  śpiew.  „Teraz  już 
stać!  Nie  uciekać!"  —  wzywały  co  chwila  czyjeś 
zażarte  głosy.  ,Za  Ojczyznę!  Za  Ojczyznę!"  — 
mieszały  się  krzyki  obrońców  z  głuchymi  jakby 
cepów  razami.  Party  przemożnym  naciskiem,  le- 
dwie parując  swym  drągiem  rozszalałe  ciosy,  Ju- 
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rek  widział  pędzone  przez  plac  wśród  bicia  i  wrza- 
sków gromadki  jeńców,  widział  ciągniętycli  za 
nogi  rannych,  którycli  głowy  skakały  po  bruku, 
jak  kule...  Z  którejś  strony  doszedł  przeraźliwy 
gwizd  i  tętent  rozpędzonych  koni.  Jak  grzmot 
huknęła  nowa,  w  Maryensztad,  salwa.  „Dziady 
dostały"  —  mruknął  do  siebie  Jurek.  Wbity  w  zry- 
wające się  z  klęczek  tłumy  patrzał  zmartwiałemi 
oczyma,  jak  wraz  z  ciemnością  rośnie  na  tym  pla- 
cu straszliwe  okrucieństwo.  Widział  podrywane 
z  bruku  za  włosy  kobiety,  widział  leżące  już  na 
ziemi,  kłute  bagnetami  ciała...  Co  chwila  nowa 
krwawa  postać  czołgała  się  na  czworakach  jak 
pies  między  tłumy  Tuż  obok  Jurka,  na  rogu  Pod- 
wala, podniósł  się-  jakiś  człowiek  z  głową  jak 
jedna  bryła  krwi  i  zaczął  iść,  opierając  się  rękami 
o  ściany.  Każdy  jego  krok  znaczyły  na  murze 
okropne  krwawe  plamy...  Na  ten  widok  wstrząs- 
nął Jurkiem  gwałtowny  protest,  jak  dreszcz.  Po  co 
ginąć?  Na  co  się  dać  mordować?  Komu  to  po- 
trzebne? Z  raptownym  na  kogoś  żalem  i  wście- 
kłością jął  przedzierać  się  ku  Senatorskiej.  ,,Stać! 
stać!  Nie  uciekać!"  —  doszły  go  gniewne  z  śpie- 
wającego tłumu  głosy.  Jacyś  kręcący  się  wśród 
szeregów  młodzieńcy  ruszyli  doń  z  kilku  naraz 
stron,  „Nie  uciekać!  Stać!"  Ktoś  szarpnął  go  za 
ramię.  „Nie  uciekać!"  Wściekłym  odruchem  Ju- 
rek chwycił  chłopaczka  za  pierś  całą  garścią,  by 
rzucić  nim  jak  snopem.  Puścił  zaraz.  Poznał  ro- 
dzonego brata. 
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—  Cóż  ty  tu  robisz?!  Marszl  W  tej  chwili  mi 
[marsz  do  domu! 

Tamten  aż  się  cofnął  ze  zdumienia. 

—  Jurek,  ty?  Ale  nie  pójdę!    Żebyś  wiedział, 
te  zostanę. 

—  Idź  natycłimiast!  Od  ojca  ci  każę! 
Wyrostek  spojrzał  nań  pełnemi  łez  oczyma. 

—  Dobrze.    Pójdę!    Ale  ci  tego  w  życiu  nie 
Izapomnę!  Za  Ojczyznę  przecież! 

Widząc  straszliwy  w  rysacłi  brata  zapał,  Ju- 
frek  maclinął  tylko  ręką. 

—  Głupiśl    I  niech  cię  tu  pierwsza  kula  trafi! 
Gdy  z  gniewem  okręcił  się  na  pięcie,  jakiś 

Udźwigający  rannego  człowiek  wezwał  go  ku  po- 
mocy. Bez  słowa  chwycił  za  kopiące  z  bólu  nogi 
i  niósł  wolno,  ostrożnie,  jakby  najdroższą  istotę. 
Weszli  w  ten  sposób  do  narożnej  cukierni  Beele- 
go,  by  utknąć  przy  samym  prawie  progu.  Olbrzy- 
mia, a  zupełnie  ciemna  sala  wypełniona  była  sto- 
jącymi głowa  przy  głowie  ludźmi.  Panował  tu  nie- 
wypowiedziany strach.  W  głębokim  zmroku  Jurek 
dostrzegł  wcale  tęgich  mężczyzn,  którzy  z  głu- 
chem stękaniem  trzęśli  się  na  całem  ciele,  jak  w  fe- 
brze; blade  jak  papier  kobiety  chlipały  cichutko; 
ktoś  niepewnym  tenorkiem  recytował  szybko: 
.Pod  Twoją  obronę-,  czkając  co  kilka  wyrazów. 
Bano  się  wyjść  na  ulicę,  lękano  zapalić  światła. 
Z  popod  ścian,  od  złożonych  tam  widocznie  ran- 
nych, szły  głuche  jęki  i  półgłośne  wycia.  Z  jed- 
nego szczególniej  kąta  rozlegał  się  co  moment 
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przeraźliwy,  krew  w  żyłach  mrożący  skowyt.  Chwi- 
la ciszy —  i  znowu...  Skowyt  ostry  i  dojmujący, 
jak  żywcem  krajanego  psa.  Gdzieś  w  ciemno- 
ściach odpowiadał  mu  zaraz  histeryczny  płacz. 
„Piekło"  —  przeszedł  Jurka  zimny  dreszcz.  Czu- 
jąc jeżące  mu  się  nad  czołem  włosy,  uwolnił  się 
szybko  od  ciężaru  i  wypadł  na  ulicę. 

Powitał  go  grzmiący,  wszystkie  od  placu 
wrzaski  głuszący  śpiew.  To  z  Miodowej  waliła 
w  Senatorską  w  całuny  pochmurnego  mroku  jak 
w  kir  owita  procesya.  Ogromne  w  jedną  czarną 
a  ruchomą  masę  zbite  tłumy  posuwały  się  wolno 
i  uroczyście,  z  fanatycznym  uporem  zalewając  całą 
tę  ciasną  uliczkę  jak  smoła.  Ponura  błagalna  pieśń 
snuła  się  nad  głowami,  jak  gęsty  dym.  Jurek 
struchlał,  rozeznawszy  kapucyńskie  habity  prowa- 
dzących tę  ciżbę  księży.  Widział,  jak  ustawiony 
na  czele  pochodu  braciszek  z  krzyżem,  o  goreją- 
cych miedzianych  prawie  włosach,  padł  nagle  na 
kolana,  a  za  nim  runął  cały  ten  tysięczny  rozmo- 
dlony tłum.  Widział  jeszcze  wysuwające  się  od 
placu  wojska...  „Dosyci  dosyć!"  —  załkało  w  nim 
ściśnięte  bólem  serce.  Zatkawszy  uszy,  żeby  nie 
słyszeć  gruchotu  strzałów,  uciekł  szybko  na  Kra- 
kowskie i  pędem  biegł  przed  siebie,  byle  ujść  jak 
najdalej  od  straszliwego  miejsca.  Gdy  zwolnił 
kroku  i  odjął  od  głowy  ręce,  doszedł  go  stamtąd 
daleki  tylko,  zagmatwany  rumor. 

Na  samem  Krakowskiem  panowała  głęboka, 
ponurą  ciemnością  jakby  wzmożona  cisza.  Wszyst- 
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kie  latarnie  ciemne,  wszystkie  wystawy  sklepów 
a  głucho  zabite,  wszystkie  okna  czarne  i  niejas- 
le,  jak  zamknięte  oczy.  Tu  i  owdzie,  przed  bra- 
mi  i  na  chodnikach,  snuły  się  milczące  a  roz- 
orączkowane  gromady  ludzkie.  Zdało  się,  iż  cała 
ta  ulica  słucha  z  bijącem  sercem,  co  się  tam,  na 
placu,'dzieje.  Od  figury  Matki  Boskiej  dochodził 
tylko  monotonny  szept  modlitw,  jak  szmer  lejącej 
się  wody.  Każdy  krok  obijał  się  głuch«  o  mury, 
zapadając  w  serce  głęboką  odrazą.  „Do  domu!  Do 
domu!**  —  wołało  w  Jurku  ogromne  zmęczenie. 
Nie  mógł  zwalczyć  w  sobie  szczególnego  żalu,  iż 
ten  chłopiec  tam,  pod  lufami,  to  nie  jej  brat. 
Wśród  strasznych  obrazów  wiła  mu  się  przez 
mózg  natrętna  tęskota  i  ssała  duszę  nudnie  i  bo- 
leśnie. 

Nagle,  wśród  posępnej  ciszy,  dobiegł  turkot 
cwałującego  pojazdu  i  jakieś  pojedyncze  ostre  za 
nim  krzyki.  Już  widać  było  zacinane  przez  stan- 
greta konie,  widać  było  i  drugą  w  mrok  z  kozła 
)Ochyloną  postać.  W  pewnym  za  karetą  odstępie 
>icgł  w  dyrdy  jakiś  machający  rękami  i  kapelu 
zem  człowiek. 

—  Trzymaj!  Trzymaj!  — rozlegał  się  co  chwi- 
<ł  jego  zadyszany  ochrypły  wrzask. 

Wśród  tłumów  zapanował  wyraźny  niepokój. 

Ulż  jakieś  czarne  w  mroku   figury  wysuwały  się 

na  środek,  nie  bacząc   na  ewentualne  od  placu 

trzały;   kilku  wyrostków   z  gwizdem    rzuciło  się 

.'Prost  kil  konioiTi 
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—  Trzymaj!  Trzymaj!  —  darto  się  w  niebo - 
głosy  jak  za  złodziejem. 

Przystanąwszy  na  chwilę,  Jurek  przyglądał 
się  temu  ciekawie  a  obojętnie.  Już  miał  iść  dalej, 
gdy,  z  pośród  gęstego  już  teraz  zgiełku,  doszedł 
go  ten  sam  ochrypły  ze  zmęczenia  krzyk: 

—  Trzymaj!  Trzymaj!  Wielopolski!  Zdrajca 
jedzie! 

Na  dźwięk  tego  nazwiska  Jurek  zawrócił 
w  okamgnieniu.  Karetę  już  zatrzymano.  Straszli- 
wy wrzask  otoczył  to  miejsce.  Nie  wiedzieć  przez 
kogo  ciskane  kamienie  waliły  w  pudło  z  głuchym 
łomotem.  Rozległ  się  długi  brzęk  lecących  szyb. 
Przerażone  konie  biły  bruk  z  głośnym  tętentem. 
Z  poza  dzikiego  hałasu  ledwie  słychać  było  czyjeś 
wzburzone  przy  pojeździe  głosy. 

Przepchawszy  się  całą  siłą  ramion,  Jurek  wi- 
dział wychyloną  ze  stłuczonych  drzwiczek,  głośno 
protestującą  figurkę  o  wybitnie  semickich  rysach. 

—  Niema  tu  margrabiego!  Co  panowie  zno- 
wu! Puścić  karetę!  Panie  Umiński! 

Zasapany  człowiek  z  kapeluszem  w  ręku  ry- 
czał w  głębokiem  wzburzeniu: 

—  Nieprawda,  panie  Enoch!  Nieprawda!  Wy- 
łaź pan!  Nie  puścimy!  Wielopolski! 

I  zaraz,  jak  zgodna  orkiestra,  cała  tłuszcza 
podchwytywała  w  jednym  namiętnym  wrzasku: 

—  Wielopolski!  Dać  Wielopolskiego!  Mo- 
skal! Zdrajca! 

Wsadziwszy  prawie  głowę  w  głąb  pojazdu, 
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irek  dojrzał  zasuniętą  w  najciemniejszy  kąt  ol- 
yrzymią  bryłowatą   postać.    Aż  go  dreszcz  prze- 
szedł.   Margrabia.    Jest.    Gruchnęła  nowa  salwa 
kamieni;  ktoś  siłą  odrywał  drzwiczki  z  drugiej 
trony. 

Odepchnąwszy  dwóch  co  gorliwszych  patryo- 

^w,  Jurek  szykował  się  w  milczeniu  do  poważnej 

)rony,  gdy  nagle  z  kozła,  tuż  obok  dygocącego 

strachu  woźnicy,  wyrosła  czyjaś  długa  postać 

zbakierowanym  kapeluszu.    Dobrze  mu  znany 

los  wrzeszczał  na  całe  gardło: 

—  Ależ  na  miłość  Boską,  panowie,  co  robi- 
ie?l  Jaki  Wielopolski?!  Delegacya  jedzie  na  Za- 
lek  o  zaprzestanie  strzałów!  Chałubiński  jestem! 
Znacie  mnie  przecież!  Chałubińskil 

Bombardowanie  ustało  odrazu  jak  za  wpły- 
wem czarów.  Gdy  jeszcze  doktór  zerwał  kapelusz 
i  znane  całemu  miastu  długie  blond  włosy  spadły 
mu  na  czoło,  jak  lwia  grzywa,  stłoczony  koło  po- 
'^^dn  1'ul  huknął  radośnie: 

Chałubiński!  Niech  żyje  Chałubiński!  Co 
mówił?  Cicho!  Słuchajcie!  Chałubińskil 

Ledwie  słychać  było  w  tym  zgiełku  uparty 
i  żalu  pełen  krzyk  Umińskiego: 

—  Nie  wierzcie  mu!  Nie  wierzcie!  Wielopol- 
ski jedzie!  Bij  zdrajcę! 

Pewny  już  siebie  głos  doktora  panował  nad 
chaotycznym  zgiełkiem. 

—  Dzieci!  Słuchajcie!  Chałubiński  ręczy,  że 
margrabiego  tu  niema!  Puścić  karetę,  dzieci!  Puś- 
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cić!  Delegacya  jedzie!  Żeby  przestali  strzelać!  Wie- 
rzycie Chałubińskiemu?! 

Jak  zamówiona  gruchnęła  gdzieś  nowa  salwa 
w  dalekich  ciemnościach  Doktór  pochylił  się 
szybko,  jak  trafiony. 

—  Słyszycie,  dzieci? 

Tłum  zakotłował  się  znowu.  Ponuro  zatętnia- 
ły  kroki  uciekających  tchórzów.  Czyjeś  przeko- 
nane nakazujące  głosy  darły  się  surowo: 

—  Puszczaj  konie!  Puszczaj!  Chałubiński 
mówi!  Puszczaj! 

Rozległ  się  głuchy  klekot  podków  o  kamie- 
nie. Kareta  ruszyła. 

I  zaraz,  w  tej  samej  prawie  chwili,  z  sykiem 
wzniósł  się  z  nad  Zamku  długi  ognisty  wąż.  Ra- 
kieta. Jak  nagła  błyskawica  pękła  gdzieś  w  górze 
z  trzaskiem,  sypiąc  iskrami  w  noc.  Zapadła  głu- 
cha, ponura  ciemność.  I  oto  nowy  syk  i  nowy  ło- 
mot. Druga,  trzecia,  czwarta...  „Jezus!  Maryo!"  — 
dobiegł  czyjś  przerażony  szept.  Po  kilka  już  na- 
raz wiło  się  na  czarnem  jak  smoła  niebie.  Tłumy 
skamieniały  w  milczeniu.  Siódma,  ósma,  dziewią- 
ta!... Wtem  ponurym  wilgotnym  mrokiem  wstrzą- 
snął daleki  huk.  Bbuumm!  I  zaraz  ostry  świst... 
Dziesiąta,  jedenasta!...  Bbuumm!  —  wtórował  ba- 
sowy łomot.  Ostatnia  rakieta  zgasła.  Bbuumm! 
Bbuumm!  —  grzmiało  teraz  nad  struchlałem  mia- 
stem. I  nagle  wydarł  się  z  ciszy  czyjś  oszalały 
krzyk:  „Ratujcie  się,  ludzie!  Armaty!"  Na  ten  głos 
odpowiedział  gęsty  tupot  jak  rozsypanego  grochu. 
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z  wrzaskiem  i  piskiem  rozbiegano  się  na  wszyst- 
kie strony,  tłocząc  się  i  wpadając  na  siebie  w  pa- 
icznym  strachu.  Bbuuram!  —  gruchnął  ponowny 
uk.  Okropne  płacze  darły  poprzednią  ciszę.  Roz- 
gł  się  straszliwy  łomot  zamykanych  w  pośpie- 
hu  bram.  Od  Nowego  Światu  doszedł  głuchy 
rosnący  tętent  masy  cwałujących  koni... 

Jurek  uczuł  nagle  zimny  na  czole  pot.    Stra- 

izliwe   przerażenie    objęło  go  jak   w   kleszcze... 

Bombardują   miasto!"  —  przemknęła   struchlała 

yśl.  Dzwoniąc   zębami,   rzucił  się  ku   jaskrawo 

raz  oświetlonemu  chodnikowi.  Ani  dbał  o  jakąś 

rzewróconą  w  tłoku  babinę,  ani  czuł  chwytają- 

ch  go  za  nogi  rąk.     Uciekać!   Uciekać!   Wśród 

zalewającego  ulicę  światła  od  nie  wiedzieć  kiedy 

zapalonych  latarni,  śród  okropnego  łomotu  bram, 

przeciągłego  działowego  huku,  -strasznego  tupotu 

wrzasku,  przedzierał  się  szybko  w  stronę  hotelu, 

"gotów  torować  sobie  drogę  choćby  pięściami. 

Biegł  wprost  przed  siebie,  ścigany  ostrym  sy- 
kiem umyślnie,  widać,  podkręconego  gazu,  ze 
wzrokiem  wpartym  w  głęboką  od  przeraźliwego 
światła  chodników  odbitą  ciemność,  nasłuchując 
blizko  już  dudniącego  przed  nim  tętentu.  Doszły 
go  dzikie,  hałakujące  stamtąd  wrzaski.  ^Konnica 
walił"  — przeszyła  serce  płochliwa  pewność.  Skrę- 
ciwszy pod  jakąś  przymkniętą  bramę,  czekał,  wtu- 
lony w  najczarniejszy  cień.  Jak  przeciągły  bez 
kot^ca  grzmot  szła  na  miasto  straszliwa  nawała. 
Z  gruchotem  t  wyciem   wpadły  w  strugę   światła 
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stłoczone  w  galopie  szeregi.  Jak  zjawisko  mignę- 
ła Jurkowi  cała  w  czerwieni  naprzód  podana  po- 
stać z  połyskującym  w  wyszczerzonych  zębact) 
nożem.  Czerkiesi.  Potem,  wśród  nieludzkiego  ło- 
motu jakby  walącej  się  ulicy,  widział  już  tylko  ła- 
wę spiętrzonycti  ciał,  jakieś  potworne  czapy,  bły- 
szczące zady  końskie,  długie  plecione  ogony,  dzi- 
kie brodate  twarze,  rozdęte  w  skoku  chrapy  i  las 
krzywych  ponad  niemi  szabel.  „Jezus!  Jezus!* — 
dochodził  go  z  boku  czyjś  na  śmierć  przerażo- 
ny jęk. 

Przelecieli.  Zaraz  ze  wszystkich  mroków  wy- 
sypały się  milczące,  struchlałe  postacie  i  biegły 
w  noc  wprost  przed  siebie,  rzucając  długie  nie- 
spokojne cienie.  W  parę  chwil  Jurek  dopadł  ho- 
telowej bramy  z  głęboką  w  sercu  ulgą.  Otworzył 
mu  dygocący  na  całem  ciele  szwajcar.  W  kilku 
susach  był  już  u  siebie.  Ogromne,'smugami  tylko 
światła  z  ulicy  rozjaśnione  pokoisko  wydało  mu 
się  zacisznym  rajem.  Zrzuciwszy  co  prędzej 
płaszcz  i  kapelusz,  padł  na  szeroką  kanapę  i  trwał 
tak  długą  chwilę.  Nie  myślał  właściwie  nic.  Stra- 
szliwe znużenie  przygięło  go  dłonią  surową 
i  ciężką. 

Nagle  usłyszał  dziwne  z  ulicy  odgłosy.  Od 
okien  szło  głuche  dudnienie  i  turkot,  pokryte  tu- 
potem miarowych  kroków,  jak  grzmoty  siekącym 
deszczem. 

Za  chwilę,  wsparty  o  futrynę,  patrzał  ze  drże- 
niem na  przeciągające  dołem  wojska.    Szerokie 


111 


łany  piechoty,  łyskliwe  od  najeżonej  stali,  dążyły 
|[dzieś  w  ciemność  szereg  za  szeregiem,  oddział 
Ea  oddziałem,  a  za  nimi  wśród  dziwnych,  fanta- 
stycznych blasków  rozlegał  się  ów  ponury  turkot. 
Lrmaty.  Konwojowane  przez  kanonierów  z  zapa- 
lonymi lontami  waliły  jedna  za  drugą  ze  strasz- 
lem  o  bruk  warczeniem,  jak  złe  na  uwięzi  trzy- 
lane  psy.  Żółty  blask  lizał  gorącym  jęzorem  ich 
^dłużone  paszcze.  Cała  blada  od  świateł  ulica 
rzęsła  się  ze  straszliwym  łomotem,  jak  w  febrze. 
>ługą  jeszcze  po  przejściu  chwilę  dom  każdy 
Izwonił  zębami,  jak  przerażony  człowiek... 

Pokręciwszy  się  po  swym  numerze  jak  luna- 
^k,  Jurek  uczuł  nagle  szalony,  wnętrzności  mu 
^skręcający  głód.  Na  liczne  dzwonki  nie  zjawił 
się  nikt.  Wówczas  ruszył  sam,  zaprzysięgając  so- 
bie otwarcie  bufetu  choćby  siłą.  Ale  na  korytarzu 
dobiegły  go  już  jakieś  szczególne  z  dołu  hałasy. 
Idąc  po  ciemnych  schodach,  usłyszał  nagle  tupot 
licznych  a  ciężkich  kroków,  czyjś  gniewny  rozka- 
zujący wrzask,  później  łomot  jakby  wywalanych 
drzwi  i  wreszcie,  po  chwilowej  względnej  ciszy, 
nagłą  szarpaninę,  razy  i  przeraźliwy  krzyk  strasz- 
nie bitego  człowieka.  Rzucił  się  w  tę  stronę  od- 
ruchowo, bez  jednej  myśli  w  ociężałej  głowie.  Na 
którymś  zakręcie  stanął,  jak  wryty.    Moskale. 

Cały  korytarz  pierwszego  piętra  nabity  był 
żołnierzami.  Po  kilku  nurzało  się  co  chwila  w  roz- 
wartych na  oścież  drzwiach  ogromnej  a  ciemnej 
sali,  z  której  szły  paniczne  szepty  i  jęki.     Inni,  po 
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dwóch,  wśród  klątw  i  śmiechu  znosili  szybko  na 
dół  czyjeś  kopiące  z  bólu  ciała.  Zwarta  przy  sa- 
mych drzwiach  gromadka  biła  kolbami  kogoś  ko- 
tłującego się  już  na  ziemi  ze  straszliwym  krzy- 
kiem, Niewielki,  na  gołej  szabli  wsparty  oficerek 
przyświecał  tej  operacyi  trzymaną  w  ręku  latar- 
nią; wrzeszcząc  co  chwila  cienkim,  zanoszącym 
się  od  pełni  władzy  głosikiem: 

—  Kataj  jewo,  kanaliul  *) 

„Rewizya!  Rannych  biorą!"— domyślił  się  Ju- 
rek. Niespostrzeżony  przez  nikogo,  miał  już  wra- 
cać tą  samą  drogą,  gdy  nagle  w  odsłoniętem  na 
chwilę,  otyłem  a  pokrwawionem  cielsku  poznał 
pana  Jana,  swego  rannego  rozmówcę.  „Nie  chciał 
otworzyć!  Drzwi  wyłamali.  Za  to  katują!"  —  prze- 
mknęło mu  przez  mózg,  jak  błyskawica.  I  odrazu, 
w  kilku  susach,  był  już  przy  oficerku. 

—  Puścić  tego  człowieka!  Puścić!  —  huknął 
ostro  jak  na  własnem  klepisku. 

Nastała  zdumiona  cisza.  Oprawcy  porzucili 
ofiarę;  nawet  niosący  rannych  żołnierze  ciekawie 
obrócili  głowy.  Dowodzący  oficer  podniósł  latar- 
nię do  samej  Jurkowej  twarzy. 

—  Ty  kto? — pytał  z  ukrytą  groźbą. 
Szalone  uniesienie  ćmiło  Jurkowe  oczy  jakby 

tysiącem  iskier.  Z  bladych  warg  padały  zdania 
krótkie  i  darte,  jak  strzępki  piany. 


*)    A  wałże  go,  kanalię! 
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H  cię  tu  wysłali?! 

H     —  Ty  kto? — powtórzył  oficer  cicłio. 

"     —  Ja  Krasuski.  A  tyś  sam  kto?  Ja  do  same- 
go księcia  namiestnika  trafię,  ja!... 

Lecz  oficer  nie  słucłiał  go  już,  mówiąc  pra- 
wie do  siebie,  a  zawsze  spokojnie  i  cicłio: 

—  Acli,  tak  ty  prosto  Krasuski... 

Nagle  podnosząc  głos  do  jakiegoś  dzikiego 
pisku,  zatupał  nogami  w  strasznej  pasyi: 

—  Biej  jewo,  bratcy!!  ^) 

Żołnierze  ruszyli  ławą.  Uskoczywszy  ku  po- 
ręczy, Krasuski  łiuknął  jeszcze  na  nicłi,  jak  na  pa- 
robków: 

—  Stać!  Ani  mi  się  ważyć! 

I  w  tej  chwili  przyciął  mu  język  straszliwy 
z  dołu  w  szczękę  wymierzony  cios...  „Jezus,  Ma- 
ryo!"  przeszły  go  promienne  ognie.  Rzuciwszy  się 
w  tę  stronę  z  nieludzkim  rykiem,  runął,  nim  do- 
paść zdołał,  pod  razami  walącycti  weń  jak  cepami 
kolb. 


>)  Bijcież  go,  bracia! 


w  domu. 

Późno  już,  koło  dziewiątej,  obudziło  Jurka 
gwałtowne  do  drzwi  kołatanie.  „Wstawaj,  Jurek! 
Wstawaj!  Tatuś  każe!" —  słyszał  radosny  głos  we- 
sołej jak  szczygieł  Jadźki.  „Wybory,  prawda!  Zno- 
wu będą  kiwać  palcem  w  bucie"  —  pomyślał  nie- 
cłiętnie,  nie  wychylając  zresztą  nosa  z  pod  kołdry. 
Głowa  ciężyła  mu  fatalnie,  choć  wczoraj  w  Go- 
stkowie,  na  sejmikowem  u  Wydżgi  zebraniu,  nie 
pił  prawie  wcale.  Ciężyła  mu  tak  oddawna,  od  sa- 
mego 8  kwietnia,  od  czasu,  gdy  go  referent  Kra- 
suski  w  jakimś  wojskowym  szpitalu  odnalazł.  Te- 
raz, po  tylu  już  miesiącach,  po  całem  długiem  le- 
cie, niby  to  zdrów  był  zupełnie,  niby  to  żył  jak 
wszyscy,  a  przecie  każda  noc  zostawiała  mu  w  gło- 
wie jakiś  ponury,  trudny  do  otrząśnięcia  czad... 

Podniósł  go  wreszcie  z  łóżka  jakiś  blizki, 
a  dojmujący  do  żywego  wrzask.  „A  ty,  kulfonie! 
A  ty,  chamskie  żebro!  Ty  żmijo!"  -  dolatywały  wy- 
mysły piskliwe,  a  ostre,  jak  siepanie  batem  po  go- 
łem  ciele.  „Znowu  się  Czajkosia  na  Ewkę  rozżar- 
ła"  —  myślał  leniwie,  spuszczając  bose  nogi  na 
zimną  jak  lód  podłogę.    A  już  obok  z  otwartego 


r 
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.  trzaskiem  okna  dobiegł  rozgłośny  na  cały  dzie- 
dziniec bas  męski:  „Dałaby  też  dobrodzika  dzie- 
wusze  pokój  cłioćby  przy  świętej  niedzieli!"  Zle- 
wając się  do  pół  ciała,  dysząc  ciężko  a  rozkosznie 
pod  cliłodnemi  strugami,  słyszał  jeszcze  niemilkną- 
cy a  gniewny  trajkot,  niby  drewnianej  kołatki,  no- 
wy trzask  zamykanego  tym  razem  okna  i  basowy, 
^e  zgrozy  gęsty  jak  organy  pomruk:  „A  toć  Boga 
^  jędza  nie  boi?  Pytel,  psiakrew,  nie  baba!" 
Gdy  zaczesywał  przed  lustrem  głęboką  nad 
samym  czołem  bliznę,  straszna  nienawiść  zwarła 
mu  szczęki  w  nagłym  skurczu,  jak  obcęgi.    Co- 

ień  rano  stawała  mu  przed  oczyma  ta  czerwona 

rama,  jak  memento.    Nie  zapomniał,  nie!    Żeby 

-go,    Jurka   Krasuskiego,    jakiś   tani   oficerek... 

Blednąc  z  wściekłości,  wbijał  sobie  w  mózg  myśli, 

k  rozpalone  igły,  aby  tern  pastwieniem  wyrazić 
wkropną  dla  własnej  niemocy  pogardę.  O,  nie  za- 
pomni, do  końca  życia  będzie  pamiętał  tę  straszną 

(;kę,  gdy,  przykuty  do  łóżka,  leżał  całymi  dnia- 
mi, z  wychudłą  ręką  spuszczoną  na  ciepłe  kudły 
śpiącego  obok  podpalanego  cetra,  Tropa,  z  gore- 
jącemi  oczyma,  wbitemi  jak  gwoździe  w  konary 
wiecznie  młodycłi,  zielonymi  liśćmi  jak  tysiącem 
'i^^t   szeleszczących   lip!    Jak   chłopczyna  marzył 

tedy  o  sposobach,  których  ku  znalezieniu  swego 
kata  użyje,  o  przeszkodach,  jakie  pokona,  a  swoją 
pomstę  weźmie...  A  potem,  gdy  mu  już  sił  przy- 
było, co  chwila  zrywał  się  z  łóżka,  ażeby  przecież 
zaraz,  natychmiast,  iść,  biec,  jechać,  a  mścić  się  .. 
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Kpiąc  też  z  policyjnego  dozoru,  któremu  miał  pod- 
legać, i  z  rodzicielskich  gniewów,  jeszcze  w  sierp- 
niu ruszył  do  Warszawy.  Wrócił  stamtąd  złamany, 
zbity,  z  twarzą  wyschniętą  i  martwemi  oczyma. 
Nie  znalazł.  Próżno  włóczył  się  po  wszystkich 
w  mieście  koszarach,  darmo  szukał  nawet  w  ofi- 
cerskiem  kasynie,  o  ludzką  obmowę  niedbały. 
Mówiono  mu  tylko  o  zmianach  mundurów,  o  ja- 
kiejś tranzlokacyi  wojsk...  Wiedział  już,  że  nie 
znajdzie,  nie  był  nawet  pewien,  czy  pozna...  Wte- 
dy nienawiść  jego  objęła  jednym  uściskiem  całe 
to  dzikie  plemię.  Blednąc  na  widok  rosyjskiego 
munduru,  pchał  się  we  wszystkie,  tak  liczne  w  oko- 
licy awantury,  gdzie  tylko  błysnęła  mu  nadzieja 
tęgiej  z  Moskalami  bójki.  Na  jarmarku  w  Łęczy- 
cy sprał  jakiegoś  dragona  na  kwaśne  jabłko,  dwie 
mile  później  galopem  przed  pościgiem  szorując, 
w  kutnowskim  zajeździe  wyrżnął  w  zęby  pijanego 
oficerka,  aż  się  nogami  nakrył...  Szukali  go  i  wte- 
dy, ale  gdzie!...  Kiedyś  wreszcie,  w  Brześciu  Ku- 
jawskim, na  odpuście,  gdy  księdza  Piekarskiego 
z  samego  kościoła  brali  za  zakazane  śpiewy,  ująw- 
szy pod  ożydla  samotnego  na  cmentarzu  żandar- 
ma, kuł  go  w  zęby,  w  milczeniu,  a  pracowicie. 
Dopiero  gdy  tamten,  wydzierając  się  w  nieludzkim 
strachu,  jęknął  w  mazurskiej  polszczyźnie,  gęsto 
krew  z  rozbitego  nosa  odpluwając:  „Jezus,  Maryo 
Święta!  Ady  co  robita,  panie!..."  —  opanowało  go 
nagłe  osłupienie  i  wstyd.  Poznał,  że  złą  idzie 
drogą. 
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Stał  się  też  tymi  czasy  czerwieńszy  od  naj- 
bardziej czerwonych  w  okolicy.  Codzienne  gospo- 
darcze życie  mierziło  go  do  cna,  może  dla  braku 
wyraźnej  w  niem  dla  siebie  funkcyi.  Z  ojcem  żył 
na  bakier  oddawna,  w  stosunkach  naciągniętych 
i  ostrych,  że  to  mu  z  kowalskiego  klucza  nawet 
jednego  folwarku  odstąpić  nie  chciał,  ciągle  na  ła- 
skawym chlebie  trzymając.  Teraz  słuchać  wprost 
nie  mógł  jego  wieczrjych  nad  margrabią  Wielopol- 
skim zachwytów,  kazań  o  gospodarczej  tężyźnie 
i  ubocznych  o  studentokracyi  szpilek...  Nudziła  go 
zresztą  matka,  nudziły  siostry,  nudzili  rezydenci, 
nudził  cały  ten  kowalski  pośród  powszechnej  bu- 
rzy spokój.  Co  dnia  wyrywał  się  w  dalszą  okolicę, 
do  młodszej  szlachty,  do  biboszów  i  koniarzy, 
gdzie  przecież  jednak  łatwiej  było  wieści  o  szer- 
szem  życiu  krajowem  zdobyć...  Własne  milczenie 
i  plotka  nadały  mu  w  tych  kołach  jakiś  szczegól- 
ny szacunek,  jako  wtajemniczonemu  i  ofierze. 
Szeptano  mu  tam  do  ucha  najpotworniejsze  po- 
głoski, w  surowem  milczeniu  pchano  do  kieszeni 
wszelkie  zdobyte  i  przywiezione  odezwy...  Przez 
płynący  z  gorzkiej  krzywdy  radykalizm  poglądów 
zdobył  sobie  cichych  zwolenników  wśród  co  go- 
rętszej a  uboższej  młodzieży.  Włożył  się  już  był 
w  ten  prowincyonalny  kieracik  wcale  dobrze,  za- 
omniał  prawie...  Miał  już  nawet  własne,  ciche 
plany  i  nadzieje!... 

Kończąc  się  ubierać,  Jurek  słuchał  wesołego 
pod  samem  oknem  przekomarzania  się  Jadzinego 


—      118      — 

szczebiotu  z  porucznikowskim  basem.  Śmiech  ulu- 
bionej siostry  rozlegał  się  co  ciiwila,  jak  srebrny 
•dzwoneczek.  „Cieszy  się,  głupia,  że  Freytag  wra- 
ca" —  przypomniał  sobie  ze  złością  spodziewany 
dziś  powrót  z  Warszawy  przyjaciela  i  marymon- 
ckiego  jeszcze  kolegi,  którego  sam  ojcu  na  admi- 
nistratora polecił.  Oddawna  klął  tę  swoją  nie- 
wczesną protekcyę  w  żywy  kamień,  choć  ongiś 
żyli  przecież  jak  bracia.  Cóż  bo  kiedy  Freytag  od 
najpierwszych  początków  trzymał  się  Jadzinej 
spódnicy,  jak  przyszyty.  „Udałby  się  szwagierek! 
Nic  to  nie  ma,  a  i  Niemiec  w  dodatku" — marszczył 
się  Jurek,  nie  śmiąc  się  przyznać  do  obrażonej 
tradycyi  szlacheckiej,  głównej  tego  rankoru  przy- 
czyny. Gniewnym  krokiem  szedł  do  jadalni  od 
tyłu,  aby  uniknąć  spotkania  z  ojcem  i  przypu- 
szczalnych co  do  wyborów  instrukcyi. 

W  kredensie  powstał  na  jego  powitanie  ko- 
wal, z  wiosną  jeszcze  przybyły  z  Warszawy,  gdzie 
żony  i  dzieci  wyżywić  nie  mógł.  Chłopisko  było 
tęgie,  z  czarnemi  wąsikami,  o  twarzy  jasnej  i  ro- 
zumnej. 

—  Czegóż  to  Józef  chce? 

—  Do  jaśnie  pana  marszałka.  Względem  te- 
go szmelcu,  co  Abramek  handluje...  Trzeba  kupić, 
bo  się  resztkami  goni. 

Jurek  aż  zatrząsł  się  z  pasyi,  że  mu  nawet  ta- 
kiego drobiazgu  samodzielnie  załatwić  nie  wolno. 
Kryjąc  to  wrzenie,  mówił  łaskawie: 


-     119    — 

—  Darmoby  Józef  dziś  czekał.  Pan  Freytag 
[przyjedzie,  to  się  zobaczy...  No,  a  jakże  tu  Józe- 
fowi w  Kowalach?... 

Ten  chrząknął  z  radosnej  gotowości. 

—  Nie  można  powiedzieć:  roboty  dość  na 
tyle  folwarków,  to  się  i  żyje,  aby  Bóg  dał  zdrowie... 
Tylko  że  naród  tu  strasznie  lichy... 

—  Jaki  naród?    Chłopi? 

—  Ano  ci,  chłopi  niby...  Chamy,  jedno  sło- 
wo. Im  aby  gębę  napchać,  nażreć  się,  a  rubla  do 
skrzyni  wsadzić,  to  już  o  nic  nie  dbają.  Kiepski 
naród. 

—  A  czegóżby  Józef  chciał  ? 

—  Bo  to  pan  nie  wie?  Choćby  i  w  tej  War- 
izawie:  człowiek  z  głodu  marł,  złotego  po  tygo- 
Iniu  nie  widział,  czeladnika  utrzymać  nie  mógł, 
)o  wszyscy   latali   po   tych  manifestacyach,  jak 

[wściekli,  ale  wiedział,  że  żyje...  Po  tych  pięciu 
poległych  to  juzem  chciał  z  młotem  na  Moskala 
iść,  tylko  żona  strzymała.  „Poczekaj  —  mówi  - 
czasu,  i  tak  pójdziesz..."  A  w  tych  Kowalach  co? 
Żadnego  wyrozumienia,  żadnej  dbałości  o  ojczy- 
anę.  Jeszcze  fornale  i  parobki,  ale  gospodarze- 
nie daj  Bóg ..  Jakem  mówił.  Wieprze.  Toć  ga- 
dam z  nimi,  pytluję  w  karczmie  co  niedziela,  aż 
mi  się  język  strzępi  i  nic.  Siedzą,  głowami  ki- 
wają, jak  te  konie  —  i  znowu  swoje  Im  aby  na 
dziedziców,  o  pańszczyznę,  o  ziemię!  Toć  mówię, 
4e  aby  Polska  przyszła,  wszystko  dostaną  —  alei 


120 


Bo  taki  wierzy?     Choć  po  prawdzie  to  i  jaśnie 
marszałek  ma  ciężką  rękę... 
Jurek  przerwał  szybko: 

—  A  nie  boi  się  to  Józef  policyi  za  to  bun- 
towanie? 

Kowal  uśmiechnął  się  wesoło. 

—  Pan  sam  pono  dość  Moskali  napsuł,  a  nie 
boi  się.  Chamy  się  boją.  Byle  im  druczek  po- 
kazać, to  uciekają,  jak  dyabeł  od  święconej  wody. 
Darmo  mi  to  przysyłają... 

Wyjąwszy  z  kieszeni  kawałek  zasmolonego 
papieru,  podawał  go  Jurkowi  z  szacunkiem. 

—  Skądże  to  Józef  ma  ? 

—  Ba!  Wszystko  dostanę,  co  zechcę.  Nie 
wie  pan  ?    Poczta  jest  —  dodał  ciszej. 

Popijając  samotnie  gorącą  z  kożuszkiem  ka- 
wę, Jurek  wczytywał  się  w  niedbale  drukowany 
świstek  z  niechęcią.  „Z  bliznami  niezagojonemi 
i  z  krwi  jeszcze  nieotarci,  mieszkańcy  Warszawy, 
wzywamy  wszystkich  rodaków,  w  imię  wolności 
Polski  i  pomyślności  całego  narodu,  do  zgody 
i  miłości  wzajemnej  —  głosiła  odezwa.  —  Podnie- 
sienie włościan,  najliczniejszej  klasy  ludności,  do 
stanu  obywatelstwa  rozszerzy  podstawy  dla  idei 
i  pracy  narodowej...  Niechaj  więc  szlachta  łączy 
się  z  włościanami,  jako  bracia  z  braćmi.  Nadej- 
dzie czas  zbrojnego  wystąpienia  i  wtedy,  nie  ma- 
jąc już  kłopotu  sami  w  sobie,  mocni  i  zgodni, 
a  pewni  zwycięstwa  wystąpimy.  Teraz  z  inną 
bronią  wychodzić  na  bój  z  wrogami!    Oni  mają 
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Tządy,  prawa  niesprawiedliwe,  armaty  i  bagnety; 
my  mamy  Boga,  ducha  narodowego,  potrzeby 
luszne  i  przez  wszystkich  uznane  i  siłę  moralną, 
iką  Bóg  obdarza  krzywdzonych  i  prześladowa- 
lych".  Jurek  wstał  i  ze  złością  wpakował  odezwę 
lo  bocznej  kieszeni.  „Baju-baju,  będziesz  w  raju! 
>ni  mają  armaty,  a  my  siłę  moralną,  właśnie! 
ipiejby  broń  szykowali,  zamiast  drukować"  — 
lyślał  gniewnie,  wychodząc  na  ganek,  gdzie  go- 
towano się  właśnie  do  wyjazdu.  Z  odkrytą  głową 
usadowił  naprzód  rodziców  i  starszą,  zaręczoną 
właśnie  siostrę  Wandę  we  wspaniałe  herbowe 
cugi  (przyczem  ojciec  ledwie  mu  rękę  do  ucało- 
wania podał,  ani  słowem  zresztą  nie  darząc),  po- 
czem  z  wielkim  trudem,  przy  pomocy  brata,  ko- 
lejno pakował  do  wysokiego  wolanta  grubą  panią 
Czajkowską,  naróżowaną  a  przesadnie  dla  panów 
słodką  pannę  Głębocką  i  wiecznie  roztrajkotaną 
Jadźkę.  Z  podwórza  zajeżdżał  już  nędzną  my- 
śliwską bryczuszką  porucznik  Rościszewski,  odzia- 
ny jak  zawsze  w  półwojskowego  kroju  kurtkę 
z  białemi  gdzie  się  dało  i  nie  dało  obszlegami. 
O  mało  się  nie  wywróciwszy  o  jego  przydługie 
noźyska,  Jurek  usiadł  obok  na  wystających  sprę- 
żynach z  chrzęstem  i  boleścią.  Ostro  zacięte  for- 
nalskie chabety  szarpnęły,  jak  przy  pługu. 

—  Ekwipaż!  —  mruknął  Jurek  ze  złością  — 
wstyd  się  pokazać!  A  w  cugowej  osiem  ogonów 
przy  żłobie  stoi!... 

Porucznik  westchnął  głęboko  a  obojętnie. 
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—  Znowu  był  twój  policyjny  dozór.  Wa- 
silczuk. 

—  I  co? 

—  Nic.  Wziął  garniec  okowity,  a  dwa  korce 
żyta  i  poszedł. 

—  Łajdaki! 

Porucznik  nie  odrzekł  nic.  Potężne  nosisko, 
którego  czerwony  koniec  tkwił  w  oszroniałych  już 
wąsacłi,  jak  grzyb  we  mchu,  wyciągnął  w  stronę 
zoranycli  właśnie  pól  i  długim  niby  szydło  pal- 
cem wskazywał  między  brózdy. 

—  Zając.  Przy  warował,  jucha.  Apodolszyn- 
ką  kury.    Trzy  gniazda.    Pójdziesz  jutro? 

—  Może  i  pójdę. 

Rozmowa  urwała  się  znowu.  Nagle  rezydent 
trącił  Jurka  z  niezwykłą  u  niego  żywością. 

—  Ale,  ale!...  Broń  kazali  oddawać.  Papier 
przyszedł. 

-  To  niech  im  porucznik  odda... 

—  Właśnie...  Tu  mi  włosy  wyrosną!  —  stukał 
się  palcem  w  dłoń,  jak  w  tacę.  I  z  błagalnym  pra- 
wie wyrazem  w  oczach  trącił  Jurka  w  bok. 

—  Jurek!  A  jak  tam  w  Warszawie?  Będzie 
co?  Będzie? 

Jurek  uśmiechnął  się  lekko,  widząc,  że  i  brat 
Antek  poruszył  się  nagle  na  koźle,  jak  ukłuty. 

—  A  będzie.  Musi  być.  Już  tam  na  po- 
rucznika czekają.  Poustawiali  armaty  po  wszyst- 
kich placach,  wojsko  dzień  i  noc  z  ulic  nie  scho- 
dzi.    A  naród  nic.    Modli  się.    Kościoły  całymi 


123 

dniami  pełne.  Szewcy,  krawcy,  ba!  druciarze 
nawet  na  nabożeństwa  proszą.  Z  Żydami  zgoda 
i  miłość.  U  Bernardynów  Żyd  i  Żydówka  z  tacką 
po  kościele  łazili.    Na  ołtarz  ojczyzny.    Hę? 

Porucznik  wytrzeszczył  nań  oczyska  ogromne 
a  wodniste  jak  szkło. 

—  Co  gadasz?  Żydy  w  kościele  zbierały? 
►ziwy...   No  a  dalej? 

—  Dalej?  Nic.  Wybory  do  Rady  Miejskiej 
odbyły  się  jakby  nigdy  nic.  Namiestnik  z  Wielo- 
polskim rączka  w  rączkę,  tumanią  naród  konce- 

'syami,  jak  dawniej...   A  w  Wilnie  rzeź. 

—  Rzeź?  w  Wilnie? 

—  A  rzeź!  Gzem  się  mają  krępować?  Broni 
^się  kto?  Narżnęli  jak  baranów  —  i  stan  wojenny... 

Teraz  mają  spokój.  U  nas  też  lada  dzień  ogło- 
szą... Ale  ojciec  z  margrabią  Moskwie  wierzą.  Do 
końca  będą  wierzyć.   Do  zatracenia  narodul 

Porucznik  zwiesił  nos  na  kwintę  i  sapał  cięż- 
ko, ani  śmiąc  przerwać  tego  wybuchu.  W  dodat- 
ku marszałka  bał  się  jak  ognia,  więc  i  margrabie- 
go szanować  musiał.  Siąkając  przez  wąsiska 
w  tym  kłopocie,  wydobył  z  kieszeni  sporą  manier- 
kę i  podawał  Jurkowi. 

—  Napijesz  się?  przy  niedzieli... 

—  Dziękuję 

Porucznik  wsadził  teraz  szyjkę  w  otwartą 
paszczękę  i  bulgotał  długo,  aż  mu  grdyka  cłiodzi- 
ła  tam  i  sam,  jak  na  oliwie.  Napiwszy  się,  chrzą- 
knął gęsto  i  zaczął  z  nową  odwagą: 
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—  No,  ale  spokoju  przecie  niema...  Awan- 
tury wszędzie.   Słyszałem... 

Jurek  złagodniał  wobec  tak  dziecinnego 
uporu. 

—  Awantury  są.  Owszem.  Sam  widziałem, 
jak  piekarza  Bartza  rozbili  na  Marszałkowskiej,  że 
nie  chciał  dać  na  mszę  za  ojczyznę.  Niemiec  Na 
nic  mu  sklep  zniszczyli.  Żadne  wojsko  nie  po- 
mogło, bo  lud  zażarty  i  zuchwały... 

—  A  widzisz... 

—  Szpiegów  też  biją  codzień.  Prawie  na 
oczach  żołnierzy...  Fotografie  moskiewskich  przy- 
jaciół po  latarniach  wieszają...  I  Wielopolski 
wisi... 

—  A  widzisz,  widzisz... 

—  Po  kościołach  ciągłe  śpiewy.  Żaden  za- 
kaz nie  pomaga.  A  o  manifestacyi  w  Horodle 
porucznik  słyszał? 

Tamten  westchnął  ciężko. 

—  No  widzisz,  widzisz...  Wybrałbym  się  na- 
wet, żeby  nie  pan  marszałek...  Kopiec  sypać  ma- 
ją, wiem.  Może  nawet  do  jakiej  bójki  z  Moska- 
lami dojdzie...   Sam  widzisz,  do  czego  idzie... 

I  nagle,  rozciągnąwszy  łokcie,  że  we  wszyst- 
kich stawach  trzasło,  jął  mówić  szybko,  aż  zgłoski 
łykając  ze  wzruszenia. 

—  Widzisz...  Co  tam  manifestacyel  Głupstwa 
wszystko!...  Ale  się  naród  ruszy  ..  I  jeszcze  może 
kiedyś,  jak  pod  Iganiamil...  Szwadron,  marsz! 
marsz!  Rany  Boskie!  Podporucznik  Rościszewski 
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Z  szablą  jak  brzytwa...  Równaj,  psie  ścierwa,  rów- 
naj od  prawego!...  Chorągiewki  aż  w  uszach  fur- 
czą, nasze  chorągiewki,  czerwone  z  białeml  Tośmy 
w  te  opłotki,  jak  piorun,  jak  burza!!  Ani  się  kto 
oprze,  ani  krzyknie!  Bijże,  chłopcy!  morduj,  kto 
w  Boga  wierzy!  Pył!  kurz!  miazga!  My  im  na  kar- 
kach, jak  dyabli!  My,  biali  ułani!  Jezusie,  ty  Ma- 
•ryo!  Jezusie!  Kicki  niech  żyje!  Prądzyński  niech 
żyje!  Niech  się  piechota  patrzy!... 

Ujął  w  ręce  siwiejącą  głowę  i  szamotał  ją 
w  oba  boki,  jakby  chcąc  od  korpusu  oderwać! 
Szklane,  z  orbity  wylazłe  oczy  nie  widziały  przed 
sobą  nic  prócz  zgiełku  minionej  bitwy.  Trwał  tak 
chwilę,  ani  dbając  o  roziskrzone  wparte  weń  źre- 
nice obu  braci.  A  potem  upadłym  nagle  głosem 
ciągnął  jakby  dla  siebie: 

-    I  jeszcze  Ostrołęka...  Widzieliśmy  już,  że 
źle...  Ale  póki  ta  szabla  w  dłoni,  to  jeszcze  prze- 
cie, jakoś...  Jeszcze  nadzieja...  Skrzynecki  winien, 
winien,  jak  Bóg  na  niebie...  Nie  my!  nie  żołnierz!. 
Wiara  szła  do  ataku,  jak  w  taniec.  I  cóż?  Puścił 
nas  na  błota. .   Uwięzły  konie,   ni  w  tył,   ni  na 
przód...  Mój  padł  pod  ogniem.    Moskal  skłuł  m 
bagnetem  ręce,  piersi...  I  koniec,  już,  koniec!  Nie 
ma  wojska,  niema  kraju!  Na  Kawkaz,  w  sałdaty 
Dziesięć  lat!  Rodzina  z  ziemi  wyzuła,  człowiek  jak 
dziad  na  cudzem...  Ale  tanie.  To  nic.  Tylko  żeby 
jeszcze  raz  łganie!  Boże  miłosierny!  Jedyny  raz! 
A  potem  zdechnąć!  choćby  pod  płotem!  jak  pies!.. 
Z  surowych  teraz  źrenic  spadły  mu  dwie  łzy. 
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Ani  ich  się  wstydził,  ani  ocierał.  Dojecliali  w  mil- 
czeniu. 

Przed  kościołem  zjazd  powozów,  wolantów, 
bryczek,  przeróżnych  koczy  i  kałamaszek  był 
wielki,  jak  na  jarmarku.  Jurek  zdaleka  już  poznał 
taranty  Wierzchleyskiego  i  bułaną  czwórkę  Wydż- 
gi  o  ślicznych  angielskich  szorach.  Zaraz  też  ka- 
zał skręcić  i  objeżdżał  cmentarz  bokiem,  wsty- 
dząc się  własnych  szkapisk  i  taratajki.  Z  uczu- 
ciem ulgi  przeciskał  się  przed  sam  ołtarz,  gdzie 
ojciec,  jako  właściciel  miasteczka  i  kolator,  roz- 
pierał się  w  kanonicznych  ongi  stallach  po  prawej 
stronie,  lepszy  tu  od  Morsztynów,  Kretkowskich, 
Miączyńskich  i  innych  rodów  okolicy.  Jego  pełny 
senatorski  profil  odcinał  się  od  ciemnej  rzeźby 
pysznie  i  surowo.  „Dobrze  się  staruszek  trzy- 
ma" —  stwierdziła  połechtana  Jurkowa  próżność. 
Swobodnie  rozglądał  się  teraz  po  kościele,  nabi- 
tym ludźmi  aż  po  wręby  i  stopnie.  Na  środku  głów- 
nej nawy  stał  olbrzymi  katafalk,  zarzucony  wień- 
cami i  smutnem  kwieciem  jesiennem.  Odbywała 
się  właśnie  solenna  msza  żałobna  za  zmarłego 
w  początkach  miesiąca  ukochanego  przez  naród 
arcybiskupa  Fijałkowskiego.  Połączone  z  tą  uro- 
czystością tajemne  wybory  stronnictwa  Białych 
zgromadziły  całą  szlachtę  z  dalekich  nieraz  okolic. 
Kłaniając  się  co  chwila,  poznawał  tu  Jurek  Mo- 
rawskich, Chwalibogów,  Lipskich,  Niesiołowskich, 
Rembielinskich,  Lasockich,  Mirosławskich,  Hi- 
gersbergerów,  Zakrzewskich,  ze  zdziwieniem  wi- 
dział obywatelstwo  z  Kaliskiego  nawet,  jak  Gol- 
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fezów  Z  Lądu  i  Mieleckich  z  Koźminka.  Z  pośród 
[stłoczonych  mas  ludu,  ponad  sukmany  i  chusty, 
[co  chwila  wyrastała  jakaś  głowa  pańska  i  buńczu- 
iczna,  jak  szlachetny  kwiat  pośród  zielska.     „Ru- 
jszyli  się  wreszcie",  myślał  Jurek  z  ciekawością. 
[Nastrój  w  tej  świątyni,  mimo  oficyalnej  żałoby^ 
[był  podniecony  i  pełen  oczekiwania.   Tu  i  owdzie 
)rowadzono  cichutkie  poza   czapkami  rozmowy, 
iłodzież  przerzucała  się  uśmiechami,  pełnymi  po- 
[rozumienia  i  zachęty.    Kasłano   i  chrząkano,  jak 
stado  dychawicznych  owiec.     W  pewnej  dopiero 
:hwili  zaległa  głęboka  niby  nakazana  cisza.     To 
jfla  ambonie  ukazał  się  szczupły  wikary  o  głęboko 
[zapadłych,  gorejących  suchotniczych  oczach.  „Ten 
Ipowie"  —  mruknął  Jurek,  prawie  oddech  wstrzy- 
[mując  z  naprężenia.    Ksiądz  młody,  jak  chłopczy- 
13,  modlił  się  długo  i  żarliwie.    Wśród  powszech- 
lego  milczenia  rozpoczął  swą  mowę  ku  chwale 
'zmarłego  głosem  matowym  i  martwym,  jak  z  wy- 
schniętego gardła.  Mówił  o  czynach  zgasłego  sta- 
ruszka z  rozrzewnieniem,  jak  syn  o  ojcu,  mówił 

0  wielkiej  dla  Kościoła  stracie,  mówił  o  powszech- 
nem  dlań  uwielbieniu.  Przykre  rozczarowanie 
ogarnęło  zebranych,  jak  nuda.  Lecz  oto  z  ust 
księdza  padł  wyraz  —  Ojczyzna.  Mówił  teraz  o  je- 
go testamencie  dla  kleru,  o  żarliwej  kraju  miłości 
tego,  co  już  odszedł.  Głos  rósł  mu  i  tężniał, 
wywołując  już  tu  i  owdzie  łatwe  babskie  lamenty. 

1  naraz,  nieoczekiwanie,  uderzył  w  górne  tony,  jak 
w  spiżowy  dzwon.  Wychylony  przez  pół  ciała, 
w  rozwianej   komeźce,    wołał    na  cały    kościół, 
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zwrócony  ku  starodawnym  po  jego  ścianach  pom- 
nikom: 

„Górze,  senatorowie  i  hetmani!  Górze,  ka- 
sztelani i  biskupowiel  Zbudźcie  się!  Do  rady  was 
skrzykuję,  do  wojny!  Gdzieżeście,  gdy  lud  wasz 
skatowany  o  litość  wroga  żebrze?!  Gdzież  to  wasz 
honor  i  męstwo?!  Dostojnicy!  Oto  odszedł  do  nie- 
bieskiego senatu  ten,  co  jak  Mojżesz  przez  srogą 
naród  wiódł  puszczę  i  słowem,  jak  manną,  karmił! 
Jakiemż  przyjmiecie  go  czołem?  Zali  spytacie,  czy 
ponad  Moskwą  polskie  proporce  wieją?!  Zali 
wam  powie  o  walnym  sejmie  i  polskim  w  War- 
szawie królu?!  Zali  o  Kijów  spytacie,  czy  Wil- 
no?! Senatorowie!  Zasłońcie  czoła  przed  stra- 
sznym starca  wzrokiem!  Bo  niemasz  już  waszej 
Polski!  Powalona,  krwią  i  pyłem  zwalana,  w  nik- 
czemnej leży  trwodze,  a  wróg  ją  nogą,  jak  martwe 
truchło,  trąca!  Ojczyzny  niemasz,  Polacy!" 

Gdy  oczy  komżą  osłonił  i  tak  trwał  chwilę, 
odpowiedziały  mu  straszliwe  po  kościele  płacze. 
.  Kobiety  łkały  rzęsiście,  baby  z  ludu  zawodziły 
w  głos,  nie  rozumiejąc  zresztą  ani  słowa,  nieje- 
dnemu szlachcicowi  spadła  na  wąsy  gruba  i  cięż- 
ka łza.  Porucznik  Rościszewski  chlipał  za  Jurko- 
wemi  plecami,  jak  bóbr.  Srogi  lament  i  ucieranie 
nosów  zapełniły  cały  kościół.  Tak  było  już  do 
końca  kazania.  Każdy  mocniejszy  akcent,  każdy 
okrzyk,  wywoływał  w  tym  tłumie  wybuchy  żalu 
i  rozpaczy.  A  gdy  nikły  księżyna,  rzuciwszy  się 
w  proch  przed  ołtarzem,  wielkim  głosem  rozpo 
czął   „Boże   coś  Polskę",   wszystkie  szlachecki 
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gorejące  a  zwilgotniałe  od  rzewności  głosy  ude- 
rzyły w  sklepienie,  jak  burza.  Nie  śpiew  to  już 
był,  lecz  jeden  błagalny  jęk,  żebry  o  łaskę  i  zmi- 
łowanie. Poruszone  przy  katafalku  i  obrazach 
świece  paliły  się  płomieniem  chwiejnym  i  niespo- 
kojnym. Nikt  na  nikogo  nie  patrzał,  nikt  się  ni- 
ogo  nie  wstydził.  Wszystkie  oczy  w  cyboryum 
wlepione,  cudu  oczekujące,  wszystkie  gardła  je- 
dnem  wołaniem  rozwarte  a  pełne. 

I  nagle,  podczas  przydechu  w  piersi  i  cicho- 
ści, gdzieś  w  połowie  drugiej  już  zwrotki,  dał  się 
słyszeć  czyjś  mocny  a  nakazujący  głos: 

—  Wychodźta,  ludzie!... 

Zaraz  też,  jak  owce  za  baranem,  całe  tłumy 
ludu   podążyły  w  tył,  jak   fala.    Tupot   szybkich 
ociekających  kroków  wmieszał  się  w  rozgorzałą 
icśń  i  rytm  zmącił.    Patrząc  na  sunące  obok  ba- 
rny, na  spiesznie  zawijane  chusty,  czepiające  się 
jiatck  dzieci,  na  niewyraźne  z  podełba  spojrzenia 
hłopskie,    Jurek   uczuł  w  sercu   szlachecką  za- 
wziętość i  pogardę.    „A  chamy,  chamy  podłe!  — 
myślał— czekajcie  tylko!"   Na  cały  w  połowie  pu- 
^ty  już  kościół  spadł   nagle  jakby  zimny  dech. 
zlachta  śpiewała  dalej,  lecz  bez  zapału  już  i  roz- 
nodlenia.  Podejmowano  zwrotkę  za  zwrotką,  koń- 
zono  pieśń  dla  honoru  raczej,  niż  z  wewnętrznej 
;)0trzeby.   Miast  tonów  rzewności  i  prośby  prze- 
bijała w  niej   teraz  zawziętość  i  zatajony  gniew. 
Opuszczano  kościół  z  uczuciem  wyraźnej  ulgi. 

Kuiuij.  9 
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Tłocząc  się  za  innymi  ku  wyjściu,  Jurek  ze 
zdziwieniem  dostrzegł  żydowskiego  wyrostka,  jak 
stał  w  kruchcie,  migając  w  lęku  czarnemi  oczka- 
mi, niby  złapana  mysz.  Jakiś  cokolwiek  napity 
już  rzemieślnik  trzymał  go  silnie  za  rękaw  brud- 
nego chałata,  powtarzając  co  chwila  z  dobro- 
dusznym uporem:  „Nie  bój  się,  Abramek,  nic, 
I  tobie  tu  teraz  wolno"... 

Lecz  ^araz  całą  uwagę  jego  zajął  strojny  przed 
kościołem  tłumek.  Wśród  gromkiego  z  batów 
strzelania,  turkotu  zajeżdżających  cugów,  powi- 
tań, żegnań  i  śmiechów,  młódź  szlachecka  sadza- 
ła do  pojazdów  odsyłane  do  domów  panie. 
Strzelały,  jak  race,  sąsiedzkie  komplementy,  sły- 
chać było  składane  na  białych  rączkach  całusy, 
jak  oklaski,  skrzyły  się  ognie  od  wzajemnych 
spojrzeń,  pachniały  drogie  perfumy,  szeleściły 
wnikliwe  słówka  francuskie... 

Usadowiwszy  matkę  i  siostrę,  Jurek  rzucił  się 
ku  koczowi  pięknych  panien  Zaborowskich,  pra- 
wiąc im  tanie  a  dobrze  przyjmowane  grzeczności 
na  złość  Świdzie,  który  skakał  niezdarnie  koło 
powozu  z  nieśmiałem  mruczeniem,  jak  zakochany 
niedźwiedź.  Za  chwilę  szli  zresztą  obok  w  do- 
brej zgodzie;  Świda  wzdychał  tylko  co  chwila,  jak 
miechy,  obiema  rękami  przygładzając  „pożyczkę" 
na  dobrze  już  wyłysiałej  czaszce. 

Ogromna  plebania,  dom  ongiś  kanoników  re- 
gularnych za  Rzeczypospolitej,  wrzała  radosnem 
życiem.    Każdy  ze  szlachty  zaglądał  przez  drzwi 
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do  ogromnej  sali  na  parterze,  gdzie  właśnie  wy- 
bory odbywać  się  miały,  i  biegł  co  prędzej  na  gó- 
rę, do  właściwego  mieszliania  proboszcza,  sliąd 
docłiodził  wesoły  brzęk  nożów  i  talerzy.  Tu 
proboszcz  podejmował  wyborców  „skromnera" 
niadaniem. 

Starsi,  zgromadzeni  przy  stole  w  jadalni, 
milczkiem  prawie  zawijali  bigos  i  zrazy  z  kaszą, 
przy  kielichu  węgrzyna  dopiero  przegadując  smę- 
tnie o  zniesionej  właśnie  od  pierwszego  pańszyź- 
nie,  o  braku  robotnika,  o  marnych  na  zboże  ce- 
nach, o  czasach  ciężkich  i  niepewnych...  Co  chwi- 
la słychać  tam  było  westchnienie  starego  kutwy 
Nieniewskiego  i  jego  miarowe  ujadanie,  jak 
astmatycznego  psa...  Kiedy  niekiedy  z  pośród 
cichych  szeptów  padały  głośniej  wymówione  na- 
zwiska pana  Andrzeja  i  margrabiego...  Wkrótce 
zwarte  grupki  sąsiadów  czy  politycznych  przyja- 
ciół jęły  się  przeciskać  na  dół,  do  sali  obrad 

W  pokoju  sypialnym  zato,  gdzie  młodzież, 
stojąc,  oblegała  uginające  się  pod  ciężarem  mięsiw 
i  wódek  stoły,  niepodzielnie  panował  gromki,  ru- 
baszny śmiech.  Dwie  siostrzenice  proboszcza, 
czerwone  ze  wzruszenia  i  radości,  jak  piwonie, 
ledwie  nadążyć  mogły  z  odpieraniem   wesołych 

i  zaczepek  i  napędzaniem  dziewek  służebnych.  Są- 
siedzkie plotki,  anegdoty  tłuste  a  ciężkie,  że  wołu- 
by  zabił,  mieszały  się  z  kłótniami  o  psy  i  konie, 
2  opowieściami  jakichś  heroicznych,  a  zawsze  pi- 
jackich tryumfów.     Wierzchleyski,  opanowawszy 
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gąsior  śliwowicy,  dolewał  co  chwila  „pupilom'*, 
ze  łzami  prawie  w  oczach  prosząc,  „żeby  też 
ostrożnie  koło  szkła  chodzić,  boć  to  wybory,  a  nie 
jarmark".  Sam  kanonik  Cegielski,  z  wieruszow- 
skich  włościan,  chłopisko  aż  pod  powałę,  uwijał 
się  wśród  tej  szlacheckiej  młodzi  z  dumą  i  zacie- 
raniem rączek.  Tylko  na  gratulacye  z  powodu 
kazania  krzywił  się  jak  po  occie,  twierdząc,  że  go 
ten  wikary  pod  miecz  wpędzi.  I,  połapawszy  się, 
wznosił  zaraz  oczy  ku  niebu:  „Czego  bo  się  dla 
Ojczyzny  nie  robi".  Żarłoczny  Wydżga,  zeszkla- 
nem  już  spojrzeniem  a  pełnemi  mięsiwa  ustami, 
długo  a  niezrozumiale  bełkotał  coś  Jurkowi  w  sa- 
me uszy.  Z  wykrzyku  dopiero:  „Chamstwo,  co?" 
domyślił  się  Krasuski,  że  o  zachowanie  się  chłop- 
stwa w  kościele  mu  chodzi.  Surowo  jeszcze  bra- 
tu umiarkowanie  w  trunkach  nakazawszy,  Jurek 
ruszył  na  dół,  jako  jeden  z  pierwszych. 

Tu  obrady  rozpoczęły  się  już  na  dobre.  Rzu- 
ciwszy okiem  ku  prezydyalnemu  stołowi,  poznał 
tam  samych  prawie  członków  byłego  Towarzy- 
stwa Rolniczego.  „Ojca  nie  wybrali.  Musi  być 
zły"  —  szukał  oczyma  marszałka  wśród  zebra- 
nych. Siedział  rzeczywiście  na  uboczu,  na- 
sępiony,  z  wyrazem  ambitnej  pogardy  słuchając 
kłótni  obranego  prezesa  Krzyżtoporskiego  ze  sta- 
rym Nieniewskim. 

—  A  o  czemże  tu  radzić,  jak  nie  o  tym  prze- 
klętym okupie  i  czynszach,  hę!  —  upierał  się 
szlagon  —  Kto  z  panów  braci  ma  teraz  robotnika 
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W  polu?  Kto,  pytam?  Samą  służbą  ziemi  nie 
obrobi.  I  tylko  patrzeć,  jak  nas  chamy  rżnąć  za- 
czną, jak  za  rabacyi... 

—  Ależ  sąsiedzie  drogi  —  mitygował  prze- 
odniczący  —  to  może  innym  razem.  Dziś  wy- 
ory,  sprawa  jasna,  patryotyczna... 

Nieniewskiemu  ledwie  oczy  z  gniewu  nie 
wylazły. 

—  Niema  dla  szlacłicica  innego  patryotyzmu, 
jak  na  swojej  ziemi  siedzieć!  —  huczał  na  całą 
salt^.  Już  ja  wiem,  do  czego  wy  tam,  w  Towa- 
rzystwie, przeciel     Wiem,  czem  to  pachnie!    Ale 

Inie  głupimi  Ani  mi  się  śni  majątku  ryzykować 
4)a  waszych  bredni!  I  młodszych  ostrzegam!  Ja 
się  z  warszawskimi  waryatami  łączyć  nie  będę! 
Na  sali  powstał  głośny  niechętny  szmerek. 
Ktoś  oburzał  się  głośno:  ,Ależ,  panowie,  na  mi- 
łość Boską,  co  to  znaczy?..."  Lecz  astmatyczny 
szlachcic  przestał  już  dbać  o  wszelkie  względy; 
purpurowy,  z  przekrwionemi  oczyma,  stał  przy 
swojem  uparcie,  jak  wół. 

—  Jam  nie  po  to  konie  trzy  mile  zegnał,  żeby 
tu  z  panami  romansować!  Pierwsza  komenda  was 
rozpędzi,  a  rząd  zabierze  ziemię  jak  amen  w  pa- 
cierzu! Widziałem  to  w  trzydziestym,  znaml 
Tylko  o  czynszach  radzić,  o  chłopstwie,  a  nie— to 
dotlomu!    Zresztą  niema  o  czem  gadać!  Jechaćll 

Straszny  rumor  podniósł  się  ze  wszystkich 
kątów,   szczególniej  ode  drzwi,  gdzie  ławą  stała 
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Sprowadzona  wreszcie  młodzież.    Ktoś  wrzasnął 

na  całe  gardło: 

—  A  jedźże  acan  do  kroć  stu  tysięcy  dyabłów!! 

Jak  groch  posypały  się  wyzwiska  i  obelgi: 
„Kutwa!  Warclioł!  Dusicliłop!"  Dzwonek  Krzyżto- 
porskiego  brzękał  daremnie  wśród  powszechnego 
harmidru,  jak  utrapiona  mucha.  Wychodzącego 
szlachcica  wiek  tylko  od  czynnej  zniewagi  obronił. 
Świda  huknął  mu  w  samo  ucho  ku  ogólnej  rado- 
ści: „A  jedźże,  wasze,  kury  macać  i  jagły  liczyć, 
bo  cią  kradną!" 

Wśród  przywróconego  z  trudem  spokoju 
Krzyżtoporski  jął  mówić  o  celach  stronnictwa 
Białych  i  wadze  obieranego  właśnie  ciała.  Prawił 
szeroko  o  strasznej  przepaści,  w  którą  manifesta- 
cye  kraj  wtrącić  gotowe,  prawił  o  zgubnych  wpły- 
wach wyrostków  i  hołoty,  ludzi,  co  ryzykują 
wszystko,  sami  nic  do  stracenia  nie  mając. 
Z  gorzkiem  uczuciem  wspomniał  o  rozwiązaniu 
Towarzystwa,  jedyny  ratunek  widział  w  skupieniu 
szlachty  i  bogatszego  mieszczaństwa,  właściwych 
reprezentantów  narodu,  w  tajemny  rząd,  któryby 
kraj  ten  i  Polskę  całą  na  nowe  wprowadził  drogi. 
Konkludując,  proponował  wybór  mężów  zaufania, 
jak  tego  dokonały  już  inne  województwa;  nie 
wspomniawszy  ani  razu  imienia  pana  Andrzeja, 
ciągle  przecież  uboczne  doń  czynił  aluzye,  dość 
wyraźnie  byłych  członków  Komitetu  jako  jedynie 
godnych  kandydatów  wskazując. 
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—  Program!  Program  stronnictwa!  —wołano 
ze  wszystkich  stron  dość  niecierpliwie. 

—  Jedynym  celem  naszego  stronnictwa  i  przy- 

Iszłej  jego  Dyrekcyi  jest  —  tu  mówca  uderzył 
p  uroczyste  tony  —  niepodległość  naszego  kraju, 
JBiepodległość  Polski! 
\  Jak  nagły  wicher  poderwały  całą  salę  okrzyki 
i  oklaski:  , Niech  żyje!  Polska  niech  żyje!  Wolna, 
niepodległa!"— darto  się  w  niebogłosy.  Jakiś  trzę- 
sący się  głos  starczy  dodał  uroczyście:  „W  grani- 
cach Rzeczypospolitej,  panowie!"  —  „W  granicach 
Rzeczypospolitej!"— huczała  szlachta.  „Z  siedem- 
Ifcbiesiątego  drugiego!"  —  wrzasnął  ktoś  z  uniesie- 
IHpiein.  ,,Z  siedemdziesiątego  drugiego!"  —  odpo- 
IBwiedziały  mu  okrzyki.  Cały  pijany  tern  hasłem 
tłum  wrzał  i  burzył  się  radośnie,  jak  po  dokazaniu 
wielkiego  czynu.  Jacyś  sąsiedzi,  staruszkowie 
o  siwych,  spadających  na  czamary  wąsach,  cało- 
wali się  z  dubeltówki  wśród  powszechnego  roz- 
rzewnienia. Ktoś  ryczał  tęgim  głosem  nie  wiedzieć 
po  co,  ani  na  kogo:  „Będzie  Polska!  Jak  mi  Bóg 
miły,  będzie!"  „Niech  żyje  Polska!"— wzniosła  się 
nowa  fala  wrzasków.  Widok  milczącej  a  zaciętej 
pogardy  na  ojcowskiej  twarzy  ścisnął  Jurkowe 
serce  nagłern  rozczarowafi^ni  Nie  wierzy" — po- 
myślał. 

Spojrzawszy  na  chłodne  wśród  zapału  obli- 
cza przy  prezydyalnym  stole,  utwierdził  się 
w  swym  żalu  jeszcze  mocniej.  „I  ci  nie  wierzą. 
Choć  mówią\ 
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Lecz  Krzyżtoporski  poczuł  się  teraz  na  silnym 
gruncie.  Wyczekawszy  długą  na  spokój  cłiwilę, 
prawił  teraz  głosem  mocnym  i  spokojnym: 

—  Nie  cele  nas  z  Czerwieńcami  różnią,  ani 
nas  oni  w  miłości  Ojczyzny  przelicytować  mogą... 

—  Brawo!  brawo!— przerwały  gorące  zewsząd 
oklaski. 

—  ...  Nie  modłami,  ani  ekscytowaniem  wro- 
ga Polskę  odebrać  można.  Nie  szlachecka  to  rzecz, 
ani  spędzone  tłumy  rodaków  pod  nóż  moskiew- 
ski pędzić,  ani  też  carskicłi  żebrać  dla  kraju  do- 
brodziejstw... Z  godnością  nadane  koncesye  przy-, 
jąwszy,  wszędzie  je  dla  ojczystych  celów  wyzysku- 
jąc, czekać  właściwego  momentu,  w  którym  wśród 
europejskich  zawikłań  po  ojczyznę,  jak  po  doj- 
rzały owoc,  zbrojną  można  będzie  sięgnąć  ręką... 

W  tej  chwili  przerwały  mówcy  jakieś  silne  za 
drzwiami  hałasy.  Tu  i  tam  poruszana  klamka,  ło- 
mot i  gniewne  podniesione  głosy  wskazywały  jak- 
by na  toczoną  w  tem  miejscu  utarczkę.  Wiele 
osób  powstało,  ktoś  ruszył  w  tę  stronę  szybkim 
krokiem...  W  silnie  szarpniętych  drzwiach  ukazały 
się  naraz  rosyjskie  mundury.  Porucznik  żandar- 
mów, wysoki  i  chudy,  o  nosie  ponsowym  jak  ćwi- 
kła, z  brzękiem  i  chrzęstem  ruszył  ku  środkowi 
sali.  Z  napuszoną  surowością,  a  głosem  nie- 
pewnym i  drżącym,  wygłosił  oficyalnie,  po  ro 
syjsku: 

—  Imieniem  zwierzchności  wzywam  panów 
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iatychmiast  do  opuszczenia  tego  miejsca.  Roz- 
iodźcie  się,  panowie! 

Zapanowała  powszechna  konsternacya.  Ka- 
nonik zbladł,  jak  ściana.  Wielu  z  obecnych  jęło 
chyłkiem  pod  murami  posuwać  się  ku  drzwiom. 
Siaki  taki  poznawał  w  przybyłym  Jagmina,  ko- 
mendanta żandarmów  w  powiecie,  litewskiego 
szlachcica  i  opoja,  towarzysza  zabaw  szlacheckiej 
młodzi.  Teraz  przecie  wobec  rosyjskiej  przemowy 
i  urzędowej  surowości  stracono  kontenans  zupeł- 
nie... Nawet  w  prezydyum  poruszano  krzesłami 
niewyraźnie... 

I  naraz,  wśród  powszechnej  ciszy,  zabrzmiał 
spokojny,  pogardliwy  głos  podpitego  Wydżgi: 

—  Głupiś,  Jagmin! 

Gruchnął  śmiech,  jak  salwa.  Próżno  nie- 
szczęsny Litwin,  który  dotychczas  poruszał  tylko 
w  zdenerwowaniu  wąsami,  jakby  coś  żując,  w  czy- 
stej już  polszczyźnie  próbował  protestować  i  coś 
zebranym  tłómaczyć:  znajoma  mu  ze  wszystkich 
zajazdów  młodzież,  wśród  wrzasków,  rumoru  i  wi- 
watów, siłą  prawie  wypchnęła  go  za  drzwi  i  pro- 
wadziła na  górę  w  tryumfie,  jak  jeńca.  Tu  partya 
[)oszów,  co  wcale  na  salę  nie  zeszła,  wino  nad 
ry  przekładając,  witała  żandarma  bez  ździ- 
d  a  z  serdeczną  radością.  *Jagmina  tu  da* 
aćl  Sam  tu  Jagmml  Sam  tu!  I  wina  dla  Jagmi- 
nal  Wina!* — otwierały  się  dlań  wszędzie  gościnne 
objęcia.  Ktoś  perswadował  zmartwionemu,  że  tra- 
fił na  wybory  do  Towarzystwa  Kredytowego,  źe 
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trzeba  przecie  oblać  nowego  prezesa.  Wierzchley- 
ski,  klepiąc  go  po  ramieniu  ze  współczuciem,  po- 
dawał mu  tkliwie  kielicli,  jak  monstrancyę: 

—  Pij,  Jagmin!  Pij!  Co  się  tam  będziesz 
martwił!... 

Ten  przyjął  go  z  ciężkiem  westcłinieniem,  jak 
cykutę. 

—  Ecłi,  bracia!  zguba  mi  od  was  przyjdzie, 
ot  co!.,.  Jak  się  naczalstwo  dowie...  Znam  ja  te 
wasze  wybory... 

Wypił  jednak.  I  zaraz,  z  rozjaśnioną  już  twa- 
rzą, dodał  serdecznie: 

—  A  wyślijcie  tam,  braciszkowie,  i  żandar- 
mom. Żeby  nie  szczekali... 

Wytworzył  się  szczery  nastrój  jarmarczny. 
Od  gęstych  kielichów  rozbłysły  wszystkie  oczy, 
śmiały  się  wszystkie  usta...  Podchmielony  Jagmin 
cieszył  się  ze  swej  rosyjskiej  przemowy. 

—Nie  słuchaliby  nawet,  żeby  ja  po  polsku  — 
rozglądał  się  z  dumą  po  obecnych. 

—  Chytry  Litwin.  Chytry.  Pij,  bracie— świeco- 
no mu  bakę  z  dobroduszną  radością.  Jeden  Jurek  py- 
tał dość  niecierpliwie,  czemu  dobrowolnie  pozostaje 
w  psiej  służbie.  Żandarm  obrócił  nań  oczy  prze- 
rażone, a  smętnd. 

—  Łatwo  ci,  Krasuski,  mówić,  jak  ojciec  ma 
folwarków,  że  nie  zliczy...  Nas,  Jagminów,  na 
Litwie  całe  wsie  siedzą.  Głód,  braciszku,  nie- 
wola... 


I 
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W  otwartych  drzwiach  Świda  dawał  Jurkowi 
jakieś  tajemne  znaki. 

—  Marszałek  mówi— szeptał.— Biegaj.  Awan- 
tura. 

Jurek  skoczył  aż  zadudniło.  Od  progu  już 
widział  wszystkie  zimne,  w  stronę  ojca  zwrócone, 
a  niechęcią  zaostrzone  twarze.  Stary  marszałek 
przemawiał  biegle,  na  nikogo,  swym  zwyczajem 
nie  patrząc,  z  intonacyą  surową,  a  pełną  ironii. 

—  ...Dzieciństwem  jest  — rzucał  pogardliwie— 
chcieć  przyjąć  koncesye,  a  wyrzekać  się  tego,  co 
je  przywiózł.  Miast  tworzyć  zgubne  a  odległe  pro- 
jekty, czas  stanąć  zaraz,  dziś,  przy  człowieku,  co 

tak  już  nawą  krajową  steruje,  a  podeprzeć  go  ca- 
■4  mocą  ramion!  Żeby  nie  upadł  ten  człowiek,  bo 
z  nim  i  pomyślność  krajowa  padnie!  Panowie  wie- 
dzą, o  jakim  ja  człowieku  mówię.  Ze  czcią  dla  je- 
go zasług  i  mądrości  wspominam  tu  margrabiego 
Wielopolskiego... 

Na  dźwięk  znienawidzonego  nazwiska  ogar- 
nął zgromadzenie  istny  a  nagły  szał.  „Hańba! 
Hańbat*  --  krzyczano  ze  wszystkich  stron.  „Zło- 
dziej bibliotek  narodowych!  Panek!  Pieniacz! 
Moskiewski  sługa!"  —  darli  się  co  gorętsi.  Nawet 
,  rr.ydyum  porzuciło  obowiązkowy  spokój.  „Aroz- 
*i  w  lilie  Towarzystwa  Rolniczego?!  A  rzeź  8  kwiet- 
nia?! A  mowa  do  kleru?"  —  wołano  stamtąd  na- 
miętnie. 

Pogardzając  wrzaskiem  na  sali,  w  tę  tylko 
stronę  zwracał  teraz  marszałek  dotkliwe  słowa: 
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—  Rozwiązał  Towarzystwo  i  słusznie  zrobił. 
Nie  może  być  dwóch  obok  siebie  rządów.  Ale  to 
panów  boli,  rozumiem...  Zajął  bowiem  tym  kro- 
kiem  miejsce  waszego  ulubieńca,  słomianego  kró- 
la polskiego,  za  którego  plecami  wszystko  robić 
się  dało...  O  to  wam  chodzi,  panowie,  o  prywatę, 
nie  o  Ojczyznę!  Szkalując  margrabiego,  bronicie 
parawanika  waszych  intryg!  Bronicie  człowieka, 
co  pod  ciężarem  własnej  popularności  ginie,  pu- 
stej głowy,  którą  wiatr  każdy  w  inną  stronę  zwra- 
ca, tchórza,  co  nawet  odwagi  własnego  uporu 
nie  ma... 

Przerwał  mu  powszechny  teraz  wrzask.  Wśród 
szurania  nóg,  łoskotu  padających  krzeseł,  widać 
było  tylko  skłębiony  i  groźnie  na  mówcę  następu- 
jący tłum.  „Co  mówi?!  Precz!  Pana  Andrzeja  obra- 
ził! Pana  Andrzeja!  Słyszeliście,  tchórzem  zrobił! 
Precz!  Precz!" — domagano  się  namiętnie.  Marsza- 
łek powstał.  I  w  tej  samej  chwili,  przecisnąwszy  się 
przez  ryczące  zebranie,  znaleźli  się  obok  obaj  syno- 
wie. Groźnym  wzrokiem  powstrzymując  roziskrzo- 
ne spojrzenia  i  wściekłe  napierających  gesty, 
wśród  straszliwego  harmidru,  nieznośnego  brzę- 
czenia prezydyalnego  dzwonka,  szurania  i  tupotu, 
Jurek  słyszał  mocny  i  dobitny  głos  ojcowski. 

—  Protestuję  przeciw  uchwałom  tego  zebra- 
nia!  Protestuję  przeciw  tajemnym  rządom!   Prc 
testuję! 

—  Precz!  Precz!  —  odpowiedział  jeden  ro:j 
juszony  ryk. 
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I  zaraz  ruszyli  ku  drzwiom,  bez  słowa  i  urno- 
wy, ojciec  w  środku,  synowie  po  bokach,  poprzez 
wrzaskliwy  a  rozstępujący  się  przecież  tłum.  Bez 
słowa  siedli  do  łierbowycłi  cugów. 

Milczeli  tak  długą  chwilę.  Patrząc  na  zasę- 
pioną twarz  ojcowską,  na  której  miast  gniewu 
i  obrazy  widział  tę  samą  co  poprzednio  bezbrze- 
żną pogardę,  Jurek  uczuwał  wyraźną  dumę.  ;,Twar- 
dy  człowiek" — myślał  z  satysfakcyą. 

Lecz  oto  z  zaciśniętych  warg  marszałka  padł 
jeden  kilkakrotnie  powtórzony  wyraz: 

—  Głupcy!  głupcy!  głupcy! 

I  zaraz,  wpatrzony  w  cudowne  rozścielające 
się  przed  oofr^ma  jezioro,  jął  mówić  szybko,  jakby 
sam  do  siebie,  wyraźnie  przecież  starszego  tylko 
syna  mając  na  widoku: 

—  Głupcy!  Boć  trzeba  jasno  zdać  sobie  spra- 
wę, czego  się  chce  i  dokąd  się  idzie.  Nie  gasi  się 
ognia  podkładając  drew.  Ani  kogo  uwiodą  kłam- 
liwe programy.  Jeśli  zebrali  się  dzisiaj,  aby  ukró- 
cić Czerwieńców,  to  wara  im  mówić  o  niepodle- 
głości i  powstaniu.  Wara  kręcić  i  oszukiwać!  Boją 
się  ruchu?  Więc  murem  stanąć  przy  mężu,  co  z  te- 
go ruchu  korzysta  i  na  właściwe  go  kieruje  drogi! 
Nie  urojone  wpływy  ratować,  ani  miana  zdrajcy 
się  lękać!  Nie  żałować  jednej  instytucyi,  gdy  ty- 
siąc nowych  powstaje,  ani,  jak  pijany  płotu,  trzy- 
mać się  człowieka,  który... 

Aż  go  zatknęła  głęboka  do  Zamoyskiego  nie- 
nawiść. Odsapnąwszy,  zaczął  znowu  spokojnie: 
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--  Lękają  się  ruchu  —  i  słusznie.  Bo  kto  za 
awanturę  zapłaci?  Nie  cłiłopstwo,  ani  warszawskie 
szewczyki.  Szlachta  zapłaci.  Jedyny  ludzki  stan 
w  tym  zdziczałym  kraju.  Jak  płaciła  w  dziewięć- 
dziesiątym czwartym,  jak  płaciła  w  trzydziestym... 
Aź  utraci  wpływy,  aż  zginie  z  nią  narodowa  opor- 
ność, aż  wróg  nas  nietylko  z  ziemi,  lecz  z  języka 
i  religii  wyzuje...  Taki  będzie  tej  mądrej  polityki 
koniec. 

Zamilkł,  zasępił  się  i  zadumał.  Milczeli  i  sy- 
nowie. Ani  jeden  wyraz  z  całej  ojcowskiej  prze- 
mowy nie  wpadł  do  Jurkowego  serca:  nic  go  — 
uważał  —  spory  margrabiego  z  panem  Andrzejem 
nie  obchodziły,  ani  potrafił  o  stan  szlacheckiego 
posiadania  się  martwić...  Gdy  przejeżdżali  przez 
Kęty,  upatrzony  przez  Jurka  dla  siebie  folwarczek, 
przypomniała  mu  się  ojcowska  zeszłoroczna  obie- 
tnica puszczenia  mu  tych  Kęt  w  dzierżawę  po 
oczynszowaniu.  I  zaraz,  jak  osa,  ugryzła  go  jado- 
wita myśl,  że  dlatego  pewnie  ojcu  ani  się  śni 
czynszować...  Gdy,  wysiadając  z  powozu,  marsza- 
łek głową  nawet  synom  nie  kiwnął,  dusza  Jurka 
pełna  była  gorzkiej  do  niego  niechęci.  Ponurym 
wzrokiem  patrzał  na  wysoką  postać  starca,  ginącą 
w  ogromnej  sieni... 

W  tej  samej   chwili  uczuł  chwytające  jego 
dłoń  ręce.  To  brat  Antek,  ponsowiejąc  z  nieśmia 
łości,  pytał  gorąco  a  niecierpliwie: 

—  Jurek!  Powiedz-no!...  Mój  kochany  Jurekl 
Przecież  ojciec  nie  ma  racyi?  Co?  Nie  ma  racyi? 
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Starszy  brat  wzruszył  ramionami  z  niechęcią. 

—  Ba!  jeśli  mu  tylko  o  spokój  w  kraju  idzie, 
ma  racyę.  Jeśli  tylko  o  spokój,  to  ma. 

—  Ale  tu  nie  o  spokój  chodzi,  co?  Przeci- 
Pwnie...  Prawda? 

Jurek  spojrzał  nań  ze  zdziwieniem.  Już,  już 
miał  odpowiedzieć...  i  nagle  zmarszczył  brwi  i  pal- 
nął pogardliwie,  zupełnie  na  ojcowski  sposób: 

—  A  tobie  co  do  tego?  Hę?  Masz  czas  na  po- 
litykę! Wyrośnij.  A  teraz  do  książki! 

Odwrócił  się,  gwiżdżąc  niedbale,  i  poszedł 
wolno  do  jadalni  na  podwieczorek.  Podawała  mu 
go  ulubienica  ojcowska,  „rozsądna"  siostra  Wan- 
da, zaręczona  właśnie  z  bogatym  a  głupim  jak 
ściana  Dobrowolskim.  Patrząc  na  jej  niegłośne 
uchy,  na  niezmącony  spokój  jej  wysokiej  a  do- 
brze odżywionej  postaci,  na  widoczny  brak  wszel- 
kiej poza  białem  czołem  myśli,  uczuł  nowy  na- 
pływ irytacyi.  „Figura  woskowa!  Lala!"  Straszli- 
wa beznadziejna  nuda  wionęła  nań  z  tego  ogrom- 
nego pokoju,  z  rzeźbionych  ciemnych  krzeseł 
i  sprzętów,  z  dalekiej,  z  kredensu  dochodzącej 
kłótni...  Wyszukawszy  jakąś  w  półciemnej  biblio- 
tece książkę,  szedł  przez  dziedziniec  do  swojej 
oficyny.  Przed  kancclaryą  ojcowską  zobaczył  całą 
licznie  zebraną  gromadę  chłopską,  w  której  na 
jego  widok  powstał  żywy  ruch.  „Czy  nie  o  czyn- 
sze czasem?"  —  przemknęła  w  nim  niespokojna 
nadzieja.  „Kto  wie?"  —  myślał,  patrząc  w  okna 
kancelaryi  —  „coś  ważnego.  Wszystkich  rządców 
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do  kupy  zebrał".  Od  gromady,  co  chwila  czapką 
się  do  samej  ziemi  kłaniając,  ruszył  ku  niemu  sta- 
ry cliłop.  Poznał  Macieja  Kufę,  kowalskiego  soł- 
tysa, pierwszego  w  gromadzie  mądralę  i  mówcę. 

—  A  czego  to  Maciej?  —  pytał  niedbale,  pło- 
nąc zresztą  z  ciekawości. 

—  Do  jaśnie  dziedzica...  Dopraszam  się  łaski, 
czy  też  będzie  dziś  z  nami  gadał... 

—  A  o  co?  Jaka  sprawa? 

—  Względem  tego  okupu...  Nieporada  na- 
sza tyle  płacić...  Coby  się  jaśnie  panicz  za  nami 
wstawił... 

Przykre  rozczarowanie  poruszyło  w  nim  całą 
ranną  jeszcze  do  chłopstwa  złość.  Puściwszy  mi- 
mo uszu  prośbę,  pytał  sam  z  wyraźną  niechęcią: 

—  A  dlaczego  na  pańskie  nie  wychodzicie? 
Zaraz  byłyby  na  okup  pieniądze.  Prosić  was, 
czy  jak? 

—  Kiej  swojej  roboty  na  obejściu  dość...  Nie 
poradzi,  jaśnie  paniczu... 

—  A  dawniej  rada  była?  Co  tu  gadać...  Niech 
mi  lepiej  Maciej  powie,  coście  to  dziś  z  kościoła 
uciekli,  jak  barany? 

Chłop  zamilkł  na  długą  chwilę.  Poczem  py- 
tał z  kolei  ostrożnie: 

—  My  niby?  Kie? 

—  Dziś,  z  kościoła. 

—  Z  kościoła? 

—  Ano... 
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Spojrzawszy  na  Jurka  z  podełba,  odrzekł  wy- 
lijająco: 

—  My  ta  nie  wiemy...  To  są  pańskie  sprawy... 

—  Niechno  Maciej  nie  łże...  Dobrze  wy  wie- 
le, czegoście  uciekli. 

—  Ano,  gadają,  co  ruskie  wsie  mają  palić  za 
śpiewy...  Ja  ta  nie  wiem... 

Zaparł  się  mocniej  na  nogach  i  odchrząknął. 
Widząc,  że  nic  już  zeń  nie  wydębi,  Jurek  ruszył 
dalej  bez  słowa.  Położywszy  się  na  łóżku,  pró- 
bował czytać  swego  Alcyatę,  ale  bezskutecznie. 
)taczały  go  tutaj  jakieś  gromkie,  a  szczególne 
)dgłosy.  Z  początku  myślał,  że  to  tylko  porucz- 
nik chrapie  w  sąsiedztwie,  lecz  pomału,  prócz  te- 
go miarowego  dźwięku,  rozróżnił  dziwne  chóralne 
stękania  i  beczenie,  jak  w  owczarni.  „Co  też  to 
być  może?"  Aż  powstał  z  ciekawości  i  nasłuchi- 
wał chwilę  w  otwartych  drzwiach.  „Be-a-ba,  ba- 
ba!" —  doleciało  go  teraz  z  czeladnej  gromadne 
sylabizowanie.  „Jadźka  dzieci  uczy.  Dla  Ojczyz- 
ny i...  Freytaga!"  —  uśmiechnął  się  zgryźliwie. 
Leżąc  z  zamkniętymi  już  oczyma,  przypomniał 
sobie  ze  zdziwieniem,  że  niema  teraz  dworu, 
gdzieby  przynajmniej  czytać  nie  uczono.  „Pani 
Kretkowska  nawet  parobków  kształci"  —  myślał 
sennie. — „Waligórski  ponoć  za  pańszczyznę  uczyć 
się  chłopom  kazał,  a  tych  szkół,  tych  szkół!...  Na- 
wet Wydżga  ma  na  obu  folwarkach  po  jednej .. 
Świat  się  kończy  ..  taki  Wydżga". 

f       .  10 
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Obudził  go  stary  Andrzej,  zaklinając  do  po- 
śpiechu. „Już  wszyscy  przy  stole.  Jaśnie  pan 
marszałek  pytał"...  —  mówił  z  przerażeniem  słu- 
gus. Jurek  nie  odrzekł  nic.  ,, Znowu  mi  się  śni- 
ła" —  rozmyślał  o  pani  Zofii  z  niejasną  zgryzotą. 
Bawił  u  siebie  jak  najdłużej,  czesał  się  i  gładził 
z  premedytacyą,  żeby  właśnie  ojcu  na  złość  zro- 
bić. Wiedział,  jak  marszałek  spóźniania  się  nie- 
nawidzi. 

Gdy  wszedł,  było  już  po  płerwszem  daniu. 
Na  jego  milczący  ukłon  zwrócili  się  ku  niemu 
wszyscy  prócz  ojca,  zatopionego  w  jakiejś  żarli- 
wej z  kanonikiem  rozmowie.  Na  marszałkowskie 
wywody  ksiądz  kiwał  głową,  co  moment  boleśnie 
wstrząsając  leżącą  na  stole  ręką...  „Jest  i  klecha. 
Przyjechał  przepraszać  ..  Bakę  kolatorowi  świe- 
ci" —  myślał  Jurek,  zajmując  zwykłe  na  szarym 
końcu  miejsce. 

Siedząca  obok  ufiokowana  a  wiekowa  panna 
Głębocka  spłoniła  natychmiast  gorącym  rumień- 
cem. ^Jest  i  Dobrowolski,  o!  i  ciotka  Plichcina"... 
Wstał,  by  ucałować  suchą  ciotczyną  rękę.  Przy 
okazyi  odpowiedział  uśmiechem  na  kochający 
a  pełen  wyrzutu  wzrok  matczyny.  Wśród  zwykłej 
śmiertelnej  prawie  przy  tym  stole  ciszy,  dobiegł 
go  basowy  szept  porucznika: 

—  Jurek,  wiesz?  Freytag  przyjechał... 

—  No? 

—  Straszne  wieści  przywiózł!...  Zaraz  tu  bę- 
dzie... 
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Rpł  porucznika,  jak  szydło. 

—  Dałby  też  porucznik  zjeść  naprzód  panu 
fnemu.  Sam  trzy  kopiaste  talerze  nakłada... 
I    —  Zato  waćpani  dobrodziejka  kopę  lat  po 
feboszczyku  suszy...  Widać  nawet. 

Antek  parsknął  śmiecliem  i  zamilkł  natych- 
t,  ze  strachem  na  ojca  spojrzawszy.  Podająca 
"'kowi  półmisek  panna  Głębocka  zginęła  znowu 
liczącej  purpurze. 

Nim  Czajkosia  zdążyła  coś  odpowiedzieć, 
wbzedł  Freytag.  Rękę  miał  na  temblaku,  twarz 
ćą  i  zmizerowaną.  Kłaniając  się  wszystkim 
grabnem  szuraniem,  wzrokiem  tylko  wzroku 
i  szukał  Widok  jego  wywołał  niezwykłe  przy 
poruszenie.  Wlepiły  się  weii  wszystkie  oczy, 
wszystkich  ustach  stanęło  niecierpliwe  pyta- 
Lecz  on  siadł  na  swojem  miejscu  spokojnie, 
y  nigdy  mc,  ubocznie  tylko  ku  marszałkowi 
ijąc.  Na  ostre  Jurkowe  indagacye  odpowiadał 
niedbałym  szeptem,  dumny  z  chwilowej  przewagi: 

—  Zaraz...  Zaraz  się  dowiecie... 

Lecz  już  i  stary  Krasuski  nie  zdołał  wytrzy- 
mać dłużej. 

—  Cóż  tam  w  Warszawie,  panie  Freytag? 

A  ten,  dawno  przygotowany  na  to  pytanie, 
Kł  wyuczonym  jakby,  ponurym  głosem: 

—  Źle,  panie  marszałku...  Bardzo  źle... 

1  chwilę  zwisła  na  swych  ustach  naprężoną 
-;awość  wstrzymawszy,  wypalił  wreszcie: 
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—  Krew  się  w  kościołach  polała!  Kościół 
zbezczeszczone,  zamknięte! 

Wszystkie  oddechy  wstrzymały  się  na  mc 
ment  wobec  tej  niesłychanej  wieści.  I  oto  z  dru 
giego  końca  stołu  dobiegł  przerażony  okrzyk  par 
Krasuskiej:  „Jezus,  Maryo!"  Ze  wszystkich  miejs- 
rozległy  się  teraz  rozstrzelone  pytania:  „Kto 
Gdzie?  Dlaczego?"  Panna  Głębocka  zalała  si 
serdecznemi  łzami,  kanonik  powstał  i,  wsparłszy 
na  stole  pięści,  jak  bochny,  rozglądał  się  p< 
wszystkich  w  bezradnem  osłupieniu...  Lecz  ju: 
głos  marszałka  zapanował  nad  tem  wzruszeniem 

—  Kto  zamknął? 

—  Kler  zamknął...  Księża. 

—  Gadaj  pan! 
Wśród  głuchej,  łkaniem  tylko  panny  Głębo 

ckiej  przerywanej  ciszy,  Freytag  podjął  opowieś< 
surowym,  do  samej  głębi  przejętym  głosem: 

—  Zaraz  po  pogrzebie  arcybiskupa  ogłosił 
stan  wojenny.  Że  za  bardzo  go  naród  płakał...  Po 
szczuli  kozactwo,  puścili  na  miasto  patrole,  rozło 
żyli  wojsko  po  ulicach.  Śpiewać  nie  wolno,  gro- 
madzić się  nie  wolno,  wieczorem  chodzić  nie  wol 
no.  A  w  środę  właśnie  wypadła  rocznica  Kościusz- 
ki. Nabożeństwa  po  wszystkich  kościołach 
U  Fary  biskup  Szymański.  Byłem.  Ludu  jak  ma- 
ku, śpiewają.  Aż  koło  południa  krzyknął  ktoś; 
„Wojsko!"  Otoczyli,  zaparli  wszystkie  drzwi.  La- 
ment. Mówią  przez  kraty:  „Kobiety  i  dzieci  wol- 
ne.   Wychodzić!"    Nie  ruszył  się  nikt.    Siedzimy. 
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ni  przed  kościołem,  wejść  nie  śmią.  Mija  go- 
:a,  dwie,  trzy...  Przed  wieczorem  już  jęły  dzie- 
popłakiwać  z  głodu...  Zapalono  w  ołtarzacłi 
e,  rozdano  święconą  wodę  do  picia.  Czeka- 
Układło  się,  co  słabsze,  po  ławkacłi,  inni 
żem  przed  Clirystusem  leżą,  pośrodku  katafalk 
biskupi  ogromny,  czarny...  Noc.  Tylko  przed 
iołem  rozpalone  przez  żołnierzy  ognie.  O  pół- 
rozeszła  się  pośród  wojska  wieść,  że  pójdzie 
konsystorza  procesya  z  gromnicami,  z  księż- 
z  Najświętszym  Sakramentem,  że  we  wszystkie 
ony  hukną,  a  naród  uwalniać  ruszą.  Ńie  cze- 
dłużej.  Zlękli  się.  Jęli  odbijać  łańcucłicm  za- 
warte wrota...  Wtedy  duch  wstąpił  w  pośnięty  na- 
ród. Oddano  się  Jezusowi  w  opiekę.  Błagano  Bo- 
ga 2  płaczem  i  na  kolanach.  Daremno.  Wdarli 
się.  Jęli  zrywać  z  klęczek  rozmodlonych,  ściągać 
z  ławek  rozespane  dziatki,  szukać  na  chórach  i  za 
ołtarzami.  Pijane  wrzaski,  szlochy,  krzyk.  Gdzieś 
ia  wieży  ktoś  bił  w  sygnaturkę,  jak  po  umarłym. 
Rozległy  się  kobiece  wołania  o  pomoc.  Jakiś 
•csiądz  naród  do  oporu  wezwał.  Porwano  go.  Ale 
:o  odważniejsi  brali  już  do  rąk  ciężkie  żelazne 
ivieczniki.  Wtedy  ruszyli  na  nich  z  nastawioną 
lo  ataku  bronią.  Polała  się  krew.  Znęcali  się  już 
Mtem  bezkarnie;  bili  kobiety,  dzieci,  zrabowali 
:akrystyę...  Pojmanych  spędzili  w  jedną  kupę,  jak 
)ydło.  Mężczyzn  do  Cytadeli.  Całą  drogę  wśród 
tatowań  i  zniewag...  To  samo  u  Bernardynów. 
4awet  po  klasztorze  rozbiegło  się  źołdactwo,   od- 
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bijało  cele,  wyciągało  pośniętych  ojców...  Ani  ka- 
płanów nie  uszanowano,  ani  świętego  krzyża... 

Jakby  tern  wspomnieniem  zmożony,  urwał 
nagle,  wśród  powszechnego  teraz  płaczu  kobiet. 
Panowie,  uchylając  wzrok  jeden  przed  drugim, 
patrzyli  gdzieś  przed  siebie  ze  zmarszczonemł 
brwiami.  „Jezus,  Maryo!  Jezus,  Maryo!"  docho- 
dziły czyjeś  ciche  westchnienia.  Nagle  wśród  tej 
ciszy  rozległ  się  ostry  i  gniewny  głos  ciotki 
Plichciny: 

—  A  cóż  to,  mężczyzn  już  w  tej  Warszawie 
niema?!  Dali  tak?! 

Freytag  aż  głowę  pochylił,  jak  pod  ciosem 

—  Chcieli  się  bronić,  chcieli  odbijać,  ale  woj- 
ska w  całem  mieście  mrowie...  Zaraz  w  południe 
puścili  kozaków.  Latały  te  chmary  po  ulicach, 
biły,  katowały  przechodniów.  Nie  bronił  stan,  ani 
wiek,  ani  urząd.  Niepokojczyckiego,  prezesa  Ban- 
ku, złoili  batami,  to  samo  jakiegoś  pastora  i  jene- 
rała, na  pocztę  wpadli...  Nikt  się  pokazać  nie 
mógł.  Nazajutrz  jeszcze  gorzej.  Ucieka  z  miasta, 
kto  może... 

Zapanowała  nowa  zgnębiona  cisza. 

—  Toś  w  cytadeli  był?  —  pytał  Jurek  prawie 
szeptem. 

—  A  byłem.  Jedną  noc.  Zlękli  się,  że  du- 
chowieństwo kościoły  zamknie.  Zaraz  na  drugi 
dzień  przyjechał  jakiś  generał  uwalniać.  Puścili 
prawie  wszystkich.  A  prałat  Białobrzeski  przecież 
kościoły  opieczętował.    Rabini   synagogi  nawet 
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zamknęli.  Mają  Moskale  bigos.  Gubernator  Ger- 
stenzweig  zastrzelił  się  podobno,  namiestnik 
chory... 

—  A  cóż  margrabia?  —spytał  climurnie  stary 
Krasuski. 

Twarz  Freytaga  rozświetliła  się  zjadliwym 
uśmiectiem. 

—  A  nic.  Do  dymisyi  się  podawał... 

Marszałek  odsunął  fotel  z  rumorem  i  bez  sło- 
wa ruszył  do  gabinetu,  zabierając  z  sobą  onie- 
miałego księdza.  Wśród  kobiet  wszczęły  się  cicłie, 
łzami  jeszcze  przeplatane  szepty.  Lecz  Dobrowol- 
ski zamieniał  już  z  Wandą  pełne  radości  życia 
uśmiechy.  Służba  krzątała  się  żwawo  pod  suro- 
wym wzrokiem  Andrzeja,  jak  gdyby  nigdy  nic. 
Pogrążony  w  głębokiej  zadumie,  Jurek  nie  wi- 
dział nawet,  że,  korzystając  z  zamieszania,  Jadzia 
przysiadła  się  do  Freytaga  i,  zgromadziwszy 
wszystkie  koło  niego  półmiski,  wybiera  mu  z  nich 
najlepsze  kąski  z  minką  skupioną  i  bolejącą.  . 
Jak  w  ponurym  śnie  usłyszał  basowy  szept  po- 
rucznika: 

—  Jurek!  A  przyjdźżc  do  mnie  zaraz.  Są  do 
ciebie  sprawy... 

Gdy  zjawił  się  wreszcie  w  porucznikowskiej 
stancyjce,  zastał  już  tam  i  Freytaga.  Gospodarz, 
zakrzątnąwszy  się  chwilę  koło  wmurowanej  w  ścia- 
nę apteczki,  z  szacunkiem  postawił  na  stole 
omszały  o  smukłej  szyjce  gąsiorek. 
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—  Za  Ojczyznę  —  chrząknął  z  głębokiem 
wzruszeniem. 

W  milczeniu  upili  złotego  tokaju  i  w  milcze- 
niu postawili  kieliszki.  I  zaraz  Freytag  jął  mówić 
ze  zwykłą  mu  przesadną  nieco  afektacyą: 

—  Słuchaj,  Jerzy...  Spotkałem  w  Warszawie 
kuzyna  twego,  Rolskiego...  Młodego  z  Garbatki, 
wiesz...  On  tam  teraz  z  innymi  rej  wodzi.  Nic  się 
bez  nich  nie  dzieje.  Komitet  zrobili  i  Koło,  całem 
miastem  trzęSTj..*,  Wprowadził  mnie  na  zebranie-- 
O  powstaniu  radzą,  rOzTw-^*-**^  "zaprzysiężonych 
mają  na  tysiące,  sam  widziałem... 

Jurkowe  serce  jęło  tłuc  się  o  żebra  z  łomo- 
tem. „Spisek"  —  pomyślał  —  „teraz  już  na  do- 
bre"..   Pytał  jednak  z  niedbałym  spokojem: 

—  Jakich  zaprzysiężonych  ? 

—  Wszelkich...  Wszystkie  stany,  wszystkie 
zawody...  Po  mieszkaniach  różnych  przysięgają, 
u  Potockich  w  pałacu,  na  Starem  Mieście...  Naj- 
pierw przemowa,  a  potem  każdy  przysięga  z  ręką 
na  krucyfiksie,  że  Ojczyzny  będzie  bronił  do 
ostatniej  krwi...  Przeważnie  prości  ludzie,  do- 
rożkarze, lokaje,  rzemieślnicy,  policyantów  nawet 
widziałem. 

—  Toś  i  sam  pewnie  przysiągł,  co? 

—  A  com  się  miał  wzdragać?  Czym  to  nie 
Polak?  Czym  to  nie  gotów  Ojczyźnie  wszyst- 
kiem  służyć?  Choćby  i  tem  marnem  życiem... 
Co  tu  gadać!    Słuchaj,  Jurek!    Tu  o  wielkie  rze- 
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Izy  chodzi...  Podobno  wojsko  nawet  oficerowie 
[jbuntują,  tu  lada  dzień  coś  może  być... 

~  No,  już  lada  dzień... 

Porucznik  sapał  tylko,  jak  miechy,  ze  wzro- 
kiem utkwionym  w  dwie  ułańskie  nad  tapcza- 
nem skrzyżowane  szable.  A  Freytag  wstał  w  wiei- 
kiem  wzruszeniu  i  biegać  począł  po  pokoju,  jak 
w  ^ńa4«2^ 

—  Jurek!  —  wołał  —  ty  ojca  nie  udawaj, 
zimnego  mi^e  rób. .  Ja  cię  znam!  Tu  chodzi 
o  to,  żeby  spiskiem  cały  kraj  objąć,  żeby,  gdy 
przyjdzie  i^odzina,  V;  jak  jeden  mąż,  rozumiesz? 
Ciebie  chcą  .komisytzem  powiatowym  zrobić.  Że- 
byś tu  wszystko  miał  w  ewidencyi,  konie,  ludzi 
broń  .  Mnie  namawiali,  alem  nie  szlachcic  i  słu- 
ż(;  A  ciebie  już  z  kwietnia  znają.  Pytają  się 
o  ciebie.    Taki  Królikowski... 

Na  dźwięk  tego  nazwiska  Jurek  żachnął  się, 
jdk  trafiony.     Uszom  własnym  wierzyć  nie  chciał. 

—  Kto  znowu?! 

—  Królikowski,  dyrektor,  znasz  przecie! 
Dziwi  się,  że  tu  siedzisz  bezczynnie.  Każdy  się 
dziwi.  Słuchaj.  Jurek!  żebym  ja  był  na  twojem 
miejscu 

Lecz  Jurek  już  nie  słuchał.  Targnęła  nim 
tęsknota  straszliwa,  a  tak  nagła,  że  gdyby  nie  to- 
warzystwo, wyłby,  jak  opuszczony  pies.  Aż  się 
przeraził  „Jezus,  Maryo!  Jezus,  Maryol  A  ja 
już  myślałem,  że  skończone!..."  Ledwie  na  łyle 
mógł  zetKać  głowę,  by  na  jakieś  gorące  przemo- 
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wy  kolegi  odpowiedzieć  spokojnie  niby,  a  oprys- 
kliwie: 

—  Zobaczę!...  Przecie  się  nie  pali...  Zoba- 
czę jeszcze... 

A  potem  siedział  już  tylko,  ponuro  zapatrzo- 
ny w  złotą  obrączkę  na  gestem  jak  oliwa  winie. 
„Los,  widać!  Taki  już  mój  los!..."  —  myślał  po- 
sępnie. Gdy  podniósł  wreszcie  czoło,  z  osłupie- 
niem dojrzał  porucznika,  jak  walił  się  pod  piecem 
w  pierś  całą  garścią,  wykrzykując  do  krążącego 
ciągle  po  pokoju  Freytaga: 

—  Bić!  Rany  Boskie!  Bić!  Freytag!  Chłop 
jesteś  całą  gębą!  Freytag!  Daj  pyska,  chocieś 
Niemiec! 


Spisek. 

Wydżga  siedział  na  kanapie  Jurkowej  za- 
chmurzony i  odęty,  jak  indyk. 

—  Co  mi  do  tego,  pytasz?  —  mówił  popędli- 
wic.  —  Zaraz  ci,  bratku,  powiem.  Przychodzi  do 
mnie  gorzelany  z  kwestyą,  czy  ma  tę  jakąś  waszą 
przysięgę  złożyć.  Ażem  się  za  głowę  chwycił! 
Człowiek  żonaty,  dzietny,  porządny,  u  mnie  od 
lat.  Więc  ja  go  za  język  i  co  się  okazuje?!  Źe 
rządcy,  nauczyciel,  pisarze,  strzelcy,  wszystko  aż 
do  stajennych  —  zaprzysiężone  przez  Freytagal 
Czyś  ty  zwaryował,  Jurek?  Czy  wiesz,  dokąd  to 
prowadzi?     Ja  ci  powiem.     Do  rabacyi!    Anibym 

ię  obejrzał,  jakby  zarżnęli.     We  własnym  domu 
spisek! 

Aż  się  zasapał  z  alteracyi.  Na  posępne  roz- 
mówcy milczenie  wzniósł  uroczyście  do  góry 
wskazujący  palec 

—  Ostrzegam  cię,  Jurek,  po  przyjacielsku. 
Sam  chyba  widzisz,  że  co  lepszego  w  powiecie 
odsuwa  się  od  tych  robót.  Dobrze  się  już  na 
ciebie  krzywią... 

Jurek  wydął  usta  z  pogardą. 
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—  Ba!  —  wyrzekł  tylko. 

Na  ten  dźwięk  oblicze  Wydżgi  sczerwieniało 
odrazu,  jako  że  był  pasyonat.  Zerwawszy  się 
z  kanapy,  długo  szukał  leżącej  obok  czapki,  krztu- 
sząc się  prawie  gwałtem  wyrzucaną  mową. 

—  Ta  wasza  pycha  przeklętal  Krasuski — 
oczywiście.  Z  ojca  to  u  ciebie  idziel  Nic  jak  inni, 
wszystko  po  swojemu!  A  rób  sobie,  co  chcesz! 
Ja  do  niego  po  przyjacielsku... 

Dotknięty  wymówką  do  żywego  Jurek  chwy- 
cił wychodzącego  już  za  rękaw. 

—  Nieprawda,  Geniek!  Wiesz,  że  nie  z  py- 
chy! Sam  widzisz,  co  się  w  kraju  dzieje!  Kto 
dłużej  wytrzyma  ten  ucisk!  Słyszałeś  co  było 
w  Płocku?  Słyszałeś?!  Kobiety  rózgami  w  ra- 
tuszu biją!  Czyjże  to  honor  zniesie?  A  stąd 
choćby,  z  okolicy,  Rzeszotarskiego  dawno  wy- 
wieźli? A  księży?  Białobrzeski  na  śmierć  ska- 
zany, Dekierta  rewizyą  dobili...  I  co?  Zgodzić 
się  na  to  wszystko,  przyzwolić,  w  milczeniu  ba- 
tów czekać?  Nie!  Stokroć  nie!  Szykować  się 
nam  trzeba!... 

Wydżga  zwrócił  ku  niemu  tłuste  a  nawpół 
już  udobruchane  oblicze. 

— -  Do  czego  znów?  —  pytał. 

—  Do  powstania! 

Wbrew  przewidywaniu  tęgi  szlachciura  przy- 
jął ten  wyraz  wzruszeniem  ramion  prawie  obo- 
jętnem. 

—  Et!  —  cedził   przez  zaciśnięte  zęby  —  że 


tam  hołotę  i  łyczków  poturbują  krzynę,  toć  jeszcze 
Polska  nie  zginie.  A  nasza  rzecz,  szlachecka,  wy- 
branej Dyrekcyi  słuchać.  Musi  być  ład.  Nie 
każdy  na  swoją  rękę.  Nieniewski  też  miał  tro- 
chę racyi... 

Lecz  Jurka  zgniewała  ta  pogarda  do  cna. 
Nie  słuchał. 

—  Co  mi  tam  będziesz  gadał!  —  wypalił  nie- 
grzecznie. —  Dawno  znam  ten  jaśnie  pański  re- 
zon. Zawsze  wam  Kozia  Wólka  od  Ojczyzny 
droższal  Po  wszystkie  czasy.  Stądeśmy  właśnie 
na  psy  zeszli.  Dyrekcya,  mówisz!!  Palcem  w  bu- 
cie kiwa,  po  szlachecku!  Jak  było  zawsze!  Od 
wieków,  gdy  wszystko  w  narodzie  wrzało,  posses- 
sionatus  w  domu  siedział!    Od  stuleci! 

Wydżga  obraził  się  na  dobre.  Wiało  już  odeń 
chłodną  grzecznością.  Przy  stopniach  wolanta 
już  parował  ironią  wybuchy  przyjaciela: 

—  Mówisz,  jakbyś  sam  był  z  łyków...  Nawet 
się  dziwię.     Skądże  ci  na  to  przyszło?... 

Siadłszy,  aż  resory  jękły,  dodał  gniewnie: 

—  A  kto  będzie  w  polu  pierwszy,  to  się  zo- 
baczy. 

1  zaraz,  czapką  się  kłaniając,  wrzasnął  ostro: 

—  Ruszaj,  Michał! 

Bułana  czwórka  szarpnęła,  że  skry  z  kamieni 
poszły.  Przez  zamglone  jeszcze  z  irytacyi  oczy 
Jurek  dojrzał  kiwającego  nań  ze  stopni  ojcowskiej 
kancelaryi  porucznika  Rościszewskiego.    Udając, 
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że  nie  widzi,  ruszył  do  siebie  z  powrotem.  Za 
chwilę  rozległo  się  silne  we  drzwi  pukanie. 

—  Jurek!  —  krzyknął  prawie  rezydent.  — 
Marszałek  woła.    Idź!    Ważna  sprawa. 

—  O  co  chodzi? 

—  Kto  go  tam  wie...   Depesza  przyszła. 
Mimo  porucznikowskich  nalegań,  Jurek  nie 

spieszył  się  wcale.  Całą  duszę  miał  pełną  myśli 
gorzkich,  jak  żółć.  Oto  znów  opuścił  go  przyja- 
ciel —  ostatni  chyba.  Odtrącili  go  wszyscy  swoi, 
jak  parszywą  owcę,  wycięli  z  żywego  sąsiedzkie- 
go ciała,  jak  wrzód.  Został  mu  chyba  Freytag 
i  cały  ten  własny  spisek:  oficyaliści,  rzemieślni- 
cy, parobki —hołota...  Zdeklasował  się.  Nikt  go 
już  nigdzie  nie  prosi,  a  w  kościele  kłaniają  się 
zdaleka,  jak  obcemu.  Nosił  się  więc  hardo  i  butnie, 
choć  z  głębokim  w  sercu  żalem.  Powiatem  za  to 
trząsł  przez  spisek,  jak  gruszką,  a  rękę  miał  po 
ojcowsku  twardą.  Dorwawszy  się  do  cienia  wła- 
dzy, zmężniał  w  sobie  odrazu  i  sposępniał;  gdy 
kroczył  teraz  do  ojca  przez  podwórze,  czuć  w  nim 
było  zwartą  i  giętką,  iście  młodzieńczą  siłę. 

Marszałek  podniósł  nań  spojrzenie  ciężkie, 
jak  ołów.  Gestem  wskazał  leżący  na  biurku 
papier. 

—  „Przyjechać  natychmiast  w  sprawie  Antka. 
Ważne"  —  czytał  Jurek  ze  zdziwieniem.  Przez 
chwilę  słychać  było  tylko  miarowe  bębnienie 
ojcowskich  po  biurku  palców. 
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—  Rozumiesz?    Wiesz  co?    Hę?  —   pytał 
riężale. 

—  Nie. 

—  Takem  też  sobie  myślał. 
Poczem   rozkazywał    sucłio    i    dobitnie,   jak 

eawsze. 

—  Pojedziesz    dziś    na  noc.     Zaprzęgną  ci 
^icłira  i  Dusię.    Jeśli  co  głupiec  zmalował,  przy- 

ritż  natychmiast  tu  do  domu.    Po  pieniądze  pój- 
Iziesz  do  kasyera. 

Jurek  wyszedł  bez  słowa,  wcale  zresztą  z  na- 
kazu  kontent.     Wybierał   się  do   Warszawy  od- 
lawna,  brakowało  tylko  okazyi  i  funduszu.    Myśl 
[o  Antku  wcale  go  nie  trapiła:  wraz  z  ojcem  gotów 
)ył  przypuszczać  jakąś  dziecinnadę,  sprawkę  stu- 
Fdencką  i  bez  następstw.    Tymczasem  wieść  o  de- 
peszy   postawiła   na  nogi  cały  dom.    Tuż  pod 
drzwiami  zastał  czatującą  ze  łzami  w  oczacłi  Jadź- 
kę.  Pochlipywała  coś  wzruszonym  głosem  o  Ant- 
kowej  ciężkiej  chorobie,  czy  więzieniu.     Sfukał  ją 
ostro,  zasypując  poleceniami  co  do  bielizny  i  ubra- 
nia,  które   miał   zabrać.    Nie   na    wiele    się    to 
przydało.    Znoszono  mu  każdą  sztukę  oddzielnie, 
wśród  ciągłych  płaczów  i  rozpytywań  o  nieznane 
szczegóły.     Procesyonalnie  wędrowali  do  oficyny: 
i  siąkający  nosem  porucznik,  i  wściekła  Czajkosia, 
i  rozełkana  panna  Głębocka;  fatygowała  się  nawet 
osobiście  na  wszystko  obojętna  Wanda...    Ż  rado- 
ścią dojrzał  wreszcie  kroczącego  przez  tęgie  mar- 
cowe błoto  Freytaga. 
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Zaaferowany  przyjaciel  aż  ręce  rozłożył  z  ra- 
dości na  widok  rozłoźonycłi  waliz. 

—  Jedziesz  podobno?  Panu  Najwyższemu 
chwała! 

—  A  jadę.    Na  noc. 

—  Słucłiaj,  Jurek...  Porozum  ty  się  koniecz- 
nie z  Komitetem.   Żeby  nie  jak  w  październiku... 

Jurek  żachnął  się  niecierpliwie  na  tę  wy- 
mówkę. 

—  Ba!  Cóżem  miał  robić,  jak  Edka  w  War- 
szawie nie  było.  Myślisz,  że  to, łatwo  ten  Ko- 
mitet znaleźć! 

—  Łatwo,  niełatwo,  a  trzeba  koniecznie.  Bój 
się  Boga,  Jurek,  toć  my  tu  wszystko  na  własną 
rękę!  Bez  wskazówek,  bez  upoważnień!  A  sam 
wiesz  —  spisek  rośnie  jak  na  drożdżach. 

—  Wiem  i  zrobię,  co  się  da.  Choć  i  oni  po- 
winniby  się  dawno  sami  zgłosić...  Ładne  tam  mu- 
szą być  rządy.   Tylko  o  Warszawę  dbają! 

Milczeli  chwilę,  wreszcie  Freytag  wcale  już 
nieśmiało: 

—  Zostawisz  jakie  dyspozycye  ? 
Jurek  wzruszył  ramionami. 

—  Sam  wiesz  najlepiej...  Agitować,  dziesiąt- 
ki formować  dalej,  zaprzysięgać.  Ale  —  podobno 
kanonik  dobiera  się  do  wikarego  za  przysięgę  na 
Czarnem...  Skargą  do  biskupa  grozi.   Słyszałeś? 

—  Słyszałem. 

—  Nastrasz     klechę,    jak    tam     potrafisz. 
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A  Jagmina  nie  spuszczaj  z  oczu.    Porucznika  doń 
poślij,  niech  się  napiją  razem... 

Freytag  głową  tylko  kiwał  przytwierdzająco. 
I  naraz  pytał  sam  cicłio,  mimowolnie  głos  zni- 
żając: 

—  Uważasz,  Jurek...  Dowiedz  ty  się  w  Ko- 
mitecie koniecznie,  jak  oni  myślą  z  uwłaszcze- 
niem. Czy  obiecywać  co?  Przecie  nie  mar- 
grabskie  czynsze...  Bo  z  cłiłopami  idzie  jak  z  ka- 
mienia. 

Jurek  uśmiecłinął  się  pod  wąsem.  Wiedział 
dobrze,  że  za  jego  plecami  Freytag  i  bez  opinii 
Komitetu  całe  Kowale  rozdał. 

—  Dobrze  —  powiedział  tylko. 

I  jakby  mu  się  coś  przypomniało,  dodał  zaraz: 

—  Wydżga  tu  był  przed  chwilą.  Wie,  żeś  mu 
wszystkich  zaprzysiągł.   Przyjechał  z  protestem. 

Tamten  tylko  ręką  machnął  pogardliwie. 

Zaraz  po  kolacyi  zajechały  po  Jurka  zamó- 
wione konie.  Całując  w  rękę  milczącego  jak  grób 
ojca,  myślał  z  pasyą:  „Dwa  konie  na  taką  pluchę!** 
Ale  już  rumor  robił  się  przy  stole  i  płacz  ogólny, 
a  cichy  ze  względu  na  marszałka.  Matka  wypro- 
wadziła go  aż  do  sieni  i  w  ciemnym  kącie  tkała 
mu  nieśmiało  w  rękę  storublową  asygnatę,  szep- 
cząc wśród  wstydliwych  łez:  „Tosiowi  dasz,  ło- 
siowi. Żeby  ojciec  nie  wiedział**.  -  A  do  bryczki, 
za  siedzenie,  pchano  masy  jadła  i  napoju  z  pła- 
|€zera  i  t>łogosławienstwami.  Rozrzewnił  goszcze- 
[fze  porucznik  Rościszewski:  i  ten  pchał  mu  w  kie- 

K.tł.Mą  II 
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szeń  przygarść  półzłotków  —  cały  pewnie  chwilo- 
wy majątek  —  grzmiąc  dyskretnie  basowym  szep- 
tem: „Dla  Antka!  Dla  Antka!"  Gdzieś  z  ganku 
rozległ  się  jeszcze  ostry  głos  Freytaga: 

—  Pamiętaj,  Jurek! 

—  Pamiętam!    Ruszaj! 

Ruszył  wśród  babskich  lamentów,  aż  w  nim 
samym  zmiękło  serce  i  uczuł  niejakie  wyrzuty  su- 
mienia, że  mało  się  o  brata  niepokoi.    „Co  mógł 
zwojować  ten   smarkacz?"   —   przechodziła  mu 
przez  głowę  wcale  obojętna  myśl.     Jadąc  w  głę- 
bokim  przy  pochmurnem  niebie  mroku,  przypo- 
minał sobie  wszystkie   okoliczności,   wśród  któ- 
rych wówczas,  w  październiku,  osadził  Antka  na 
stałe  w  Warszawie.     Jak  to  wyszukał  mu  poleco- 
ną przez  ciotkę  Plichcinę  stancyę  dla  młodzieży, 
jak  to  zapisał  go  na  utworzone  właśnie  przez  mar- 
grabiego Kursa  przygotowawcze  do  mającego  na- 
dejść uniwersytetu,  jak  to  asystował  bratu  nawet 
przy  ceremonii   otwarcia  tej    uczelni.     Na  nowo 
stanęła  mu  przed  oczyma  olbrzymia  postać  Wie- 
lopolskiego, znowu  brzęczały   w   uszach  zwięzłe, 
a  jędrności  pełne  słowa  jego  ówczesnej  przemo- 
wy.    Z    niechętnym     podziwem    przeglądał    raz 
jeszcze  czyny  tego  męża,  który  teraz  nawet,  z  ho- 
norowego wygnania,  z  dalekiej  północnej  stolicy, 
nowe  dla  kraju  dźwigał  instytucye  i  nowe  dlań 
stanowił  prawa.    „Tylko  że  dla  Polski  za  ciasne... 
Dla   mojej   Polski"   —   myślał  zawzięcie  Jurek.. 
I  żeby  odpędzić  natrętne  o  margrabi  wspomnienie, 
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jął  medytować   o   swoich  spiskowych  sprawach, 
zuł  całą  słuszność  zarzutu  Freytaga,  że  ówczesna 
ieobecność  w  Warszawie   Edka   Rolskiego  nie 
sprawiedliwiała  jego  w  szukaniu  Komitetu  opie- 
załości.    Miał  przecież  dyrektora  Królikowskie- 
o.    Tenby  o  czem  nie  wiedział...    Mógł  iść  do 
iego,  jak  w  dym.    A  nie  poszedł.    2  głębokim 
wstydem  przyznawał  się  przed  sobą.  że  stchórzył 
wówczas  przed  samem  nazwiskiem  tego  człowie- 
ka, przed  możliwością  spotkania  w  jego  domu  tej 
o  której  myśl  napełniała  go  wtedy  wzburzeniem, 
iepokojem  i  troską.  Nie  tak,  jak  dziś.  Ze  szczerą 
sercu  radością  wciągnął  parokrotnie  w  płuca 
wieży  zapach  do  cna  rozmokłych  pól.     „Co  mi 
tam!-       wzruszył  lekkomyślnie  ramionami.    I  za- 
raz począł  ziewać  szeroko  i  serdecznie,  ukołysany 
raiarowem  poparskiwaniem  koni,  pluskiem  błota 
i  cięźkiem  powietrzem  wiosennem. 

W  Warszawie  stanął  wczesnym  rankiem.   Już 
na  samym  dworcu  uderzyła  go  niezwykła  panują- 
ca tam  surowość.   Podróżnych  cedzono,  jak  przez 
sito    przez  dwa   szeregi    zbrojnych   żandarmów, 
przepychając  kolejką  ku  stolikowi,  gdzie  podoficer- 
mwaiida  sprawdzał  tożsamość  osób.    Z  groźnera 
,cbrząkaniem,  spuściwszy  olbrzymie  szkła  na  ko- 
lec suchego  nosa,  dygnitarz  ten  świdrował  Kra- 
iiskiego  zielonkawemi  oczyma,  zadając  pytania 
ręte  i  podstępne,   aż  Jurkowy   tragarz   nogami 
ijzebierał  z  niecierpliwości  i  oburzenia. 

—  A  jeszcze   w    wojsku   polskiem  służył... 
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Jucha!  -  -  mruczał,  pakując  rzeczy  na  kozioł  do- 
rożki. 

Jadąc  przez  Marszałkowską,  Jurek  cliciwym 
wzrokiem  wctiłaniał  w  siebie  ponury  nastrój  sto- 
licy. Z  ciężkiego  marcowego  nieba  padała  na  mia- 
sto brudnawa  mgła,  tuląca  pojazdy,  gmachy  i  nie- 
licznych, chlapiących  po  błocie  przechodniów. 
Gdzieniegdzie,  za  wystawami  sklepów,  łyskały 
palone  wśród  białego  dnia  światła.  Dwa  razy 
napotkali  niewielkie  patrole  wojskowe,  maszeru- 
jące środkiem  ulicy  z  biciem  w  bębny  i  ciężkim 
po  brukowcach  tupotem.  Żołnierze  patrzyli,  jak 
wilki,  rozdrażnieni  pluchą  i  niewczasem.  Doroż- 
karz wymijał  ich  zręcznie,  z  widoczną  bojaźnią 
i  wstrętem.  Na  rogu  Królewskiej  wpadły  Jurko- 
wi w  ucho  jakieś  chóralne  pienia,  przeciągłe  i  co- 
raz wyraźniejsze,  mimo  tłumiącej  mgły.  Aż  się 
wychylił  ze  zdziwienia. 

—  Cóż  to,  ojciec,  takiego  ?  —  pytał  woźnicy 
ciekawie. 

Dorożkarz  zaciął  konie  ze  złością. 

—  Zara  jaśnie  pan  zobaczy... 

Poprzez  nagie  jeszcze  drzewa  Saskiego  Ogro- 
du dojrzał  Jurek  bielejące  zdaleka  namioty.  Cały 
ogromny  plac  zamieniony  został  na  obóz  wojsko- 
wy pod  gołem  niebem..  Oczom  przejeżdżające- 
go otwierało  tu  się  życie  żołnierskie  jak  na  dłoni. 
Wpółubrani  rycerze  rosyjscy  długimi  szeregami 
cisnęli  się  do  buchających  parą  kotłów.  Ó^rdzie 
odbywano    poranną   toaletę    wśród    hałaśliwych 
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fśmiechów  i  pluskania,  gdzieniegdzie  pod  skrzy- 
dłami namiotów  widać  było  mołojców  czyszczą- 
cycłi  bron  i  łatającycłi  buty. 

Oficerek  jakiś  srogim  wrzaskiem  beształ  wy- 
ciągniętych jak  struna  sołdatów...  W  którymś  ką- 
cie załatwiano  naturalne  potrzeby  z  dziecięcą  na- 
iwnością, na  oczach  całego  miasta...  We  wgłębie- 
niu Pałacu  Saskiego  grzmiał  ów  chór,  głośny  aż 
na  Królewskiej. 

—  Psiekrwie!  -  splunął  dorożkarz  z  awersyą. 
Jurek  nie  mógł  wyjść  ze  zdziwienia. 

—  Cóż  ci  tu  robią?  — pytał. 
Woźnica  obrócił  się  na  koźle  do  pół  ciała. 

—  Co  robią? — powtórzył. —Własnych  wszów 
pilnują  na  tym  placu.  Więcej  nic.  ł*obili  tu  kie- 
dyś jeich  oficerka  na  Miodowej  i  stąd  kram.  Roz- 
lazło się  toto  po  mieście,  jak  karaluchy.  Siedzą, 
naród  straszą,  kacapy!  Kobiecie  przejść  bez  ulicę 
trudno... 

Chlusnął  jakiemś  straszncm  przekleństwem 
i  już  się  tylko  nad  końmi  znęcał. 

—  Wio.  kary!  Ścierwo  sobacze! 

W  mig  byli  przed  Saskim.  I  tu  portyer,  wśród 
ukłonów  i  utyskiwań,  wypełniał  przecież  meldun- 
kowe formalności  wcale  skrupulatnie. 

—  Takie  czasy— wzdychał  co  chwila.  —  A  la- 
tarkę musi  jaśnie  pan  zapalić  po  zmroku,  bo  are- 
sztują inaczej.  Mam  tu  tego  na  składzie  dla  gości 
dosyć.  Policmajster  od  każdej  sztuki  swoje  po- 
biera . 
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Umywszy  się  ledwie  i  jako  tako  przebrawszy, 
Jurek  ruszył  zaraz  do  Niemieckiego  na  Długą, 
gdzie  zawsze  miano  o  Rolskicti  najpewniejsze  in- 
formacye.  Rzeczywiście  napotkany  sługus  objaś- 
nił go,  że  panowie  są  i  mieszkają,  jak  zwykle. 

W  ogromnem  a  ciemnawem  pokoisku  od 
podwórza  zastał  samego  tylko  wuja.  Kapitan, 
w  bieliźnie  jeszcze,  z  narzuconą  tylko  na  ramiona 
czaraarą,  popijał  ranną  kawę  z  mnóstwa  wyszczer- 
bionycłi  garnków  i  garnuszków.  Z  zawalonego 
papierami  stołu,  z  dwu  rozbabranych  łóżek,  z  sa- 
mej wreszcie  od  tygodnia  niegolonej  twarzy  kapi- 
tańskiej wyzierało  surowe  przygnębienie  i  troska. 

Kapitan  witał  chylącego  mu  się  do  ramienia 
siostrzana  wcale  obojętnie. 

—  Przyjechałeś?  Na  długo? 

—  Na  kilka  dni.  Antek  coś  tam  zbroił...  Nie 
wie  wuj  co? 

—  Nie.  Nie  wiem. 

Ani  się  zainteresował,  ani  o  co  spytał.  Chwi- 
lę trwało  milczenie.  Przerwał  je  Jurek. 

—  Cóż  słychać  dobrego? 

—  Dobrego?  Nic.  Józia  mi  wzięli. 
Powiedział  to  z  pozornym  spokojem,  jakby 

chodziło  o  przybłędę,  nie  o  rodzonego  syna.    Ju- 
rek osłupiał. 

—  Kto  wziął?  Moskale? 

—  Któżby?... 
— -  I  za  co? 

Stary  skrzywił  się  nłedość  uprzejmie. 
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—  -  Ano— opowiadał  niechętnie  —  jak  ten  no- 
Lwy  arcybiskup,  Feliński,  przyjechał  otwierać  ko- 
[ścioły,  to  robiono  mu  przeróżne  wstręty.  Przy 
[wyjściu  z  kościoła  właśnie  Józia  wzięli...  Lud  na 

mawiał,  żeby  nie  słuchać  moskiewskiego  sługi... 

—  Jakiego  niby? 

—  Ano,  tego  właśnie,  arcybiskupa,  Feliń- 
[skiego... 

Jurek  zdumiał  się  znowu.  Dochodziły  go,  co 
prawda,  już  na  wsi  pogłoski  o  niechętnem  przy- 
jęciu nowego  po  Fijałkowskim  pasterza,  nie  przy- 
puszczał jednak  podobnego  zacietrzewienia.  Rzu- 
cił wcale  nieśmiało: 

Syn  Ewy  Felińskiej  przecież,  Sybiraczki... 

Kapitan  przytwierdził: 

-  Prawda,  syn.  Udał  się  matce. 

I  nagle,  wybuchając,  uderzył  się  namiętnie 
w  kolano  suchą  i  drobną  pięścią. 

-  Gałgan,  mówię!  Tern  większy  gałgan! 
Przez  cara  samego  mianowany,  Wielopolski  go 
promował!  Zmówili  się  już  tam,  w  Petersburgu... 
Kościoły  otworzył,  patryotycznych  śpiewów  zaka- 
zali... Wszelkiemu  ruchowi  przeciwny,  Moskwie 
uległy -też  go  broni!  Dość  już  nieszczęścia  przez 
niegoi  O  Zamojskim  słyszałeś? 

—  O  Zamoyskim?  Panu  Andrzeju? 

—  Nie!  Zwyczajnym  Zamojskim,  urzędniku... 
Wydrukował  coś  przeciw  Felińskiemu,  to  go  Mo- 
skale w  cytadeli   męczyli   tak,   że  ledwie  dusza 

^ir  ciele!  Tortury,  bratku.  A  choćby  i  mój  Józiek.  . 
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Więzienia  przepełnione,  słoma  się  tam  pod  nimi 
od  robactwa  rusza... 

—  Sądzony  już? 

—  Jakie  tara  sądy?!  Skazany  i  bez  sądu.  Na 
wygnanie.  Jutro  wywożą. 

Żeby  zmienić  temat  rozmowy,  Jurek  spytał 
szybko: 

-—  A  cóż  w  Garbatce? 

Stary  spojrzał  się  nań  z  szyderczym  uśmie- 
cłiem. 

—  W  Garbatce?  Dyabli  Garbatkę  wzięli. 
Sprzedałem.  Jak  pańszczyznę  znieśli,  nie  stało 
rady  dłużej. 

I  po  chwili: 

—  A  sam-em  za  zniesieniem  gardłował... 
Jurek  wstał.    Dowiedziawszy  się  jeszcze,  że 

Edka  znajdzie  o  trzeciej  w  garkuctini  na  Podwalu, 
żegnał  się  spiesznie,  byle  uciec  od  dalszej  rozmo- 
wy- Ogromnymi  krokami  sadził  przez  błotniste 
ulice  aż  na  Ogrodową,  do  Antkowego  wychowaw- 
cy. Ledwie  odnalazł  raz  tylko  widziany,  a  w  głębi 
obszernej  posesyi  ukryty  dom  parterowy  z  mo- 
siężną przy  wejściu  tabliczką:  ,,W.  Gołemberski, 
profesor  Szkoły  Realnej".  Przed  wyrytym  w  me- 
talu wyrazem  ,, profesor"  widniała  pedantycznie 
doklejona  karteczka  z  napisem:  „były". 

Już  z  za  drzwi  tego  przybytku  dochodził  sro- 
gi, stancyę  uczniowską  zwiastujący  hałas.  Po  dłu- 
giem dzwonieniu  wpuszczony  wreszcie  do  wnę- 
trza przez  ponurą  dziewkę,   Jurek  znalazł  się  tu 


Irazu  na  terenie  krwiożerczych  zapasów.  Jakichś 
dwu  młodzieńców  wodziło  się  po  sionce  za  łby 
wśród  homeryckich  wrzasków;  wpadłszy  w  wirze 
walki  na  obcego,  odskoczyli  od  siebie  natych- 
miast i  z  niezgasłym  jeszcze  na  licach  zapałem 
jęli  na  wyścigi  zapraszać  do  gabinetu  profesora. 

—  Jest,  a  jakże  ..  Zaraz  nadejdzie...  —  uspa- 
kajał go  któryś,  dysząc  ciężko  i  wystawiając  za 
plecami  pięści  czerwone,  jak  buraki. 

Został  sam.  Rzuciwszy  okiem  po  pustych 
ianach  tego  „gabinetu",  po  jakichś  tarzających 
się  w  mrocznych  kątach  starożytnych  kanapach 
i  fotelach,  siadł  na  krześle  przed  jedynym  brud- 
nym stolikiem  i  czekał  cierpliwie,  nasłuchując 
z  uśmiechem  odgłosów  z  pionki,  gdzie  bitwa  za- 
rżała na  nowo. 

Nagle  drzwi  boczne  otwarły  się  z  trzaskiem 
i  jakiś  młodzian  pędem  prawie  rzucił  się  ku  niemu. 

—  Panie  profesorze!  —  krzyczał  już  od  pro- 
Najświeższa  odbitka  do  korekty!...    Czekają! 

Dostrzegłszy  omyłkę,  stanął  jak  wryty  z  okrą- 
lemi  usty  i  rozwianym  w  dłoni  arkuszem.    Nie 
zwiedziawszy  ani  słowa  więcej,   wycofywał  się 
bezgranicznej  panice  i  osłupieniu. 

Lecz  Jurek  poznał  już  w  podawanym  świstku 
Jtrażnicę",  tajemne,  a  rozchodzące  się  po  całym 
iju.  pismo.    „Niema  co!  Ładną  ciotka  Antkowi 
'-fancyę  obrała**  -kpił  w  duchu,  podejrzliwie  oglą- 
ijąc  złożone  tu  i  owdzie  w  kątach  i  pod  meblami 
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olbrzymie  pliki  papieru.  „Redakcya  chyba"  — 
myślał  ze  śmiechem. 

Tymczasem  bitwa  w  sionce  urwała  się  nagle. 
Doszły  stamtąd  piskliwe  wrzaski,  plusk  rozdanych 
klapsów  i  żałosne  w  głębi  mieszkania  płacze.  Pod 
drzwiami  słychać  już  było  tylko  przyciszone,  na- 
radzające się  szepty.  Jakaś  głowa  kobieca  w  cze- 
peczku  zajrzała  przez  uchylone  drzwi. 

Wszedł  wreszcie  sam  pan  profesor,  w  szlaf- 
roku, z  miną  pomieszaną  i  niepewną.  Usłyszaw- 
szy nazwisko  Krasuskiego,  rozpromienił  się  odra- 
zu  i  jął  przebierać  palcami  zwichrzone  ze  snu 
włosy. 

—  A,  brat  Antosia!...  Zaraz  poznałem...  Bo- 
śmy z  początku  myśleli...  No,  co  tam!  —  przerwał 
sobie  energicznie.— Otóż,  Antoś  wyjechał. 

—  Wyjechał?  Dokądże  to? 

—  Do  Genui.  Do  szkoły  wojskowej. 
Jurek  na  chwilę  zaniemówił  ze  zdumienia. 

—  Jakto  do  Genui?!  Do  jakiej  szkoły?!  Włos- 
kiej? 

Uczyniona  Krasuskim  niespodzianka  cieszyła 
profesora  najwyraźniej.  Bawiąc  się  frendzlami 
szlafroka,  stwierdzał  uprzejmie  i  ze  szczerą  ra- 
dością. 

—  Nie  do  włoskiej.  Do  polskiej  szkoły  woj- 
skowej w  Genui,  czy  w  Cuneo,  bo  się  przenoszą 
właśnie...  Jenerał  Mierosławski  założył  w  porozu- 
mieniu z  Garibaldim.  Musimy  przecie  mieć  ofice- 
rów w  powstaniu... 
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Jurek  otwierał  oczy  coraz  szerzej. 

—  Jakto?    Wyjechał  tak  bez  słowa?    I  za  co? 
Profesor  zakrzątnął  się  koło  stolika  z  jedna- 
kowo wesołą  miną. 

—  Owszem,  zostawił  dwa  listy  do  rodziców... 
Proszę...  A  pieniędzy  ja  mu  pożyczyłem.  Na 
pierwsze  kroki... 

Jurek  spojrzał  nań  dziwnie. 

—  Aa...  pan  profesor  mu  pożyczył...  Na 
l&Merwsze  kroki... — powtórzył  jakby  dla  siebie. 
i  Stało  mu  się  jasnem,  że  ten  profesor- patryo- 
ta  cierpi  na  zupełny  brak  poczucia  odpowiedzial- 
ności; próżneby  tu  były  skargi,  wymówki,  czy 
złorzeczenia.  W  głębokiem  też  milczeniu  słuchał 
jego  o  tej  szkole  wywodów... 

—  Dobre  pół  roku  już  istnieje...  Skorzystano 
tego,  iż  niepodległość  włoska  do  dziś  dnia  przez 

Rosyę  nieuznana.  Włochom  więc  wcale  na  rękę. 
Dali  gmach  na  koszary,  jak  się  patrzy,  płacą  za 
każdego  wychowańca  —  i  uczcie  się,  dzieci,  jak 
zdobywać  wolność!  Też  chłopcy  się  uczą,  kilku- 
t^t  ich  tam  podobno.  Sam  Garibaldi  odwiedził 
zkołę.  Tylko  w  ostatnich  czasach  ..  (tu  zniżył 
głos,  a  oblicze  pokryło  mu  się  przelotną  chmurą 
smętku)  w  ostatnich  czasach  —  niesnaski.  Jak  to 
w  Polsce...  Podobno  jenerała  Ludwika  zrzucono 
z  komendy.  Wysocki  ma  dowodzić... 

Jurek  odetchnął  z  serca.  Więc  nie  Mierosław 

ki.    Nienawistne  mu,  równie  jak  całej  szlachcie, 

izJvisko    demagoga     przestało    więc    wchodzić 
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W  grę.  Nie  pod  nim  więc  będzie  Antek  służył,  lecz 
pod  Wysockim.  Jenerał  Wysocki,  znany  z  wojny 
węgierskiej,  poczciwina...  A  la  bonheur!  Całe 
przedsięwzięcie  wydało  mu  się  znacznie  rozsąd- 
niejszem.  I  ojcu  łatwiej  będzie  wytłómaczyć. 
Z  ukontentowaniem  patrzał  tedy  w  twarz  szcze- 
gólnego pedagoga,  pytając  z  udanem  wzburze- 
niem: 

—  Patrzcie  państwo!  Więc  to  nie  jenerał 
Ludwik  dowodzi?  Czyżby  napewno  Wysocki? 

Profesor  po.ierwał  obie  ręce,  jak  ptak  do  lotu, 
i  opuścił  je  zaraz  z  głębokiem  westcłinieniem: 

—  Napewno,  niestety... 

Załatwiwszy  dług  Antkowy  i  wziąwszy  jego 
konspiracyjny  adres,  udał  się  Jurek,  jak  zwykł  to 
czynić  w  Warszawie,  do  kuzyna  Krasuskiego 
w  Komisyi  Sprawiedliwości.  Suchy  urzędnik  przy- 
jął go  wcale  pochopnie,  udzielając  ważnych  dla 
ojca  wiadomości.  Rozwodził  się  szeroko  o  sukce- 
sach Wielopolskiego  w  północnej  stolicy  rosyj- 
skiej, wielkie  stąd  dla  kraju  rokując  nadzieje. 
Z  głębokim  podziwem  opowiadał,  jak  to  w  nie- 
łasce wezwany  margrabia  potrafił  zyskać  sobie 
posłuch  i  szacunek  najmożniejszych;  jak  to  wy- 
stępował na  owym  gruncie  jako  przyrodzony  am- 
basador Polski,  za  takiego  oficyalnie  prawie  przez 
ambasadorów  innych  państw  uznany;  jak  dumnie 
się  nosił,  samemu  już  dworowi  imponując;  jak 
popierany  jest  przez  wszystkich,  ba,  przez  kobie- 
ty, przez  wielkie  księżne  nawet... 
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II     —  Geniusz!  geniusz!  —  powtarzał  co  chwila, 

Ucierając  kościste  dłonie.  — Był  tu  nie  tak  dawno, 

esz?    Tu,   w   Warszawie.    Wszystkie  projekty 

w  Radzie  Stanu  przeszły,  jak  po  maśle,   bez  pro- 

f-^^stu.  I  czynsze,  i  edukacya  i  inne.    Wszystko,  co 

:ko  zechciał.     Moskale   trzęsą  się  ze  strachu. 

Sara  LUders  ani  piśnie... 

—  Dymisyę  jednak  dostał  —  wtrącił  sarka- 
stycznie Jurek. 

—  Dymisyę?  No  tak  —  urzędnik  strzepnął 
palcami  niecierpliwie.— Co  tam  dymisya!  Czy  to 
dla  niego  był  urząd?  Na  jego  talenta?  Czy  wiesz, 
czego  ten  człowiek  chce?! ..  Do  czego  się  ośmiela 
tu,  u  nas,  dążyć?!  Nie  wiesz?  To  ci  powiem.  Słu- 
chaj! Do  rozdziału  władzy  cywilnej  i  wojskowej 
w  kraju  A  któżby  został  naczelnikiem  cywilnej? 
Kto,  pytam?!  On  sam.  On,  margrabia,  Polak! 

Wstał,  i  oparłszy  na  biurku  przydługie  ręce, 
szeroko  rozwartemi  oczyma  szukał  radosnego 
:'  osłupienia  na  Jurkowej  twarzy. 

Natknął  się  tam   tylko  na  gniew  i  zawziętość. 

--  No,  więc  rozdzieli  te  władze  —  szydził  Ju- 
lek.— Zostanie  dygnitarzem.  Będzie  rządził.  I  co? 

Tamten  patrzył  nań  przez  chwilę,  jak  na  wa- 
ryata. 

—  Jakto  co?  Jakto?  Może  konstytucyę  15  go 
roku  przywiezie. . 

-  Konstytucyę  15-go!. .  No  a  Ruś?!  A  Litwa?! 
Zapał  sadownika  zgasł  po  tych  słowach  od- 

razu     Podniesione  brwi  opadły  na  przemęczone 
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oczy,  cała  twarz  przybrała  wyraz  spokojnego  ctiło- 
du;  tylko  drżenie  grzebiącycli  wśród  papierów 
dłoni  zdradzało  przebyte  wzruszenia.  Mówił  już, 
tylko  o  interesach,  ani  słowem  polityki  nie  zatrą- 
cając. I  Jurkowi  było  to  na  rękę:  rozumiał,  iż  nie- 
ma między  nimi  miejsca  na  dyskusye.  Zatopieni 
w  nieprzeliczonych  aktach,  wykazach  i  wylicze- 
niach, przesiedzieli  naprzeciw  siebie  parę  godzin, 
obojętni  pozornie,  na  dnie  zaś  każdej  sprawy 
odnajdując  głęboko  ukrytą  wzajemną  niechęć. 

Dobrze  już  po  trzeciej  sadził  Jurek  wielkim 
krokiem  przez  Podwale  ku  umówionej  garkuchni 
Knothego.  Już  od  progu  uderzył  go  z  Marymon- 
ckich  jeszcze  czasów  znany  zapach  palonego 
tłuszczu  i  ostrych,  korzennych  przypraw.  Nie 
zmieniło  się  tu  nic.  Jak  zawsze  od  stolika  przy 
drzwiach  przemknęło  po  nim  spojrzenie  rozlanej 
na  krzesełku  madame  Knothe,  te  same  wśród 
ogólnego  hałasu  witały  go  wrzaski:  ,,dwie  zu- 
py!"— „jedna  wołowa!"  Od  czasu  do  czasu  gdzieś 
od  kuchni  wychylała ^się  na  moment  głowa  „sta- 
rego" Knothe  w  berecie  kucharskim,  twarz  jedno- 
oka i  straszliwa,  przecząca  znanej  w  mieście  do- 
broci serca  i  skłonności  do  udzielania  kredytu. 
Panowała  ta  sama  niemiecka,  wzorowa  czystość. 
Rozglądając  się  wśród  rojnych  tłumów,  Jurek  wi- 
dział tę  same  rozmaitość  typów,  co  i  dawniej. 
Byli  tu  urzędnicy,  studenci  i  uczniowie,  emeryci, 
subjekci   sklepowi,    dziennikarze   i    poeci,    pod- 
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idli  obywatele  —  brać  niesforna,  a  tak  gadatli 
że  w  niskiej  sali  huczało,  jak  w  ulu. 
Ku  ogromnej  radości  Jurek  zdaleka  już  do- 
strzegł Edka  Rolskiego,  jak,  powstawszy,  kiwał 
■'?.f[  z  jakiegoś  jaśniejszego  względnie  kąta.    Był 
e  sam.    Przy  niewielkim  w  stosunku  do  innycłi 
)liku  wpółleżał  prawie,    rozwalony  na  krześle 
jak  basza,   mężczyzna  średnich  lat  w  długich  bu- 
tach i  ukraińskiej  świtce,  miętosząc  w  ręku  bara- 
cę  chłopską  olbrzymich  rozmiarów.  Inteligentna 
tA-arz  i  obfita  „napoleonka"  stanowiły  dziwaczną 
'  tym  kostyumem  sprzeczność.  Na  Edkowe  przed- 
iwienie  oryginał  wyprostował  się  nieco  ku  Jur- 
wi,  mruknąwszy  z  wyraźnym  złym  humorem: 
~  Korzeniowski  jestem. 
I  w  tej  samej  chwili  dodał  z  naciskiem: 

Apollo. 
Poczem  zasępił  się  jeszcze  bardziej. 
Sąsiedztwo  to  strasznie  było  Jurkowi  nie  na 
rękę.  Trudno  przy  obcym,  choćby  i  ,. Apollu",  po- 
ruszać sprawy,  w  jakich  do  Edka  się  zgłaszał    Je- 
ic  tedy  obiad,  półgłosem  i  półgębkiem  prawie 
i-izepytywał  kuzyna: 

—  Cóż  Józio?  Jak  go  skazali? 
ł-~dek  machnął  ręką  pogardliwie. 

-  Drobiazg.  Do  Kaługi  tylko. 
Jakże  drobiazg?    Wuj  się  zamartwia.    By- 
*'  m  tam  rano. 

—  Ba!    Ojciec!    O  wszystko   się  martwi... 
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0  kraj,  o  Józia,  a  o  Garbatkę  najwięcej...    Kiedyś 
przyjechał? 

—  Dziś  rano.  Mam  do  ciebie  sprawy, 
i  ważne... 

—  To  mów.  Słucham. 

W  odpowiedzi  Jurek  chrząknął  tylko,  nie- 
znacznie ku  Korzeniowskiemu  zezując.  Edek  ro- 
ześmiał się  na  całe  gardło. 

—  Co?  Że  Apollo?  Gadaj  zdrów.  Zaraz  wi- 
dać, żeś  z  prowincyi.  Tu  w  całej  sali  niema  czło- 
wieka nie  z  organizacyi.  Innych  się  nie  wpuszcza. 

1  Knothe  należy,  i  chłopcy,  co  zupę  roznoszą  — 
dodał  z  dumą. 

Pochmurny  chłopoman  wtrącił  urągliwie: 
Tyle  też  właśnie  waszego  panowania,  co  ta 
jadłodajnia... 

I,  zwróciwszy  się  do  Jurka,  pytał  zwięźle: 

—  Pan  skąd  ?    Można  wiedzieć  ? 

—  Z  Kujaw. 

—  Aha!   Ja  z  Wołynia. 

I  zamilkł. 

Jurek  zresztą  nie  zwracał  już  nań  dłużej  uwa- 
gi. Przyciszonym  mimowoli  głosem  wtajemni- 
czył Edka  w  przedsięwzięte  na  prowincyi  prace, 
zgłaszając  jednocześnie  akces  do  warszawskiego 
spisku.  Omawiał  to  z  pewną  dumą,  przygotowa- 
ny na  wyrazy  uciechy^  szacunku  i  życzliwej  gor- 
liwości. Tymczasem  w  miarę  jego  mowy  twarz 
£dka   posępniała   i   chłodła;    pełnym   zakłopota- 
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nia   ruchem    przygładzał  nastroszone   gdzieś  za 
ucłiem  włosy. 

—  Tak!...  —  bąknął  wreszcie.  —  Piękne  to, 
bardzo  piękne  rzeczy...  Ale  my  tu  mamy  tyle  na 
głowie!  Wprost  trudno  o  wszystkiem  myśleć. 
'^;im  zobaczysz.     Wybieramy  się  właśnie  na  ze- 

anie.     Kończ  obiad  —  pójdziemy  razem.    Za- 
poznam cię,  pogadasz...    Przewiduję  zresztą  duże 
iidności... 

Nim  Jurek  zdołał  ocłiłonąć  ze  zdumienia,  tuż 

ad  ucłiem  strzeliło  mu  kilkakrotnie  jak  z  pisto- 

-tu.  To  Korzeniowski  walił  laską  w  stół  w  okrop- 

em  wzburzeniu.     Nie  wiedzieć  skąd  wzięła  mu 

lę  nagle  żywość  tak  znaczna,  że  z  miętoszonej 

w  garści  baranicy  leciały  kłaki;   ledwie  nadążyć 

się  dało  za  wściekłą  gestykulacyą,  jaką  popierał 

swe  wywody. 

—  Trudności  przewiduje!  —  krzyczał,  całem 
ciałem  nad  Jurkiem  nachylony.  —  Ta  czy  oni 
wogóle  poza  trudnościami  co  widzą?  Nie  znasz 
ich  pan!  Nie  znasz!  Myślisz,  że  ich  co  poza 
Warszawą  obchodzi?!  Że  kiedy  nosa  za  rogatki 
wytknęli?!  Dla  nich  tu  kończy  się  Polska,  tu,  na 
tym  śmierdzącym  bruku!  Rozumiesz  pan,  panie 
bracie  z  Kujaw?!    Taż  od  roku  w  uszy  im  kładę 

Vołyn,  Podole,  Kresy,  Litwę,  całą  naszą  żywą 
;^eczpospolitą!     I  co?  Myślisz  pan,  że  co?   Nic! 
Mc  to  nic!   Oolusieńkie  nic!   Osiedli  w  tern  mie- 
cie, jak  w  fortecy,  i  zdobywać  się  krajowi  każą! 
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Bronią  się  jeszcze!   Głupcy!   Głupcy,  powtarzam! 
I  żeby  mnie  kto  sto  razy  pytał,  powtórzę! 

Korzystając  z  musowej  przerwy  dla  nabrania 
oddecłiu,  Edek  podniósł  się  szybko. 

—  Idziemy,  czas  —  mówił  z  uśmiectiem.  — 
Powtórzysz  na  ulicy... 

Lekce  sobie  całą  manłfestacyę  ważył,  mimo  iż 
zwróciła  na  nich  oczy  całego  lokalu. 

Na  ulicy  Korzeniowski  przypiął  się  znowu  do 
Jurka,  jak  do  upatrzonej  ofiary.  Ująwszy  go  pod 
ramię,  huczał  mu  w  samo  ucho,  choć  w  znacznie 
już  łagodniejszym  tonie: 

—  Cóż  bo  ta  Kongresówka  znaczy,  pytam 
pana  ?  Sama  jedna,  wiecznie  wolnością  pulsują- 
ca, a  słaba,  jak  podczas  rozbiorów  wyjęte  z  naro- 
du serce.  Cóż  z  jego  bicia,  gdy  niemasz,  skądby 
krwi  czerpało?  Hę?  Pytam  pana...  Toć  od  wie- 
ków, od  Kazimierza  i  Jagiełły,  stamtąd  właśnie 
7.  Litwy  i  Kresów  szły  Rzeczypospolitej  siły, 
Pniem  w  obu  Polskach,  Małej  i  Wielkiej,  osiadła, 
puściła  korzenie,  jak  zagony,  aż  po  Nowogród 
i  Witebsk,  po  Niż  i  zdradliwą  Wołoszę.  Stamtąd 
Zygmuntów  wielkość  i  Batorych  sława!  Sądzisz 
pan,  że  Jan  z  Czarnolasu  śpiewałby  bez  Wilna? 
Że  ci  Zamoyscy,  Chodkiewicze,  Żółkiewscy,  Skar- 
gowie  i  Sarbiewscy  wyrośliby  na  tych  tu  piaskach 
mazowieckich?  Owi  męże  stanu,  uczeni,  wo- 
jownicy, mówcy  i  poeci,  ów  kwiat  narodu,  złoto, 
którem  po  aziś  żyjemy?  Pytam  pana...  A  któż  to 
rozumie  w  tym  kraju?   Hę?...   Ni  Wielopolski,  co 
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Pińczowem  ojczyznę  zakłada,  ni  ci  tutaj,  choć 
rozumienie  udają...   Ech,  mówię  ja  panu!... 

Tu  westchnął,  jak  miechy,  i  jednym  ruchem 
fpiął  wszystkie  naraz  guziki  świtki,  niby  z  roz- 
!Czy   drąc   na  piersiach  szatę.     Zamilkł.     Edek 
Imiechnął  si^  pod  cienkim  wąsem  w  cichości, 
jadowicie. 

Gdy  wyszli  na  plac  Zamkowy,  zaraz  na  rogu 

[rakowskiego  wpadło  im  w  oczy  wzburzone  zbie- 

)wisko.     Wśród  ciekawych,  a  posępnie  milczą- 

^ch  tłumów  chybotały   się  tam  i  sam  bagnety 

^sokie  czapy  żołnierskie;   słychać  było  jędrne 

umysły  rosyjskie  i  czyjś  piskliwy  lament.    Jurek 

Iział  z  niesmakiem,  jak  co  lepiej  odziani  prze- 

Inie  omijali  chyłkiem  to  miejsce  lub  kryli  się 

Eczornie  po  domach.    Tu   i  owdzie  stróże  za- 

taskiwali  już  z  łomotem  bramy.     Rozległa  się 

ristawka  policyjna  i  ostre  nawoływania:    „Ras- 

ladiś!  •     Tłum  stał  posępny  i  milczący.   Naraz, 

utworzonym  przez  wojsko  wyłomie  ukazał  się 

iiędzy  żołnierzami  jakiś  człeczyna  w  czamarze, 

jbez  czapki,  z  pokrwawioną  a  boleśnie  zdziwio- 

twarzą;  popychający  go  kolbą  z  tyłu  żołdak 

l^ósł  w  ręku  ogromną  konfederatkę,  którą  oganiał 

przed  dyrdającą  obok  ze  skowytem  babiną, 

"wyraźnie  żoną  delikwenta.    W  jakiejś  chwili,  po 

pchnięta  przez  drugiego  żołnierza,  babina  padła 

na  bruk  wśród  gromkich,  rubasznych  śmiechów. 

i'ochód  stanął.     Z  ponuro  milczącego  tłumu  wy- 

tlarło  się  kilka  ostrych  gwizdań.    I  oto  zakotłowa- 
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ło  się  tam  coś  i  skłębiło:  wojsko  puściło  w  rucłi 
kolby  przeciw  gapiom. 

Na  ten  widok  Korzeniowski  nacisnął  barani- 
cę aż  po  uszy  i  splunął  z  awersyą. 

—  Dyabli! 

Co  powiedziawszy,  bez  pożegnania  ruszył 
w  tę  stronę  wielkim  krokiem. 

Widząc,  że  Jurka  również  podrywa,  Rolski 
przytrzymał  go  silnie  za  połę. 

—  Daj  spokój  —  mówił  przez  zęby  z  ukrytą 
pasyą.  —  Daj  spokój!  Zaraz  tu  będzie  kozactwo, 
areszty...   Mamy  ważniejsze  sprawy... 

Przez  cliwilę  szli  w  milczeniu.  Jurek  prze- 
rwał je  wreszcie  pozornie  niedbałym  tonem: 

—  Często  tu  takie  widowiska? 

Edek  nawet   oczu   od   bruku   nie   podniósł. 
Stwierdził  krótko: 
—  Co  godzina. 

—  A  któż  to  taki  ten  Korzeniowski? 
Rolski  wzruszył  ramionami. 

—  Korzeniowski?  Obywatel  z  Wołynia,  czy 
dzierżawca.  Kręci  się  w  tym  rucłiu,  jak  muclia 
w  zupie.     Warcłioł. 

Za  cłiwilę  dorzucił  jeszcze  z  uśmiechem: 

—  Poeta. 

I,  pomyślawszy  chwilę,  jął  mówić  szybko  i  go- 
rączkowo: 

—  Bo,  widzisz,  każdemu  z  tych  panów  się 
zdaje,  że  on  jeden  remedium  na  zbawienie  ojczy- 
zny wynalazł...   Że  nogą  tupnie,  jak  Cezar,  a  wy- 
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legiony  z  Poznańskiego,  Galicyi,  Litwy,  czy 

JO  tam  Wołynia  i  Kresów.     Śnią  im  się  jaicieś 

>spoIite  ruszenia  duchów,  konfederacye  straceó- 

iw,  święte  ludowe  wojny...    Od  rana  do  nocy 

idanie,  gadanie,  gadanie...    I  z  wieszczów  cyta- 

.   A  do  roboty  ich  niema.   Bo  robota  prosta  jest 

rązka,  ma  granice,  o  które  się  skrzydła  geniu- 

^w  tłuką.     Dobrze  wiem,  bom  też  był  z  niespo- 

)jnych,  pókim  się  prawdziwej  rzeczy  nie  tknął. 

(oboty.     Sam  zresztą  teraz  rozumiesz  najlepiej... 

Lecz  Jurek  nie  słuchał  dalej.     Gdy  wkroczyli 

Zjazd,  już  ogarnął  go  lekki  niepokój,  gdy  zaś 

linęli  Maryensztad   i    Rybaki,   by   wkroczyć  na 

)8t  ku  Pradze,  posiadł  szczególną  pewność,  że 

ląźają  tam  właśnie   dokąd  był  sobie  chodzić  za- 

Przeszedł  mu  po  krzyżach  szybki  i  zimny 

reszcz    Los.   O  mało  nie  uległ  chęci  wypytania 

Ika  dokładnie  o  cel  wędrówki.     Lecz  powstrzy- 

się  w  porę.    Po  coV    Los,  widać.     Usiłował 

Ebudzić  w  sobie   lekkomyślną  odwagę,  płochą 

fii   na  temat:     „Cóż  mnie  to  wreszcie  obcho- 

l?**     Bezskutecznie.   Ze  zwieszoną  głową  szedł 

milczeniu   obok  trajkocącego  kuzyna,  udając, 

słucha  z  pilnością.    Tymczasem   w  niezałeż- 

od  woli  głębinach  duszy  rosła  głęboka  cie- 

iwość  tego,  co  przyjdzie;  nie  śmiał  przyznać  się 

eed  sobą  do  szczególnie  radosnego  rytmu,  jaki 

Ijało  mu  serce.     Widział  przed  sobą   jakby 

)yszne  ogrody,   pełne   fantastycznych   woni 

barw,  w  których  dzieją  się  jakieś  jedyne  w  świe- 
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cie  wypadki,  o  słodyczy  dziwnej  i  przejmującej 
do  szpiku  kości.  Jak  marzenie,  jako  nie  rzeczy- 
wistość, wpadały  mu  w  uszy  postrzępione  skraw- 
ki narzekań  Edkowycłi- 

—  Bo  tu,  widzisz,  ciągle  jeszcze  chaos  i  tylko 
duch  polski  unosi  się  nad  wodami...  Mówią  — 
organizacya.  Pewnie,  zaprzysiężonych  zliczyć  już 
trudno,  ale  cóż?  Przecie  to  gruz  dopiero,  kupa 
cegły  pod  przyszłą  budowę.  Akademicy  bróżdżą, 
Mierosławczycy,  Biali...  Gdzież  tu  się  zająć  pro- 
wincyą,  kiedy  i  miasto  jeszcze  luzem  chodzi?  Są 
niby  komitety,  a  właściwie  rządzi,  kto  chce.  Każdy 
warchoł.  A  najenergiczniejsi  rwą  do  powstania. 
Odrazu.  Bez  pieniędzy,  bez  broni,  z  gołemi  ręka- 
mi... Program  nawet  niepewny.  Wielką  Rewolu- 
cyę  chcą  naśladować,  szlachtę  wyrzynać... 

Urwał  nagle,  bo  oto  mijali  jakiegoś  niewiel- 
kiego człowieka,  co  spojrzał  na  nich  wzrokiem 
zimnym  i  surowym.  Rolski  ukłonił  się  skwapli- 
wie, objaśniając  zaraz  towarzysza  szeptem: 

—  Agaton  Giller,  Sybirak,  redaktor  ,, Czy- 
telni". 

—  Czerwony? 

—  Dyabeł  go  wie...  Chyba  tak.  Przynajmniej 
na  swój  sposób. 

Dochodzili  już  do  znanej  Jurkowi  dobrze 
ogrodowej  furtki.  Obaj  młodzieńcy  usunęli  się 
też  skromnie  na  bok,  czyniąc  miejsce  nadciągają- 
cemu właśnie  Sybirakowi.  Ten,  o  stroju  i  postaci 
zakrystyana,  przeszedł  wśród  nich  bez  słowa  po- 
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nęki,  przyjmując  hołd  jako  rzecz  słuszną  i  zdaw- 
na  mu  należną. 

Weszli  do  wnętrza.    Jedynera,   jak  sztylet 
trem  spojrzeniem  ogarnął  Jurek  po  wręby  ludź- 
wypełniony  salon     Niema.    Jej  niema.    Sami 
jźczyźni.  Odetchnął  z  ulgą,  czując  jednocześnie 
>lesne  w  sercu  rozczarowanie.    Rozglądał  się  te- 
swobodnie,  trzymając  się  boku  Edkowego  i  za 
JO  przykładem  nie  witając  nikogo,   choć  kilka 
Ib  znał  już  poprzednio.    Zdaleka  widział  już 
drugim  końcu  bródkę  dyrektora  Królikowskie- 
poznawał  w  rogu  kanapy  Chmieleńskiego,  jak 
fz\  brudne  paznokcie  z  ponurą  zaciętością.  Do- 
rzegł  w  kącie  ogromny  fotel  wolterowski,  a  na 
im  opatuloną,  a  przecie  trzęsącą  się  z  zimna  po- 
ić gospodarza,  o  gorejących   oczach  i  trupiej, 
irawej  cerze...    Pośród  jednostajnie  ciemnych 
rojów  cywilnych  jaskrawo  wbił  mu  się  w  oczy 
syjski  mundur  wojskowy  na  drobnej  i  szczupłej 
[gurce,  ostrym  tonem  przegadującej  coś  do  grup- 
zgromadzonej  wkoło  niego  młodzieży. 

—  Akademicy.  Bez  mundurów,  żeby  nie  zwra- 
ttwagi— szeptem  objaśniał  Rolski. 

—  A  ten  wojskowy? 
Dąbrowski  Jarosław,  Łokietek.    Nie  pytaj 

nazwiska  — dodał  ciszej. 
Jurek  wzruszył  ramionami 

—  Jak   wolisz.     Nie  zaczęli  jeszczef    O  co 
ti? 
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—  O  połączenie  organizacyi.  Bo,  widzisz, 
akademicy  mają  swoją,  my  swoją...  Nie  może  tak 
być.  Krzyżują  się  zlecenia,  nikt  nie  wie,  kogo  słu- 
chać. Trzeba,  żeby  akademicy  nam  się  poddali, 
rozumiesz?  Szach  to  przytem  w  kierunku  Miero- 
sławskiego, którego  słuchają... 

Jurek  zdumiał  się. 

—  Bój  się  Boga!  To  wy  jeszcze  organizacyi 
porządnej  nie  macie?  Jednej  jedynej? 

Rołski  zmieszał  się  nieco. 

—  Tak  ci  się  zdaje...  Ciągłe  kłótnie,  gryź  się 
ze  wszystkimi...  Mówiłem  ci  już... 

Pogardliwem  machnięciem  ręki  Jurek  urwał 
te  zwierzenia. 

—  A  władzę  jaką  macie?  Jest  z  kim  pogadać? 

—  Oczywiście,  że  mamy.  Z  Dąbrowskim  ga- 
daj, z  Chmielenskim... 

Widząc,  że  Jurek  się  żachnął  na  nazwisko 
Chmieleńskiego,  dorzucił  szybko: 

—  Chodź  do  Dąbrowskiego!  I  tak  on  tu 
pierwszy.  Naczelnik  miasta— dodał  ciszej.— Zdol- 
ny, choć  szalona  pałka... 

Dąbrowski  słuchał  relacyi  zimno,  jak  rapor- 
tu, nie  spuszczając  z  Jurka  na  chwilę  swych  sza- 
ro-żółtych,  iście  tygrysich  oczu.  Biły  z  nich  wola 
i  odwaga,  jak  piorun.  Mieszkał  w  nich  czyn  gwał- 
towny i  natychmiastowy.  Kłóciły  się  w  szczegól- 
ny sposób  z  drobniutkim  wzrostem  oficera,  jego 
kanciastą  nieco  grzecznością  i  wybitnie  rosyjską 
wymową. 
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Dąbrowski  odpowiadał  szybko  i  jasno,  roz- 
inając  zagadnienia  jak  mieczem.  Widać  było,  iż 
lie  stoi  o  wysłucłiane  opinie,  że  niewiele  go  one 
rogóle  obcłiodzą;  wygłaszał  zdania,  jak  dogmaty, 
it  przypuszczając  możności  sprzeciwu. 

—  Organizuje  pan? -mówił.— Dobrze.  Tylko 
nie  jest  ważne.   Ważni  są  ludzie  i  swoboda  ru- 

\hu  dla  tycłi  ludzi  —  pieniądze.     To  jest  ważne, 
jeszcze  szybkość.  A  wszelkie  organizowanie  jest 
.rozwlekłe  i  niemrawe.    Powiem  panu  tyle:   rób 
m,   co  się  panu  podoba,   na  własną  odpowie- 
nalność,  i  tak  będzie  dobrze.  A  cieszę  się,  że  pa- 
la poznałem.  Trzeba  nie  organizacyi,  tylko  tysią- 
ludzi  takicłi  właśnie,  jak  pan  i  ja.     Dać  mi  ty- 
jąc takich:  jutro  wezmę  cytadelę,  a  pojutrze  będę 
liał  kraj  za  sobą.  Jak  Garibaldil... 

Mimo  komplementów  i  niesłychanej  pewno- 
:i  tonu  tego  człowieka,  Jurek  słuchał  z  przerażo- 
lem  zdumieniem.    Zdrowy  rozum  chłopski  obru- 
ił  się  w  nim  na  te  fantasmagorye.    „Gotów  na- 
prawdę choćby  jutro...    Co  tu  się  dzieje  w  tem 
lieście!    Co  za  ludzie!    Ani  za  grosz  rozsądku! 
^urzy  się  ze  łbów,  jak  z  komina".     Dawał  ujście 
rm  uczuciom  w  pytaniach  krótkich,   a   pełnych 
ifewiary  i  trwogi. 

—  Cytadelę?    Tak  bez  broni?    Bez  ogólnego 
>wstania? 

Lecz  Dąbrowski  nie  wyczuł  tu  żadnej  rozter- 
».  Informował  zimno  i  obojętnie 
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—  Broń  się  znajdzie.  Tyle,  ile  trzeba.  Rosya- 
nie  sami  nam  dostarczą.  Widzi  pan,  jestem  ofice- 
rem, mara  kolegów...  I  bramę  nam  otworzą.  Ro- 
syanie  też  ludzie.  A  kraj  i  ogólne  powstanie  — 
fraszki.  Bierne  masy  idą  za  tym,  kto  głośno  krzy- 
czy... Tylko  trzeba  pieniędzy.  Biali  mają  miliony 
i  tem  nas  biją.  Stąd  niezgoda,  i  wątpliwości, 
i  brak  czynu...  Gdyby  dało  się  z  prowincyi  ściąg- 
nąć pieniędzy... 

Przerwał  mu  śmiech  rubaszny  a  kostyczny. 
Obróciwszy  się,  Jurek  zajrzał  wprost  w  kaprawe 
ślepia  Cłimieleńskiego.  Stał,  widać,  za  jego  ple- 
cami oddawna,  a  teraz  trząsł  się  z  udaną  dobro- 
dusznością,  clioć  z  oczu  wyzierała  mu  serdeczna 
nienawiść. 

—  Pieniądze  z  prowincyi!  Z  prowincyi!  Od 
szlachty!— dusił  się  z  niezwykłej  wesołości.  —  Od 
szlachtyv  pieniądze!  Trzymajcie  mnie,  bo  pęknę! 
Krwi  od  nich  żądaj,  życia,  dzieci,  żony— tylko  nie 
pieniędzy!  Nie  paru  złotych!  Nie  podatku!  To  ci 
mówię:  jeszcze  ten  na  świat  nie  przyszedł,  ktoby 
ze  szlacheckiego  mieszka  coś  wycisnął!  Wróg 
chyba! 

Oficer  wzruszył  chłodno  ramionami. 

—  To  go  nadciąć.    Wysypie  się  i  dla  swoich^ 
Co  rzekłszy,  skłonił  się,  niby  kończąc  udziet 

loną  Jurkowi  audyencyę.    A  ten  rad  był  uciec  jakj 
najdalej  od  nienawistnego  sobie  Chmieleńskiegc 
i  całego  tego  bigosu,  który  mu  już  od  rana  wgło^ 
wę  kładli.  Przesuwał  się  właśnie  między  szczelnie 
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Mtemi  krzesłami  vn  suoiią  zagadanego  jak  zwykle 
(nzyna,  gdy  utknął  nagle  wśród  drogi,  nie  mogąc 
itąpić  dalej  ani  kroku.  Jakby  go  piorun  raził, 
oto  w  przeciwległych  drzwiach  ukazała  się  ona, 
iani  Zofja.  Oczarowanym  wzrokiem  patrzał,  jak 
przesunęła  się  wśród  witających*  ku  mężowi,  wi- 
iział  jej  boski,  nachylony  nad  nim  profil.  Oto  po- 

rawia  mu  poduszki  jedynym  na  ziemi,  niewy- 
nownym  ruchem  ramion.  I  nagle  uczuł  wyraźnie, 
ż  dławi  się  własnem  sercem.    „Jakaż  piękna!  jak 

ięknal"  -  przeszyły  mózg  dwie  błyskawice.  Oto 

ozmawia  z  Królikowskim;   widzi  jej  uśmiech  ci- 

hy,  jak  biały  więdnący  kwiatek. 

Bez  chwili  wahania  i  decyzyi  ruszył  ku  niej, 

i.n-zie  roztrącając  na  dobre  już  rozkrzyczany  tłu- 
nek.  Szedł  prosto,  jak  w  lunatycznym  śnie.  O  ja- 
-:ieś  trzy  kroki,  dojrzał  jej  śmiertelnie  przerażone 

czy  na  zbladłej  jak  kreda  twarzyczce.  Zobaczyła 
^0.  A  on  przeraził  się  stokroć  mocniej.  Widział 
jeszcze,  jak  mimowiednie  cofa  się  przed  jej  wzro- 
<iem.  Ledwie  wymówił  dygocącemi  usty: 

—  Pani... 

Nawet  mu  ręki  nie  podała  w  swej  wielkiej 
trwodze.  A  on  stał  przed  nią,  jak  wrośnięty.  Pa- 
trzyli sobie  prosto  w  oczy  oszalałemi  ze  strachu 
źrenicami. 

I  naraz  spadły  jej  z  warg  ledwie  dosłyszalne, 
jaicby  wpół  żywe  słowa: 

—  Mój  mąż  jest  chory  .  Mój  mąż  jest  bar- 
dzo chory... 
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—  Cóż  mąż?...  Chcę  pani  powiedzieć... 

Załopotała  rękami,  jak  ptak.  I  oto  twarz  spło- 
nęła jej  gorącą  krwią.  Strach  minął.  W  oczach 
miała  gniew,  w  ustach  gorycz.  O  nie,  nie  bała  go 
się  wcale,  nienawidziła  raczej.  To  on  się  boi... 

—  Nie  chcę  nic  słuchać.  Ani  słowa.  Mój  mąż 
jest  bardzo  chory.  Nie  trzeba  tu  było  przychodzić 
wcale,  wcale...  Teraz  już  późno.  Zapóźno. 

Cofała  się  o  krok  przy  każdem  zdaniu.  Z  rę- 
ką już  na  klamce  dodała  mściwie: 

—  Czekałam  przeszło  rok. 

Wyszła.  A  on  został,  wsparty  o  framugę,  nie 
dbając,  iż  stoi  tyłem  do  całego  hałaśliwego  zebra- 
nia. Nie  myślał  nic.  Jak  z  piwnicy  słuchał  czyichś 
roznamiętnionych  okrzyków:  ,, Ojczyzna  tego  po 
was  wymaga!  Zróbcie  to  dla  Ojczyzny!"  Potem 
czyjejś  dłuższej  drżącym  głosem  wypowiedzianej 
repliki.  ,, Kłócą  się,  ciągle  się  kłócą" — przemknę- 
ło wpół  świadome  stwierdzenie.  Doszedł  go  zno- 
wu ostry  śmies'=ek  Chmieleńskiego:  „He,  hel  Tak 
mówi  pan  akademik  Daniłowski,  a  co  mówi  jego 
niańka?"  Odezwały  się  liczne,  do  głębi  oburzone 
protesty;  ktoś  stukał  laską  o  podłogę...  Jurek  po- 
znał głos  „brata  z  Wołynia",  Korzeniowskiego. 
Potoki  słów  lały  mu  się  z  ust,  jak  ze  studni.  Ktoś 
nad  samem  prawie  uchem  Jurka  wrzasnął  na  cały 
głos:  „Co  plecie?!  Nie  do  rzeczy!  Przerwać!"  Na- 
raz Jurek  dojrzał  wyciągniętą  ku  sobie  prawicę 
Królikowskiego.  Nim  dyrektor  zaczął  mówić,  Kra- 
suski  słyszał  już  we  własnej  pamięci:   „Co  widzę? 
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([opę  lat!  Jakiemu  przypisać  szczęściu"...    Uścis- 

|wszy  podaną  dłoń,  ruszył  bez  słowa  ku  drzwiom. 

Królikowski    za   nim   w  wyjątkowem  milczeniu. 

rie.   Słyszał  wszystko.    Podsłuctiiwał"  —  prze- 

rła  Jurkowi  obojętna  myśl.     Z  banalną  podzięką 

rziąt  z  rąk  dyrektora  uporczywie  mu  podawaną 

itarkę.    Gdy  był  już  u  furtki,  jeszcze  usłyszał  za 

>bą  z  drzwi   domu    troskliwy  głos    Królikow- 

[iego: 

—  Krasuski!    A  niecłi  panu  nie  zgaśnie,   bo 
>ia> 

Nie  pamiętał  nic  z  długiej  do  łiotelu  drogi. 
Przyszedłszy,  rzucił  się  na  łóżko. 


Margrabia. 

Ranek  był  upalny,  choć  wiosenny  prawie,  bo 
do  Świętego  Jana  brakowało  ze  dwa  tygodnie. 
Jurek  oglądał  sobie  właśnie  przychówek  na  okól- 
niku w  Kętach,  ciesząc  oczy  świeżą  zielonością, 
gdy  dopadł  go  na  spienionym  źrebcu  wysłaniec 
z  Kowali,  od  marszałka.  „Coby  też  jaśnie  panicz 
do  pałacu  i  to  duchem".  Aż  się  Jurek  wystraszył 
nie  na  żarty.  „Chory  kto,  czy  ki  dyabeł?  —  my- 
ślał, zsiadając  przed  podjazdem  z  rozklekotanej 
linijki. 

Ale  nie.  Nie  chorował  nikt.  Całą  rodzinę 
zastał  zgromadzoną  w  jadalni,  wkoło  rozłożonej 
na  stole  gazety.  Wbrew  odwiecznie  ustalonym 
prawom  sam  marszałek  prezydował  w  szlafroku, 
oglądając  wszystkich  z  poza  kłębów  fajczanego 
dymu.  Puszył  się  też,  Boże,  jak  się  puszył!  Na- 
wet porucznika  i  Freytaga  zegnał  z  pola  na  tę 
uroczystość.  Zobaczywszy  Jurka,  zaciągnął  się 
tylko  mocniej  i  drżącymi  palcami  podsunął  syno- 
wi gazetę: 

—  Czytaj! 

Od  pierwszych  już  linii  Jurek  oczom  prawie 
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lie  wierzył.  Sam  brat  cesarski,  wielki  książę  Kon- 

mty,     mianowany    namiestnikiem     Królestwa 

irgrabia  Wielopolski  —  naczelnikiem  rządu  cy- 

rilnego!    Nie  jakiejś  tam  Komisyi  Wyznań,   nie 

(praw  Wewnętrznych  nawet,  tylko  naczelnikiem 

iłego  rządul   Panem  wszystkich  spraw  tego  kra- 

Znaczy — spolszczenie  administracyi  zupełne. 

iiesienie  stanu    wojennego,   wszelkie    reformy, 

jakich  nawet  myśleć  nie  śmiano,  wszystko,  co 

to  zechce  tylko  ł  zamarzy!    Jurka  jakby  zamro- 

flo  nagle.    Nie  to,  żeby  się  nie  spodziewano 

Idawna,  żeby  nie  snuły  się  pieści  i  pogłoski... 

le  co  tam  pogłoski!   Fakt  spada  zawsze,  jak  pio- 

in.  Jurek  złożył  gazetę  drżącymi,  jak  i  ojcu,  pal- 

imi,  jak  ojciec  nie  rzekł  nic— i  wyszedł. 

Zaraz  za  progiem  dopędził  go  Freytag. 

—  No  i  cóż  ty  na  to?    Co  teraz  będzie?  — 
tał  niespokojnie. 

Jurek    mruknął     tylko    przez    zęby    w    za- 
lyśleniu: 

—  Nic.  Zobaczymy. 

Jakoż    zobaczył    prędzej,    niż  sam    myślał. 
dwa,  czy  trzy  dni  potem,  v- n.ułł  ton  sam  Frey- 
Ig,  do  oficyny,  jak  bomba. 

—  Jurek,  bój  się  Boga,  chłopiel  ~  wrzeszczał 
tentuzyazmowany  —  powstanie  w  połowic  lip- 

it  Do  wikarego  papier  przyszedł,  od  Komitetu!.. 
Hętnastego  cały    kraj,    jak    jeden    mąż,    każdy 
czem  może!... 

Jurek  zbladł  na  to,  jak  ściana. 
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—  Co  bredzisz,  człowieku!  —  hiuknął,  jak  na 
fornala.  —  Jakie  powstanie?!  Zwaryowałeś ?  W  ta- 
kiej chwili? 

Gdy  tamten  miamlił  coś  w  srogiem  zmiesza- 
niu, sfukał  go  jeszcze  z  pasyą  i  za  chwilę  na  wła- 
snym Freytaga  podjezdku  wyrywał  do  miasteczka, 
aż  szkapa  bokami  robiła,  jak  miechem.  Miał  też 
i  wikary  za  swoje!  Ze  czcią  przezeń  wyjęty  list 
Komitetu  podarł  Jurek  na  drobne  kawałeczki 
i  nogą  podeptał  w  gniewie;  nim  się  oszołomiony 
księżyna  ocknął  ze  zdumienia,  dostał  już  rozkazy 
jasne  i  szorstkie,  jak  w  wojsku:  ani  pary  z  ust 
o  tem  „głupstwie"  nie  puścić  i  dziś,  zaraz,  na 
noc  jeszcze,  gnać  do  Warszawy,  do  Edka  Kolskie- 
go z  protestem.  „Powiedz  ksiądz  tym  ludziom, 
że  organizacyę  w  powiecie  rozwiążę,  a  do  powsta- 
nia teraz  nie  dopuszczę!  Żeby  się  nie  ważyli  żar- 
tów z  kraju  stroić!  I  odjechał,  żadnych  odpowie- 
dzi ani  przedstawień  słuchać  nawet  nie  racząc. 

Oczekując  powrotu  księdza,  przeszedł  istne 
czyścowe  męki.  Bo  oto  sypały  się  teraz  reskryp- 
ty za  reskryptami,  coraz  to  dla  kraju  pomyślniej- 
sze.  Jakoś  w  połowie  miesiąca  oznajmiono  przy- 
jazd margrabi,  widziano  już  konstytucyę  piętna- 
stego roku,  sejm,  senat  i  wojsko  —  a  oto  on,  Ju- 
rek Krasuski,  „z  rozkazu  Komitetu  i  dla  zbawie- 
nia Ojczyzny"  szykować  miał  powstanie  na 
przyszły  miesiąc!  Ręce  mu  się  zaciskały  i  wargi 
bladły  z  oburzenia  na  ów  Komitet.  Znał  ich  prze- 
cie, widział,  oglądał  i  rozmawiał  z  nimi!    Powsta- 
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e  bez  broni,  bez  pieniędzy,  i  w  tej  właśnie  chwili, 
gdy  marszałek,  co  dnia  w  lepszym  humorze,  po- 
witalny i  gratulacyjny  list  do  Wielopolskiego  go- 
tował, a  gdy  on,  Jurek,  od  tygodnia  nosa  na  fol- 
wark wytknąć  nie  śmiał,  by  się  na  kogo  z  Białych, 

zy  nawet  z  organizacyi  nie  natknąć!  Jakieżby 
dał  wówczas  wyjaśnienia,  jakby  wypadki  i  pro- 
jekty tłomaczył  ?... 

W  kilka  też  godzin  po  powrocie  wikarego 
był  już  na  plebanii. 

—  Jakże  tam,  dobrodzieju!?  Co  mówili?  — 
ytał  niecierpliwie. 

Ksiądz  wzniósł  ku  niemu  oczy  gorejące  i  wla- 
pełne. 

-  Wszystko  jak  najlepiej  i  według  pańskiej 
iii.    Powstanie  odwołane.   Nieporozumienie... 
Jurkowi  kamień  spadł  z  serca.    Odrazu  po- 
eselał. 

—  Nieporozumienie...  Patrzcie  państwo  — 
uśmiechał  się  pod  wąsem. 

Wikary  nie  dostrzegł  nawet  zamierzonej 
ironii. 

—  A  tak  —  mówił  spokojnie.  —  Skład  Ko- 
nitetu  się  zmienił.  Tych,  co  rozsyłali  papier,  już 
lema.    Zastałem  łudzi  rozsądnych  i  poważnych. 

i'rowadzi  ich  tylko  jeden  wzgląd:  dobro  matki  na- 
zej,  Ojczyzny... 

—   Właśnie!  —  syknął  Jurek  przez  zęby. 

A  widząc  zdumienie  na  twarzy  wikarego,  opa- 
nował się  natychmiast. 

Kuiuij  13 
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—  Cóż  zresztą  w  "Warszawie  słychać? 

—  Wielopolskiemu  nikt  nie  wierzy.  Po- 
wszechne tam  mniemanie,  że  chce  naród  carskim 
bratem  uśpić  i  Moskwie  zaprzedać.  Reform  żad- 
nych niema... 

—  No,  coś  tam  jest... 
Ksiądz  ręką  machnął  niedbale. 

—  Drobnostki...  Niech  połączy  z  Króle- 
stwem Litwę  i  Ruś  pod  własnym  monarchą,  to 
mu  naród  uwierzy.  Inaczej  powstać  trzeba  — prę- 
dzej czy  później. 

—  A  jak  ulegniemy? 

Wikary  rzucił  okiem  ku  wielkiemu  obrazowi 
z  płonącą  przed  nim  lampką. 

—  Bóg  nie  dopuści  —  rzekł  krótko. 
Lecz  zgryzota  i  ciężka  wątpliwość  nie  miały 

już  opuścić  Jurka  tego  lata.  Bo  oto  wypadki 
sypały  się,  jak  groch  z  podartego  worka.  Nim 
ochłonąć  zdołano  po  zamachu  na  ustępującego 
namiestnika  Ltidersa,  już  na  początku  lipca,  jak 
grzmot  z  upalnego  nieba,  zatrzęsła  krajem  wieść 
o  strzale  Jaroszyńskiego.  Przywiozła  ją  Czajkosia 
z  brzeskiego  jarmarku  na  bryce  ładownej  wszela- 
kiem  dobrem  gospodarskiem.  Babsko,  czerwone 
na  gębie  jak  piwonia,  roztrzęsione,  a  przecież 
z  nowiny  dumne,  darło  się  na  cały  głos  już  na 
środku  podwórza: 

—  Poruczniku!  Jezus,  Maryo!  A  to  cesar- 
skiego brata  nam  zabili!    W  Warszawie. 

Porucznikowi  na  spichrzowym  ganku  aż  klu- 
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cze  z  rąk  wypadły  na  tę  wiadomość.  Zdawszy 
obroki  łasce  Pańskiej,  sadził  długiemi  nożyskami 
po  trzy  scłiodki  naraz,  dudniąc  jak  po  moście. 

—  Blekotuś    się,  dobrodzika,    objadła?!  - 
rzyczał,   dopadłszy,   a   trząsł   bryką,    że   resory 

.^Wy. 

Ale  Czajkosia  szerzej  się  tylko  rozsiadła. 

—  Waćpan   spiłeś  się,    widać,  jak  zawsze' 
W  Brześciu  mówili!    Jak  szczerze  zbawienia  pra 
gnę!   Żydki  po  całym  jarmarku  szczekają!    Car 
skiego  brata  zabili!    Rany  Boskie,  co  teraz  będzie! 
Ale  porucznikowi  szuflą  w  łeb  kłaść — nie  pomoże 
Tomasz  niewierny— i  tyle!   Innyby  dziękował... 

Porucznik  puścił  brykę,  aż  się  baba  kiwnęła 
nie  słucłiając  dłużej,  w  dyrdy  biegł  do  mar- 
łka 

Nazajutrz  z  pism  już  wiedzieli,  że  krawczyk 
iś,  Jaroszyński,   strzelił  do  wielkiego   księcia 
stantego,  zadając  mu,  na  szczęście,  powierz- 
lowną  tylko  ranę.     W  parę  zaś  dni  potem  nade- 
szły opisy  uroczystycłi  kondolencyi  i  treść  jego 
rozumnej  a  serca  pełnej  przemowy.  Niekontentu- 
\c  się  stwierdzeniem  Dziennika  Powszeclinego, 
iż  „wypadek,  jaki  miał  miejsce,  nie  będzie  dla 
namiestnika  przeszkodą  do  przeprowadzenia  tyle 
prźądanycfi  dla  kraju  reform",  opowiadano  sobie 
antoflową,  od  dworu  do  dworu,  pocztą,  jak  to 
wielki  książę,  za  ręce  margrabiego  i  pana  Adrzeja 
ująwszy,  połączył  w  swojej  icłi  dłonie,  ze  łzami 
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W  oczach,  współpracy  od  obu  dla  ginącej  ojczy- 
zny żądając. 

W  całym  kraju  zawrzało,  jak  w  ulu.    Mimo  | 
nawoływań  podziemnycłi  pism  do  wstrzemięźli-  f 
wości,  za  przykładem  Warszawy  wszędzie  po  ko-  |j 
ściołach  i  bóżnicach   odbywały  się  nabożeństwa  ; 
dziękczynne,  a  tu  i  owdzie  podnoszono  myśl  de- 1; 
legacyi  czy  adresu  do  namiestnika  ze  stanowczem 
potępieniem   zamachu.     Zaroiło   się    znowu    od| 
szlacheckich  zjazdów  i  narad.    Nie  omijano  teraz 
w  zaproszeniach   i    marszałka,  który  też,  ofiarę  | 
z  zeszłorocznej  urazy  czyniąc,  kilkakrotnie  i  w  dal-  j 
sze  nieraz  strony  się  wybierał.    Nie  po  jego  je- 
dnak, widać,  szło  tam  myśli,  bo  wracał  z  tych  sej- 
mików coraz  surowszj  i  chmurniejszy... 

Tylko  Jurka   nikt  nigdzie   nie  prosił.    Jego] 
jednego  z  całej  młodszej  szlachty  w  okolicy.  Wy- 
czuwał w  tych  dniach  ku  sobie  jakąś  ukrytą  nie- 
chęć nawet  ze  strony  najbliższych  domowników. 
Niedługo  zresztą  na  wyjaśnienie  czekał.     Klóre-| 
goś  wieczora   przyszedł  doń  porucznik  z  „draj-ii 
kenigiem":  Chrząkał,  nabijał  krótką  fajkę  iznowup 
ją  wystukiwał,  kopcił  w  milczeniu  z  pół  godziny! 
i  rzekł  wreszcie: 

—  Jurek!  A  wyście  z  tym  wielkim  księciem 
to  nie  tego...  Myśmy  swego  Konstantego  puścili. 
Zawsze  to  królewska  krew.,. 

Krasuski  sponsowiał  na  to  dictum. 

—  Zwaryowałeś  porucznik?!    A  cóżem  ja  tu 
winien?! 
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Rezydent  wyjął  fajkę  z  gęby  i  popatrzył  nań 
\wl\ą  przezroczystemi,  żolnierskiemi  oczyma. 
—  A  któżby?  —  spytał  spokojnie. 
Więc  to  tak?  Tędy  go  wiedli ..  Dlatego  na- 
wet Freytag  wyraźnie  go  unika  i  w  oczy  spojrzeć 
nie  śmie.  Dlatego  przez  tyle  czasu  nikt  się  doń 
z  organizacyi  nie  zgłosił. 

Wzruszył  tylko  ramionami  w  odpowiedzi,  ale 
tknęło  go  to  w  samo  żywe  serce.  Bo  i  on,  przy- 
wódca Czerwonycłi  w  tej  tu  okolicy,  żadnej  nie 
miał  pewności,  iż  zamacłi  nie  wyszedł  z  jego  par- 
tyi.  Przeciwnie  nawet.  Bo  taki  Chmieleński,  czy 
Dąbrowski  zawałialiby  się?  Mało  to  w  organiza- 
yi  Mierosławczyków,  waryatów,  zakutycti  łbów, 
uyabłów?!  Nie  wyznaczali  to  powstania  na  po- 
łowę lipca? 

Zaraz  na  drugi  dzień  odbył  krótką  z  wika- 
rym i  Freytagiem  naradę,  a  już  w  niedzielę  ksiądz 
grzmiał  z  ambony  przeciw  zamachowi,  przeciw 
nianie  przez  naród  drogi  „ofiary"  na  drogę 
mordu".  A  i  sam  Jurek,  co  przedniejszych 
złonków  organizacyi  zwoławszy,  potępił  Jaro- 
zyńskiego  ostro  i  dobitnie. 

W  tym  też  czasie  wybrał  się  do  Włocławka 
na  jarmark,  żeby  przecie  ogólnej  niecłięci  i  ostra- 
cyzmowi   czoło    stawić.     Nie    pytając    się    ojca 
wątpliwe  pozwolenie,  ruszył  czwórką  z  liberyj- 
ijnn    stangretem,    aby    okazać    przecie,    komu 
'^^3,  kto  zacz  jest  i  jakie  mu  się  należą  łionory. 
;echał  umyślnie  późno,  dobrze  już  po  obie- 
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dzie,  i,  odpędziwszy  faktorujących  Źydków,  udał 
się  wprost  pod  „Trzy  Korony".     Zebranie  było  tu  j 
liczne  i  cokolwieczek,  jak  to  na  jarmarku,  podpite,  i 
Niektórzy  wcale  już  sobie  dogodzili.    Od  progu  \ 
zobaczył  Świdę,  jak  wytrzeszczywszy  nań  rybie  I 
a    nieprzytomne   oczyska,    wskazał    go    palcem  i 
w  osłupieniu,  obu  rękami  sobie  potem  spoconą 
łysinę  ocierając...     A  i   na  innych  jego  wejści" 
sprawiło  szczególne  wrażenie.    Przycichli  jakb 
Szedł  też  ku  oddzielnemu   stołowi,  zmarszczon 
i  groźny,   ledwie  głową  temu  i  owemu  kiwaj ą^ 
kiedy  z  zacienionego  kąta  uniosła  się  długa  postćt 
i  chwiejnie  nieco,  a  z  rozwartemi  ramiony  kroczy- 
ła przeciw  niemu  aż  do  pół  sali. 

—  Jurek!  Bójcie  się  Boga,  dziedzice,  te 
Jurek  we  własnej  osobie!  A  dajże,  chłopie,  gęb^ 
Niechże  się  nacieszę! 

Wierzchleyski!  Poczciwy  Wierzchleyski!  Ju: 
kowi  zmiękło  serce.  Ucałowali  się  też  z  dubeltów 
ki  i  po  trzykroć.  A  już  Wierzchleyski  ciągnął  go 
do  ocienionego  stołu,  przy  którym  biesiadnicy 
ginęli  za  wysokim  a  wielokrotnym  murem  butelek. 
Przewróciwszy  dwie  puste  pod  krzesełkiem  flasz- 
ki, Wierzchleyski  przedstawiał  mu  zebranych 
gestem  szerokim  i  falistym. 

—  Chodź,  chłopie!  Masz  tu  Wydżgę  Genka, 
Kiersnowskiego,  Popiela  i  z  pod  Płocka  dwóch 
Biesiekierskich,  którzy  oby  z  piekła  nie  wyleźli... 
Tak  mi  Boże  dopomóż!  Taranty  mi  wzięli,  wiesz — 
wytrzeszczał  oczy  na  Biesiekierskich,  którzy  sie- 
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'zieli  w  ponurem  zadumaniu.  —  Gotówką  pła- 
cili. Bo  nie  chciały  mi,  widzisz,  chamy  okupu 
awać!  Nie,  mówię,  to  nie.  Ojcowie  okupu  nie 
ali  i  ja  nie  będę.  Ale  i  pańszczyzny  odrabiać 
nie  chcą.  Nie,  mówię,  gałgany,  to  nie. 
_  w  tem'em  właśnie  od  ojców  różny.  Ale  ta- 
ranty  sprzedałem.  Taka  czwórka,  takie  konie 
Z  talu  piję!l 

To  mówiąc,  nalewał  sobie  i  Jurkowi,  a  pił 
zaraz.    Poczem,  objąwszy  go  czule,  mówił  dalej: 

—  A  w  polityce,  co?  Kasza,  hę?  Jak  w  dya- 
elskim   garnku!     Pamiętasz,  jakeśmy  to   przed 

europejskim...  A  jednak  marszałek  miał  racyę— 
Wielopolski  nami  rządzi.  Niech  rządzi!  Mnie 
do  tego  dyabhl...  Tylko  do  wielkiego  księcia  nie 
trzeba  było  strzelać...  Oj,  nie  trzeba:  Chłopisko 
zacne,  amnestyę  teraz  dał... 

Czując  na  sobie  spojrzenie  Genka  Wydżgi, 
Jurek  zmarszczył  się  ostro. 

—  A  kto  mówi,  że  trzeba?!   Warchoł  strzelał 
i  na  swoją  tylko  odpowiedzialność!  Głupiec! 

Wierzchleyski   aż  w  ręce  klasnął  z  uciecłiy 
rozrzewnienia. 

—  A  widzisz!  —  krzyczał  do  Wydżgi.   -  A  wi- 
dzisz! Mówiłem,  że  warchoł!    Skądby  tu  Czerwo- 

li,  skądby  taki  Jurek?    Nie  było  u  nas  królobój- 
ów  i  nie  będzie!  Tak  wierzę!  Czepiliście  się  Jur- 

Kai  już!  Nieprawdaż,  Biesiekierscy?  No,  Geniek, 

tak  szczerze,  sine  ira... 
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Wydźga  wypuczył  tłuste  i  rumiane  policzki 
bez  wielkiego  przekonania. 

—  Toć  ja  też  nie  mówiłem,  że  Krasuski!  Ale 
Czerwoni  do  tego  prowadzą... 

Wierzchleyski  nie  dał  mu  skończyć.  Palnąw- 
szy Krasuskiego  w  udo,  aż  trzaslo,  huknął  mu 
w  samo  ucho: 

—  Jurek,  wiesz?!  Wielki  książę  ma  syna 
i  Wacławem  go  przezwał...  Hę?  Rosyjski  książę 
i  Wacław,  co?  Polonizujemy  kacapów?...  Nie?... 
Mały  już  amnestyę  przyniósł...  Wiesz  co?  Wy- 
pijemy zdrowie  malca,  niech  się  chowa!  Antoni 
tu!   Piorunem!  Za  moje  taranty! 

Lecz  Wydżga  na  tę  propozycyę  aż  się  z  całą 
kanapą  odsunął. 

—  Ja  nie  piję  —  mruknął. 

A  i  zamroczony  Popiel  i  purpurowi  a  milczą- 
cy dotąd  jak  ściany  Biesiekierscy  jęli  wydawać 
niewyraźne  protestujące  dźwięki. 

Wierzchleyski  rozglądał  się  przez  chwilę  nie- 
przytomnym wzrokiem  —  i  naraz  poczerwieniał 
tak,  jak  niktby  tego  po  nim  przypuścić  nie  mógł. 
Po  uszy,  po  korzenie  siwiejących  już  na  skroniach 
włosów.  Wszyscy  patrzyli  na  to  ze  zdumieniem. 
A  on  otrzeźwiał  odrazu.  Udając,  że  się  krztusi, 
zasłonił  ręką  pół  twarzy,  i  z  poza  niej,  jak  z  poza 
tarczy,  krzyczał  głośno  niby  i  wesoło: 

—  Nie,  to  nie!  Dyabli!  A  szampusia  zawsze 
napić  się  można!    Antoni!    Koszyczek!   Duchem! 
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butelce  na  konia  i  dwie  dla  Biesiekierskich! 
cuchem! 

Gdy  mu  nikt  jednak  w  ratowaniu  sytuacyi  nie 
>rnógł,  rozgniewał  się  na  dobre. 

—  Cóż  ty   mi   tu,   Geniek,  Katona  pokazu- 

isz  ?!  —  gestykulował  w  stronę  Wydżgi.  —  My- 

żem  się  upił?!    Tego  się,  bracie,  po  Wierz- 

ileyskim  nie  doczekasz!    Sameś  więcej    pijany 

le  mnie!    Ty  i  cały  kraj!    Dyabli  z  tą  waszą  po- 

Ityką!  Każdy  na  dwócłi  stołkacłi  siedzi— i  myśli, 

mądry.     Nosem   na  Jurka  kręcisz,  a  sam  co? 

>ście  wy,  Biali,  zrobili?    Pytam  się?    Miotali- 

it  się  po  kraju  trzy  tygodnie,  jakby  was  giez 

jryzł,    i  gdzie   skutek?    Potępiliście    zamacłi 

łośno?    Wysłaliście  delegacyę?    Złożyli  adres 

ielkiemu  księciu?     Skończyło  się  na  gadaniu, 

jazdach  i  obiadacłi,  jak  w  Babinie!    Znam  was. 

Iż  ty  mi  nie  mów! 

Z  okropną  ciekawością  czekał  Jurek  Wydżgo- 
rej  repliki.    Ten  nadął  się  jeszcze  bardziej  i  bą- 
ił  w  srogiem  zmieszaniu: 

Nie  dało  się,  widać,  inaczej...    Zresztą  ja 
lic  wiem,  Dyrekcya  wie. .   Ona  rządzi... 

Lecz  Wierzclileyski  tryumfował  już  teraz  bez- 
Itośnie.  Aż  z  krzesełka  wstał  i  ręką  w  stół  walił, 
ik  w  bęben. 

Ty  nie  wiesz,   Dyrekcya  wie!...    Tu  cię 

i!     Wiesz  i    sam    dobrze,  tylko   cię   strach 

izi.     Boisz  się !     Boisz  się  własnego  zdania, 

iby  nie  zakrzyczeli.    Żebyś  za  gorszego  patryotę 
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nie  słynąłl  Zaprzecz?!  Milczysz!  Może  cią  za- 
mach nie  oburzył?  Możeś  nie  jechał,  żeby  pro- 
testować? Zaprzecz?!  I  co?  Zląkłeś  się,  i  twoja 
Dyrekcya  się  zlękła,  i  twój  pan  Andrzej  również-' 
Boicie  się!  Gadać,  gadać  i  nic  nie  zrobić!  To  wa- 
sza polityka!  Lękacie  się  i  z  rządem  iść  i  prze- 
ciw rządowi!  I  Czerwoni  wam  straszni— i  mar- 
grabia!   Uf!    Kiersnowski,  nalej,  bracie! 

A  Kiersnowski  z  otwartą  w  ręce  butelką, 
z  której  piana  ściekała  na  podłogę,  ledwie  na  no- 
gach trzymał  się  z  wesołości,  wskazując  palcem 
na  śpiących  jak  baranki  Biesiekierskich.  Popiel 
przyglądał  się  oblewającej  mu  buty  strudze  z  nie- 
zmąconem  zdumieniem.  Podczas  gdy  Wierzchley- 
ski  sam  się  koło  wina  zakrzątnął,  Wydżga  wstał 
powoli  i  usiadł  ciężko  obok  Jurka. 

—  Jurek!  Słuchaj!  —  mówił.  —  Wierzchley- 
ski  ma  racyę.  Bierz  politykę  dyabli,  a  przyjaźń 
przyjaźnią.  Kto  dziś  z  nas  bez  winy?  Kto  sobie 
przyzna,  że  napewno  dobrze  robi ?  Kto?  Daj  go 
katu  1    Ja  nie  wiem  nic,  Jurek... 

Ciężko  mu  to  wyznanie  przyszło,  bo  aż  się 
zasapał,  a  ramionami  wsrząsał  tak,  że  szwy 
trzeszczały.  Ucałowali  się  też  zaraz  i  winem 
zmyli  resztkę  niedawnych  uraz.  Pito  odtąd  na 
umór.  Coraz  to  ktoś  podchodził  od  sąsiednich 
stołów,  witał  Jurka  jakby  nigdy  nic,  i  zasiadał,  by 
jeśli  wstać,  to  nie  o  własnej  mocy.  Zebrała  się 
cała  dawna  dobra  kompania,  cała  Jurkowa  okoli- 
ca.  Kuto  już  stare  plotki,  opowiadano  odwieczne 


p 


203 


dowcipy,  budził  się  zaściankowy  kujawski  patryo- 
tyzm...  Ktoś  chrzcił  winem  śpiących  Biesiekier- 
skicb,  ktoś  proponował  odkupienie  tarantów 
Wierzchleyskiemu,  bo  „my"  „naszych"  koni  pod 
Płock  nie  sprzedajemy.  Świda  obchodził  stoliki 
z  czapką  w  ręku,  krokiem  uroczystym,  a  chwiej- 
nym... Rozpromieniony  Jurek  wrzucił  pięćdziesiąt 
rubli,  całą  posiadaną  gotowiznę,  z  promienną 
w  duszy  radością...  Wierzchleyski  wlazł  na  stół 
i  błogosławił  stamtąd  „panów  braci",  z  pła- 
czem przyjmując  dar  ,byle  na  imieniny".  Kilku 
„braci"  ryczało,  jak  żubry,  zlewając  stół  łzami 
rozrzewnienia. . 

Gdy,  odwiózłszy  Wydżgę  do  domu  (ze  dwie 

mile  z  drogi),  dobrze  zziajanymi  końmi  zajeżdżał 

o  północku  przed  swą  oficynę,  przeszyła  go  nie- 

liła  refleksya  o  jutrzejszej  z  ojcem  pogadance 

Uchnął   na   nią   ręką,    jak   na  natrętną   muchę, 

^i,  rzuciwszy  się  na  łóżko  w  ubraniu,  spał  jak  za- 

>ity  z  błogim  na  ustach  uśmiechem. 

Ale  już  o  czwartej  zbudził  go  tęgi  pod  okna- 
^mi  rumor.  Ktoś  naprzemian  dzwonił  w  szyby, 
}ak  w  bęben,  to  znów  łomotał  pode  drzwiami,  źe 
Mwiasy  stękały.  Ki  dyabeł?  Otworzył  z  głośnem 
)rzekleństwem— i  aż  się  cofnął.  Antek.  Brat  An- 
tek we  własnej  osobie.  Chudy,  wymizerowany, 
^tszy,  w  wojskowym  kubraku,  ale  ten  ąpm.  Zdu- 
{miony  a  niewywczasowany  Jurek  z  samego  już 
rozpędu  ofuknął  go  z  dawną  ostrością: 

—  Antek!  A  ciebie  skąd  dyabli  niosą? 
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Tamten  uśmiechnął  się  niedbale  i  usiadł  za- 
raz, bo,  widać,  że  był  zdrożony. 

—  Jakto  skąd?  Ze  szkoły  wojskowej.  Wiesz 
przecie... 

—  Znowu  cię  wyrzucili?   Czyś  znów  uciekł? 
Ale  Antek,  zamiast  się  tłómaczyć,  odciął  spo- 
kojnie, a  hardo: 

—  Ani  mnie  nie  wyrzucali,  anim  nie  uciekał. 
Chcesz  gadać,  to  mów  po  ludzku,  a  jeślim  ci  nie 
na  rękę,  to  pójdę. 

I  naprawdę  zabierał  się  do  wyjścia  z  powagą 
i  godnością.  Jurek  osłupiał.  Byłby  go  przecież 
wypuścił  z  samej  pasyi  za  hardość,  gdyby  w  tej 
właśnie  chwili  nie  wpadł,  jak  bomba,  porucznik 
Rościszewski.  Rozstawiwszy  nogi  i  ramiona,  sta- 
ry rezydent  tulił  chłopca  do  piersi,  jak  rodzonego 
syna,  ze  łzami  w  oczach.  To  go  do  okna  prowa- 
dził, to  obmacywał  drżącemi  rękoma,  jakby  mu 
całość  kości  chciał  sprawdzić. 

—  Antoś!  Bój  się  Boga,  Antoś!  Toć  jesteś 
wreszcie!  —  mamrotał  we  własne  wąsy.  —  Toś  ty 
też  w  kawaleryi?  Bój  się  Boga,  Antoś!  Kurta  ni- 
czego, sukno  mocne,  choć  krój  nie  nasz...  Schud- 
łeś! Ąle  to  nic.  Odkarmimy...  Antoś,  toś  ty 
teraz  kolega?!    Antoś,  bo  ryknę! 

I  tak  zresztą  obu  rękami  łzy  ocierał,  a  nosem 
siąkał,  jak  nigdy.  Rozrzewnili  się  i  obaj  Krasu- 
scy,  ale  żaden  po  sobie  tego  nie  okazał:  Jurek 
z  zawziętości,  a  Antek,  że  wojskowemu  nie  wy- 
pada.   Chodził  tylko  wkoło  porucznika  i  uśmie- 
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i,  chał  się  niemądrze,  a  z  pychą.    Rzekł  wreszcie 
krótko: 

-  Jeść  porucznik  da? 
Rezydent  w  czoło  się  palnął  z  alteracyą. 

—  No,  widzisz,  Antoś,  widzisz...  Starość  chyba. 
Chodźcie,  chłopcy,  chodźciel  Gorzała  z  chlebem 
zaraz,  a  i  kawa  będzie.    Antoś,  na  miły  Bóg! 

Bracia  przeszli  przez  podwórze,  słowa  do  sie- 
bie nie  mówiąc.  Zagryzając  dopiero  wódkę  iście 
ułańskiemi  pajdami  chleba,  Antek  przegadywał  to 
i  owo,  powoli,  a  z  rozmysłem.  Niewiele  było 
zresztą  tych  dziejów.  Uczyli  się,  uczyli  się  żoł- 
nierki z  serca  i  z  pasyą,  jak  Poiacy... 

—  Aż  Rosya  uznała  Włochy  za  niepodległe 
państwo  —  kończył.  —  Tu  był  kres.  Rozwiązali 
nas  z  honorami,  do  swego  wojska  na  oficerów 
chcieli  przyjąć.  Nie  zgodził  się  prawie  nikt.  Kto 
mógł  do  kraju  wrócił,  jak  i  ja... 

Przez  chwilę  milczeli  pochmurnie.  Wreszcie 
.zapytał  Jurek: 

—  Kto  dowodził  ?   Wysocki  ? 

—  Wysocki. 

—  Rangę  masz? 

—  Wszyscyśmy  na  oficerów  kształceni.  A  ran- 
gi Ojczyzna  rozda  —  rzucił  z  dumą.  —  Na  tośmy 
wrócili. 

—  A  skąd  pieniądze  na  drogę? 

-  Bal    Włosi  dali.     Po  paręset   każdemu... 
Prosili  się  jeszcze. . 

—  Znaczy  o  włoskich  żebrach  ?... 
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Antek  zarumienił  się  aż  po  korzenie  włosów. 
Odrzucił  pochmurnie,  a  zaczepnie: 

—  To  im  oddaj.    Jak  będę  miał,  odeślę. 
Meldując  ojcu  o   tym   powrocie,  Jurek  raz 

jeszcze  zdumiał  się  nad  marszałkowską  twardo- 
ścią. Stary  brwią  nawet  nie  ruszył  wobec  przy- 
dłuższej  relacyi  synowskiej,  a  pomyślawszy  chwi- 
lę, odsunął  się  tylko  od  biurka  z  fotelem  i  rzekł 
krótko,  w  oczy  Jurkowi  swoim  zwyczajem  nie 
patrząc: 

—  Na  drugi  raz  od  cugowych  bez  mego  roz- 
kazu wara!  Własnym  owsem  nie  odpasiesz,  bo 
nie  masz.  A  na  spadek  zaczekasz.  Tymczasem 
dobra  i  fornalka.    Antka  wołać! 

2adnego  widocznego  wzruszenia,  nawet  gnie- 
wu! Wrócił  syn  marnotrawny,  a  papa  się  o  siecz- 
kę targuje.  Jurek  aż  głową  kręcił  z  podziwu, 
wychodząc.  „Nie  może  być  —  myślał  —  udaje 
chyba"... 

Antek  ruszył  do  ojca  krokiem  ostrym  i  żoł- 
nierskim. Kurtę  tylko  obciągnął  po  drodze  i  pasa 
poprawił.  Co  tam  z  sobą  mówili,  nie  wiedzieć, 
bo  Antek  wyszedł  z  twarzą  równie  spokojną  i  za- 
ciętą, jak  wchodził.  Zaraz  się  też  oddał  powita- 
niom rodzinnym,  wrzaskliwym,  a  bez  końca.  Do- 
piero podejmując  pod  kolana  stare  matczysko, 
rozpłakał  się,  jak  dziecko,  mimo  wojskowej  po- 
wagi. Jadł  teraz  za  trzech.  A  nazajutrz  ruszył 
w  pole  od  wczesnego  ranka,  wypełniając  widocz- 
nie ojcowskie  rozkazy.   Praktykował.    Przybył  też 
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:ni  dniami  do  Kowali  Staś  Plichta,  nadesłany 
yiZez  ciotkę  z  czwartej  powiatowej  na  praktykę 
i  rekolekcye,  jako  że  chłopczysko  było  tęgie,  i  rwa- 
ło się  do  dziewczyn  i  strzelby  raczej,  niż  do  książ- 
ki. Kuzynkowie  przystali  do  siebie,  jak  przekro- 
jone jabłko  Wszędzie  icłi  było  pełno,  a  zawsze 
razem  Po  tygodniu  już  nabrał  Plicłita  marsowej 
powagi  i  żołnierskiego  wzięcia,  czem  Antek  impo- 
nował mu  szalenie.  Na  trzeciego  prawie  przybrali 
porucznika,  który  odmłodniał  jakby  i  świeżej  na- 
brał energii. 

Do  Jurka  zato  czuł  Antek  wyraźną  urazę  za 
powitanie  i  zbytnią  braterską  przewagę. 

Lecz  Jurek  ani  o  to  dbał,  ani  mógł  dostrzedz 
nwet.    W  tym  właśnie  czasie,  koło  dziesiątego 
sierpnia,  nadeszły  na  prowincyę  pierwsze  wieści 
o  zamacliu  na  margrabię  Wielopolskiego.    W  Ko- 
wale jakby  piorun  trząsł.    Marszałek  wezwał  obu 
synów  i,  osobiście  ponurą  wiadomość  odczytaw- 
szy, perorował  siarczyście,  a  długo  przeciw  „ocłilo- 
kracyi",    „skrytobójcom"    i    „łiołocie'*;    poczem 
imknął  się  u  siebie  i  pierwszego  dnia  obiadu  na- 
et  przyjąć  nie  chciał.    W  domu  zapanował  płacz 
konsternacya.  Rezydentki  szeptały  po  kątacłi,  że 
oś  podobnego  miało  już  raz  miejsce  przed  pięt- 
istu  laty,  gdy  siostra  marszałka  rodzona,  szam- 
t-lanowa  Marcłiwicka,   odebrała  mu  administra- 
yę  swycłi  dóbr  za  wielki  —  jak  brzmiało  pismo — 
cisk  cłiłopski.  Zamknął  się  wtedy  również,  a  po- 
m  cliorował  z  gniewu   coś  z  miesiąc.     Wtedy  to 
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się  do  Kowali  przenieśli,  tak  mu  dawne  sąsiedz- 
two obrzydło.  Chodzono  też  teraz  na  palcach, 
mówiono  szeptem...  Matczysko  całe  dnie  prawie 
spędzało  na  klęczniku  przed  wielkim  obrazem 
Częstochowskiej,  a  jej  pergaminowa  cera  nabrała 
przezroczystości  i  blasku,  jak  u  świętej.  Kupcom 
i  interesantom  odpowiadał  stary  Andrzej  ponuro 
i  zwięźle:  „Nie  można.  Jaśnie  pan  zły".  Panowa- 
ła też  w  domu  i  na  podwórzu  cisza,  jak  w  żakie- 
tem państwie... 

Ale  Jurek  i  tego  prawie  nie  zauważył.  Bo 
oto,  gdy  ojciec,  w  drżących  rękach  rozwarte  pismo 
trzymając,  wyczytywał  zeń  opis  fatalnego  zama- 
chu, wzrok  Jurka  padł  na  widoczny  po  drugiej 
stronie  nekrolog:  „Ś.  p.  Józef  Teofil  Wiśniewski, 
referent  Komisyi  Spraw  Wewnętrznych  Królestwa 
Polskiego,  kawaler  orderów...  żył  lat  48"...  Od- 
cyfrował  to  jeszcze  drugi  raz,  spokojnie  i  z  zasta- 
nowieniem, by  się  przekonać  dobitnie,  czy  nie  śni 
i  czy  się  nie  myli.  Nie.  Ś.  p.  Józef  Teofil  Wiśniew- 
ski, referent"...  Jej  mąż.  Umarł.  Wezbrało  mu  coś 
nagle  w  piersi  i  coś  opadło;  w  oczach  stanęły 
wielkie,  świetliste,  ruchome,  a  barwne  koła...  Aż 
się  na  nogach  zachwiał.  Minęło.  Biegły  tylko  po 
skórze  szybkie,  natrętne  dreszczyki,  czoło  zaś  zro- 
sił gruby,  kroplisty  pot...  Patrząc  ojcu  szczerze 
w  same  oczy,  nie  słyszał  z  jego  przemowy  ani  wy- 
razu. Całą  zdolność  rozumienia  wypełnił  mu  je- 
den jedyny  wyraz:  „Wolna".  Ona— wolna.  Z  po- 
nurą, jakby  głębokim  smutkiem  nacechowaną  twa- 
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■irzą  wyszedł  za  ogród  i  błąkał  się  tam  po  polach 

Pt  łąkacłi    godzinami,    bezmyślnie    uderzając  się 

picrutą  przy  każdym  kroku.    Niby  to  myśl  miał 

P piętą,  jak  łuk,  a  właściwie  nie  myślał  nic.    Był 
rzęśliwy  cudownie  i  bezgranicznie.    Wracał  na 
fobiady  i  kolacye,  jak  zwykle,  wysłuchiwał  wieści 
ojcu,  żalów  i  nastękiwań,  a  właściwie  stale  był 
przytomny.    Kładł  się  u  siebie  na  łóżku  i  wy- 
rizdywał  całe  popołudnia.    Żadnych  planów  nie 
rzył,  bo  wszystko  zostało  w  nim  zdecydowane 
tej  pierwszej  chwilce,  gdy  czytał  ów  nekrolog, 
szystko  przyszło  samo  z  siebie,  bez  namysł<^vv 
.vahań.  Jest  wolna— więc  jest  jego.  Jego  własna. 
Pojedzie  do  Warszawy,  weźmie  ją,  jak   swoją; 
czy  tak,  czy  owak  — wszystko  jedno  ..  Nie  chcia- 
mu  się  nawet  o  lem  medytować.  Później.  Szko- 
a  czasu.     I  tak  miał  ją  ciągle  przy  sercu.     Nie 
ruszczała  go  ani  na  chwilę.     Idąc  ścieżką  leśną, 
Ljejmował  ręką  jej  szczupłe  ramiona,  żeby  się  nie 
potknęła   na  wybojach...     Uśmiechał  się  ciągle, 
idząc  przez  okno  Antka  i  Stasia  Plichtę,  jak  szli 
)ok  siebie  przez  podwórze  wojskowym  krokiem, 
irowi  i  zagadani,  wskazywał  jej  na  nich  oczyma 
uśmiechem:  „Patrz!  Jakie  śmieszne  dzieciuchy!" 
i     '  iechał  się  również,   patrząc  na   srogie   miny 
f  !c>iaga,  który  chodził  koło  niego  tymi  dniami, 
k  pies  koło  zwierzyny.  I  chciał  zagadać  o  zama- 
ehu,  i  decydował  się,  a  przecież  mu  odwagi  brak- 
ło   7.nr7:\\  ::iwet  kiedyś: 

14 
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—  Słuchaj,  Jurekl  Tu  coś  trzeba  radzić...  Nie 
sposób  dłużej.  My  tu  jak  tabaka  w  rogu... 

Ale  Jurek  tylko  ramionami  wzruszył. 

—  Daj  mi  z  tern  święty  spokój... 

I  uśmiechnął  się.  Co  mu  tam  teraz  Wielopol- 
ski! Na  potem,  tembardziej  na  potem.  Teraz  włó- J| 
czyć  się  po  polach  bez  celu,  wylegiwać  się  na  łą-   ■ 
kach  z  zamkniętemi  oczyma,  gwizdać  w  kółko  to 
samo  od  rana  do  wieczora... 

Aż  któregoś  popołudnia  wezwał  go  marsza- 
łek, by  dać  rozkaz  szykowania  się  do  podróży  na 
jtjlro.  Ma  wziąć  najlepsze  ubranie,  a  w  Warszawie 
dokupi,  czego  mu  potrzeba,  żeby  ojcu  wstydu  nie 
zrobić.  Zrozumiano? 

—  Pojedziesz  razem  ze  mną  winszować  mar- 
grabi ocalenia.  Żeby  wiedział  ten  człowiek, 
iż  nie  samotnie  na  straży  tego  kraju  stoi...  iż  znaj- 
dzie współczucie  i  pomoc  wśród  rozsądnych... 

Wyglądało,  że  sam  los  uprzedza  Jurkowe  ży- 
czenia. Nie  zdziwił  się  jednak  ani  trochę,  bo  któż 
dziwi  się  szczęściu?  Oprzytomniał  tylko  odrazu. 
Odbył  zaraz  dłuższą  konferencyę  z  Freytagiera 
i  wikarym,  na  której  zdecydowano  rozwiązać  ra- 
czej organizacyę,  bądź  usunąć  się  z  niej  zupełnie, 
niźli  na  dalsze  skrytobójstwa  pozwolić.  Miał  się 
w  tem  zresztą  zoryentować  na  miejscu.  Pełen  był 
najlepszych  nadziei. 

Jechał  też  do  stolicy  z  milczącym  i  nachmu- 
rzonym marszałkiem,  jak  na  święto.  I  rzeczywi- 
ście, gdy  przybyli  tam  w  cudowne,  letnie  popo- 
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uderzył  ich  świąteczny  wygląd  miasta.  Po 

[illicach  snuły  się  gęste  i  rozbawione  tłumy,  a  tak 

Ikolorowe  i  strojne,  jakby  po  jednostajności  źało- 

fc  samą  barwą  nacieszyć  się  cliciały.     Poprzez 

IPkte  zielonością  kraty  Saskiego  Ogrodu  widać 

[było  szeregi  i  grupki  strojnycłi  dziewcząt,  jak  spa- 

srujące  po  ulicacłi  girlandy  i  bukiety.    Nigdzie 

ładu  niedawnej  czarności  i  smutku.     Wróciły  do 

^ycłi  praw  ścigane  zimą  konfederatki,  ukryte  po 

||Bzafacti  ułanki  i  batorówki.   Siaki  taki  podejrzany 

rarmazyn    walił    po    Krakowskiem   w   kontuszu 

źółtycli  butacłi,  aż  blask  szedł  odeń  i  pycłia,  że 

roć  sto  tysięcy!...    Policyi  dojrzeć  było  trudno, 

fojska  ani  na  lekarstwo. 

Jurek  oczom  nie  chciał  wierzyć,  patrząc  na  tę 

:zególną  przemianę.  Wysiadłszy  tedy  przed  Sas- 

im,  jnź  w  kancelaryi  pytał  zarządzającego  ho- 


—  Cóż  to,  panie?  Żałobę  znieśli? 
Ten  spojrzał  nań  z  uśmiechem. 

—  Gdzieżby  żałobę.   Niema  powodu.  Tylko, 
[dziś  12  ty  sierpnia,  narodowa  rocznica  unii. 

A  i  marszałek  wmieszał  się  do  rozmowy. 

—  Więc  cóż  z  tego,  że  rocznica? 

—  Ano,  n^>^,^li  ^ip  w«:zyscy  inaczej.    Komitet 
kazał 

Jaki  znów  Komitet? 

Tego  już  nie  wiem.  Komitet. 
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—  To  już  w  Warszawie  nie  władzy  się  słu- 
cha, tylko  Komitetu? 

Zarządzający  podniósł  ramiona  do  uszu 
prawie. 

—  Każdego  się  słucłia,  panie  marszałku.  Ta- 
kie czasy. 

Urządziwszy  z  Andrzejem  zamówione  przez 
ojca  apartamenty  i  wziąwszy  klucz  od  swego 
skromnego  pokoiku  w  innem  skrzydle  gmacłiu,  ze 
szczerą  radością  wmieszał  się  Jurek  w  wesoły  na 
ulicy  tłumek.  Włóczył  się  tak  bez  celu  kilka  go- 
dzin w  bezsensownej  nadziei,  że  spotka  tu  gdzieś 
ją,  panią  Zofię,  choć  z  góry  wiedział,  że  to  nie- 
możliwe ze  względu  na  żałobę. 

W  głównej  alei  Saskiego  Ogrodu  natknął  się 
na  Dąbrowskiego,  jak  asystował  kilku  rozbawio- 
nym pannom,  zwracając  powszechną  uwagę  swo- 
im rosyjskim  mundurem.  Przypomniało  mu  to 
organizacyę  i  wszystkie  spiskowe  sprawy;  zaraz 
też  udał  się  do  Niemieckiego  hotelu  na  Długą,  by 
się  dowiedzieć  jednak,  że  panowie  Rolscy  już  tu 
nie  mieszkają.  Nie  mieszkają  od  miesiąca  chyba, 
od  czasu  powrotu  pana  Józefa;  dokąd  się  przepro- 
wadzili —  niewiadomo.  Wraz  z  zapadłym  zmro- 
kiem podążył  na  Pragę.  Widok  połyskujących  już 
tu  i  owdzie  żółtych,  migocących  światełek  napeł- 
nił mu  raptem  serce  niewymowną  trwogą.  A  jeśli 
jej  niema?  jeśli  wyjechała  po  pogrzebie?  Prze- 
szedł most  jak  na  skrzydłach.  Wśród  ciemnawej 
bezksiężycowej  nocy  mijał  znany  sobie  parkan 
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t  furtkę.  Jest  światło.  Jest.  W  salonie  nawet.  Pa- 
ił  w  niewyraźny  z  poza  firanek  i  krzewów  krąg 
riatła,  jak  w  zaczarowane  koło  szczęścia.    Siłą 
proli  zwalczył  w  sobie  pokusę,  żeby  wejść  i  mó- 
ńć  z  nią  zaraz,  natychmiast.    Nagle  ruszył  z  po- 
rołem  krokiem  szybkim  i  zdecydowanym.  Gdzieś 
środku  mostu  minął  czyjąś  wysoką  i  szczupłą, 
Jakby  znaną  sobie  postać.    Obrócił  się,  a  i  tam- 
obrócił  się  również.     Dyrektor  Królikowski, 
skłonili  się  sobie  jednak  —  Jurek  z  nagłego 
liewu.     „Że  też  muszę  się  zaw«ze  na  niego  na- 
lać?" —  myślał.  —  A  czego  się  włóczy?  Toć  żo- 
i  dzietny  od  lat.  Głupiec"...  Nawet  w  głowie 
nie  postała  myśl  możliwej  rywalizacyi.     Kla- 
sie spać,  układał  bilecik  do  pani  Zofii  z  proś- 
widzenie  się 

Wysławszy  go  nazajutrz,   raniutko,  już  koło 

isiątej  jechał  z  ojcem  do  margrabiego.    Udali 

[tam  z  całą  pompą,  wynajętym   powozem,  z  li- 

^jnym  Andrzejem  na  koźle,   choć  do  pałacu 

Ihlowskiego  mieli  kilka  kroków  zaledwie.    Gę- 

)  ugalonowany  szwajcar  przeprowadził  ich  kilka 

Kroków,  by  oddać  następnie  jedynemu  staremu 

lokajowi  z  herbami  Wielopolskich. 

'V  obszernej  sali,  z  czerwonemi  wzdłuż  ścian 
kanapkami,  oczekiwało  już  sporo  osób.  Jakieś 
starsze  paniusie,  petentki,  tuliły  się  po  kątach, 
przytłoczone  wielkością  chwili;  kilku  urzędników 
cywilnych  gładziło  co  moment  cylindry  niespokoj- 
nymi palcami,   wpatrzeni  w  olbrzymie,  na  biało 
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malowane  drzwi,  jak  w  obraz;  wysoki  jenerał, 
o  posrebrzonej  czuprynie  i  zalanej  orderami  pier- 
si, przechadzał  się  wpoprzek  sali  krokiem  nie- 
cierpliwym i  sprężystym;  w  którymś  rogu  gro- 
madka modnie  ubranej  młodzieży  szeptała  o  czemś 
między  sobą,  dyskretnie  przesłaniając  uśmiechy 
trzymanemi  w  ręku  tekami...  Odebrawszy  bilety 
Krasuskich,  lokaj  stanął  obok  nich  w  postawie 
wyprężonej  i  oczekującej.  Zanosiło  się  na  długie 
ceremonie.  Marszałek  zasępił  się  i  napuszył  cały, 
jak  sowa,  rzucając  po  sali  okiem  złem  i  niespokoj- 
nem.  Lecz  oto  z  grupki  młodzieży  oddzielił  się 
i  ruszył  wprost  ku  nim  jeden  z  rozbawionych  pa 
nów.  Ledwie  zerknąwszy  na  wzięte  od  lokaja  bi'| 
lety,  skłonił  się  wcale  nizko: 

—  Jestem  de  Vidal,  sekretarz  naczelnika  rzą- 
du. Wiem,  że  margrabia  ucieszy  się  bardzo  z  ła- 
skawości pana  marszałka.  Natychmiast  zamelduję. 

.  I  rzeczywiście,  wróciwszy  za  chwilę  z  poza 
zaklętych  drzwi,  szeptał  konfidencyonalnie: 

—  Jak  mówiłem.  Mam  wpuścić  panów  bez 
zwłoki.  Panowie  pozwolą... 

Lecz  już  koło  samych  drzwi  zastąpił  irn  dro- 
gę jenerał,  czerwony  teraz  jak  burak.  Brzękając 
ostrogami,  zwrócił  się  do  Yidala  ostro  i  z  preten- 
syą,  a  po  rosyjsku: 

—  Przecież  to  moja  kolej!...  Czekam  już  od 
dziewiątej,  u  dyabła! 

Uśmiechnięta  twarz  sekretarza  zesztywniała 
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ednej  chwili.     Patrząc  gdzieś  w  sufit  prawie, 
cedził  po  francusku  z  chłodną  grzecznością:   . 

—  Pan  margrabia  bardzo  żałuje...  Obecnie 
jest  pilnie  zajęty. 

I  nie  dbając  o  wściekły  pomruk  dygnitarza, 
prowadził  ich  przez  dalsze  salony  z  prawdziwą 
llworskością. 

—  Trzeba  uczyć  tych  panów— mówił  z  uśmie- 
em.  —  Niech  wiedzą,  że  nie  są  już  u  siebie,  że 

:oniec  ich  panowaniu.  Margrabia  umyślnie  przyj- 
uje  ich  na  ostatku  i  to  bez  względu  na  wiek 

stanowisko.  Mógłbym  opowiedzieć  panom  prze- 
bawne  historye  w  tym  rodzaju... 

Otworzywszy  jakieś  drzwi,  cofnął  się  z  ukło- 
ni, wygłosiwszy  krótko: 

—  Panowie  Krasuscy. 

Od  zawalonego  papierami  stołu  uniosła  się 
słowa  postać  olbrzymia,  a  tak  w  budowie 
^ikd,  że  zdawała  się  z  kamienia   raczej,   niźli 
ludzkiego  ciała.    Długi  czarny  surdut,  niedbale 
'd  górą   zapięty,   a   pofałdowany   w   tysiączne 
składki,  powiększał  jeszcze  wrażenie  potęgi  i  nie- 
dźwiedziej wprost  niezgrabności  tego  człowieka. 
Nie  łagodziła  tu  nic  ogromna,  na  krótkiej,  a  gęsto 
kłakami  porośniętej  szyi  osadzona  głowa.    Była 
rozumna  i  zła.    Z  wygolonych  ust  i  ciężko  nawł- 
słych  brwi  zionęło  ponurą,  bezgraniczną  dumą. 

Margrabia  patrzał  na  nich  bez  uśmiechu  i  za- 
powiedzianej przez  sekretarza  życzliwości.  Przy- 
gniatał   Jurek  nie  dziwił  się  też  wcale  drżeniu  oj- 
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cowskiego  głosu,  gdy  wygłaszał  koniec  powitalnej 
tyrady: 

—  ...Potrzebą  serca  i  rozumu  było  mi  wraz 
z  synem  złożenie  łiołdu  mężowi,  co  w  tycti  strasz- 
nycłi  czasacłi  ma  odwagę  przeciwstawić  swą  wolę 
i  mądrość  szaleństwu  współobywateli.  Wobec 
niecnego  zamachu,  przybyłem  tu,  aby  osobiście 
zaświadczyć,  ile  dobro  tego  kraju  po  panu  się 
spodziewa,  panie  margrabio! 

Margrabia,  teraz  dopiero  dłoń  marszałka 
ująwszy,  wstrząsnął  nią  kilkakrotnie  a  tak  nie- 
zręcznie, jakby  ją  ze  stawów  chciał  wyrwać.  Nic 
ze  zwykłej  ponurości  nie  tracąc,  wskazał  obu  pa- 
nom miejsca  gestem  powolnym  i  ważkim.  Same 
siadłszy,  jął  mówić  bez  intonacyi,  głębokim  ba- 
sem, który,  jak  sadzą,  pokrywał  zdania  zawiłe 
i  ciężkie. 

—  Przyjacielskim,  a  przez  marszałka  mi  tu 
wyrażonym  uczuciom  wierzę,  jako  pochodzącym 
od  człowieka,  z  którym  mnie  wiążą  wspomnieni 
wspólnej  w  sąsiedztwie  spędzonej  młodości.  Te 
większą  do  nich  przykładam  wagę  w  chwili,  gdy 
zewsząd  czyha  fałszywość,  zdrada  i  mord.  Dwa 
zamachy,  w  jednym  miesiącu  spełnione  —  pierw- 
szy imię  Polaka  hańbiący  —  oto  ciężkie  brzemię, 
jakiem  władza  na  samym  początku  rządów  mnie 
obarcza.  Mniemaćby  można,  że  pokolenie  nowe, 
cnotami  przodków  wzgardziwszy,  szyderczo  się 
z  nich  czynem  natrząsa  i  w  pyle  nogami  depce... 
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Zamilkł,  a  zdało  się,  iż  rzucone  oskarżenia 
iiką  się  gdzieś  po  kątach  ponurem  echem.  Mar- 
załek  poruszył  się  niespokojnie. 

—  Wszystko,  co  rozsądniejsze,  murem  za 
margrabią  stanie!    Niesłuszną  jest  miara,  brana 

!a  kraju  z  szaleńców  i  nieuków... 

—  Nieuków!  — przerwał  margrabia. — Rzekłeś, 
.narszałek,  nieuków...  Ja  też  ich  douczać  pragnę. 
Pierwsze  to  moich  rzidów  staranie.  A  skoro  wy- 
kłady w  szkołach  nie  pomogą,  stać  mnie  dla  nich 
na  lekcyę  tak  wymowną,   że  długie  lata  kraj  jej 

fnie  zapomni... 

Rozległo  się  ciche  we  drzwi  pukanie.  Nie  cze- 
kając pozwolenia,  wszedł  Vidal  z  miną  poważną 
'  zaaferowaną  Nachylony  nad  margrabią,  szeptał 
u  coś  do  ucha  długo  i  natarczywie.  W  miarę 
eh  szeptów  twarz  dygnitarza  pochmurniała  co- 
iz  bardziej.  W  posępnych  brwiach  wystąpiły 
:ładki  niehamowanej  groźby  i  mściwości.  Pytał 
łka  razy  o  coś  półgłośno  i  na  przeczenie  Vidala 
ożył  się  jeszcze  więcej.  Z  wygolonych  warg 
vn;uił  wreszcie  jeden  jedyny  wyraz,   jak  w^irk- 

Wprowadzić! 
1  zaraz  zwrócił  się  do  starego  Krasuskiego 
>nem  cierpkiej  ironii: 

—  Właśnie  pokażę  tu  marszałkowi  owych 
najrozsądniejszych'-... 

Podniósłszy  się  w  całej  swej  potwornej  oka- 
iiości,  czekał  z  nasępionemi  brwiami,  jedną  ręką 
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wsparty  o  biurko  ciężko  i  majestatycznie.  Z  wy- 
dętych warg  wiało  pełnią  władzy  i  chłodną 
wzgardliwością. 

Weszli  czterej  panowie,  wprowadzeni  przez 
Yidala,  którego  margrabia  zatrzymał  skinieniem 
ręki.  Na  jego  nieznoszące  protestu  zapewnienie, 
że  przed  obecnymi  nie  ma  żadnych  tajemnic,  pa- 
nowie ci  wymienili  z  Krasuskimi  chłodne  powita- 
nie. Ze  zdziwieniem  Jurek  poznał  wśród  nich 
Kronenberga  i  Jurgensa.  Marszałek,  powstawszy 
dla  ukłonu,  cofnął  się  o  kilka  kroków  cicho  i  dy- 
skretnie: Zapanowała  cisza  tak  głęboka,  że  sły- 
chać było  wyraźnie  bzykanie  uwięzionej  za  kotarą 
muchy.  I  oto  jeden  z  przybyłych,  starzec  o  rysach 
suchych  i  drapieżnych,  rozpoczął  przygotowaną 
przemowę: 

—  Panie  margrabio!  Przychodzimy  tu  do  mar- 
grabiego sami  i  nieproszeni,  niosąc  panu  nasz  żal 
z  powodu  zamachu  i  radość  z  racyi  ocalenia  mę- 
ża, w  którego  talentach  i  znanych  już  krajowi  chę- 
ciach niezachwianą  pokładamy  ufność.  Lecz  przy- 
chodzimy nie  z  próżną  chwałą  tylko  i  pustemi  rę- 
koma. Pan  wie,  że  za  nami  stoi  cała  lepsza  część 
naszego  nieszczęsnego  narodu,  cała  szlachta  i  ca- 
łe zasobne  mieszczaństwo,  którego  tu  obecny  pan 
Kronenberg  jest  przedstawicielem.  Reprezentuje- 
my siłę,  bo  reprezentujemy  wszystko,  co  w  naro- 
dzie jest  ważkiem  i  co  podstawę  jego  bytu  stano- 
wi.  Przychodzimy  tu    aby  siłę  tę,  a  z  nią  losy  ca? 


'40  kraju  oddać  w  pańskie,    panie  margrabio, 
cce. 

Przerwał,  jakby  wyczekując  skutku  ostatnie- 
go  zdania.  Margrabia  milczał. 

—  Panie  margrabio!  —  ciągnął  mówca,  stop- 
niowo jakby  wagą  własnycłi  słów  obciążony.  — 
Wszystkim,  a  nam  szczególnie,  wiadome  są  nie- 
zmierne prace  i  wysiłki,   które  pan  dla  ocalenia 

•go  kraju  podjąłeś.    Milczę  o  nich,  bo  nie  chwa- 
ć    tu    pana    przyszedłem.    Raczej    przestrzedz 

chciałbym,  że  sam  jeden,  na  szerokich  warstwach 

nieoparty,    padniesz   pan    pod    nawałą  anarchii 

bezrządu.    Panie  margrabio!    Jesteś  pan  głową 

jgo  kraju,  przynosimy  panu  ręce,  które  jego  my- 

i  lojalnie  wykonywać  będą  dla  dobra  wspólnej 

)jczyzny. 

Zamilkł  znowu   i   na  dłuższą  teraz  chwilę. 

\  i  margrabia  milczał,  milczał  ponuro  i  zacięcie. 
>>cierając  z  czoła  krople  potu,  starzec  mówił  dalej 

głosem  upadłym  i  bez  przekonania: 

—  Wielki,  a  po  dojrzałym  rozmyśle  składa- 
my w  ręce  pańskie  dar.  Pragnęlibyśmy  znać  wza- 
mian  cele,  jakie  sobie  margrabia  w  swej  działal- 

iości  zakreślasz.  Czyli  są  one  w  stanie  zaspokoić 
pragnienia  serca  narodu,  objąć  wszystkich  braci 
naszych  z  Litwy  i  Rusi,  a  ku  połączeniu  całej  roz- 
dartej Ojczyzny  dążyć?  Tu  byłby  punkt  jedynie, 
w  którym  drogi  nasze  połączyćby  się  mogły.  Nie 
mówimy  przez  to,  panie  margrabio,  byś  za  nami 
poszedł,  pójdziemy  raczej  ochoczo  za  pańskiem 
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wypróbowanem  już  przewodnictwem,  byleśmy  ze 
słów  twych  posiedli  pewność,  iż  cel  żmudnej  wę- 
drówki naszych  najdroższych  nadziei  nie  za- 
wiedzie. 

Mówca  chrząknął  i  cofnął  się  o  krok,  jakby 
znak  dając,  że  już  skończył.  A  margrabia  milczał 
dalej.  Nachmurzony  i  posępny,  milczał  tak  długo, 
jakby  samem  tem  milczeniem  chciał  dać  odpo- 
wiedź. Aż  stało  się  to  kłopotliwe  i  żenujące.  Pa- 
nowie jęli  spoglądać  po  sobie  niespokojnie,  Kro- 
nenberg  poruszył  ramionami  i  potrząsnął  głową, 
niby  czemuś  przecząc.  Wreszcie  oczy  margrabie- 
go spoczęły  z  pod  nawisłych  brwi  na  przybyłych 
z  ciężką  pychą.   Przemówił: 

—  A  gdzież  przywódca  panów?  Gdzie  głowa 
partyi?  Czy  i  w  jego  imieniu  panowie  tu  przema- 
wiacie? 

I  jakby  nie  widząc  ich  zakłopotania,  a  wzgar- 
dziwszy odpowiedzią,  rąbał  surowo  i  ciężko: 

—  Zamiarów  moich  i  planów  przed  nikim 
nie  ukrywam,  ani  je  dopiero  objaśniać  muszę. 
Dość  są  z  mych  czynów  wyraźne.  Niczyjego  po- 
parcia nie  żądam  i  nie  potrzebuję.  Wszystko,  córa 
dotąd  zrobił,  sam  zrobiłem. 

Na  pergaminową  twarz  mówcy  wystąpiły 
krwiste  rumieńce.  Drżącym  głosem,  wyraźnie 
spełniając  obowiązek  ponad  siły,  pytał  jeszcze: 

—  Więc  pan  odmawiasz?  Tak  to  rozumieć 
mamy?  Odrzucasz  podaną  mu  rękę? 

Margrabia  odrzekł  krótko  i  posępnie: 


—  Powiedziałem. 
Cała  delegacja  żegnała  się  wśród  oznak  naj- 

Nvyższej  obrazy  i  oburzenia.    Ledwie  słyctiać  było 
PCicłią  przestrogę  Kronen berga: 

—  Gubisz  się,  margrabio... 
A  ten  dorzucił  jeszcze,  jakby  ostatni  cios 

Iniłota  w  kowadło: 

—  Dla  Polaków  można  coś  zrobić,  z  Polaka- 
mi—nigdy. 

Ledwie  drzwi  zamknęły  się  za  delegacyą,  gdy 
laiargrabia  siadł  ciężko,  wskazując  marszałkowi 
Idawne  miejsce.  Z  przymkniętych  jego  oczu  wyzie- 
:iała  głucłia  nienawiść. 

—  Oto  marszałek  masz  pierwsze  w  kraju  gło- 
!— mówił  gniewnie. — Mnie,  sprawującemu  rzą- 

imieniem   obcego  monarcłiy,  proponują  wy- 
ranie  na  rękę  cesarza  i  dwóch  jeszcze  wrogich 
>tęg.  Jezuickiem  pochlebstwem  chcieliby  wprząg- 
ić  do  własnego  wozu,   co  w  głupstwie  już  po 
tie  zagrzązł.    Politycy  z  rolniczych  zjazdów!    Co 
ieczór  pracują  u  namiestnika,  żeby  Wielopol- 
:iego  strącić,  a  w  dzień  przychodzą  się  tłóma- 
/.yć,  jak  niegrzeczne  dzieci,  jak  smarkacze.    My- 
ią,  że  ich  Wielopolski  pogładzi  i  psoty  daruje, 
ałek  wiesz,  że  gdym  moje  koncesye  krajowi 
,..,  ..lózł,   spotkano   mnie  jak  zdrajcę,  jak   za- 
przańca!  To  była  moja  nagroda!  A  teraz,  gdy  za- 
ichniała  im  władza,  chcieliby  mi  ją  z  rąk  wy- 
ufzeć!  Ale  z  Wielopolskim  sprawa...    Wielopolski 
nie  zapomina.    Niech  wiedzą,  że  jeśli  padnę,  to 
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jak  dąb,  co  wszystko  wokół  miażdżył    Sam  rządy 
sprawiam!  Fałszywej  pomocy  nie  potrzebuję! 

Zamilkł  na  cłiwilę  w  groźnym  namyśle.  Tak 
namyślałby  się  piorun,  gdzie  ma  uderzyć.  I  za- 
raz grzmiał  znowu: 

—  Strach  ich  tu  przygnał.  Lękają  się  anar- 
chii... Ale  ja  się  nie  boję!  Choćby  mi  połowę  lud- 
ności w  dyby,  całą  młodzież  pod  bagnety  oddać 
przyszło,  choćbym  ten  kraj  zlać  miał  krwią  i  łza- 
mi, jak  deszczem!  Pod  mój  zasiew.  Wiem,  co  ro- 
bię. Od  lat  o  tem  w  Chrobrzu  myślałem...  Wrócę 
ten  naród  słowiańskiej  rodzinie  i  należne  pierw- 
szeństwo mu  w  niej  oddam.  Żeby  nas  Praga 
i  Wrocław  nie  wstydziły! 

Wstał  ciężko,  kres  temu  posłuchaniu  znacząc. 
Rękę  marszałka  ująwszy,  mówił  z  szorstką  i  po- 
nurą życzliwością: 

—  Pomocników-przyjaciół,  jak  marszałek,  mi 
potrzeba...  Chcę  go  widzieć  w  mojej  Radzie  Stanu 
lub  mieć  prezesem  Komisyi  Czynszowej.  Proszę 
jutro  wieczór  do  siebie,  gdziebyśmy  te  sprawy 
bliżej  omówić  mogli... 

Krasuski  zarumienił  się  aż  po  siwe  włosy, 
ledwie  coś  bąkając  w  wielkiem  zmieszaniu.  Za 
chwilę,  grzecznie  przeprowadzeni  przez  Yidala, 
wracali  poprzednią  drogą  wśród  rozstępujących 
się  z  szacunkiem  petentów.  Tylko  stary  jenerał 
na  ich  widok  odwrócił  się  na  pięcie  z  pasyą.  Mar- 
szałek szedł  środkiem  ludzkiego  szpaleru,  napu- 
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^ony  i  dumny,  łaskawie  słuchając  sekretarskicti 
ikomplementów... 

W  powozie  zato,  ledwo  ruszyli,  zwrócił  się 
^o  syna  z  niezwykłą  żywością: 

—  Wiesz,  kto  byli  ci  panowie,  tam,  u  mar- 
grabiego? 

—  Wiem.  Dyrekcya  Białych. 

—  Skądżeś  taki  pewny? 

—  Bom  poznał  Kronenberga,  a  wszyscy  mó- 
wią, że  jest  w  Dyrekcyi. 

Starzec  spojrzał  nań  bystro. 

—  Widzę,  że  i  ty  wcale  się  znasz  na  polity- 
ce—  mówił  z  ironiczneni  uznaniem.— Bo  jeśli  nie 
Dyrekcya,  to  jej  wysłańcy  co  najmniej... 

i        I  trąciwszy  woźnicę  końcem  laski,  rozkazał 
IkTótko: 

W  Aleje. 
Mijając  liczne  o  tej  godzinie  powozy,   mar- 
/ałek,  jak  z  otwartego  herbarza,  wyliczał  synowi 
izwiska  właścicieli,  co  chwila  zresztą  zamienia- 
ne z  kimś  wytworne  ukłony.    Pod  wpływem  mar- 
rabskiej  łaski  i  cudownego  południa  starzec  jakby 
Imłodniał  nagle.  Zapomniawszy  zwykłej  rodziciel- 
kiej  mustry,   do  każdego  prawie  ukłonu  łączył 
ryjkę  czy  wspomnienie,  niby  promień  dale- 
1  wesołej  widać  młodości.    Pozdrawiając  ja- 
tarsze,  w  dystynkcyi  na  lód  zastygłe  panie, 
smiecłiał  się  całą  głębią  przepysznych  szarych 
~     mimowoli  unosząc  rękę  do  białego  jak  śnieg 
.   Jurek  patrzał  na  to  z  osłupieniem.    „Ehe, 
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Staruszku"  —  myślał  z  pewną  satysfakcyą,  zerka- 
jąc z  boku  na  rozjaśnioną  twarz  ojcowską  —  „nie 
takiś  ty  był  w  życiu  surowy,  jakim  się  synom 
clicesz  wydać"...  Nie  dziwił  się  już  wcale,  gdy 
marszałek  kazał  podać  do  deseru  butelkę  szampa- 
na. A  starzec,  zapaliwszy  cygaro  i  popijając  zło- 
ciste wino,  teraz  dopiero  zdradził  przyczyny  swe- 
go ukontentowania.  Pół  żartem  niby,  jął  przecie 
snuć  przed  synem  widoki  własnego  wyniesienia, 
a  rychło  się  zapomniawszy,  roił  z  całą  powagą 
o  zaszczytach  i  honorach,  którymi  przez  margra- 
biego nazwisko  Krasuskich  ozdobi.  Przenosił  się 
już  do  Warszawy  na  stałe,  oddawał  synowi  Kęty 
na  własność,  a  cały  klucz  Kowalski  w  administra- 
cyę...  Wraz  z  winem,  co  rumieniło  mu  policzki, 
jak  słońce  sierpniową  gruszkę,  biły  mu  do  głowy 
myśli  o  świetnej  przyszłości  i  znaczeniu... 

Jurek  słuchał  tego  dość  niecierpliwie,  ze 
wzrokiem  wbitym  w  wskazówki  wiszącego  na  sali 
zegara.  Za  chwilę  ma  się  oto  spotkać  z  nią,  z  pa- 
nią Zofią,  a  ojcu  jak  na  złość  zebrało  się  na  roz- 
mówki... 

Siedział  jak  na  szpilkach.  Dopiero,  gdy  padła 
nazwa  upragnionych  jego  Kęt,  nastawił  uszu 
i  bąknął  kilka  słów  ku  poparciu  ojcowskich  wy- 
wodów. Całą  duszą  zresztą  był  już  tam,  w  małym 
ogródku,  przy  niej...  Wychyliwszy  szklaneczkę 
jednym  haustem,  czekał  ze  drżeniem,  rychło-li  się 
ojciec  podniesie,  nie  słysząc  z  ostatnich  zdań  ani 
wyrazu... 


Za  chwilę  pędził  przez  miasto,  jak  na  skrzy- 
iach.  Dopiero  w  Saskim  Ogrodzie,  świecącym 
1  szczęście  szczególną  pustką,  zwolnił  kroku 
•  biciem  serca  zbliżał  się  do  zakładu  wód  mine- 
inych.  Minął  bramę.  Żywej  duszy.  Tylko  w  ką- 
e  dużego  deptaka,  przy  przejściu  na  Żabią,  do- 
rzegł  na  warcie  starego  policyanta,  który  na  je- 
)  widok  ocknął  się  z  przestractiem.  „Ałia!  tutaj 
rzelali  w  maju  do  namiestnika  LOdersa"— przy- 
imniało  mu  się  niejasno. —„Pilnują  teraz,  głup- 
Jął  cłiodzić  tam  i  z  powrotem,  jak  na  war- 
c.  .Przyjdzie,  nie  przyjdzie!  Przyjdzie,  nie  przyj- 
cie!" 1  nagle  własnym  oczom  nie  wierząc,  do- 
rzegł  w  głębi  alei  jej  wysmukłą  postać.  „Przy- 
ła!  Nie  dała  czekaćl"  Nie  poszedł  na  spotkanie, 
ł^iie  mógł  ruszyć  z  miejsca.  Ani  kroku.  Jak  ocza- 
|jK)wany,  patrzał  na  zbliżającą  się,  czekał,  jak  na 
p)s.  W  dziwnym  zamęcie  zmysłów  dopiero  o  kilka 
)kci  dostrzegł  grubą  krepę,  z  poza  której  prze- 
riecała  twarzyczka  blada,  jak  opłatek. 

Uczuł  szarpnięcie  serca,  coś  jak  niechęć  i  żal, 
^i  zaraz  głęboką  litość.  W  milczeniu  ucałował  nie- 
śmiało podaną  rękę,  w  milczeniu  szedł  obok  pod 
cicinem  rozłożystych  kasztanów.  Właściwie  nie 
wiedział  wcale,  co  jej  powie;  zaledwie  stać  go 
było  na  myśl,  iż  nikt  na  świecie  nie  chodzi  tak 
pi^;knie,  jak  ona. 

Aż  sama  odezwała  się  pierwsza  w  najwyź- 
szem  zakłopotaniu: 
—  l'rzyszłam... 

Kuźnit  15 
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A  Jurek,  jakby  mu  to  słówko  dopiero  wró- 
ciło przytomność,  rzucił  głosem  sucliym  i  prawie 
szorstkim: 

—  Siądziemy  tu,  na  ławce.  Proszę  podnieść 
woal.    Niecłi  się  napatrzę.  Tęskniłem  dość  długo 

Spełniła  tę  prośbę  czy  rozkaz  skwapliwie,  jak 
służebnica.     Lecz   on  nie  zauważył  tego  wcale 
Widok  jej  piękności  zatkał  mu  decli  w  piersi,  jak 
zawsze,   ilekroć    ją    zobaczył.     Patrzał    na    ni^ 
z  przerażonym  zachwytem,  jak  na  zjawisko  i  Bo 
źy   cud.     Chłonąc    wzrokiem     najsłodszą     lini^ 
owalu,  owe  ciemne,  ku  ziemi  spuszczone  powie 
ki,  te  usteczka,   do   których  oczy  lgnęły,  jak  dc 
miodu,  zdumiewał  się  przepychem  tej  urody  i  nie 
wierzył    sobie,     by    kiedykolwiek    doń    należeć 
mogła.     I  zaraz,   jakby  chcąc  się  zapewnić  i  nic 
dać    się    uprzedzić    nikomu,    pytał    ostro,    zdła- 
wionym ze  wzruszenia  tonem,  z  naiwną  w  gło 
sie  groźbą: 

—  I  kiedyż  się  pobierzemy? 

W  tej  samej  chwili  przejął  go  wstyd  ł  strach 
że  wyśmieje  tak  głupią  natarczywość.  Lecz  on« 
podniosła  nań  tylko  przerażone  oczy,  w  których 
stanęły  ogromne  dziecinne  łzy.  Próbowała  uśmiech- 
nąć się  jeszcze,  ale  daremnie.  Zmógł  ją  nagłj 
szloch.  Płakała,  jak  dziecko,  wstrząsając  wązkie 
mi  ramionami  i  ciurkiem  wylewając  łzy  z  pod 
opuszczonych  rzęs.  Jurek  przestraszył  się  na  do 
bre.  Niezdarnymi  ruchami  gładził  ją  po  rękach 
i  cofał  się  zaraz,  jak  za  dotknięciem   rozpalonej 
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Stali.    W  jego  głosie  znalazły  się  teraz  tony  mięk- 
<ie  i  pieszczotliwe,  jak  do  chorego. 

—  No,  Zocłia,  maleństwo,  nie  płacz...  Co  się 
stało?  No,  powiedz...   Czym  cię  uraził?    Zoctia... 

Lecz  ona  przeczyła  tylko  głową,  ledwie  wy- 
mówić mogąc  z  poza  duszącycłi  łkań: 

—  Nie.  To  nic...    To  przejdzie... 

A  widząc  jego  bezradność  i  niepokój,  dodała 
żałosnym  uśmiecłiem: 

—  To...   To  ze  szczęścia... 

Zaraz  zawarł  jej  usta  cliciwemi  wargami  i  za- 
iniętał  się  w  całowaniu  aż  do  utraty  oddectiu 
I  przytomności.  Nie  płakała  już  więcej.  Przy- 
tuliwszy się  do  siebie  ramionami,  rozmawiali,  jak 
rodzeństwo,  z  pełną  uczucia  ufnością.  Teraz  do- 
piero poznał  dzieje  jej  ubożuclinego  życia.  Jak 
to  ojciec,  przegospodarowawszy  swe  kilkanaście 
włók  mazowieckicłi  piasków,  najpierw  matkę  przy 
urodzeniu  brata  pogrzebał,  a  potem  sam  umarł 
w  nędznym  warszawskim  zajeździe,  paręset  ledwie 
złotycłi  sierotom  zostawiając.  Jak  to  niemowlę 
przygarnęła  ciotka,  wdowa,  ledwie  żyjąca  z  ma- 
leńkiej emeryturki,  podczas  gdy  ją  wziął  do  sie- 
bie stryj  Morawski,  wyższy  urzędnik  Banku  Pol- 
skiego. Opowiedziała  mu  całe  smutne  dzieciń- 
stwo i  smutniejszą  jeszcze  młodość  w  obcym 
domu,  pod  złem  okiem  stryjenki,  skąpej  mieszczki 
warszawskiej,  wśród  brzydkicłi,  a  urody  jej  za- 
zdroszczącycłi  kuzynek.  Ile  to  przeszła  upoko- 
rzeń, iie  przepłakała  nocy,  jak  to  życzliwość  i  do- 
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bre  słowo  czekało  na  nią  tylko  w  gabinecie  stry- 
ja, tyranizowanego  przez  rodzinę  równie  jak  i  ona. 
Jak  chwyciła  się  zamęścia,  niby  deski  zbawienia, 
byle  siebie  i  brata  uwolnić,  bez  względu  na  własne 
pragnienia  i  młodość,  bez  względu  na  wstręt  na- 
wet—i jak  gorzko  tego  żałowała  potem... 

Jurek  słuchał  tych  wyznań  z  głębokiem  roz- 
rzewnieniem. Płynęły  mu  teraz  z  ust  wyrazy, 
pełne  tkliwości  niespodzianej  dla  niego  samego. 
Nie  wspomnieli  miłości  ani  słowem.  Uśmiechali 
się  tylko  do  siebie  nabrzmiałemi  pragnieniem 
wargami.  Lękał  się  dotknąć  jej  dłoni,  płonąc  za- 
raz, jak  smołowcowa  pochodnia  Patrzał  tylko, 
ucząc  się  tych  cudownych  rysów  na  pamięć  i  na 
wyrywki.  Przesiedzieli  tak  ze  dwie  godziny. 
Uniosła  się  wreszcie  leniwym  ruchem,  aby  pójść. 
Zdumiał  się,  przypomniawszy,  iż  nie  pójdą  razem, 
lecz  każde  z  osobna,  każde  do  siebie,  w  inny  ko-f 
nieć  miasta,  choć  nie  ma  to  za  grosz  sensu.  Pro- 
sił, by  została  jeszcze  z  pół  godziny,  z  pięć  minut] 
lub  z  minutę  choćby.  Uległa  z  radosnym  uśmie- 
chem. Prosiła  tylko,  żeby  nie  widzieć  się  jutro,] 
że  nie  przywykła  do  takiego  szczęścia... 

Patrząc  na  ginącą  w  dalekiej  alei,  czuł,  żej 
odchodzi  z  nią  połowa  jego  duszy.  Mimo  obietni-j 
cy,  ruszył  z  miejsca,  nim  mu  zniknęła  z  oczu.  Niej 
dbał  o  życzliwy  uśmieszek  starego  policyantaf 
przymusowego  świadka  tej  miłości.  Biegł  prawi<j 
przez  ogród,  byle  nie  zgubić  wśród  przechodniowi 
ukochanej  postaci.    Na  Placu   Saskim  rozdzielif 
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jh  płynący  z  Wierzbowej  wzburzony  potok  ludz- 
Przedzierając  się  przezeń,  Jurek  słyszał  gorą- 
rozmowy,   widział   zapłakane    oczy  kobiece, 
lustki  we  wszystkicłi  rękacłi.     ;,Biedny  cliłopak! 
dzielnie  się  spisał!   Szczery  patryotal   Prawdziwy 
Polak!"   —  dobiegało   go   ze   wszystkicłi   stron, 
iebrzydki  nawet"  —  dodała  szlocłiająca  paniu- 
sia w  gęstej  żałobie.    Jakiś  zawiesisty  szlacłiciura 
perswadował  idącemu   obok  wyrostkowi:   „Taki, 
panie,   krawczyna,   a   tyle   w   nim   serca!    Co?" 
Jurek  przypomniał  sobie,  że  dziś  właśnie  sądzono 
'"roszyńskiego,    niedoszłego    zabójcę    wielkiego 
t^cia.     Mimo  zaciekawienia,  nie  zatrzymał  się 
jednak  ani  na  cłiwilę.    Już  widział  ją  znowu  na 
rogu  Czystej,  już  się  wydostał  prawie... 

Wtem  ktoś  cłiwycił  go  z  tyłu  za  ramię  całą 
garścią.     Obejrzał  się  z  wściekłością. 

—  A  to  ty,  Edek?    Mów,  gdzie  mieszkasz 
i  puszczaj,  bo  nie  mam  czasu. 

Lecz  tamten  ani  myślał  puścić.     Był  zaafero- 
^wany  jeszcze  bardziej. 

—  Świetnie,  żem  cię  spotkał.  Ctiodźdoogro- 
mam  do  ciebie  sprawę. 

Mów  zaraz,  bo  nie  mam  ctiwili  czasu. 

—  Tutaj  się  nie  da.    Chodź.    Nie  marudź. 
Sprawa  ważna. 

-ginęła  za  rogiem  ulicy.    Jurek  machnął  ręką 
1  2  pasyą  dążył  za  Rolskim. 

—  No,  o  cóż  chodzi  ?  —  pytał  pochmurnie. 
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Edek  nie  dał  się  zbić  z  tropu  ani  na  chwilą. 
Przejęty  był  swą  sprawą  do  głębi. 

—  Słuchaj  —  mówił.  —  Aresztowali  Dąbrow- 
skiego.   Dobierają  się  do  Komitetu... 

—  Dąbrowskiego?    Wczoraj  go  widziałem! 

—  Też  właśnie  dziś  w  nocy  go  wzięli.  Gdzie 
mieszkasz  ? 

—  W  Saskim,  pod  trzydziestym. 

—  Świetnie.  Słuchaj.  Musisz  przenocować 
dziś  kogoś. 

—  Zwaryowałeś?    Nie  mam  na  czem! 

—  Głupstwo.  Kanapa  jest  w  numerze?  Przy- 
prowadzę ci  gościa  o  ósmej.    Do  widzenia! 

—  Czekajże!   Kogo  mi  przyprowadzisz? 

—  Gillera.  Znasz  przecie.  Członek  Komite- 
tu.  No,  żegnaj,  bo  muszę  innych  lokować!... 

Nie  czekając  decyzyi,  pędził  już  przez  ogród, 
powiewając  połami  dobrze  podniszczonego  ubra- 
nia. Jurek  wzruszył  ramionami  z  irytacyą.  Rzu- 
cił się  w  przeciwną  stronę,  przez  Czystą  na  Kra- 
kowskie, ale  już  na  rogu  zoryentował  się  w  bez- 
skuteczności pościgu.  Z  gniewem  i  żalem  udał 
się  prosto  do  hotelu,  by  wysłuchać  ojcowskiej  re- 
prymandy  za  spóźnienie  się  na  konferencyę  z  ku- 
zynem Krasuskim.  Przyjąwszy  ją  z  obojętnością, 
przez  dwie  godziny  puszczał  mimo  uszu  lawinę 
cyfr  i  artykułów,  tonąc  w  najsłodszych  marze- 
niach. Po  kolacyi  dopiero,  przypomniawszy  so- 
bie narzuconego  gościa,  kupił  w  poblizkim  sklepie 


:o  żywności  oraz  butelkę  wina  i  wracał  do  sie- 
z  zamiarem  cierpliwego  czekania. 
Już  w  korytarzu  zdziwił  go  brak  klucza  na 
fkłem  miejscu.  Natomiast  numerowy,  ustawio- 
ly  przy  schodach  jak  na  straży,  objaśnił  go  z  po- 
)zumiewawczym  uśmiechem,  że  panowie  już  są 
godziny.     Zdumiony  podobnym  brakiem  ce- 
lonii,  z  gniewem   pchnął  drzwi    od  pokoju — 
|i  osłupiał. 

Panował  tam  formalny  tłok.    Stojąc  jak  wry- 
||y  ze  swymi  zapasami  u  progu,  Jurek  ledwie  mógł 
|M>znaćy  iż  trafił  do  własnego  numeru.    Jacyś  nie- 
tani mu  przeważnie   ludzie  siedzieli  tam,  stali, 
Hsali  i  gwarzyli  półgłośno,  jak  u  siebie  w  domu. 
fa  kanapie  kilku  drabów  paliło  krótkie  fajeczki, 
lie  wypuszczając  z  dłoni  plik  zapisanego  papieru, 
wysuniętym  na  środek  pokoju  stołem  Jurek  po- 
lał Gillera,  zatopionego  w  cichej  rozmowie  z  ja- 
dmś  poważnym  jegomościa.    Tualeta.  której  lu- 
ro  i  wszystkie  przybory  złożono  bezładnie  na 
Iłodze  pod  oknem,   imitowała   drugi  stół,  oto- 
my  półkolem  żywo  rozprawiających  mężczyzn, 
'a  ich  głowami   w  ostrem   świetle  lampy  Jurek 
(dojrzał  Edka  Rolskiego  obok  jakiegoś  wykwintne- 
'  młodzieńca,  który  pisał  coś  szybko  na  maleń- 
kich karteczkach.    Roleta  była  spuszczona  i  okno 
•  słonięte  jeszcze  od  dołu  jego  własnym  podróż- 
m  pledem. 
Zamknąwszy   drzwi    i    ustawiwszy    w  kącie 


—     232     — 

Śmieszne  w  tej  sytuacyi  zapasy,  Jurek  podszedł  do 
tualety  i  szarpnął  mocno  zagadanego  Edka. 

—  Co  się  tu  dzieje,  u  dyabła?  —  pytał 
z  gniewem. 

Rolski  witał  go  dość  niecierpliwie. 

—  A,  jesteś!  Nie  przeszkadzajl  Poczekaj 
cłiwilę...   Zaraz  cię  przedstawię. 

Jakoż,  trąciwszy  eleganckiego  sąsiada,  szep- 
nął mu  do  ucha  kilka  wyrazów.  Ten,  powstawszy 
zaraz,  skłonił  się  dworsko,  wygłaszając  z  rozkosz- 
nym na  pięknej  twarzy  uśmiechem: 

—  Padlewski  jestem.  Miło  mi  poznać  pana 
i  przeprosić  za  niespodziewane  najście...  Pan  da- 
ruje, ale  tyle  mamy  roboty... 

Z  pełnym  grzecznego  żalu  ruchem  zabrał  się 
znowu  do  swej  pisaniny.  A  Rolski  prowadził  już 
kuzyna  do  drugiego  stołu,  do  Gillera.  Ten,  wy- 
słuchawszy Edkowego  przedstawienia,  zwrócił  ku 
Jurkowi  swą  figurkę  zakrystyana,  opiętą  w  czy- 
ściutką czamarę,  i  przyjrzał  mu  się  bacznie  i  po- 
dejrzliwie. Podawszy  wreszcie  rękę  bez  słowa, 
prowadził  dalej  szeptem  swą  ważną,  widać,  rozmo- 
wę.  Rolski  uznał  misyę  swą  za  skończoną. 

—  Siedź  teraz  —  mówił  do  kuzyna  —  i  cze- 
kaj. Nie  mam  czasu. 

Lecz  teraz  Jurek  ani  myślał  go  puścić. 

—  Co  to  wszystko  znaczy?  Cóżeś  ty  tu 
narobił? 

Rolski   zgrzytnął   zębami  z  niecierpliwość 
i  pociągnął  kuzyna  w  kąt  pokoju. 
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—  Dziwisz  się!  —  mówił  szybko  —  nie  wiem 
.ego...  Mówiłem  ci,  że  będziesz  gościł  członka 
omitetu... 

—  Ale  skąd  tylu  ludzi?  Co  oni  tu  robią? 

—  Urzędnicy  organizacyi.  Interesa  nie  mo- 
gą stać.  Rozumiesz?  Giller  załatwia  politykę 
zagraniczną;  tu,  na  kanapie,  czeka  prasa;  Padlew- 
ski  i  ja  mamy  miejskie  sprawy,  po  Dąbrowskim, 
który  był  naczelnikiem  stolicy...  Rozumiesz  te- 
raz?   Biuro,  zwyczajne  biuro! 

Gniew  Jurka  minął  odrazu.    Przeciwnie,  wi- 
'  >k  tej  sprawnej   i  pośpiesznej  pracy  przejął  go 
acunkiem  i  radością.     Pytał  tem  natarczywiej: 

—  To  macie  wreszcie  i  biuro?  Cóż  ty  robisz 
tem  wszystkiem? 

Rolski  walczył  między  cłięcią  popisania  się 
i  pośpiechem. 

—  Mówiłem  ci...  Załatwiam  miejskie  spra- 
wy. Przyjmuję  raporty  okręgowycłi.  Nie  rozu- 
miesz?   Miasto  jest  podzielone  na  rewiry  i  okrę- 

1.  Okręgowi  przyjmują  raporty  od  rewirowycłi, 
naczelnik  miasta  od  okręgowych.  Codzień.  W  ten 
-aosób  wiemy  wszystko,  co  się  dzieje,  lepiej  od 

>licyi.  I  lepiej  wiemy  i  wydajemy  rozkazy,  któ- 
rych słucha  całe  miasto. 

—  I  zawsze  tylko  Warszawa  .'' 

—  Gdzie  tam!  Gościsz  tylko  politykę,  prasę 
i  Warszawę.  Na  mieście  są  inne  biura.  Jeden 
z  członków  Komitetu  zajmuje  się  prowincyą,  dru- 
gi l  itu/n  Rusią  i  tak  dalej.  Teraz  nie  jak  w  marcu. 
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Wszystko  się  zmieniło,  nawet  osoby.  Teraz  mamy 
w  ręku  całość  spraw  krajowycli,  rządzimy  krajem 
skuteczniej  od  Wielopolskiego. 

Jurek  aż  głową  kręcił  z  podziwu. 

—  No,  nol...  A  nie  boicie  się,  że  was  nakry- 
ją  w  tym  hotelu,  jak  czapką? 

Rolski  ruszył  ramionami  z  szyderczem  po- 
litowaniem. 

—  Hotel— nasz,  rozumiesz?  Od  administra- 
tora do  kucłicika.  Jak  całe  zresztą  miasto.  O  zdra- 
dzie niema  mowy;  lękamy  się  tylko  trafu — stąd 
ostrożność!  No,  ale  dość  gadaniny.  Siadaj  teraz 
tu,  przy  prasie,  i  czekaj.  Zaraz  skończymy.  Po- 
suńcie się,  panowie! 

Siadłszy  na  kanapie  koło  jakiegoś  garbu- 
ska o  minie  gęstej  i  energicznej,  Jurek  przyglądał 
się  procedurze  tego  szczególnego  biura  z  uwagą 
i  zdumieniem.  Uderzyło  go  szczególniej  poczucie 
hierarchii  urzędniczej,  znamionujące  wyrobioną 
już  organizacyę.  Nikt  nie  pchał  się  niesfornie  i  nie 
przerywał,  każdy  czekał  swej  kolei  cierpliwie 
i,  wywołany  dopiero,  wyłuszczał  swą  sprawę 
zwięźle  i  pośpiesznie.  Szczególniej  owe  raporty 
okręgowych  odbywały  się  z  wojskową  nieomal 
sprawnością.  Co  chwila  wchodził  ktoś  i  wycho- 
dził z  miną  skupioną  i  poważną,  jak  w  prawdzi- 
wych biurach  państwowych.  Z  podziwem  słuchał 
Jurek  srogiej  admonicyi,  udzielanej  przez  Edka 
jakiemuś  łysemu  staruszkowi,  który  sumitował  się 
pokornie  i  ze  wstydem,  niby  w  lęku  utracenia  do- 


rze  płatnej  posady.    Na  jedno  kiwnięcie  Gillera 

;ła  „prasa"  zerwała  się  z  kanapy,  jak  jeden  mąż, 

ucłiając  w  milczeniu   wskazówek  i   rozkazów, 

ydawanycłi    tonem    sucliym    i    nieznoszącym 

rzeciwu.    Jurkowy   sąsiad,    garbusek   o  minie 

ergicznej  i  niezmiernie  wytartej  odzieży,  cho- 

ił  wydaną  mu  bez  kwitu  plikę  asygnat  rucłiem 

ybkim  i  spokojnym,  jakby  spełniając  rzecz  zwy- 

;ą  i  codzienną. 

Trwała  ta  praca  przeszło  godzinę.  Gdy  drzwi 
^  zamknęły  za  ostatnim  interesantem,  Padlewski 
stał  i,  przeciągnąwszy  szerokie  bary,  aż  w  sta- 
ach  trzasło,  podszedł  do  Jurkowej  kanapy. 

—  Ot  i  skończyliśmy  —  mówił  śpiewnym 
-.centem.  —  Bogu  dzięki!     A  nazwisko  pańskie 

i  nieobce.   Czy  Antoni,  co  był  w  Cuneo,  nie 
rat  pański? 

—  Rodzony. 

—  Dzielny  cłiłopak.  Wykłady  tam  prowa- 
/.iłem,  jako  były  oficer    rosyjski   w   Akademii 

Pitrze.    Pan  Petersburg  zna? 

—  Nie. 

—  Wesołe  miasto!  —  przypominał  sobie  coś 
uśmiecłiem.   —    Przed  rokiem  jeszcze  bawiłem 

się  tam  wyśmienicie...    Teraz  Ojczyźnie  służę  — 
dorzucił  z  nieoczekiwaną  powagą. 

Krasuski  wydobył  z  kąta  przyniesione  pro- 
wianty. 

—  Możeby  panowie  coś  zjedli  ?  —  propono- 
wał nieśmiało. 
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Giller  głowy  nawet  od  swej  pracy  nie  pod- 
niósł. Padlewski  zato  i  Edek  ruszyli  ku  niemu 
skwapliwie  i  z  objawami  szczerej  radości.  Za- 
pijając szynkę  czerwonem  winem  ze  szklanki  po 
rannej  herbacie,  Padlewski  uśmiechał  się  do  Jur- 
ka ślicznemi  oczyma. 

—  Złoty  z  pana  człowiek!  Zaraz  widać,  że  ze 
wsi!  Mój  ojciec  też  w  ziemi  grzebie  u  nas,  na  Po- 
dolu. Inaczejby  człowiek  nie  miał  co  do  ust  wło- 
żyć.   Ojczyzna  najwyżej  stryczkiem  obdaruje... 

—  Jak  Jaroszyńskiego  —  dorzucił,  Edek  peł- 
nemi  bułki  ustami. 

Padlewski  machnął  ręką  z  pańską  nonsza- 
lancyą. 

—  Co  tam  Jaroszyński...  Krawczyk!  Jak 
Dąbrowskiego  pewnie... 

—  On  pewnie  te  zamachy  urządzał  z  ramie- 
nia Komitetu?  —  pytał  Jurek  podstępnie. 

—  Phi!  Może  w  tern  rękę  maczał,  choć  nie 
z  ramienia  Komitetu  napewno.  Komitet  się  tern 
nie  zajmuje.  W  każdym  razie  szkoda  chłopca. 
Przydałby  się  w  powstaniu.     Tęgi  oficer. 

Giller,  który  od  chwili  już  pedantycznie  ob- 
cierał  umaczane  pióro,  zamknął  teraz  z  trzaskiem 
składany  kałamarz.  MU 

—  Głupiec!  —  warknął  przez  zaciśnięte  zę«" 
by.  —  Szalona   pała!    Socyusz  Chmieleńskiego, 
pierwszego  warchoła  w  kraju.    Pan  Rolski  pamię- 
ta, jak  ci  szaleńcy  już   w  lipcu  chcieli  mieć  po- 
wstanie!   Jak  potem  z  okazyi  swych  zamachów 
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rzucali  się  na  Komitet,  na  mnie!  Jak  to  pan  Dą- 
browski szabelką  nam  wygrażał,  by  wynieść  się 
potem  jak  zbity!  Ha!  gdyby  nie  nasza  wówczas 
postawa,  gdyby  nie  moja  twardość,  jużby  kraj  we 
krwi  tonął.  Ale  mnie  usunąć  niełatwo...  Przyra- 
stam jak  kamień. 

Zbliżywszy  się  do  stołu,  nieproszony  obry- 
wał teraz  róg  bułki  chudymi  palcami,  posępnym 
wzrokiem  ścigając  grube  po  kątach  cienie.  Gdy 
Jurek  podawał  mu  szklankę  wina,  odtrącił  ją  nie- 
chętnie. 

—  Dziękuję,  nie  pijam— uciął  sucho. 

I,  nadal  na  nikogo  nie  patrząc,  snuł  swe  my- 
śli głośno,  a  jakby  tylko  dla  siebie. 

—  Wielką  już  mamy  siłę,  a  przecież  to  dopie- 
ro początki  — mówił  drewnianym  głosem.  —Chce- 
my stworzyć  rząd  narodowy.  Nie  Komitet,  jak  do- 
tychczas, nie  żadne  spiski,  tylko  prawdziwy  rząd, 
któryby  jedynie  w  kraju  miał  posłuch.  Prawdziwy 
rząd,  wszystkie  ministerya,  wszystkie  departa- 
menty. Weźmiemy  tajemnie  w  swe  ręce  i  skarb, 
i  wojskowość,  i  prasę,  i  wymiar  narodowej  spra- 
wiedliwości. Musimy  mieć  u  siebie  wszystkich  lu- 
dzi tamtego  widocznego,  moskiewskiego  rządu. 
Żeby,  tamtym  służąc,  byli  naszymi  urzędnikami. 
Stworzymy  na  prowincyi  hierarchię  równie  spraw- 
ną, jak  mamy  w  Warszawie:  wyznaczymy  naczel- 
ników województw,  powiatów  i  gmin.  Przywróci- 
my kmiotkom  własność  ziemską,  żeby  ściślej 
z  Ojczyzną  ich  związać.   Cały  kraj  ujmiemy  w  że- 
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lazną  sieć  tajnej  administracyi,  a  gdy  go  będzie- 
my pewni,  w  jednym  dniu  wypędzimy  wroga  za- 
wczasu sprowadzoną  bronią,  wywołując  jedno- 
cześnie powstanie  na  Litwie  i  w  ziemiach  ruskich. 
Taką  jest  siła  organizacyi,  taką  jest  siła  rozsądku. 
Umilkł,  jakby  zawalając  wszystkich  ciężarem 
olbrzymiego  planu.  Słuchając  tych  słów,  Jurek  są- 
dził, że  śni.  Ledwie  się  zdobył  na  nieśmiałą  ob- 
jekcyę: 

—  A  pieniądze? 

Giller  zwrócił  nań  zimne  jak  lód  spojrzenie. 

—  Pieniądze  będą  —  twierdził  ze  spokojem 
i  pewnością  fanatyka.— Na  jesieni  już  rozpiszemy 
podatek  narodowy.  Patryoci  zapłacą,  a  na  nie- 
chętnych znajdą  się  sposoby.  Z  tej  strony  nic 
sprawie  nie  grozi.  Byle  nie  ustawać  w  pracy,  byle 
nie  iść  na  lep  moskiewskich  obietnic...  Jak  Włosi 
wywalczymy  wolność  przy  francuskiej  pomocy. 
Z  Francyi,  z  Anglii,  z  całego  świata  dochodzą 
mnie  najlepsze  wieści;  mam  przyczyny  mniemać, 
że  w  samem  carstwie  wybuchną  niepokoje,  które 
nas  poprą...  Zbadamy  to  jeszcze  za  granicą  oso- 
biście, żeby  nic  lekkomyślnie  nie  przedsiębrać. 
Wyczekamy  właściwego  czasu  spokojnie  i  cierp- 
liwie. Zważymy  wszystkie  szanse.  Komitet,  w  któ- 
rym jestem,  nie  wejdzie  w  ślady  tych,  coby  log 
Ojczyzny  na  kartę  stawiać  chcieli.  W  nich  jedynie 
niebezpieczeństwo  ruchu  upatruję.  Ci  szaleńcy, 
zamachowicze  (tu  głos  drgnął  mu  tłumioną  niena- 
wiścią), dusze  rozpustne  i  nieważkie,  usiłują  przy- 


tłoczyć  grobowym  kamieniem  zmartwychwstającą 
matkę.  Lecz  to  im  się  nie  uda.  Za  naszych  jeszcze 
dni,  wkrótce  może,  stanie  ona  wśród  narodów 
wielka,  surowa,  święta  i  świętości  od  synów  wy- 
magająca... 

Zwarzeni  cierpkością  ostatnich  słów,  Padlew- 
ski  i  Edek  jęli  żegnać  się  pośpiesznie.  Podolak 
zdążył  jeszcze  we  drzwiach  szepnąć  Jurkowi  do 
ucha  z  wcale  widoczną  niechęcią: 

—  Nie  taka  znów  wstanie  surowa,  jak  się  te- 
mu mnichowi  zdaje... 

Lecz  Jurek  zbyt  był  przytłoczony  tern,  co  wi- 
dział i  słyszał,  by  tej  złośliwości  przyklasnąć. 
Z  pełną  szacunku  gorliwością  ustąpił  łóżka  go- 
ściowi, ścieląc  sobie  na  niewygodnej  kanapce. 
Giller  przyjął  to  wyróżnienie  bez  słowa,  jako 
rzecz  słuszną  i  jedynie  właściwą.  Niedość  na  tem. 
Rozebrawszy  się  i  z  wyraźną  niecierpliwością  wy- 
czekawszy końca  Jurkowych  krzątań,  zgasił  lampę 
sam,  bez  pytania,  ledwie  tłómaczyć  się  racząc,  że 
jutro  czekają  go  rano  ważne  sprawy,  a  wczesny 
sen  dobrze  na  nerwy  robi.  Jurek  przyjął  z  pokorą 
i  tę  naukę.  Zasnął  zresztą  szybko,  rojąc  jakieś 
niemożliwe  historye  o  powstaniu  i  pani  Zofii, 

Gdy  obudził  się  nazajutrz  o  ósmej,  gościa  już 
nie  było.  Tylko  ogólny  nieład  i  porozrzucane  po 
Stołach  ćwiartki  czystego  papieru  świadczyły 
O  wczorajszym  urzędowym  charakterze  pokoju. 
Przez  chwilę,  leżąc  skulony  na  kanapce,  rozpa- 
młęlywnł  ze  zdumieniem  zdarzenia  tego  szczegół- 
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nego  dnia.  I  nagle,  na  wspomnienie  pani  Zofii, 
skoczył  na  równe  nogi.  Serce  zalała  mu  radość 
tak  gwałtowna,  że  musiał  użyć  siły  woli,  by  nie 
dać  jej  wyrazu  w  zgoła  dziecinny  sposób.  Pomru- 
kując jakąś  naiwną  piosenkę,  mył  i  krzątał  się  dłu- 
go, jak  najdłużej,  byle  sobie  nie  przerwać  rozkosz- 
nych myśli,  których  miał  pełną  duszę.  Bo  mu  to 
na  świecie  źle?!  Ojciec  zostanie  dygnitarzem,  od- 
da mu  Kęty,  a  on  się  ożeni  i  wyszykuje  swój  po- 
wiat na  powstanie,  jak  cacko.  A  potem  w  pole! 
Aż  zapachniała  mu  myśl  o  koniku  i  szabelce, 
„Furda  wszystko"  -7-  marzył,  wpuszczając  do  po- 
koju gorące  słońce  przez  otwarte  okno  —  „tylko 
bronią  coś  wywalczyć  można"...  Wczorajsze  do- 
świadczenia wróciły  mu  całkowitą  do  organizacyi 
ufność.  Patrzał  z  uśmiechem,  jak  wezwany  nume- 
rowy sprzątał  owe  porozrzucane  kartki  z  godną 
i  tajemniczą  miną,  skrzętnie  zaglądając  pod 
wszystkie  z  kolei  meble,  żeby  coś  przypadkiem 
nie  wpadło  w  niepowołane  ręce. 

Wstąpiwszy  do  marszałka  po  dziesiątej,  Ju- 
rek zastał  Józefa  Wielopolskiego,  syna  margrabi, 
który  przybył  rewizytować  starego  Krasuskiego 
imieniem  ojca  i  powtórzyć  zaproszenie  na  wieczór 
dzisiejszy  dla  obu  panów.  Marszałek  bawił  mło- 
dego magnata  z  powagą  i  łaskawością,  choć  Jurek 
poznał  po  minie,  że  wzruszony  i-kontent  był  set- 
nie. Zaraz  po  wyjściu  gościa  siedli  do  powozu, 
rozpoczynając  cały  dzień  trwające  wizyty,  któremi 
marszałek  odświeżał  swe  zardzewiałe  nieco  sto- 
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aki.    Zaraz  na  Krakowskiem  spotkali  dyrektora 
ólikowskiego,  który  przyjrzał  się  im  ze  szcze- 
)lną  uwagą.    Wśród  powodzi  banalności,   ukło- 
jw  i  grzecznych  słówek,  ozwała  się  w  Jurku  sza- 
lona tęsknota  i  złość  na  siebie,  że  jutro  wieczór 
dopiero  zobaczy  panią  Zofią.  Zamyślał  się  też  tak 
głęboko,  że  ledwie  mógł  zdobyć  się  w  porę   na 
uprzejme  francuskie  odpowiedzi... 

Po  dziewiątej  wieczór  wreszcie  ruszyli  do  pa- 
■?cu  BrOhlowskiego.    Pan  Zygmunt  Wielopolski, 
lanowany   przez  ojca   prezydentem  Warszawy, 
zyjął  marszałka  już  w  progu,  i  z  wielką  atencyą 
pwadził  go  do  matki,  zatopionej  w  żywej  rozmo- 
z  arcybiskupem  Felińskim.    Osiadłszy  w  tem 
iółku,  starzec  bawił  margrabinę  z  dawną,   pełną 
iłodzieńczej  werwy  galanteryą.  Zresztą  olbrzymi, 
•i  dość  skąpo  oświetlony  salon  wiał  pustką  i  chło- 
dem.   Przedstawiony    przez    pana   Józefa    kilku 
sztywno  sterczącym  po  kanapach  ruinom,  Jurek 
wraz  ze  swym  przewodnikiem  ruszył  co  prędzej 
do  grupy  zgromadzonej  w  rogu  młodzieży.  Zastał 
tu  znanego  mu  już  Yidala,  młodego  Ostrowskie- 
go, któregoś  z  Potockich,  jakiegoś  zgrabnego  ofi- 
cera w  świetnym  mundurze  i  kilku  innych  panów, 
których  nazwiska  nie  dosłyszał.   Panowała  w  tem 
gronie  tłumiona,   a   znaczna  przecież  wesołość. 
Bawiono  się  na  koszt  reszty  obecnych,  oszczędza- 
jąc   dopiero    co    najpoważniejszych.     Szydzono 
z  zimnem  okrucieństwem,  jadowicie  i  bezlitośnie. 
Szczególnie  ostrym  dowcipem  odznaczał  się  jakiś 

Kuinił.  16 
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niepierwszej  już  młodości  elegant,  o  twarzy  zmię- 
tej i  pożółkłej,  z  olbrzymim  na  palcu  sygnetem. 
Każdą  upatrzoną  ofiarę  obdarzał  półgłośną  rewe- 
lacyą,  po  której  całe  kółko,  prócz  Jurka,  dusiło  się 
od  śmiechu.  Kpił  ze  sztywnej  nieśmiałości  urzęd- 
ników, z  tualet  ich  żon,  przyjmujących  herbatę 
z  rąk  lokajstwa  uroczyście,  jak  komunię,  żartował 
nawet  z  podniszczonej  sutanny  arcybiskupiej  i  fio- 
letowych sukien  jego  wielbicielek...  Stwierdziw- 
szy nieobecność  żony  dyrektora  Komisyi  Oświe- 
cenia, używał  na  jego  stosunkach  rodzinnycli 
z  dobry  kwadrans.  Powstrzymano  go  dopiero,  gdy 
rzucił  się  na  Józefa  Korzeniowskiego,  świetnego 
ongiś  pisarza,  siwego  jak  gołąb  a  niestrudzonego 
pomocnika  margrabi  w  dziale  narodowej  oświaty. 

—  Hola,  Miniszewski! — wołano. — Satis!  Bez 
autorskiej  zawiści! 

Elegant  z  sygnetem  obruszył  się  teraz  na- 
dobre. 

—  Zazdrościć?  Komu?  Nawet  Kraszewskie- 
mu niczego  nie  zazdroszczę,  chyba  pachtu  u  Kro- 
nenberga...  Przeciwnie,  codzień  proszę  Boga, 
niech  mu  pracowitość  przebaczy! 

—  A  Miniszewskiemu  „Listy  Cześnikiewi- 
cza" — dorzucił  Yidalżartobliwie. 

Jurek  spojrzał  na  eleganta  z  zainteresowa- 
niem. „Listy  Cześnikiewicza"  znał  i  cenił,  jak  ca- 
łe ówczesne  pokolenie.  Z  ciekawością  też  czekał 
odpowiedzi,  gdy  nowa  para  zwróciła  na  siebie 
powszechną    uwagę.    Jakaś    wielkiej    piękności 
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)londyna    wkroczyła     pod    ramię    z    mężczyzną 

szczupłym,  brzydkim,  zarośniętym  a  rudym,  jak 

riewiórka      Porzuciwszy    towarzysza    u    progu, 

tama    z   udanym   pośpiecliem    dążyła   ku    mar- 

rabinie. 

—  Ne  derangez  vous  pas,  madame!  — wołała 
Iż  od  środka  salonu,  cłioć  margrabina  nie  zazna- 

/la  prawie  cłięci  powstania  jej  naprzeciw. 
Miniszewski  cłirząknął  dwuznacznie,  a  cała 
iłodzież  zamieniła   szepty  i   spojrzenia.    Teraz 
|Jurek  nie  mógł  powstrzymać  ciekawości. 

—  Któż  to  ta  pani?  —  pytał. 
Miniszewski  spojrzał  nań  ze  szczerem  prze- 
rażeniem. 

—  Człowieku!   Zali  z  księżyca  spadasz?  Toć 
hrabina  Keller,  dyrektorowa  Spraw  Wewnętrz- 

^ycłi!   Wenus  petersburska  —  dorzucił  szeptem  — 
itatnia  flammea  naszego  Jowisza... 

I  jakby  w  lęku,  by  który  z  Wielopolskicli  tego 
iie  dosłyszał,  mówił  pośpiesznie  a  głośno: 

—  Ta  długa  i  ruda  tyka,  to  sam  tirabia  Kel- 
Jr.  Ciekawym,  czy  szelma  linieje,  bo  jak  nie.  to 
łOżnaby  nim  lampy  czyścić... 

Powstałe  tu  i  owdzie  śmieszki  spłoszyło  czy- 
ti  ostre  napomnienie: 

—  Cicłio!   Margrabia  idzie! 
Rzeczywiście  w  otwartycłi  drzwiacłi  ukazała 

^C  Kgo  postać,  olbrzymia  i  ciężka.  Stanąwszy  na 
Kogu,  zwrócił  na  gości  oczy  pochmurne  i  groźne, 
ik  na  upatrzone  ofiary.     Po  chwili  dopiero  po- 
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włtawszy  ich  twardym  ukłonem,  jął  obcliodzić 
wlcrąg  salę  krokiem  wolnym  i  poważnym,  niby 
spełniając  uroczystą  misyę.  Gdzie  się  zatrzymał, 
wszyscy  milkli,  czekając  jego  słowa  z  widoczną 
obawą.  Jurek  widział,  jak  zawiędłe  urzędnicze 
policzki  pokrywał  krwisty  rumieniec,  a  czoła 
zraszały  się  kropelkami  potu.  Wszystkie  karki 
gięły  się  pokornie,  czyjaś  nieostrożnie  wysunięta 
dłoń  zawisła  w  powietrzu  śmiesznie  i  bezradnie... 
Margrabia  podawał  rękę  ledwie  wybranym,  tu 
i  owdzie  tylko  raczył  przemówić  kilka  banalnycli 
wyrazów  tonem  suchym  i  nieuprzejmym.  Mijając 
grupę  młodzieży,  kiwnął  niedbale  głową,  a  obrzu- 
ciwszy ją  wzrokiem,  rzucił  krótko: 

—  Pan  Miniszewski  będzie  jutro  u  mnie 
o  dziewiątej... 

Ująwszy  dopiero   pod  ramię   starego  Korze- 
niowskiego,  prowadził  go  do  kółka  żony,  gdzie 
hrabina  Keller  od  dłuższego  już  czasu  zalewała, 
wszystkich  niewyczerpaną  elokwencyą. 

Sala  odetchnęła  z  ulgą.  Wśród  młodzieży 
powstały  nowe  szepty  i  uśmiechy,  lecz  zwarzone 
już  i  niepewne.  j 

—  Czemu  Miniszewski  zamilkł?  —pytał  ktoś 
szyderczo.  —  Może  z  margrabiego  zażartuje? 

Literat  wzruszył  ramionami  niechętnie. 

—  Ten  człowiek  wyższy  ponad  śmieszność — -^ 
rzucił  z  patosem. 

Vidal  uśmiechnął  się  pod  wąsem. 
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—  No  i  niebezpieczniejszy  —  dodał  Jurkowi 
^do  ucha. 

Ktoś  ziewnął  dyskretnie.    A  już  piękny  oficer 
[z  prostotą  wyraził  myśl  ogólną: 

—  Nudno,  panowie...  Wiecie  co?  Chodźmy 
10  klubu! 

—  Świetna  myśl!    Do  klubu!   Tylko  jak? 

—  Po  angielsku.    Jeden  za  drugim. 

Za  chwilę  byli  już  na  ulicy.  Rzuciwszy  wzro- 
kiem na  zagadanego  z  margrabią  ojca,  Jurek,  po- 
wolny grzecznemu  zaproszeniu  pana  Józefa,  ru- 

^ł  za  innymi.     Szli  małemi  grupkami,  weseli 
laraz  i  rozbawieni,  jak  ze  szkół  wypuszczone  żaki. 

<toś   na   cały   głos   śpiewał   hulaszczą   piosenkę 

rancuską  wcale  ładnym  tenorem.    Nieliczni  prze- 

rhodnie   usuwali   się  przed  rozhukaną  gromadką 

ee  wstrętem  i  grozą.     Napotykani  tu  i  owdzie  po- 

Hcyanci  oddawali  honory  mundurowi  oficerskie- 

iu  z  dobrodusznym  uśmiechem.     Wśród  żartów 

hałasu  Jurek  słuchał  ciekawie  opowieści  pana 
|Józefa  o  ostatnim  zamachu  na  margrabiego. 

Ledwie  ojciec  wszedł  do  sieni  Komisyi, 
jdy  tamten  rzucił  się  z  nożem.  Ale  i  z  ojca  nie 
iłomek!  Jak  na  niego  huknie:  „Cóż  ty,  gałjTjanie, 
robisz?!"    I  do  kija.    Wyjechał  na  nim  aż  na  dzie- 

Hniec.  Potem  najspokojniej  zaczął  wstępować 
na  schody.  Tu  był  właśnie  najgorszy  moment. 
Bo  ten  szubrawiec,  zamiast  uciekać,  wrócił  i  dał 
jeszcze  do  ojca  dwa  strzały.  Oczywiście  chybił. 
Złapano  go  już  w  drugiem  podwórzu,  przy  samej 
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bramie.  Nazywa  się  Ryli.  Litograf  jakiś,  czy 
coś  takiego,  podobno  bastard  hrabi  Gutakow- 
skiego... 

—  Zeznał  co?  Któż  go  namówił?  —  dopyty- 
wał się  Miniszewski. 

—  Niewiadomo.  Rozchorował  się  zaraz  po 
zamachu,  z  trucizny,  czy  z  pijaństwa.  Głupie 
zresztą  chłopczysko.  Nic  nie  wie,  baje  tylko, 
że  dla  zbawienia  Ojczyzny...  Jak  ten  tam,  Ja- 
roszyński... 

Zatrzymali  się  przed  Europejskim.  Z  praw- 
dziwą przykrością  mijał  Jurek  pamiętne  sobie 
schody,  lecz  cofać  się  było  już  zapóźno.  W  nie- 
wielkim, jasno  oświetlonym  gabinecie  zastali  już 
przy  szampanie  kilku  panów,  wśród  których  jakiś 
pułkownik  wojsk  rosyjskich,  choć  Polak,  wyróż- 
niał się  wzrostem  i  wspaniałością  stroju.  Widok 
tego  drugiego  już  w  towarzystwie  munduru  na- 
pełnił Jurka  głębokim  niesmakiem.  Zły  był  teraz 
na  siebie,  że  tu  przyszedł. 

Obstalowawszy  ostrygi  i  pół  butelki  wina, 
w  milczeniu  przysłuchiwał  się  żarcikom,  strojo- 
nym przez  towarzystwo  z  pięknego  oficerka. 

—  Słuchaj,  Alf — cedził  jakiś  wychudły  blon- 
dyn —  znasz  ty  Pismo  Święte? 

—  Kiepsko.    U  nas,  widzicie,  w  korpusie  ni 
było  księdza... 

—  To  cię  przestrzegam,  że  Józef  też  był  adji 
tantem  Putyfara. 

Oficer  zwrócił  nań  bezradnie  swe  prześlica 
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le  oczy  gazeli.    Namyślał  się  przez  chwilę,  nim 
)ytał: 

—  Jaki  Józef?   Wielopolski? 
Gabinet  zatrząsł  się  formalnie  od  chóralnego 

śmiechu.    Nieszczęsny    oficerek   zarumienił    się, 
łak   panna,   a   oczy   pociemniały   mu  ze  wstydu 
upokorzenia.    Bąkał  prawie  ze  łzami: 

—  Łatwo  się  wam  śmiać,  kiedyście  w  kraju 
:howani.    U  nas  w  korpusie... 

Lecz  już  ktoś  położył  mu  rękę  na  ramieniu, 
wyjaśniając  pojednawczo: 

—  Nie  martw  się  nic,  Józefów  nie  zbraknie... 
Tylko  mówią  po  mieście,  że  ci  wielka  księżna 
{pokoju  nie  daje? 

Oficer  odzyskał  równowagę  w  jednej  chwili. 
Hbyto  westchnąwszy,  sięgnął  ręką  do  czarne- 
go wąsika. 

—  Co  prawda,  tó  prawda.  Wściekła  się  baba 

tyle...    Aź  się  boję  czasami,  żeby  biedy  z  tego 

ikiej  nie  było.     Bo  książę  dobry,  ale  też  żarto- 

rać  nie  lubi.    Ani  się  obejrzysz,  jużeś  w  Szli- 

Jelburgii 

—  Takie  ci  daje  awanse?   Za  rękę  ściska? 

—  Nie  ściska  jeszcze,  ale  patrzy  i  patrzy... 
Gruchnął  nowy  śmiech.    A  pan  Miniszewski 

[tłómaczył  oficerowi  dobrodusznie: 

~  Zapatrzyć  się,  widzisz,  na  ciebie.  ( hciała... 
[Źcby  syn  był  taki  mądry,  jak  i  ty. 

Śmiano  się  ciągle.  A  oficer,  powstawszy,  in- 
fdyczył  się  z  powagą. 
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—  Ty,  Miniszewski,  nie  żartuj.  Monarsza 
krew.    Może  twoim  jeszcze  królem  będzie... 

Całe  towarzystwo  pokładało  się  teraz  z  rado- 
ści. Wśród  ogólnego  rozgardyaszu  rozbierano 
talerze  i  butelki,  wnoszone  właśnie  przez  lokal 
pod  komendą  pana  Jana,  starego  marszałka  liote- 
lowego.  Na  widok  Jurka  godne  oblicze  starego 
sługusa  zajaśniało  głębokiem  wzruszeniem.  Ni 
z  tego,  ni  z  owego,  nim  Jurek  obronić  się  zdołał, 
schylił  się  szybko,  by  ucałować  jego  leżącą  na 
stole  rękę.  Twarz  Jurka  pokryła  się  żywą  pur- 
purą. Szczęściem,  w  ogólnej  wesołości  i  zamie- 
szaniu nikt  tego  zajścia  nie  zauważył.  Ze  szczerera 
ukontentowaniem,  gę^to  popijając,  słuchano  wy- 
wodów zaperzonego  Alfa: 

—  Nie  wierzycie?  A  ja  wam  mówię,  że  będzie! 
Spytajcie  samych  Moskali,  wszystkich  genera- 
łów... Dosyć  się  już  na  to  krzywią.  Książę  nawet 
już  swych  kozaków  w  polskie  kolory  ubrał...  Sam 
mówi  po  polsku  lepiej  ode  mnie...  Po  cóżby  tu 
zresztą  przyjechał,  po  coby  syna  Wacławem 
przezwał?  Czy  słyszeliście  kiedy  o  Moskalu 
Wacławie  ?! 

Tryumfującym    wzrokiem     oglądał     współ- 
biesiadników.   Nie  przeczył  zresztą  nikt.     Spo^ 
ważniano  nawet. 

—  O  ambicyach  księstwa  już  w  Petersburgi 
wiele  mówiono  —  ciągnął  Vidal  w  zamyśleniu. 
Podobno  najjaśniejszy  brat  niebardzo  księciu  d( 
wierzą;   może  wolałby  go  mieć  królem  w  Warszi 
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vie,  niż  malkontentem  u  siebie...  Kto  wie?  Wkaż- 
■ym  razie— a  la  bonheur! 

—  I  pewnie!— dorzucił  ktoś.— Królestwo  Kon- 
sowe  z  własnym  tronem,  sejmem,  wojskiem... 

—  I  Alfem,  jako  wodzem  naczelnym! 

—  Niech  żyje  Alf!    Alfa  zdrowie!  —  wrócono 
do  dawnego  tonu. 

Znowu  sypnęły  się  żarty,  anekdotki  i  ilość 
astów  tak  znaczna,  że  co  cłiwila  musiano  wno- 
sić nowe  butelki.  Znowu  przyszedł  do  głosu  Mi- 
niszewski,  wyszydzając  wszystko  i  wszystkich, 
'krzykliwym  już  nieco  tonem  opowiadał  jakieś  nie- 
iworzone  baje  o  Paskiewiczu  i  Henryku  Rze- 
śkim. Słuchano  niedbale,  wstawiając  co  chwila 
ieś  myśliwskie  zdarzenia  i  francuskie  a  zawsze 
TOśne  dowcipy...  Jurek  wrócił  do  siebie  późną 
ą,  trochę  zaprószony,  z  rozkoszną  o  jutrze 
myślą... 

Nazajutrz  wstał  bardzo  późno  i  po  obiedzie 
dopiero  poszedł  do  ojca,  by  przed  jego  wyjazdem 
otrzymać  niezbędne  instrukcye.  W  korytarzu  ze- 
tkiijł  się  nos  w  nos  z  Królikowskim,  który  zdawał 
^it;  wychodzić  z  ojcowskich  apartamentów.  Wbrew 
A^yczajowi,  dyrektor  minął  go  w  milczeniu,  odpo- 
wiadając na  ukłon  z  wyraźną  niechęcią.  „Co  ten 
tu  robi?"* — zdziwił  się  Jurek.  „Na  co  znów  ojca 
naciąga?..." 

Zastał  marszałka  w  świetnym,  jak  i  wczoraj, 
humorze.  Pogadawszy  chwilę  o  interesach,  stary 
pan  rozwiódł  się  szeroko  o  wczorajszetn  u  inargra- 
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biego  przyjęciu,  chwaląc  udział  syna  w  wieczor- 
nej zabawie.  „Tam  jest  twe  miejsce  właści- 
we" —  snuł  dalej  ambitne  marzenia.  —  „Wśród 
pierwszych  w  kraju  rodzin"...  I  nagle,  uśmiech- 
nięty z  łaskawem  pobłażaniem,  pytał  znienacka: 

—  Cóż  ty,  romansujesz  tu,  słyszę? 

Jurek  zbyt  się  zdumiał,  by  zdobyć  się  na 
szybką  odpowiedź.  Ale  marszałek  widocznie  jej 
nie  oczekiwał.  Wcale  lekkim,  choć  poważnym  już 
tonem  dawał  łagodną  admonicyę: 

—  Mówiono,  że  jesteś  na  drodze  do  jakiejś 
bonne  fortunę...  Wiesz,  że  nie  mieszam  się  nigdy 
w  twe  osobiste  sprawy.  Chciałbym  cię  tylko  prze- 
strzedz,  że  związać  się  łatwiej,  niż  zerwać,  a  i  opi- 
nii zbytnio  wyzywać  nie  należy.  Tyle  ci  chciałem 
powiedzieć. 

Jurek  aż  poczerwieniał  ze  wzruszenia.  Prze- 
szło mu  przez  myśl,  że  dziś  właśnie  zdarza  się 
rzadka  okazya  wyzyskania  ojcowskiego  humoru 
i  łaskawości.  Zdecydował  się  w  jednej  chwili. 

—  Ja  nie  romansuję,  proszę  ojca  —  mówił 
drżącym  nieco  głosem  —  ja  się  żenię.  Właśnie 
chciałem  ojca  prosić  o  ostateczną  łaskawą  decy- 
zyę  co  do  tych  Kęt...  Choćby  dzierżawę... 

Marszałek  poruszył  się  niespokojnie.    Py 
zwykłym  już  twardym  i  surowym  tonem: 

—Żenisz  się?  Z  kimże,  jeśli  łaska? 

Jurek  udzielił  żądanych  informacyi  wśród- 
grobowego  milczenia  marszałka.  Przedstawił  rzecz 
jak  najlepiej.     Wdowa   po   wysokim   urzędniku. 
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szlachcianka,  sierota,  córka  byłego  obywatela. 
Ojcowskie  palce  jęły  bębnić  po  stole  ponurego 
marsza. 

—  Nie  ożenisz  się  wasan.   Słyszysz?  —  uciął 
krótko. 

I  zaraz  jął  mówić  spokojnie  niby,  z  tłumio- 
nym przecie  żalem  i  oburzeniem: 

—  Nie  na  tom  całe  życie  budował  w  trudzie, 
byś  mi  to  waść  jednym  ruchem  wywracał!    Sły- 

zysz  asan?  I  ruchem  głupim!  Głupim,  powta- 
izam.  Bo  kto  się  nie  wznosi,  ten  spada.  Pan  spa- 
dasz, panie  Krasuski.  Staczasz  się  w  społeczne 
niziny  bezmyślnie  i  z  dobrej  woli,  jak  głupiec 
Inne  miałem  i  mam  co  do  pana  zamiary.  Dość 
więc  tej  gadaniny  -  nie  ożenisz  się  asan,  mówię. 
Skoro  wyszły  na  stół  zasady,  Jurek  zrozumiał 
odrazu,  że  wszystko  stracone.  Blady  teraz  jak  trup 
^twierdził  ponuro: 

—  Ożenię  się,  proszę  ojca. 

Marszałek  jakby  nie  słyszał.  Wstrząsnąwszy 
jłową,  niby  spędzając  natrętną  muchę,  mówił  da- 
lej tym  samym  pewnym  siebie  tonem: 

—  Nie  chcę  nic  mówić  o  tej  pani,  której  nie 
nam  ..  Wielkiej  to  musi  być  chytrości  albo  i  uro- 
dy osoba,  skoro  tak  waćpan  o  nią  stoisz.  Ale  nie 
będzie  z  tego  nic.  Słyszysz  asan?  Dość  mam  już 
pańskich  głupstw  i  marymonckich  demokracyi. 
Pański  przyjaciel,  Freytag,  pójdzie  precz,  że  śmiał 
na  Jadźkę  oczy  podnieść!...    Dobrodziej  myślisz. 
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że  nie  widzę,  bom  stary?  Wiem  i  o  pańskich  war- 
szawskich awanturach  i  o  głupiej  agitacyi...  Le- 
czyć tu  pana  przyjechałem.  Weźmiesz  mi  Kęty 
nie  w  dzierżawę,  tylko  na  własność,  byłeś  mi  roz- 
kazów słuchał!  Jedziemy  razem  dziś  wieczór. 
Z  pańskiego  ożenku  nic. 

Jurek  powtórzył  tylko  przez  zaciśnięte  zęby: 

—  Ożenię  się,  ojcze. 

Marszałek  zamilkł  na  dłuższą  chwilę.  Jakby 
teraz  dopiero  zrozumiał,  że  nie  przełamie  tego 
uporu.  Dyszał  ciężko  i  długo,  widocznie  się  na- 
myślając nad  skutecznym  sposobem  zmiażdżenia 
zuchwalca. 

Przemówił  wreszcie  sucho  i  nienawistnie: 

—  Żeń  się.  Dobrze  i  tak.  Wydziedziczę  cię 
ze  wszystkiego  prawnie,  a  w  domu  zabronię  mó- 
wić o  tobie.  Znać  cię  od  dzisiaj  nie  chcę.  Byłeś 
synem  złym  i  krnąbrnym.  Nie  miałem  z  ciebie 
chwili  pociechy...  Idź!  : 

Jakby  same  przez  się  nasunęły  się  Jurkowi 
dotkliwe  słowa: 

—  Moja  matka  też  nie  hrabianka  i  bez  po- 
sagu... 

Marszałek  uniósł  się  z  fotela.  Czerwony  był 
teraz  i  straszny,  że  Jurek  przy  całym  uporze  le- 
dwie śmiał  w  oczy  mu  spojrzeć.  Wskazując  drzwi 
synowi,  stary  charczał  prędzej,  niż  mówił: 

—  Nie  tobie  się  będę  tłómaczyć!...    Słyszys 
głupcze?  Precz! 
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Wydostawszy  się  bezmyślnie  na  ulicę,  Jurek 
iy\  prosto  przed  siebie  Krakowskiem  ku  Świę- 
tu Krzyżowi.    „Królikowski  wszystkiemu  wi- 
:n.  On  nagadał"  —  przemknęło  mu  nienawistne 
^.spomnienie.    I  zaraz  się  uspokoił.    „Kiedyś  i  tak 
przyjść   musiało"...    Teraz   wszystko   skończone. 
Z  bladym  uśmiechem  pomyślał,  że  wielką  cenę  za 
swą  miłość  zapłacić  mu  wypadło.    Szarpnęła  nim 
wielka  tęsknota  i  strach.  Strach  nie  o  siebie,  tylko 
o  ich  wspólną  przyszłość.    Oto  przyjdzie  do  niej 
teraz  jako  nędzarz,  jako  wypędzony,  jak  ostatni 
-  -ostatnich,  on,  Jurek  Krasuski!    Myślał  o  ojcu 
^erdeczną  zawziętością:  —Tego  nikt  nie  ubłaga, 
ten  się  nie  zmiękczył  -  Nie  mógł  nawet  myśleć,  co 
dalej  z  sobą  pocznie.  Mimowoli  przygryzając  wą- 
>^i,  szedł  prosto  przed  siebie,  przez  Nowy  Świat 
lac  Trzech  Krzyży  w  Aleje. 
Gdzieś    przed   Piękną    ujrzał   nagle  tłumne 
zbiegowisko  ludzkie.    Wszyscy  patrzyli  w  jedno 
miejsce,  gdzie  na  ulicy  kotłowało  się  coś  i  kłębi - 
wśród  wrzasków  i  widocznej  walki.  Ze  wszyst- 
1)  stron  w  dyrdy  pędzili  policyanci,  nawołując 
:  rozpaczliwymi  świstkami.    Jakieś  niewyraźne 
lywidua  biegały  z  podniesionemi  laskami,  wśród 
eciągłych    okrzyków:     „Trzymaj!    Trzymaj!" 
Czyjś  powóz  pędem  przemknął  ku  miastu.  Widać 
"W  nim  było.  olbrzymią  postać  Wielopolskiego. 
Trąciwszy  jakiegoś  trzęsącego  się  ze  wzrusze- 
1  staruszka,  Jurek  pytał  opryskliwie: 


—     254 


—  Cóż  się  tu  znowu  stało?l 

Ten  spojrzał  nań  przerażonemi  oczyma.    Le- 
dwie wymówić  potrafił: 

—  Margrabiego    cłicieli    zabić...     Zamach., 
tam...  na  rogu... 


Branka. 

Następne  dnie  spędził  Jurek  w  zupełnej  pro- 
racyi.  Cały  czas  leżał  u  siebie  na  kanapie, 
wpółubrany,  resztki  pieniędzy  wydając  na  nie- 
skończone powieści  starego  Dun]as'a.  Nawet  je- 
dzenie z  jego  rozkazu  przynoszono  mu  do  nume- 
ru na  górę.  Natrętnie  powracającą  myśl  o  ko- 
nieczności przeprowadzki  odpycłiał  jednem  kop- 
nięciem. Na  to  czytał  właśnie  bez  przerwy,  aż  do 
bólu  oczu  i  głowy,  żeby  nie  myśleć. 

Jedyną  tymi  czasy  rozkoszą  było  widywanie 
• -nni  Zofii.     Widywanie,  bo  nawet  nie  rozmowa. 
c  mogąc  zdobyć  się  jeszcze  na  wyjaśnienie  sy- 
uiacyi,  bywał  milczący  i  tem  pochmurniejszy,  im 
ardziej  czułość  zalewała  mu  serce.    Męczył  się, 
jjąc,  że  i  ją  męczy  i  niepokoi.  Nazajutrz  po  wy- 
/dzie  ojca  złożył  oficyalną  wizytę  w  dworku  pra- 
skim. .  , Ciocia'*  Moczydłowska  przyjęła  go  w  far- 
tucłiu  i  z  niesłycłianem  przerażeniem,   mimo   iż 
wiadomo  było,  że  przyjdzie.    Ona  to  raczej  pre- 
zentowała się  wśród  ukłonów  drobniutkich  i  po* 
kornycłi,  przestawiając  jeszcze  przy  nim  krzesła 
bez  sensu,  a  nie  śmiąc  nawet  prosić,  aby  usiadł. 
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Z  każdego  jej  ruchu,  jak  szydło  z  worka,  wy- 
glądało nędzne,  do  cna  zabiedzone  życie.  Jurek 
nie  usiłował  wcale  bawić  tej  damy.  Wyostrzonym 
własną  troską  wzrokiem  dostrzegał  teraz  całe  ubó- 
stwo urządzeniatego  „salonu":  urzędnicząoschłość 
mebli,  przetarty  dywan,  sztywne,  jakby  z  tektury 
robione  portyery...  Przygryzając  wąsa,  ze  smut- 
kiem patrzał  na  wyświeconą  na  szwach  żałobę  pa- 
ni Zofii. 

A  w  kilka  dni  potem  przyjechał  Freytag.  Nos 
miał  spuszczony  na  kwintę,  serce— pełne  oburze- 
nia. Zwalił  się  wprost  do  Jurka,  żeby  dać  przecie 
folgę  głębokiemu  żalowi. 

—  Wyrzucił  mnie...  na  łeb!— -mówił  z  despe- 
rackim gestem  o  marszałku. 

Jurek  uśmiechnął  się  pod  wąsem.- 

—  I  za  cóż? — pytał  złośliwie. 

Freytag  spojrzał  nań  z  wyrzutem,  odsapnął 
kilkakrotnie,  ale  nie  odrzekł  nic.  Bał  się  widać. 
Jął  tylko  opiewać  marszałkowe  gniewy  szczegó- 
łowo, a  z  żywością,  żeby  przecie  i  Jurkowi  do- 
godzić. 

—  Przyjechał,  jak  gradowa  chmura,  siny  z  tej 
złości!  Zaraz,  w  trzech  słowach  darował  Antkowi 
Kęty  ciepłą  ręką,  nie  jako  łaskę,  tylko  jako  roz- 
kaz. Nawet  pieniądze,  cośmy  za  łąki  od  drago- 
nów wzięli,  wywalił  mu  na  stół  wszyściusieńkie! 
I  marsz  —nie  pokazywać  mi  się  na  oczy  przed  ty- 
godniem! Potem  do  porucznika...  Żeby  ci  rzeczy 
odesłać  do  Warszawy  natychmiast,   żeś  już  nie 


n,  nie  Krasuski,  żeby  imienia  twego  tam  nie  by- 
..    Ale  tu  poszło  trudniej.    Porucznik  rozwście- 
fl  się,  jak  pod  Iganiami.  Protesty  założył  solen- 
ne, służby  wymówił,   nosem  pociągał  ze  stracłiu, 
a  krzyczał  coraz  głośniej...    Nie  widują  się  teraz 
wcale,  stary  jada  nawet  u  siebie,  w  oficynie... 

Jurkowa  pierś  przejęło  błogie  i  rzewliwe  cie- 
pło. W  krótkim  uśmiecłiu  przemknął  mu  przed 
oczyma  porucznikowy  nos,  zasiedziały  w  wąsach 
jak  grzyb  we  mcłiu,  i  kulasy,  jak  nożyce.  A  Frey- 
tag  mówił  dalej: 

—  Co  się  tam  zresztą  działo!  Pannie  Jadwi- 
dze oczy  od  płaczu  popucłiły,    Czajkowska  gda- 

ze   całymi  dniami,  jak  kura  na  jajacłi,  a  pani 

narszałkowa,  —  nie  daj  Boże!  Leciała  Ewce  przez 

;ce  ze  dwa  razy,  a  teraz  modli  się  od  rana  do 

.  ieczora.    Księża  nie  wyjeżdżają  prawie  z  pałacu. 

anonika  nawet  na  ojca  napuściła.  Ale... 

Jurek  przybladł  nieco  i  nacłimurzył  się 
■rożnie. 

—  Dosyć!  —  przerwał  sucłio.  —  Listy  przy- 
wiozłeś? 

Było  icli  aż  trzy.  Od  matki,  porucznika 
i  Antka.  Zabrał  się  do  czytania  tak  gorliwie,  że 
nie  spostrzegł  nawet,  jak  Freytag  zakręcił  się  po 
pokoju  i  wyszedł. 

—  „Drogi  Synu!  Pierwszy  raz  położył 
„Bóg  na  Tobie  Swą  rękę,  żeby  Cię  wypró- 
„bować.    Ucałuj  tę  dłoń  najświętszą  i  przyj- 

Kuinia.  17 
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,,mij  chwile  ciężkie  z  pokorą  i  wdzięczno- 
„ścią,  iż  Ciebie  to  właśnie,  młodego  i  silne- 
„go,  doświadczyć  pragnie.  Synu!  Proszę  Cię 
,,z  rozżalonego  serca,  nie  zawzinaj  się  i  nie 
„oburzaj.  Matka  Twoja  kochałaby  Cię  teraz 
„stokroć  więcej  —  gdyby  to  było  możliwe. 
„Drogi  Jureczku!  Wracają  mi  na  usta  zdrob- 
„nienia,  któremi  Cię,  małego,  pieściłam. 
„Polecam  Cię  Bogu  i  Najświętszej  Pannie..." 

Jurkowi  stanęły  w  oczach  duże  łzy.  Ucało- 
wał te  drobne  literki  po  kilkakroć,  zwinął  papier 
starannie  i  schował  go  na  piersi,  wśród  najważ- 
niejszych. 

List  porucznika  był  krótki  i  suchy.  Donosił 
o  sprzedaży  niepotrzebnych  Jurkowi  w  Warsza- 
wie rzeczy  i  o  pożyczce  200  złp.,  które  zaciągnął 
u  Czajkowskiej.  „Wolałem,  niż  u  Żyda,  choć  bab- 
sko też  podłe"  —  pisał.  —  „Twoją  wierzchówkę 
z  siodłem,  której  marszałek  trzymać  nie  chce, 
odesłałem  do  Wielm.  Wydżgi  na  stajnię.  Nie 
sprzedałem,  bo  Ci  się  wkrótce  może  przydać. 
Sumę  365  złp.  (wyraźnie  trzysta  sześćdziesiąt 
pięć)  załączam.  Trzymaj  się,  chłopcze". 

Ale  najbardziej  poruszyły  Jurka  Antkowe 
bazgroty.  Tłómaczył  się  w  nich  i  zaklinał,  że  ow£ 
dla  Jurka  przeznaczone  Kęty  wziął  czasowo  tylko 
i  pozornie,  żeby  ojca  do  ostateczności  nie  dopro- 
wadzać; że  uważa  się  tylko  za  administratora 
i  połowę  dochodów  prawemu  właścicielowi  dosy- 


łać  będzie.  Z  wielką  pychą,  na  osobnej  kartce,  za- 
łączał    „stan    majątku''  —  jakąś    niezrozumiałą 
latwaninę  cyfr    i   określeń  bez  sensu.    Prosił 
końcu  o  pokwitowanie  przesyłanej  przez  Frey- 
Iga  sumy,   tusząc,   iż  nieoczekiwana  darowizna 
niczem  nie  naruszy   icti  dobrych  stosunków, 
opartych    .,na   braterskiej  miłości   i  wzajemnym 
"szacunku.  Kochający  brat— Antoni  Krasuski". 

Jurek  trząsł  się  ze  złości,  czytając.  Natych- 
miast też  odpisał  zwięźle  i  jadowicie,  żeby  się  nie 
ważył  na  dalsze  z  nim  w  tej  materyi  koresponden- 
cye.  Przesłane  pieniądze  zwraca  mu  „na  śliniacz- 
ki, żadnych  łask  od  smarkaczy  nie  potrzebując. 
Twój,  głupcze  jeden,  brat  starszy  —  Jerzy  Kra- 
suski". 

Właśnie  wszedł  był  Freytag.  Jurek  zwrócił 
się  ku  niemu  z  niezwykłą  gwałtownością: 

.Masz  jakieś  pieniądze  od  tego  głuptasa, 
AniKa." 

—  Rozumie  się,  że  mam. 

—  To  mu  je  odeślij  na  jego  koszt.  Zaznacz 
mu  to  wyraźnie. 

Freytag  spróbował  nieśmiałego  oporu. 

Słuchaj,  Jurek...    Przeszło  600  złotych... 
|Zawszeć  to  grosz. 

Ale  spojrzawszy  na  twarz  przyjaciela,  zamilkł 
[natychmiast. 

Za  chwilę,  spożywając  przywiezione  przez 
[Freytaga  smakołyki,  obaj  żartowali  wesoło  z  mar- 
jszałkowskich  gniewów  i  własnej  smętnej  sytuacyi. 
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Młodość  brała  swoje.  Poczuwszy  kilkaset  złotych 
w  kieszeni,  Jurek  dziwił  się  przygnębieniu,  jakie- 
mu podlegał  jeszcze  wczoraj.  Co  mu  tam!  Bo  to 
nie  może  postarać  się  o  posadę  administratora 
lub  rządcy  nawet?  Czyż  nie  skończył  Marymontu, 
czy  nie  jest  wykwalifikowanym  rolnikiem,  jak 
i  Freytag? 

Zagryzając  kawę  plackiem  ,, własnego  panny 
Jadwigi  pieczenia",  przyjaciel  słuchał  tego  z  de- 
zaprobatą, zbyt  szczerze  o  wyższości  Jurkowego 
losu  ponad  konieczność  „służby"  przekonany. 
Wyrażał  to  jękami,  pełnymi  zgrozy  i  oburzenia: 
„Skądżebyś  ty  znowu?!  To  nie  dla  ciebie  prze- 
cież!" Jurek  śmiał  się  wówczas  do  rozpuku,  ze 
znaczną  jednak  w  sercu  zgryzotą... 

Za  parę  dni  mieszkali  już  w  dwu  schludnych 
pokoikach  na  rogu  Bednarskiej  i  Krakowskiego, 
w  domu  małżonków  Żabińskich.  Oczywiście, 
wszystkiem  zajął  się  Freytag,  ani  słyszeć  chcąc 
o  Jurkowej  pomocy.  Okazało  się  też  w  końcu 
przeprowadzki,  iż  sam  pan  Żabiński,  piekarz  z  fa- 
chu i  właściciel  młynów,  jest  rodzonym  tegoż 
Freytaga  szwagrem.  ,, Szlachcic  przytem,  choćby 
i  z  drobnej  szlachty"...  —  szepnął  Freytag  przyja- 
cielowi z  tęgą  pychą.  Musiał  też  naopowiadać 
o  Jurku  niesłychanych  rzeczy,  bo  wprowadzała 
ich  cała  rodzina  z  ostentacyą  i  w  niekłamanem 
poczuciu  zaszczytu.  Pani  Żabińska,  Freytażanka, 
Niemka  o  białej  i  łagodnej  twarzy,  od  rana  gania- 
ła po  schodach  podrastającą  Melcię,  aby  dowie- 


neć  się  przecież,  czy  pan  Krasuski  „raczy  na 
rieczór  lane  kluseczki,  bo  w  pańskich  domach 
iwnie  nie  jadają..."  Młody  Źabinszczak,  chłop- 
sysko  już  pod  wąsem,  krępe  a  zawadyackie,  spę- 
riwszy  pół  piekarni  do  noszenia  Jurkowych  rze- 
czy, przyglądał  mu  się  z  podełba,  z  podziwem 
i  szacunkiem,  jak  zjawisku  z  obcego  świata.  Po- 
daną mu  przez  Jurka  dłoń  ujął  ze  szczerem  prze- 
rażeniem, zarumieniony  aż  po  korzenie  włosów. 
A  zaraz  po  kolacyi,  gdy  Freytag  wyszedł  na 
chwilę,  zastękały  schody  pod  czyjąś  dobrą  wagą. 
Jakiś  przysadzisty,  a  srodze  już  łysawy  jegomość 
o  olbrzymim  wąsie  wszedł  do  pokoju  z  umiarko- 
wanym ukłonem. 

—  Żabiński,  piekarz  —  rekomendował  się 
dumnie. 

Wyczekawszy  króciutką  dla  efektu  pauzę, 
rozpoczął  poważną  przemowę  wśród  pokasływań 
i  chrząkań: 

—  Uprzedzony  właśnie  przez  szwagra  o — te- 
go—zaszczycie, przychodzę  osobiście... 

Lecz  ujęty  przez  Jurka  kordyalnie  pod  ra- 
mię, usiadł  szybciej,  niż  się  sam  spodział.  Zaraz 
też  z  pod  napuszonej  miny  piekarskiej  wylazł 
zwykły  brat-łata,  chytry  i  dobroduszny.  Przega- 
iluj  \c  o  tern  i  owem,  dowiadywał  się  przecież 
ubocznie,  ile  to  prawdy  w  owym  przez  Freytaga 
^sławionym  kluczu  Kowalskim;  pytając  o  Jurkowe 
organizacyi  prace,  czekał  tylko  chwili,  by  cheł- 
Itwie  dać  miarę  własnego  znaczenia  i  fortuny... 
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—  ...Wielka  to  rzecz  organizacya  —  mówił. — 
Zaraz  inszy  ducłi  w  naród  wstąpił.  Choćby 
i  u  mnie,  każdy  czeladnik  dziesiątce  przewodzi, 
a  prawie  sami  swoi,  z  piekarni  czy  i  z  tycti  mły- 
nów. Mnie  samego,  żem  to  w  okręgu  znaczny, 
zrobili  setnikiem,  a  prawdę  rzec,  to  i  sam  okrę- 
gowy tańczy,  jak  mu  zagram...  Tyle,  że  mi  się 
czasu  urywa...  Wszystko,  panie,  pracą  tych  rąk 
zebrane  i  temi  rękami  stoi...  Teść,  stary  Freytag, 
świeć  mu  Panie,  do  interesów  nie  był,  choć  i  Nie- 
miec... Jak  i  szwagier:  pędziwiatr,  tere-mere... 
Miękki  naród  te  Freytagi.  Ale  patryoci  gorący... 
Stary  po  polsku  źle  mówił,  a  na  Moskala  patrzeć 
nie  mógł... 

Freytag  aż  się  zdziwił,  zastawszy  ich  w  ta 
kiej  komitywie.     Żabiński  walił  się  teraz  w  kola- 
no co  chwila,  a  wykrzykiwał  z  przejęciem  i  unie- 
sieniem: 

—  ...I  Wielopolski  minie,  i  Moskal  minie, 
a  naród  będzie!  Mówię  ja  panu,  niech  tylko  po- 
wstanie —  to  ostatni  grosz,  tę  koszulę  z  ciała, 
jakem  szlachcic,  jakem  Żabiński!  Czeladź  wyślę 
i  tego  huncwota  Franka,  choć  jedynak...  Bo  to 
nam  Francya  nie  pomoże?!   Napoleon,  panie!... 

I  nie  kończąc,  z  palcem  do  góry  jeszcze  pod- 
niesionym, wychylił  się  w  ciemnawą  otchłań  scho- 
dów i  huknął  na  dół  zupełnie  już  po  piekarsku: 

—  Franek,  łajdaku!  A  podaj  tu  węgra  star- 
szego!  Gąsiorki  liczone,  żebyś  wiedział! 

Gdy  jeszcze   w   najbliższą    niedzielę    Jurek 
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fszećl  do  salonu  z  oficyalną  wizytą  i  przez  dobrą 
|[odzinę   uprzejmie   bawił  zebranych   tam    gości 
waszecia.  wylanie  gospodarstwa  nie  znało  już 
|lan  żadnycłi   granic.     Stał   się    pierwszą  osobą 
pieszczoctiem  domu.     Żabiński  stwierdził  z  do- 
brodusznym śmiecłiem,  iż  żona  dba  o  Jurka  wię- 
cej, niż  o  własnego  męża.    Pomału  co  piękniejsze 
"meble  z  bawialni  przeniosły  się  na  górę,  mimo  go- 
rącycłi  Krasuskiego  protestów.  Umówiony  czynsz 
•przyjmowano  z  zawstydzeniem;  Freytag  żartował, 
iż   zostaje  składany  w   serwantce   na  pamiątkę. 
Dryblas  Franek  naśladować  nawet  Jurkowe  ucze- 
sanie i  sposób  trzymania  laski;  podrastającą  Mel- 
cię,  która  z  rozkazu  matki  osobiście  dozorowała 
dziewki    przy  sprzątaniu,    Krasuski   zastawał  co 
rano  w  niemej  kontemplacyi  jego  przyborów  toa- 
letowych. 

W  tych  też  dniach  wyłożył  pani  Zofii  całą 
sytuacyę  jasno  i  bez  ogródek.  Rozpoczął  to  wy- 
znanie z  groźnie  zmarszczoną  brwią  i  gorzkiemi 
usty,  a  już  po  minucie  ledwie  mógł  mówić  dalej, 
wśród  ciąjjłych  z  jej  strony  radosnych  okrzyków 
i  przerywali.  Ucieszyła  się  z  jego  kłopotów,  jak 
z  nagłego  daru  i  ułatwienia.  Odzyskała  naraz 
całą  swą  czarującą  swobodę.  Klaszcząc  w  ręce, 
z  pałającemi  oczyma  snuła  wesołe  i  niepraktyczne 
projekty,  teraz  dopiero  wyznając,  jak  ciężko  jej 
było  znieść  ich  materyalną  nierówność.  W  przy- 
szłości widziała  same  tylko  rozkosze  i  blaski. 
'  )czy wiście,  że  chce  czekać,  może  czekać  i    będzie 
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czekać!  Nie  wie  nawet,  dlaczego  przypuszcza,  że 
jej  się  wogóle  śpieszy.  A  teraz  trzeba  tylko 
oszczędzać  i  starać  się  o  zajęcie...  Na  początek, 
tego  jeszcze  wieczora  wybrali  się  do  teatru  z  ma- 
łym Jankiem,  kryjąc  się  przed  znajomymi  w  głębi 
loży,  weseli  i  rozbawieni  jak  dzieci. 

Wkrótce  znalazł  się  i  Edek  Rolski,  od  spotka- 
nego Freytaga  dowiedziawszy  się  o  Jurkowym 
adresie.  Przylazł  rano,  o  ósmej,  w  sam  dzień 
ogłoszenia  manifestu  wielkiego  księcia  do  narodu. 
Nie  zdejmując  nawet  kapelusza,  od  progu  już  wy- 
wijał przyniesionym  dziennikiem  w  stronę  leżące- 
go jeszcze  w  łóżku  kuzyna. 

—  Słyszałeś?!  Bój  się  Boga,  Jurek!  Manifest 
Konstantego!    Cóż  ty  na  to?. 

I  jednym  ruchem  zsunąwszy  kapelusz  na 
tył  głowy,  czytał  głośno,  skacząc  co  cliwila  ze  zło- 
ści, jakby  go  psy  gryzły: 

—  ...„Polacy!  czyliż  dopuścicie,  aby  występ- 
ne stronnictwo  nieliczne  lecz  zapamiętałe  i  do 
najohydniejszycli  środków  uciekające  się  stawia- 
ło zaporę  między  tronem  i  narodem  i  tamowało 
spełnienie  zamiarów  najjaśniejszego  pana?"  Sły- 
szysz ty,  Jurek?!  Słyszysz?  My  tamujemy!... 
„Czyliż  ścierpicie,  aby,  pod  pozorem  wolności 
i  miłości  ojczyzny,  potworne  sprzysiężenie  terory- 
zowało  naród  bezustannemi  groźbami??"  Wściec 
się  można!  Oni  naprawdę  myślą,  że  to  my  polu- 
jemy na  Wielopolskiego,  jak  na  dzika!  Wściec  się 
można  ze  złości!!  Słuchaj  tylko!  „Nie  dopuszczaj- 
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Te  więc,  aby  zupełne  reform  wykonanie  i  dalsze 
rozwinięcie  tamowane  być  mogło  przez  zbrodni- 
cze  stronnictwo"...   —  bodajeś   pękł,   szelmo!  — 

;>oświęcające  dobro  kraju  ziszczeniu  swycłi  za- 
sad wywrotu"...  Uważasz,  Jurek,  grożą  cofnię- 
ciem reform!  Ha?  Już  grożą!!  Dobrze,  bardzo 
dobrze!  „Polacy!  połóżcie  we  mnie  zaufanie  ró- 
wne temu,  jakie  ja  w  was  położyłem.  Połączcie 
się  ze  mną  w  jednem  uczuciu"...  Ta-ta-ta!!  Baju, 
baju!  „Połóżcie  zaufanie"...  —  mówi.  —  W  kim? 
W  moskiewskim  księciu  ?  Właśnie  nie  położymy! 
''a  nic!   Choćby  mu  się  i  korona  śniła! 

Odetchnął   i,  jakby  sobie  przypomniawszy, 

Izie  jest  i  po  co  przyszedł,  rzucił  ku  Jurkowi 
uość  nieprzytomnie: 

—  Słuchaj,  Jurek!...    Podobnoś  z  ojcem  na 
bakier,  co?...    Zostaniesz  dłużej? 

Jurek  przeciągnął  się  niechętnie. 

—  A  zostanę. 

Lecz  tamten,  nie  usłyszawszy  nawet  odpo- 
cdzi,  znowu  rozwinął  gazetę  i  bił  w  nią  palcem, 
^  w  t)ęben. 

—  Uważasz!...  Jest  tu  jeszcze  jedno  zdanie! 
^słuchaj!  tylko  posłuchaj!  „Postępowaniem  wa- 
om  przekonajcie  świat  cały,  że  zrzucacie  z  sie- 

Die  solidarność  wszelką  zbrodni  naród  hańbią- 
cych". Rozumiesz,  o  co  chodzi?  Do  kogo  tu 
piją?  Ha?  Do  Białych.  Żeby  nas  potępili  gło- 
śno, przed  Europą!  Rozumiesz?  Znowu  się  za- 
czną zjazdy    i    narady...     Ha!     Perfidya    podła! 
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Niechże  to  dyabli!  Żeby  Targowicę  wywołać! 
Nową  Targowicę!!  No,  zajdę  tu  jeszcze...  Bądź 
zdrów!    Takie  tiistorye... 

Tyle  go  Jurek  widział  tego  ranka.  Ale  okaza- 
ło się  zaraz,  że  w  przewidywaniach  miał  racyę. 
Już  w  parę  dni  potem  Freytag  przyniósł  z  miasta 
alarmującą  wiadomość,  iż  pan  Andrzej  Zamoyski 
wzywany  był  do  wielkiego  księcia  celem  udziele- 
nia informacyi,  czego  Polacy  właściwie  chcą  i  ja- 
kie są  środki  uspokojenia  kraju.  Że  pan  Andrzej 
obiecał  zwrócić  się  do  swych  politycznych  przyja- 
ciół i  że  w  tych  dniach  spodziewany  jest  zjazd 
szlachecki  z  całego  kraju. 

Rzeczywiście  następnego  już  rana  zaroiły  się 
jezdnie  od  herbowych  cugów,  a  całe  miasto  od 
opalonych  i  barczystych  postaci  przyjezdnej 
szlachty.  W  hotelach  zabrakło  numerów,  a  w  cu- 
kierni Contiego  ludzie  stali  głowa  przy  głowie. 
Co  chwila  słychać  było  na  ulicy  powitalne  okrzy- 
ki i  całusy  z  dubeltówki,  po  staropolsku.  Korzy- 
stając z  uprzejmości  policyi,  która  nikomu  ża- 
dnych nie  czyniła  wstrętów,  radzono  bez  miary 
i  z  pełnego  serca.  Poza  oficyalnemi  zebraniami 
delegatów  i  Dyrekcyi,  gadano  w  każdej  dobie  i  na 
każdem  miejscu,  w  prywatnych  mieszkaniach, 
w  cukierniach,  jadłodajniach  i  wprost  na  trotua- 
rach  przed  hotelami...  Między  Czerwonymi  za- 
panował też  ruch,  jak  w  ukropie.  Freytag  ginął 
gdzieś  od  wczesnego  świtu,  a  Edek  wpadał  tylko, 
jak  bomba,  między  jednem  zebraniem,  a  drugiem... 
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^J:ltowali.  Tylko  Jurek  unikał  tych  zebrań  z  fał- 
vwego  wstydu,  bojąc  się  napotkania  swych  ka- 
rskich przyjaciół.  Przez  stosunki  pani  Zofii 
'sztą  i  swoje  był  jakby  świadkiem  odbywają- 
:h  się  zapasów  stronnictw;  nie  uszła  mu  żadna 
'śniejsza  mowa,  czy  to  Węgleńskiego  czy  Gille- 
,  Kurtza  czy  Królikowskiego...  Na  drugi  już 
eń  słyszał  o  ogarniającym  szlachtę  zapale  pa- 
otycznym,  o  projektach  delegacyi  do  naraiest- 
Aa,  bądź  adresu...  Dochodziły  wieści,  że  wielki 
książę,  zawiadomiony  o  treści  przemów  i  adresu, 
logami  tupał  i  meble  łamał  z  wściekłości  na  nie- 
irdzięczny  naród.  Gorący  nastrój  stolicy  zrobił 
twoje:  Czerwoni  zwyciężali. 

Któregoś  wieczora,  wychodząc  z  domu,  Jurek 
etknął  się  na  schodach  nos  w  nos  z  Genkiem 
Wydźgą.  Szlachcic,  zasapany,  że  to  drugie  pię- 
10,  uściskał  przyjaciela  z  niezwykłą  serdeczno- 
icią  i  zaraz  rzucił  się  na  kanapę  jak  długi. 

—  Uffl  —  mówił.  —  Niby  to  do  nieba  bli- 
jtej...  Ale  ja  tam  wolę  swój  parter  u  siebie 
W  Gostkowie. 

Jurek  zakrzątnął  się  koło  gąsiorka,  który 
rzygotował  na  wszelki  wypad'*^  Słr,T</nit*  b\  ł 
e  swego  Wydżgi  kontent. 

—  Z  polityki  wracasz  ?  —  pytał  niedyskretnie. 
Wydżga  machnął    dłonią    boleściwie.     Naj- 

raźniej  zupełnie  był  nie  w  sosie. 

—  Zbytek  honoru  ta  nazwa  —  mówił  ponu- 
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ro.  —  Jaka  tam  polityka?    Pytlowanie  otrąb,  nie 
polityka.   Bajanie,  brednie,  banialuki— ot  co! 

—  Skończyliście  przecież  ? 

—  Bal  Wszystko  ma,  dzięki  Bogu,  swój 
koniec. 

—  No  i  jakże?    I  co? 

—  I  co,  pytasz?  I  co?  To,  co  zawsze. 
Głupstwol 

Zaraz  też  usiadł  na  kanapie  z  pasyą,  aż 
jękła. 

—  Wiesz,  co  uchwalili  ?  Nie  wiesz  ?  Adres 
do  pana  Andrzeja.  Nie  przesadzam  ani  słowem: 
adres  do  pana  Andrzeja!  Że  wtedy  obdarzymy 
rząd  zaufaniem,  gdy  połączy  wszystkie  prowincye 
ojczyzny  i  nada  konstytucyę.  Słyszałeś?  Adres 
do  pana  Andrzeja...  Do  wielkiego  księcia  nie 
śmieli,  boby  chyba  wszystkich  aresztować  kazał... 
Margrabiego  podobno  wodą  zlewać  musiano... 
Ledwie  nie  pękł  ze  złości!   No,  bo  niesłychane!... 

—  Wcale  ładny  program  —  uśmiechnął  się 
Jurek. 

—  Nie  szydź  —  przerwał  Wydżga  surowo. — 
Wiem,  że  to  wasz  program.  Ale  moje  przekona- 
nia znasz.  Ten  program  to  nie  sposób  uspokoje- 
nia kraju.  To  pchanie  go  w  awanturę.  To  woda 
na  wasz  młyn...  Jak  mi  Bóg  miły,  zakopię  się 
u  siebie  na  wsi,  i  niech  się  już  co  chce  dzieje! 
Niech  się  wali,  niech  się  pali!  Bierz  to  wszystko 
razem  kat! 


I 
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Wychyliwszy  podany  kielich  jednym  haustem, 
zastanawiał  się  z  goryczą: 

—  Szczególne,  że  każdy  z  nich  w  duchu  to 
samo  myśli,  co  i  ja.  A  jak  się  razem  zejdą  — masz! 
zaraz  niepodległość.    Jak  barany:  bee  i  bee! 

—  Widać  tak  trzeba  —  wtrącił  Jurek  skro- 
mnie. —  Instynkt  narodu  mówi. 

Wydżga  spojrzał  nań  bystro,  a  z  namysłem. 

—  Może  —  zgodził  się  niechętnie.  —  W  ka- 
żdym razie  kraj  już  w  waszem  ręku.  Macie  wolne 
"ole...   Ech! 

Machnął  ręką  z  westchnieniem  i  zaraz  prze- 
szedł do  innego  tematu 

—  Co  tam  wreszcie!  Nie  było  nas,  był  las... 
A  wiesz,  że  Wierzchleyski  się  żeni  ? 

Jurek  ledwie  z  krzesła  nie  spadł  na  tę 
nowinę. 

—  Wierzchleyski?   Bój  się  Boga!   Z  kimże? 

—  Z  Lasocką.  Panna  bogata,  ładna,  tylko 
żałoba  w  domu,  po  matce...  A  i  my  go  opłakuje- 
my pomału... 

Przegadali    o    okolicznych    plotkach    długą 

chwilę.    Wydżga  cały  czas  wodził  oczyma  po  po- 

ju,    po  tych  wszystkich   czyściutkich  kufrach, 

tarafkach,  dywanikach  i  litografiach,  jakby  ich 

;  na  pamięć  uczył.  Wreszcie  wydął  po  swojemu 

dolną  wargę. 

—  U  Freytaga  mieszkasz? 
Jurek  poprawił  dość  ostro: 

—  Z  Freytagiem. 
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—  Bardzo  zacny  chłopak.     I  wcale  tu  u  wa 
ładnie,  wcale... 

A  widząc,  że  Jurek  już-już  gotów  wybucłinąć, 
rzucił  poważnie: 

—  Słuchaj  Krasuski!  Długo  ty  tu  myślisz 
siedzieć?    Przecie  to  za  grosz  nie  ma  sensu! 

—  A  co  mam  robić?  —  spytał  Jurek  po- 
chmurnie. 

—  Nie  wiem.  Obejrz  się,  oblicz...  A  przede- 
wszystkiem  wynajmij  mieszkanie,  urządź  się  od- 
powiednio do  twego  stanu...  Nie  kątem  przy  Frey- 
tagu.  Czy  to  dla  ciebie  otoczenie,  te  tam...  land- 
szafty!  A  choćby  i  ciągłe  towarzystwo  Freytaga... 
Co  dobre  na  szkolnej  ławie,  to  nie  potem... 

Lecz  Jurek  już  poczerwieniał  z  gniewu. 

—  Proszę  cię,  daj  Freytagowi  spokój  —  ha- 
mował się  usilnie.  —  Lepszy  z  niego  przyjaciel  od 
wielu  innych.  Bądź  łaskaw  o  tem  przy  mnie 
pamiętać!... 

A  i  Wydżga  wstał  już  z  kanapy  i  sapał  za- 
wzięcie. 

—  Jak  mi  się  zdarzy,  to  może  sobie  i  pana 
Freytaga  przypomnę  —  nadymał  się  setnie.  — 
Szczególniej,  że  taki  przyjaciel.  Ale  już  tycli 
landszaftów  to  nie  zapomnę  z  pewnością! 

—  Też  od  początku  oceniam  twą  delikat- 
ność, że  je  tak  pracowicie  studyujesz  .. 

—  Uczę  się,  widzisz.  Żebym,  gdy,  nie  da} 
Boże,  wylecę  z  Gostkowa,  wiedział,  jak  się  mam 
po  szlachecku  urządzić! 
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1  czerwony 
doszło    go 


z  gniewu  ruszał  już  ku  drzwiom, 
stłumione    goryczą  Jurkowe   ży- 


pasyą  rzucił  kapelusz 
Że  też  my  się  zawsze 


czenie: 

—  Nie  daj  ci  Bożel... 
Wrócił   się   zaraz   i  z 

stół. 

—  A  kroć  sto  tysięcy! 
lusimy  pokłócić!    Dyabli!! 

I  ująwszy  za  rękę  pocłimurnego  Jurka,  tłóma- 
^czył  się  z  dziecinną  prawie  nieśmiałością: 

Bój  się  Boga,  Jurek!    Toć  ja  szedłem  do 

ciebie...  Widzisz,  boję  się  teraz...   Boję  się  powie- 

idzieć!    A  niech  to  wszyscy  dyabli!    Już  też  cłia- 

jiakter  to  mam  nikczemny!...  No,  co  tam!  Słucłiaj! 

źe  jakbyś  cłiciał  dzierżawę  brać,  czy  coś  takiego, 

to  jak   na  Zawiszę!    Nie  gniewasz  się?    Jurek! 

[Przeciem   Geniek   Wydżga,    rozumiesz?     Każdą 

imą  ci  służę,  jak  bratu,  w  miarę  własnej  możno- 

H,  a  jakbyś  cłiciał,  to  i  nad  miarę! ..  I  tego  Frey- 

[taga  też  daruj!    Niecłi  go  tam  dyabli! 

Rozrzewnili   się   obaj   serdecznie,   aż  do  łez 

rawie.    Przesiedzieli   przy  winie  dobrą  jeszcze 

Izinę. 

Zaraz  nazajutrz  portyer  hotelowy  przyniósł 

fist  od  JWP.  Wydżgi.     W  kopercie  był  kwit  na 

złożone  u  Rosena  pięć  tysięcy  złp.  oraz  krótkie 

itrzymane    w    zwykłym     buńczucznym 

nieco  gniewnym  tonie.     „A  jeślibyś  nie  przyjął, 

),  jak  Cię  kocham,  znać  nie  będę  chciał  i  Cie- 

le  i  syna  Twego,  gdybyś  go  miał  wypadkiem. 
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Tak  mi  Boże  dopomóż.   Żartów  z  siebie  stroić  nie 
pozwolę.    Ściska  Cię  —  E.  Wydżga". 

Dobrze.  Mając  zapewnioną  teraz  pomoc 
przyjaciela,  Jurek  odetchnął  z  serca.  Ani  mu 
w  głowie  już  była  administracya,  czy  rządcostwo, 
oraz  nienawistna  —  według  Freytagowej  nazwy  — 
„służba".  Choćby  najmniejsze,  a  na  siebie... 
Zaraz  też  napisał  do  ciotki  Plichciny  o  dzierżawę 
folwarczku,  z  którym,  jak  wiedział,  rady  sobie  dać 
nie  może.  Trybu  życia  nie  zmienił  zresztą  wcale, 
ani  pieniędzy  z  banku  nie  ruszał.  Jedynym  zbyt- 
kiem było  zasypywanie  kwiatami  pani  Zofii.  Mie- 
szkał u  Żabińskich  i  nadal,  uważając  Wydżgowe 
przytyki  za  pańskie  fanaberye. 

W  tym  też  czasie  wpadł  w  samo  ognisko  war- 
szawskiego ruchu.  Było  to  już  po  wywiezieniu 
pana  Andrzeja  za  ów  niefortunny  sejm  szlachecki 
i  adres.  Biali  przycichli,  całą  nadzieję  składając 
tem  samem  w  ręce  Wielopolskiego.  A  ten,  w  swej 
pysze  nieludzkiej  i  mściwej,  coraz  to  własnoręcz- 
nie podkładał  drew  pod  gotujący  się  kocioł. 
W  ciężkiej  karecie,  otoczony  wieńcem  żandarmów, 
z  tętentem  i  łomotem  walił  przez  ulice  miasta,  sie- 
jąc nie  postrach  już,  lecz  nienawiść.  Nawet  pod- 
władnych urzędników  potrafił  zniechęcić  rozpo- 
rządzeniami, które  spokojnych  ludzi  narażały  na 
drwiny  i  obelgi  gawiedzi.  Kneblując  usta  prasie, 
usiłował  wpływać  na  opinię  przez  „Komunały' 
Miniszewskiego,  pismo  humorystyczne  bez  talen- 
tu i  dowcipu.     Podał  tylko   imię  autora  hańbie 
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publicznej.     Nie  przyznawano  margrabiemu  ża- 
dnych zasług,  zamykano  oczy  na  dobrodziejstwa, 
któremi  jak  z  rękawa  na  kraj  sypał.    Nie  cłiciano 
wiedzieć   ani   o   powstających  wzorowych  uczel- 
niach, ani  o  polszczeniu  administracyi,  ani  o  że- 
laznej  konsekwencyi    w   dążności    do    zupełnej 
autonomii  kraju.     Nawet  znoszenie  stanu  wojen- 
nego minęło  bez  wrażenia...    Wszystko,  co   szło 
z  margrabskiej   ręki,   naród  odtrącał  z  niechęcią 
'  wzgardą.     Nie  wiodło  mu  się  nic.     Gdy,  party 
kłonnością  do  kpin  i  ironii,  ogłosił  w  rządowym 
Dzienniku  Powszechnym"   program   Gillera,  tę 
ozornie   logiczną   budowę  tajnej  państwowości, 
vwa  część  narodu  już  go  była  za  swój  uznała, 
liasto  krytyki  i  drwin  wzbudził  szacunek  i  en- 
uzyazm  powszechny.  Czerwoni  objęli  rządy  dusz. 
Wkrótce  po  wyjeździe  Wydżgi   przybiegł  do 
'urka  Edek  Rolski,  wzruszony  i  radosny  jak  nigdy. 
'   pychą    pokazywał    kuzynowi    ostatni    numer 
Ruchu*,  oficyalnego  organu   partyi,   pisma   ta- 
mnego  niby,  które  rozchodziło  się  przecież  sze- 
/ej,  niż  cenzurowane  gazety.    W  numerze  tym, 
ichęcony  niedyskrecyą  margrabiego,  Centralny 
'omitet  Narodowy  komentował  swój  przez  dzień- 
;;iki  już  podany  program,  ogłaszając  się  z  uroczy- 
stą powagą  za  jedyną  prawowitą  władzę.  Z  pisma, 
)ok  gorącego  patryotyzmu,  wiało  poczucie  wła- 
lej  potęgi  i  Gillerowska  krytyki  nieznosząca  pe- 
wność siebie. 

KH<aia.  18 
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Podczas  Jurkowego  czytania  Rolski  pomruki- 
wał radośnie,  jak  najedzony  kon. 

—  I  cóż  ty  na  to?  —  wykrzykiwał,  nie  dając 
tamtemu  skończyć.  —  Ha?  Kto  zaprotestuje?. 
W  Galicyi  już  powstaje  organizacya,  Poznańskie 
bada  grunt...  A  tu,  w  kraju,  kto  rządzi?  my,  czy 
Wielopolski?  Furda!  Rozpiszemy  teraz  podatki, 
zakupimy  broń  i  koniec!  Będzie  Polska!  Jurek! 
Milczysz?!  Nie  cieszysz  się?  Program  ci  nie 
imponuje  ?! 

Program  zaimponował  nietylko  Jurkowi,  ale 
całemu  światu.  Rozdmuchany  przez  prasę  za- 
graniczną, wrócił  do  kraju  w  tryumfie,  sankcyo- 
nowany  niejako  i  uprawniony.  Centralny  Komi- 
tet, ów  rząd  tajemniczy,  dogadzający  stuletnim 
prawie  spiskowym  tradycyom  narodu,  dotąd  je- 
dnak w  Warszawie  tylko  przemożnie  rozparty, 
sięgnął  mackami  w  najdalsze  okolice  Polski.  Nie 
protestował  nikt.  Każdy  szlachcic,  choćby  i  z  Bia- 
łych, choćby  i  w  zapadłym  kącie,  słuchał  się,  trąc 
łysinę,  bo  jakże  oponować  ludziom,  co  zbawienia 
Ojczyzny  pragną?  Organizacya  prowłncyonalna 
rosła  jak  na  drożdżach,  silnie  wsparta  na  oficyal- 
nych  urzędach  państwowych.  Wszyscy  drobni 
urzędnicy  duszą  i  ciałem  oddali  się  Komitetowi, 
a  i  sam  pan  burmistrz  czy  wójt  w  najlepszym  razie 
na  dwóch  stołkach  siedział,  chętnie  Bogu  paląc 
świeczkę  i  dyabłu  ogarek.  Najgorliwiej  jednak 
poparło  sprawę  duchowieństwo.  Wbrew  zwykłej 
temu   stanowi  ostrożności,   na  szeregu  zjazdów 
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uczyniło  formalny  akces  do  ruchu,  uznając  Komi- 
tet bez  krytyki  i  zastrzeżeń.  W  całym  kraju 
wrzało,  jak  w  garnku.  Niby  to  istniał  autono- 
miczny rząd  margrabski,  niby  to  każdy  robił  dziś 
voje,  jak  i  wczoraj,  a  przecie  wszyscy,  kładąc 
ę  spać  z  wieczora,  myśleli  z  niepokojem  lub  ra- 
dością.    Może  już  jutro"... 

Na  sam  Komitet  spadły  teraz  prace  olbrzy- 

'nie  i   pośpieszne.     Budowano   łiierarcliię    woje- 

odzką,  rozpisano  podatek  narodowy,   znoszono 

c   z   partyami   rewolucyjnemi  Rosyi  i  Europy... 

turek  ani  się  obejrzał,  jak  ugrzązł  w  tern  wszyst- 

kiem  po  uszy.    Popycłiany  przez  Edka  Rolskiego, 

X  pomału,  nieoficyalnie,  nie  zobowiązując  się  do  ni- 

;7  czejTo,   ani   przyjmując   godności,   każdej   cłiwili 

gotów   do   wyjazdu,   wciągnął   się  przecież  i  za- 

rzągł  do  roboty  z  całego  serca.     Współpracował 

wszystkicłi  wydziałacłi   i   we   wszystkicłi  biu- 

h,  a  zawsze  w  czyjemś  zastępstwie,  smagany 

lennym   deszczem   i   cłiłodem,   od   wczesnego 

ka  gonił  po  mieście,  tłukł  się  po  jakicłiś  mie- 

aniacti  i  wśród  ludzi,  którycłi  nie  widział  po- 

na  oczy,  kręcił  się  wśród  wszystkich  ulic  i  sta- 

,  pisał,  konferował  i  gadał,  aż  pani  Żabińska, 

rej   zawsze   stygły  obiady  i  kolacye,  boleśnie 

kładała  ręce...   Szczególniej  udało  mu  się.  przy 

ocy  obu  Żabińskich,  zorganizowanie  kolekty 

tku  narodowego  w  Warszawie:  ku  nieopisanej 

sze  młodego  Żabińszczaka  płacili  nawet  woj- 

wi  Rosyanie  milczkiem  i  dla  świętego  spokoju. 
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W  trakcie  owych  zajęć  spadło  nań  zdarzenie 
równie  nieoczekiwane,  jak  niemiłe.  Oto  ciocia 
Moczydłowska  zwierzyła  mu  się  któregoś  wieczo- 
ra, ze  zwykłem  przerażeniem,  a  wyraźnie  dla  za- 
skarbienia sympatyi,  iż  dyrektor  Królikowski  za- 
proponował pani  Zofii  ni  mniej  ni  więcej  tylko 
wspólny  wyjazd  do  Ameryki...  Jurek  aż  pobladł 
z  gniewu.  Zaraz  też  kazał  wymówić  dom  „stare- 
mu waryatowi",  co  spełnione  zostało  wśród  zby- 
tecznycli  łez  i  zaklęć.  W  kilka  dni  otrzymał  on 
od  dyrektora  zgoła  już  impertynencki  list  z  za- 
znaczeniem, iż  to  on,  Jurek  Krasuski  właśnie, 
kompromituje  osobę,  której  ze  względów  mate- 
ryalnycłi  i  innych  poślubić  nie  jest  w  stanie...  Jur- 
kowi zacisnęły  się  pięści  przy  czytaniu.  „Zwaryo- 
wał!  naprawdę  zwaryował!"  —  pienił  się  ze  zło- 
ści. Mimo  to  zignorował  list  najkompletniej,  nie 
chcąc  się  wdawać  w  awanturę  śmieszną  i  głupią, 
Ale  ów  wyrzut  o  „względach  materyalnych"  do- 
tknął go  w  samo  serce.  Szczególniej  iż  w  tym 
czasie  dostał  odpowiedź  od  ciotki  Plichciny,  z  któ- 
rej okazało  się,  iż  folwarczek  wymaga  tylko 
rychłej  sprzedaży,  a  o  dzierżawie  mowy  być  już 
nie  może.  Zaraz  też  rozpisał  naglące  prośby  do 
Wydżgi  i  porucznika  o  szukanie  jakiegoś  mająt- 
ku, czy  „choćby  administracyi"...  To  samo  pole- 
cił gorąco  i  Freytagowi,  wyjeżdżającemu  właśnie 
w  Siedleckie,  dla  objęcia  miejsca  u  Bronisława 
Deskura,  przywódcy  ruchu  w  tamtych  stronach. 
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Iwwiadomości  „z  Kowali"... 

Zgnębiony  doszczętnie,  Jurek  oddał  się  pracy 
tern  gorliwiej,  aby  jak  najmniej  myśleć  o  swej 
niewyraźnej  sytuacyi. 

Na   miejsce   Freytaga    wprowadził    mu    się 
Edek  Rolski,  jako  jedyny  motyw  objęcia  lokalu 
podając,   iż  „dom  ma  dwa  wyjścia,  od  Krakow- 
skiego i  Bednarskiej".    Włożonemu  już  do  kon- 
piracyjnej  ofiarności  Jurkowi    ani  na  myśl  nie 
rzyszło  protestować.     Zgodził  się  też  w  milcze- 
iu   na   łożenie   podwójnycłi   teraz   kosztów,  bo 
.:dek  grosza  nigdy  przy  duszy  nie  miał,  a  o  „dro- 
^biazgi"  nie  troszczył  się  wcale.     W  mieszkaniu 
ipanowało  istne  piekło,  zwłaszcza  od  czasu,  gdy 
pokoju  Edka  otworzył  kancelaryę  okręgowego 
Ipitan  Rolski,  godny  i  na  punkcie  swego  urzędu 
łe  znoszący  żadnych  sprzeciwów.     Wędrowały 
traz  do  domu  całe  procesye  setników  i  dziesięt- 
ców,  biegali  kuryerzy  i   kupili  się  interesanci, 
nawet   scłiody  wiecznie  były  pełne  tytoniowego 
dymu    i    papierowych    skrawków...    Młody  Źa- 
bińszczak  nie   wychodził    już   prawie    z   lokalu, 
sam  Żabiński,  kręcąc  w  milczeniu  głową,  ustawił 
tałe  widety  piekarskie  przy  obu  wyjściach.    Na- 
et  wieczorem,  wracając  od  pani  Zofii,  Jurek  nie 
ył  pewien,  czy  nie  zastanie  u  siebie  gwarnego 
•brania  choćby  i  samego  Komitetu... 

A  było  rzeczywiście  o  czem  myśleć.    Zaszedł 
ikt,    mający    pociągnąć    nieobliczalne    wprost 
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skutki.  Margrabia  zaczął  walkę  na  ostre.  Korzy- 
stając z  żądania  rekruta  przez  rząd  cesarski,  wy- 
dał reskrypt  o  poborze,  którego  żądło  zwracało 
się  wyraźnie  przeciw  organizacyi.  Przebrać  miano 
młodzież,  jak  ulęgałki,  wyławiając  ducłiy  co  nie- 
spokojniej sze.  Uwolniono  od  branki  zupełnie 
lud  wiejski  i  wielkich  posiadaczy;  cały  jej  ciężar 
miał  spaść  na  buntownicze  miasta  i  wszelkiego 
gatunku  oficyalistów.  Niedość  na  tem.  Wbrew 
prawu,  nakazującemu  losowanie  poborowycli,  za- 
rządzono formowanie  list,  które  pozwalało  na  zu- 
pełną swobodę  administracyjną  co  do  wpisywania 
nazwisk. 

Zarówno  w  kraju,  jak  i  w  zagranicznej  pra- 
sie, projekt  ten  wywołał  olbrzymi  krzyk  oburze- 
nia. Posypały  się  gorące  protesty.  „To  nie  kon- 
skrypcya"  —  wołano  —  „to  proskrypcya!"  Ale 
margrabia  stał  na  swojem  twardo,  jak  kamień. 
„Wiem,  co  robię"  —  odpowiedział  przekładają- 
cym. —  „Wrzód  zebrany,  należy  go  rozciąć!"' 
Ą  gdy  przewidywano  powstanie  zrozpaczonych, 
twierdził  krótko  i  gniewnie:  „Niech  powstają — 
w  zimie.  Jak  szaraki  wytropię  po  śniegu.  Zgniotę 
w  tydzień  i  wówczas  będę  rządził". 

W  organizacyi  zawrzało,  jak  w  wyrojonym 
ulu.  Gwałtowano  o  natychmiastowe  powstanie. 
Siaki  taki  rzemieślnik,  a  nawet  inteligent  krzyczał 
głośno,  iż  woli  odrazu  zginąć  we  własnem  pol- 
skiem  wojsku,  niż  zdrowo  służyć  w  obcem,  i  do 
tego    moskiewskiem.     Dlaczego    zresztą   ginąć? 
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ierzono  w  zwycięstwo  i  z  gołemi  pit^bciami.  Na- 

łerano  na  okręgowych  tak  silnie,  iż  nawet  kapi- 

n  Rolski.  mimo  zachowania,  jakiem  się  cieszył 

naskutek    wojskowego     wzięcia    i    niezmiennej 

sztywnej  surowości,  wracając  wieczorem,  mawiał 

ponuro: 

I  —  Słuchaj,  Edek!   Coś  musicie  zrobić  w  tyra 

t  tam  Komitecie.     Bo  was  roztrzęsą  .. 
[  A  Komitet  stracił  głowę.    Jak  na  złość  Giller 

i  i  Padlewski  wyjechali  w  tym  czasie  za  granicę,  by 
osobiście  zbadać  usposobienie  Europy  i  nawiązać 
stosunki  z  tamecznymi  rewolucyonistami.  Pozo- 
stali członkowie,  ludzie  pierwszej  przeważnie  mło- 
dości, w  dodatku  zawaleni  codziennemi  sprawa- 
mi, byli  teraz  jak  okręt  na  wzburzonych  falach. 
'  Miotali  się  to  tu,  to  tam,  niby  to  o  zgubności  po- 
I  wstania  przekonani,  a  przecież  naporowi  organi- 
zacyi  ulegający...  Nakazano  rozwiązanie  Rad  Po- 
wiatowych i  Miejskich,  z  których  łona  miały  być 
wybrane  Komisye  Poborowe,  uchwalano  palenie 
gotowych  już  list  konskrypcyjnych,  zalecano 
podawanie  przez  burmistrzów  i  wójtów  ludności 
miejskiej  za  wiejską,  przedewszystkiem  zaś  prze- 
konywano, proszono  i  zaklinano...  Skutek  tych 
wysiłków  był  skromny. 

Któregoś  ranka,  gdy  Edek  spał  jeszcze,  za- 
stukał do  Jurka  młody  Źabińszczak.  Chłopczysko, 
samo  poborem  zagrożone  i  skutkiem  tego  na  Ko- 
mitet odęte,  miało  dziś  twarz  rozpromienioną,  jak 
świcżo  upieczona  bułka. 
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—  Już  teraz  nas  nie  wezmą  —  prawił  weso- 
ło. —  Sam  Komitet  zapowiada,  tu,  w  tej  kartcel 
Niecił  pan  tylko  spojrzy... 

Wziąwszy  do  ręki  niewielką,  z  jednej  tylko 
strony  zadrukowaną  kartkę,  Jurek  przyglądał  się 
jej  ze  zdumieniem.  Nie  wydawali  nic  podobnego. 
Niby  to  jest  i  pieczątka,  podobna,  ale  nie  ta  sama. 
Fałszerstwo.  Ledwie  przeczytawszy,  że  Komitet 
„nie  zezwoli  na  pobór",  iż  „wprzód,  nim  wróg 
zdoła  spełnić  swój  czyn  barbarzyński,  nastąpi 
chwila  wybawienia",  Jurek  wpół  ubrany  ledwie, 
jął  bębnić  w  Edkowe  drzwi,  jak  w  taraban.  Edek 
uniósł  z  poduszek  rozczochraną  głowę. 

—  Co  się  stało  ?    Policya  ?! 

—  Czytaj! 

Okiem  tylko  na  kartkę  rzuciwszy,  Edek  zbladł, 
jak  ściana. 

—  Bój  się  Boga,  Jurek!  Cóż  to  ?!  Skądże  ty 
to  masz  ?! 

—  Na  ulicy  rozdają!  —  ozwał  się  radosny 
głos  Żabińszczaka. 

Bez  słowa  ubierali  się  teraz  obadwaj,  nie  zwa- 
żając prawie  na  prośby  chłopca  o  oddanie  kartki. 
Rolski  warknął  nań  tylko,  że  zbiegł  zaraz  na  dół, 
jak  zmyty.  Za  chwilę  obaj  kuzyni  lecieli  jak  na 
skrzydłach  na  Widok,  do  pani  Heurichowej,  spo- 
dziewając się  tam  zastać  Bronka  Szwarcego,  inży- 
niera kolei  petersburskiej,  a  najczynniejszego 
teraz  członka  Komitetu. 

Zastali  nietylko  Szwarcego,  ale,  jak  zawsze, 
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całe  grono  co  wybitniejszych  działaczy.  Był  tara 
I  i  Godlewski  Franciszek,  i  rudy  Aweyde,  i  śliczna 
pani  Jeskowa,  i  ksiądz  Dąbrowski,  zwany  „Rewol- 
werem- z  powodu  g>\'ałtowności  temperamentu, 
kilka  wreszcie  domowycłi  panien  i  jakiś  nieznany 
im  uprzednio  młodzian  o  twarzy  poważnej  i  peł- 
nej godności.  Panował  zwykły  gwałt  i  hałas,  jak 
na  jarmarku.  Nad  rzuconą  przez  Kolskiego  na 
stół  karteczką  nachyliły  się  wszystkie  głowy.  I  za- 
raz padło  grobowe  milczenie.  Pierwszy  Szwarce, 
młody  25-letni  a  przepięknej  urody  człowiek, 
o  czarnej  jak  węgiel  brodzie  i  oczach,  skry  sypią- 
cych z  nadmiaru  życia  i  energii,  odezwał  się  po 
francusku,  tłómacząc  to  zaraz  na  polski,  jak 
zwykł  był  czynić  w  wielkiem  wzruszeniu,  gdyż, 
t  wychowany  jako  syn  oficera  wojsk  polskich  i  emi- 
;  granta  we  Francyi,  słabo  jeszcze  językiem  ojczy- 
stym władał. 

—  Ah,  mais  non!    A  nie!    Cest  inoui!    Jest 
[  niesłychane!    Je  vous  assurel...    Ja  was... 

I  nie  mogąc  wybrnąć  dalej,  trzepotał  tylko  rę- 
^  kami  w  gniewie  i  oburzeniu. 

Aweyde,  przyjrzawszy  się  karteczce  z  zimną 
uwagą,  stwierdził  spokojnie: 

—  Ktoś  intryguje  za  plecami.   Mierosławczy- 
cy  pewnie... 

Ozwało  się  kilka  naraz  głosów: 

—  No,  ale  z  kartką?  Co  z  kartką?  Przyrzekli 
w  naszem  imieniu! 

Aweyde  wzruszył  ramionami.   Kilka  osób  na- 
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ladzało  się  po  cichu.  W  pewnej  chwili  przemó- 
wił z  kąta  nieznany,  a  milczący  dotąd  mło- 
dzieniec: 

—  Kartkę  należy  uznać  za  swoją.  Zło  się 
stało.  Zaprzeczenia  zwiększyłyby  tylko  chaos. 
Sprawców  wyszukać  i  ukarać  z  całą  surowością. 

Już  ksiądz  Dąbrowski,  znany  zapaleniec,  kie- 
rował tę  wodę  na  swój  rewolucyjny  młyn  z  krzy- 
kiem i  wściekłymi  gestami: 

—  Oczywiście,  uznać  kartkę!  I  zaraz  powsta- 
nie! Niema  z  czem  zwlekać.  Ojczyzna  i  organi- 
zacya  czeka!  Dość  mydlenia  i  ślamazarności! 
Bóg  z  nami!  Inaczej  Wielopolski  wyłapie  nas 
wszystkich,  jak  obiecał!  Już  angielską  policyę 
i  moskiewską  gwardyę  na  nas  sprowadza!  Sły- 
szane rzeczy! 

Młodzieniec  z  kąta  przerwał  dość  niecier- 
pliwie: 

—  Nie  tak  myślałem.  Powstawać  bez  broni 
nie  wolno.  A  Wielopolski  nie  zrobi  nam  nic.  Ten 
człowiek  się  myli.  Zdaje  mu  się,  że  rządzi,  bo 
ma  w  ręku  pozory  władzy.  Darmo  wspierać  pol- 
ską wolność  na  rosyjskich  bagnetach.  Widzieli- 
śmy to  po  stokroć  i  w  Prowincyach  Zabranych 
i  choćby  w  tem  Królestwie  Kongresowem... 

Uderzony  trafnością  tych  uwag,  Jurek  zwró- 
cił się  po  cichu  do  Godlewskiego: 

—  Cóż  to  znów  za  kaznodzieja?    Kto  taki? 

—  Bobrowski  Stefan,  kuzyn  Padlewskiego. 
Z  Rusi.    Zdolny  chłopak. 
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A  Szwarce,  burząc  co  chwila  ręką  czarną  jak 
smoła  czuprynę,  wykrzykiwał  z  przejęciem: 

—  Wiem  już!  Już  wiem  kto!  Znam,  dobrze 
znam!  I  mnie  cłicieli...  tak  samo...  do  siebie... 
Już  ja  znam!:..    Mówię  wam,  że  J3  icłi... 

I  znów  zaplątał  się  w  polszczyźnie  bez- 
nadziejnie. 

Mimo  podsuniętej  przez  Bobrowskiego  de- 
cyzyi,  sprawa  poboru  wikłała  się  coraz  bardziej. 
Kartka  zrobiła  swoje.  Zaczęły  się  już  burzyć  na- 
wet wyższe  warstwy  organizacyi.  Z  prowincyi,  od 
wojewódzkicłi,  nadcłiodziły  naglące  wołania  o  ter- 
min rozprawy  orężnej,  sprzysiężenie  warszawskie 
wprost  oskarżało  Komitet  o  nieczynność.  Na  do- 
bitkę, zbyt  rozrośnięta  organizacya,  do  której 
przyjmowano  bez  wyboru  już  i  rekomendacyi, 
mieściła  w  sobie  zarodki  zdrady.  Aresztowania 
na  wielką  skalę  nieciły  popłocli  i  cłięć  zemsty. 
Tu  i  owdzie  energiczniejsze  grupki  sprzysiężo- 
nycli  biły  i  mordowały  szpiegów  na  własną  odpo- 
wiedzialność, bez  pytania  Komitetu.  Działo  się 
to  i  po  prowincyi,  a  w  samej  Warszawie  w  biały 
dzień  zabito  w  sieni  domu  naczelnika  tajnej  poli- 
cyi.  Felknera.  Nie  wysuwając  teroryzmu  progra- 
mowo, musiano  przecież  kryć  poszczególne  wy- 
padki własną  powagą. 

Wola  organizacyi  wybujała  najwidoczniej  po- 
nad wolę  Komitetu.  A  i  w  samym  Komitecie,  od 
czasu  wykrycia  przez  Szwarcego,  iż  ową  sławną 
^kartkę  o  poborze"    puścili   w  kurs  członkowie 
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tegoż  Komitetu,  Daniłowski  i  Koskowski,  zapano- 
wał cliaos  i  wzajemna  niepewność.  Posiedzenia 
pełne  były  gorzkicłi  słów,  oskarżeń,  bezcelowycli 
kłótni — i  straty  drogiego  czasu. 

To  też  na  wieść  o  powrocie  ogólnie  nielubia- 
nego  Gillera  wszyscy  jednak  odetcłinęli  z  ulgą. 
Zaraz  na  pierwszem  zebraniu  usunięto  obu  Mie- 
rosławczyków,  ambitnych  autorów  „kartki",  bio- 
rąc na  ich  miejsce  Aweydego  z  Biernawskim. 
Zoryentowawszy  się  w  położeniu,  wytworzonem 
przez  margrabską  proskrypcyę,  Giller  zamknął  się 
u  siebie  i  ze  zwykłą  benedyktyńską  pracowitością 
ułożył  słynny  „projekt  dyzlokacyi  popisowych". 
Projekt  nakazywał  organizacyi  przerzucanie  po- 
pisowych z  jednego  województwa  do  drugiego  na 
czas  poboru,  aby  fatalny  dzień  samej  branki  ni- 
kogo na  właściwem  miejscu  nie  zastał.  Sposób 
ten  praktykowano  samorzutnie  w  całem  Króle- 
stwie za  Mikołajewskich  jeszcze  dni  i  niejednego 
z  popisowych  uratował  on  już  od  srogiej  wówczas 
doli  żołnierskiej. 

Teraz  —  wobec  ogólnego  nastroju  ludności, 
wobec  rozprzężenia  władz  administracyjnych,  ra- 
czej Komitetowi,  niż  margrabiemu  na  rękę  idą- 
cych, wobec  niechęci  do  branki  wśród  samych 
nawet  Komisyi  Poborowych,  złożonych  z  człon- 
ków Rad  Powiatowych  i  Miejskich,  przeważnie 
więc  z  Białej,  ale  krzywdzącą  proskrypcyą  oburzo- 
nej szlachty  —  zdawało  się  łatwem  rozszerzenie 
tych  tradycyjnych  praktyk  na  masy,  urządzenie 
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*Owej  małej  wędrówki  narodów  składnie  i  w  po- 
rządku. A  gdyby  pobór  zawiódł,  cóżby  to  była 
za  kompromitacya  dla  administracyjnycli  talen 
tów  Wielopolskiego!  Słucłiając  Gillerowskich  wy- 
wodów, Komitet  zacierał  ręce  z  radości  na  myśl 
o  upokorzeniu  śmiertelnego  wroga.  Projekt  zre- 
sztą dawał  wyjście  z  trudnej  sytuacyi,  otwierał 
drzwi  z  dusznej  atmosfery  spiskowycti  kłótni  i  za- 
mieszania. 

Uchwalano  też  jednomyślnie  wszystko,  co 
tylko  Giller  zecłiciał;  w  milczeniu  aprobowali  ze- 
brani jego  sprawozdanie  z  podróży  politycznej, 
zaczęte  od  apodyktycznego  wyroku:  „Powstania 
teraz  nie  będzie.  Przedwczesne  powstanie  to 
klęska  i  zbrodnia  stanu".  Padlewski,  przygryza- 
jąc wargi  z  niecierpliwości,  kiwał  przecież  głową 
potakująco.  „Nie  będzie  powstania!  Nie  powsta- 
jemy! Lepsza  branka  od  klęski"  —  powtarzano 
sobie  radośnie  przy  rozstaniu. 

Tylko  Edek  Rolski  był  teraz  stanowczo  nie- 
zadowolony. Człapiąc  obok  Jurka  w  grudnio- 
wem  ze  śniegiem  pomieszanem  błocie,  co  cłiwila 
wyrzucał  z  siebie  zdania  gorzkie  i  tcłinące  znie- 
chęceniem. 

—  Nie  wierzę  w  tę  dyzlokacyę  i  we  wszyst- 
kie Gillerowskie  pomysły...  --  mówił.  —  Powsta- 
nie i  tak  wybuchnie. 

Jurek  zdziwił  się  tak  bardzo,  że  aż  stanął. 

—  Skądże  ci  znowu  te  myśli?  Wczoraj  je- 
szcze mówiłt"^  inaczej... 
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Rolski  odrazu  się  zaperzył. 

—  Ba,  mówiłem!  Czego  się  to  nie  pleciej 
Ale  myślałem  zawsze  to  samo!  To,  co  i  dziś! 
Chodź,  po  co  stoisz  ?! 

—  Idę...  Ale  żeby  właśnie  dziś,  po  tak  poko- 
jowej mowie... 

—  Pokojowej,  twierdzisz...  A  jednak  na  Boże 
Narodzenie  szykują  zjazd  przyszłycłi  dowódców. 
Wiem  od  Padlewskiego.  Broń  też  mają  spro- 
wadzać... 

—  To  nie  dowód!  D  broni  trzeba  zawczasu 
pomyśleć,  bo  kiedyś  przecie  powstaniemy,  choćby 
na  przyszłą  wiosnę... 

Edek  uparł  się  już,  jak  koń.  Powtarzał  swo- 
je w  kółko. 

—  Chcesz,  to  wierz;  ja  nie  wierzę...  1  zaraz 
wyjadę  z  Warszawy  gdzieś  nad  granicę,  żeby  się 
na  własną  rękę  o  broń  starać,  bo  ich  staraniom 
nie  ufam.    A  bez  broni  zostać  nie  chcę... 

Jurek  zdumiewał  się  coraz  mocniej. 
~  Jakże  wyjedziesz?    Bój  się  Boga!    A  na- 
czelnictwo miasta? 

Edek  milczał  chwilę.  Poczem  odparł  cierpko: 

—  Już  nie  jestem  naczelnikiem.  Przecie  Pa- 
dlewski  przyjechał... 

„Aha,  o  to  chodził...  O  honory.  Jeszcze 
niema  o  co,  a  już  się  psy  gryzą"  —  myślał  Jurek 
z  niechęcią.  Obojętnie  słuchał  Edkowych  wy- 
jaśnień. 

—  Właściwie,  widzisz,  to  nawet  nie  Padlew- 
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śki.    On  i  tak  wyjeżdża  do  Petersburga  porozu- 
""iewać  się  z  rosyjskiemi  partyami.   Tylko  że  Gil- 

cierpieć  mnie  nie  może... 
Rzeczywiście,  za  parę  dni  Edek  ruszył  w  Pło- 
Crcie,    jako    nadzwyczajny    komisarz    Komitetu, 
f  óżko  jego  zajął   prawem   kaduka  sam  kapitan. 

prowadził  się  i  już.  Zmiana  była  na  gorsze,  bo 
wojak  traktował  siostrzana  z  góry,  „jak  rodzone- 
go syna",  a  wszelkim  porządkiem  i  ładem  gardził 
z  całego  serca.  To  też  mieszkanie  wyglądało 
wkrótce,  jak  koszary.    Wysiłki  Melci  i  dziewczyn 

fużebnycii   marnowały   się  beznadziejnie  wobec 
ipitanskiego  uporu  i  znoszonego  całymi  dniami 
przez  obcycłi  błota.     Widząc,  iż  wuj  zaczyna  roz- 
dzielać jego   garderobę    wśród   podkomendnycli 
{swoją  rozdał  już  dawno),  Jurek,  wycłiodząc,  za- 
inykał  drzwi  na  klucz  i  klucz  brał  z  sobą.   Zresztą 
Starał  się  jak  najmniej  siedzieć  w  domu.    Zaprzy- 
inił  się   tymi   czasy  ze  Stefanem  Bobrowskim, 
tory,  dzięki  osobistej  energii  i  wpływom  Padlew- 
śkiego,  odgrywał  już  w  Komitecie  wcale  poważną 
olę.    Ujmowało  w  nim  Jurka  śliczne  wychowanie 
głęboka  męska  prawość  obok  młodzieńczego  za- 
ału.    Wprowadził  go  nawet  do  pani  Zofii  i  nie- 
en  wieczór  przegawędzili  we  trójkę  przy  lam- 
e,  namówiwszy  wreszcie  do  spania  małego  Jan- 
,  który  nie  spuszczał  z  nicłi  ani  na  chwilę  gore- 
ych  ciekawością  oczu. 

Któregoś  wreszcie   dnia,   w  drugiej  połowie 
udnia,  kapitan  oddał  Jurkowi  nadeszły  w  czasie 
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jego  nieobecności  list.  Koperta,  zamknięta  her- 
bową pieczątką,  była  wyszarzana  i  wskazywała 
dobitnie  na  kilkudniowe  wałęsanie  się  po  wszyst- 
kich meblach  mieszkania.  Charakteru  pisma  Ju- 
rek nie  znał.  Zdziwił  się  tembardziej,  znalazłszy 
na  początku  apostrofę:  „Kochany  Jurku!"  Spoj- 
rzał prędko  na  podpis.  Marchwicka.  Od  ciotki. 
Serce  zabiło  mu  gwałtownie.  Ciotki  nie  widział 
na  oczy  od  czasu  zerwania  z  ojcem,  od  lat  więc 
kilkunastu;  czasami  tylko  dochodziły  go  wieści 
o  jej  niewybaczalnych,  według  marszałka,  dzi- 
wactwach. 

List  brzmiał: 

„Kochany  Jurku!  Musisz  być,  widać,  do 
„ojca  podobny,  kiedy  w  kłopotach  o  własnej 
„ciotce  zapominasz.  Szczęście,  że  Twoje 
„zacne  matczysko  o  mnie  pamięta.  Wioszczy- 
„na  się  dla  Ciebie  znajdzie,  bo  to  i  tak  Wa- 
„sze,  choć  żadnego  na  oczy  nie  widzę. 
„O  Twoim  romansie  słyszałam.  Nazwisko 
„nic  nie  warte,  chyba  że  Lubicz.^  Przyjeżdżaj 
„natychmiast  na  Opatów,  czekamy  niecierpli- 
„wie.  Baśka  i  Zosia  spokoju  mi  nie  dają. 
„Czekamy.  Nie  cierpię  pisaniny.  Kochająca 
„Cię  na  niewidzianego 

Marchwicka, 

„P.  S.   Konie  w  Opatowie  bierz  od  rude- 
„go  Moska,  bo  to  mój  przyjaciel". 
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I^B  Jurek  własnym  oczom  wierzyć  nie  chciał. 
^Opatrzność!  Jak  Bóg  miły,  Opatrzność"  —  po- 
wtarzał w  zdumieniu.  Ciotka  ani  mu  do  głowy 
nie  przyszła  przez  cały  ten  czas.  „Porucznik 
z  matką  uradzili'...  —  domyślał  się  powoli.  I  na- 
gle rozsadziła  mu  pierś  taka  radość,  że  nogi  wbił 
w  podłogę,  żeby  nie  tańczyć.  Zaraz  też  poleciał 
na  Pragę  dzielić  się  z  panią  Zofią  tym  cudem. 
Ta  aż  przybladła  ze  wzruszenia.  Więc  może  już? 
może  niedługo?  „Ech,  żeby  nie  ciocia  Moczy- 
dłowska"... —  przemknęło  Jurkowi  przez  myśl 
z  głębokim  żalem.  Ze  dwa  dni  biegał  jeszcze  po 
Warszawie,  jak  opętany,  kończąc  wszystkie  inte- 
rcsa  i  skupując  prezenty  dla  ciotki  i  owej  Basi 
Zosi,  o  których  nic  nigdy  nie  słyszał.  Podniósł 
sumę  u  Rosena,  żeby  się  przecież  ciotce  nie 
[O  nędzarz  przedstawić... 
Rudy  Mosiek  w  Opatowie  słów  nie  miał  dla 
Mni  szambelanowej. 

-  Jaśnie  pan   to  jest  krewny  od  same  pani 
imbelanowe...    Pan  dżedżyc  się  dżywi,  skąd  ja 
jm?     Opatowskie    Żydki    wszystko    wiedzą., 
wielkiem  przeproszeniem  to  jabym  chciał,  coby 
>je  dzieci  też  były  od  niej  krewne.    Choćby  tro- 
:zkę,  choćby  bardzo  mało...  Wio,  kary,  wio,  ty, 
lipie  bydlę!  Ty  nie  wiesz,  kogo  wieziesz!  Krewne 
ud  pani  kasztelanowe  wieziesz...   Aj,  aj,  aj! 

Cmokał,  mlaskał,  trząsł  głową,  aż  mu  rude 
kudły  latały  na  wietrze,  jak   prorokowi.     Nagle 

Kuin..-..  19 
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obrócił  ku  Jurkowi  z  kozła  twarz  zimnem  ściętą, 
a  zacliwyconą  do  głębi: 

—  Ja  panu  dżedżycowi  coś  powiem...  Jak  ja 
się  spaliłem,  będzie  trzy  lata,  to  kto  mi  drzewo 
dał?  Kto  da  drzewo  biednemu  Żydkowi?  Ja  się 
nawet  nie  prosiłem...  Drzewo  samo  przyszło.  Od 
kogo  przyszło?  Od  pani  szambelanowe...  I  drze- 
wo przyszło,  i  mąkę  przyszło,  i  okowitę  przyszło, 
i  dla  mojej  Ructili  od  przestrachu  takie  wino,  jak 
miód,  też  przyszło!...  Ja  nic  więcej  nie  potrzebu- 
je mówić...    Aj,  aj,  aj!... 

Uniósł  się  w  ogromnem  wzruszeniu  z  kozła 
i,  z  rozwianemi  na  wietrze  połami,  pokraczny, 
a  wniebowzięty,  okładał  biczyskiem  cliabety,  że 
rwały  z  górki,  jak  wyścigowce... 

Dojechali  nad  wieczorem  w  przeddzień  Wi- 
gilii. Na  stopniach  pałacu,  pod  niewyraźną 
w  mroku  kolumnadą,  zastał  tylko  starego  sługę. 
Ów  objaśniał  Jurka  z  radosnym  uśmiechem,  że 
pokój  gościnny  gotów  i  że  pani  szambełanowa 
bawi  w  gabinecie  na  piętrze.  W  ogromnym 
przedsionku  z  widocznymi  na  górę  schodami  pa- 
nowało rozkoszne  ciepło.  Umywszy  się  i  jako 
tako  przebrawszy,  ruszył  zaraz  za  starym  Józe- 
fem, ledwie  hamując  się  z  niecierpliwości,  by  go 
nie  wyprzedzić. 

Duże,  ogniem  kominka  tylko  rozjaśnione 
pokoisko  ginęło  w  wesołym  mroku.  Wchodząc, 
sam  oblany  jaskrawem  światłem,  widział  tylko 
niewyraźne   zarysy    bokiem    ustawionego    fotela 
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rę  wspaniałych  przed  nim  chartów.  Gdy  schy- 
fłowę  w  ukłonie,  charcica  ziewnęła  nagle  i,  po- 
gnawszy nosem,   skoczyła   mu   na  pierś  z  ra- 
snym  skowytem.    Aż  się  zachwiał  od  tej  nie- 
spodzianki.   W  ciemności  rozległo  się  wesołe  chi- 
cTiotanie.    Z  fotela  zabrzmiał  teraz  mocny,  altowy 
s  podnoszącej  się  na  powitanie  pani: 

—  Dora,  pódzieszl  Chwytaj,  leżeć!  Leżeć, 
imanie!  Jak  się  masz,  Jurek!  Bój  się  Boga, 
opcze,  jakiś  ty  wielki!  Świetnieś  zrobił,  żeś 
yjechał,  i  na  samą  Wigilię!  Ładny  chłopak,  co, 
irlatki?!    Chciałaby  takiego  jedna  z  drugą?!... 

i!  Już  nie  do  wzięcia!...  Nie  całuj,  nie  całuj, 
kremem  smarowane!    Józef,  światła!  światła, 

rędko! 

Teraz  dopiero  dojrzał  Jurek  wpatrzone  weń 
za  fotela  roziskrzone  oczy  dziewczęce.  Szambe- 
inowa  uniosła  nagle  ramiona  ze  zdumieniem. 

—  Jurek,  bój  się  Boga,  toć  ty  ich  nie  znasz! 
iśka!    Zosia!    Moje  dziewuchy!    Właściwie  na- 

nie  moje,  tylko  pana  Łysakowskiego,  bo  świę- 
pamięci  szambelan  ledwie  już  nogami  włóczył, 
twój  ojciec  mnie  za  niego   wydał,  więc  skąd 
moje!   Ale  tak  jak  moje,  choć  i  Łysakowskie! 
irlatki,  witać  się!     Baśka— sensat,   i  Zosia — 
irkata,  ale  żywiec!...    Nie  wiem  nawet,  skąd  jej 
Idzie,  bo  nie  z  ojca!! 
Dziewczęta  zmilkły  teraz   i   dygały  cichutko, 
zarumienione  od  krwi  i  ognia.    Natomiast  z  cie- 
ni ii*Mr,>  knta   podniosła  się  czyjaś  wysoka  postać 
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i,  wszedłszy   w  krąg  światła,    kłaniała   się  dość 
uniżenie. 

—  Łysakowski  jestem.   Do  pańskich  usług. 

A  już  ciotka  sama  prezentowała  go  ener- 
gicznie: 

—  Ano,  masz  —  pan  Łysakowski  właśnie... 
Byliśmy  kiedyś  po  słowie,  póki  nas  brat  nie  roz- 
pędził... Dałoby  się  przeczekać,  bo  szambelanowi, 
świeć  mu  tam,  panie,  trzy  ćwierci  było  do  śmier- 
ci, ale  pan  Łysakowski  człowiek  gorący,  więc  już 
się  przedtem  ożenił.  Co  mu  też  do  końca  życia 
wdzięcznie  zapamiętam... 

Pan  Łysakowski  uniósł  nieco  przystojne,  cłioć 
starzejące  się  oblicze  i  przyłożył  rękę  do  serca  ge- 
stem bolejącym  i  nieśmiałym: 

—  Ależ  pani  szambelanowo  dobrodziejko! 
Najgorętszem  mojem  pragnieniem,  jedynym  na 
świecie  afektem... 

—  Nie  przerywać!  Wiesz  pan  dobrodziej,  że 
tyle  rai  o  niego  teraz  chodzi,  co  o  kartoflaną  naćt 
Dawne  dzieje,  zwietrzałe  amory...  Tylko  tych 
dzieci  to  panu  nie  daruję!  Ośmioro  ma  jeszcze 
w  domu,  co,  Jurek?  A  ja  nic.  I  na  to  wszystko, 
pożal  się  Boże,  folwarczek  koło  Wąchocka,  górki 
i  kamienie,  oset  i  pokrzywa!  Szczęście,  że  żona 
rozumna  i  jak  w  moździerzu  go  trzyma...  I  ta- 
kiej nie  wart!  Dwóch  basałyków  w  Sandomierzu 
kształcę... 

Wniesiono    światło.     Szambelanowa,    jakby 
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spostrzegłszy  nagle,  że  Jurek  wciąż  stoi,  przera- 
ziła się  nie  na  żarty. 

—  Bój  się  Boga,  Jurek,  siadajże  wreszcie! 
Tocieś  słowa  dotąd  nie  powiedział!  Baśka!  Zośka! 
Ducliem  do  apteczki  i  coś  tam  z  wędlin!  I  żeby 
was  tu  więcej  nie  było!    Mamy  do  gadania! 

Pan  Łysakowski  wyniósł  się  zaraz  na  palcacli 

liutko  i  dyskretnie. 

Łyknąwszy  dwa  kielichy  przepysznej  nalewki 

;uzegryzając  udźcem  z  dzika,  Jurek  teraz  dopiero 

^ł   przyjrzeć  się  ciotce  dokładniej.    „Musiała 

śliczna"   —  myślał  z  zadowoleniem,  patrząc 

zare,  niesłycłianej  żywości   oczy.  —   „Z  tycti 

u  i  z  wysuniętej  brody  do  ojca  podobna...   Ale 

jdsza,  o  jakieś  piętnaście  lat  młodsza"...  Niby 

.    lożmawiali,  a  właściwie  mówiła  sama  szambe- 

:;;iowa,   ledwie  mu   dając   czas   na  odpowiedzi. 

zystko  już  było  obmyślane,  ułożone  i  przypie- 

Cytowane.    Weźmie  folwark  Górki,  który  się  wła- 
ie  zwalnia   po  panu  Staniszewskim,  piętnaście 
ók,  jak  obszył,  z  inwentarzem;  tenuty  płacić  nie 
rzebuje,   byle  zajął  się  administracyą  ogólną 
Rucza  i  procesami,  których  jest  trochę,  „bo  szam* 
ł)eian,   świeć  mu  tam,   Panie,  to  jedno  tylko  po- 
ił, a  ja  mogę  rozdać,  ale  siłą  brać  sobie  nie 
Uam".    Na   Jurkowe   zastrzeżenie   co  do  tenuty 
otrzymał  odpowiedź   lekceważącą:    „Dobrze,  do- 
brze!   Do  wójta  nie  pójdziemy,  a  ty  swojej  pani, 
Łysakowski,  do  chałupy  wprowadzać  nie  bę- 
u.icsz" ...     Zaraz  też  musiał    pokazać  fotografię 
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pani  Zofii  i  zdawać  wcale  szczegółową  relacyę 
z  całego  życia  i  ostatnich  warszawskicti  przygód. 
Rozgadali  się  też  o  Kowalach,  o  ojcu,  o  dawniej- 
szych ich  w  Kieleckiem  dobrach...  Szambelanowa 
rzucała  zdania,  jak  rakiety,  sądy  jędrne  i  treściwe, 
przez  które  przeświecała  przecież  dobroć,  jak 
słońce.  To  też  po  krótkiej  chwili  Jurek  całował 
ciotczyną  rękę  z  serdecznem  uczuciem... 

Gdy  wchodził  do  jadalni,  zdumiała  go  wprost 
ilość  siadających  do  stołu  osób.  Ze  wszystkich 
zakamarków  dużego  budynku  wyłaziły  jakieś  star- 
sze już  przeważnie  osobistości,  kalekie  nieraz 
i  ślepawe,  obojga  płci  i  przeróżnego  wieku.  Re- 
zydenci. Takiej  ich  razem  zebranej  liczby  Jurek 
nie  widział  nigdy.  Nie  brakowało  i  nieodzownych 
byłych  wojskowych  polskich,  staruszków  z  armii 
Napoleona  chyba.  Cały  ten  sztab  babski  i  dzia- 
dowski czekał,  stojąc  za  krzesłami,  na  szambela- 
nowa i  przekomarzał  się  między  sobą  nietyle 
z  przekonania,  ile  dla  rozrywki.  Każde  zresztą 
podniesienie  głosu  spotykało  się  z  ostrym  wzro- 
kiem młodego  kapelana,  który  najwidoczniej  spra- 
wował komendę  nad  tem  zgromadzeniem.  Pre- 
zentując się  wszystkim  kolejno  według  niesły- 
chanie uroczystego  ceremoniału,  dopiero  na  sza- 
rym końcu  natknął  się  Jurek  na  coś  młodszego. 
Jakiś  szczupły  a  przeraźliwie  uwłosiony  dryblas 
warknął  mu  w  samo  ucho  ze  srodze  nieżyczliwem 
spojrzeniem: 
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Btetu. 

B     Jurek  zdziwił  się  niepomału.   Cóż  to  znów  za 
Kura?    Obszedłszy    drugą  stronę   stołu,   stanął 
wreszcie  na  wskazanem  miejscu  obok  Zosi,  czer- 
wonej teraz  jak  piwonia.     Wszyscy  słuchali  z  na- 
bożnie spuszczonemi  głowami    modlitwy   łaciń- 
'<iej,  wygłaszanej    przez   kapelana  głosem  suro- 
.ym  i  gromkim,  jak  w  kościele.    Trwało  to  dosyć 
!ugo.     Przy   samym    już   końcu  Jurek  usłyszał 
irytowany  alt  ciotczyny: 

—  Znowu  zupa  wystygnie!... 

Ledwie  siedli,  Zosia  dodała  zaraz  w  formie 
bjaśnienia,  patrząc  gorliwie  w  talerz: 

—  Mateczka  zawsze  się  z  księdzem  kapela- 
lem  kłóci  o  te  modlitwy:  że  za  długie... 

—  Mateczka,  to  niby  ciotka? 

—  A  tak.  Prawdziwa  matka  to  jest  mama, 
a  pani  szambelanowa  to  mateczka.  Tak  ją  nazy- 
wamy.    Bo  żeby  była  wyszła  za  tatusia... 

Nie  kończąc,  zarumieniła  się  jeszcze  bardziej. 
Wśród  powszechnego  teraz  gwaru  dobiegło  życzli- 
we pytanie  szambelanowej: 

—  Jesz,  Jurek?   Bo  cię  ta  smarkata  zagada! 

—  Jem,  ciociu! 

Wcale  nie  zagadam!   Bardzo  proszę... 
Ale  szambelanowa  zwróciła  się  już  do  siedzą- 
cego obok  z  niepewną  miną  pana  Łysakowskiego, 
'ej  mocny  a  przekorny  głos  słychać  było  do  po- 
lowy stołu: 
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—  ...Bo  u  pana  Łysakowskiego  co  rok,  to  coś 
innego  nowego.  Same  nieszczęścia.  To  grad, 
to  mór,  to  powódź!  Dziw  tylko,  że  jeszcze  trzę- 
sienia ziemi  nie  było... 

Pan  Łysakowski  sumitował  się  kornie  i  po 
cichu.    Zosia  objaśniała  znowu: 

—  Ci  państwo  zawsze  tak...  A  niecli  tatuś 
nie  przyjedzie,  to  się  po  niego  posyła. 

I  nagle,  nie  mogąc  dłużej  wstrzymać  napięte] 
ciekawości,  wypaliła  wprost  w  oczy: 

—  Przepraszam...  A  jak  pańskiej  narzeczo- 
nej na  imię  ? 

—  Zofia. 

—  Jezus,  Marya!   To  tak,  jak  mnie! 

Jurek  uśmiechnął  się  pod  wąsem  z  tego 
okrzyku.  A  mała  trzepała  dalej  z  głębokiem  wes- 
tchnieniem: 

Wszyscy  się  teraz  kochają...  Takie  czasy, 
widać... 

—  A  któż  to  Gw  młodzieniec  na  rogu  ?  Co,> 
panno  Zosiu? 

—  O,  przepraszam!  Pan  Głowiński  niby? 
Wymawiam  sobie...  Ja  nic,  ja  ani  trochę...  To 
tylko  Baśka  się  drażni,  bo  sama...  To  nasz  nau- 
czyciel, bo  go  z  uniwersytetu  wypędzili  za  patryo- 
tyzm.   Nic  zupełnie.   A  Basia... 

—  Cóż  Basia? 

Zawahała  się  chwilkę,  ale  pokusa  była  sil- 
niejsza. 
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Basia  jest  właśnie  jak  po  słowie  z  panem 
Maciejowskim.    Ale  to  tajemnica! 

—  Docłiowam  święcie.  A  któż  to  ten  pan 
Maciejowski? 

—  Pan  Maciejowski  ?  Teraz  nie  można  po- 
wiedzieć, bo  służba.  Bardzo  miły  człowiek,  tylko 
blondyn.  Ale  wiersze  pisze...  O,  pan  Maciejow- 
ski to  zupełnie  co  innego!    Zupełnie! 

—  Ale  któż  taki? 

Mała  uparła  się  i  do  końca  zagadywała  o  czem 
innem.  Dopiero,  gdy  wstawali  od  stołu,  wspięła 
mu  się  do  ucłia  na  palcacłi,  wygłaszając  z  przera- 
żonemi  oczyma: 

—  Komisarz  Rządu  Narodowego! 

Tego  wieczora  Jurek  kładł  się  spać  z  prawdzi- 
.t4  błogością.  Lepszej  ciotki  i  milszego  domu 
nie  znajdzie,  cłioćby  całe  Królestwo  zjeździł!  Po 
raz  pierwszy  od  czasu  rozmowy  z  ojcem  myślał 
o  swojej  miłości  ze  spokojnem  szczęściem.  Boże 
iak  im  tu  będzie  dobrze! 

Nazajutrz  ruszył  bryczką  na  oglądanie  swojej 

dzierżawy  ledwie  świt,  żeby  jak  najwięcej  krótkie 

go  zimowego  dnia  zacłiwycić.    Już  od  samej  gra 

nicy  złaził  co  chwila  i  z  rozkoszą  rozcierał  w  pal 

cacłi  zmarzłe  grudki  ziemi  czarnej  i  tłustej  jak 

loła.    Aż  mu  serce  w  piersiacłi  rosło!   Bogowie 

jt  za  grunta!    A  i  fornal  Antoni,  cliłopisko  ży 

laste,  a  w  baracłi  rozrosłe  jak  dąb,  coctiwila  wska 

wał  biczyskiem  na  zaśnieżone  pola  i,  uśmiecłi 

..ęty  od  ucIia  do  ucha,  powtarzał  jak  radosną  lita 
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nię:   „Pszenica!    Pszenica!    Pszenica!"     Kołowali 
tak  parę  godzin,  nawracając  w  to  samo  miejsce  po 
kilka  razy,  aż  im  konie  jęły  ustawać.    Przed  po-  \ 
łudniem  zajecłiali  wreszcie  przed  sam  modrzewio- 
wy i  nizki,  w  ziemię  nieco  wrosły  dworek. 

Z  ganeczku  ruszył  na  icłi  spotkanie  człeczyna 
nikczemnego  wzrostu,  a  grubaśny  i  krępy  jak 
kula.  Gdy  zdjął  na  powitanie  czapczysko,  z  okolą 
siwycli  włosów  wyjrzała  gładka,  iście  bernardyń- 
ska tonsura. 

—  Staniszewski.  Panu  dziedzicowi  moje  naj- 
niższe... 

I  zaraz  nakrywając  łysinę  przed  mrozem,  sze- 
rokim gestem  prosił  do  „stancyi": 

—  Pan  dziedzic  nie  pogardzi...  Choćby  tego 
śledzika  przy  Wigilii  świętej. 

Schyliwszy  przy  wejściu  głowę  pod  nizką 
futryną,  Jurek  ze  szczerą  radością  dojrzał  już 
z  sionki  uginający  się  pod  postnem  dobrem  stół 
w  jadalni.  Jakaś  podstarzała  dama,  przedstawio- 
na krótko,  jako  „moja  imość",  biegała  truchci- 
kiem między  kredensem  i  kuchnią.  Rozpędziwszy 
wyglądające  z  kątów  dzieciaki  wszelkiego  wieku 
i  wymiarów,  pan  Staniszewski  nalał  gorzały  w  kie- 
lichy, jak  kubełki. 

—  Z  mrozu  —  mruknął,  radośnie  zacierając 
ręce. 

I  zaraz  nalał  powtórnie.  Poczem,  z  twarzą 
wypchaną  całkowicie  sandaczem  w  jajecznicy,  mó- 
wił wśród  ciężkich  westchnień  i  sapania: 
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—  Złote  jabłko  pan  dziedzic  bierze,  co  tu  ga- 
ić!  Z  płaczem  z  tycłi  tu  Górek  wycliodzę,  ze 
jczeremi  łzami!    Osiedział  się  człowiek,  zapadł, 

ten  dwór,  nie  przymierzając— i  nie!   idź,  bra- 
ne, innego  chleba   szukaj...    Niby  to  znalazłem 
^w  kieleckiem,  większe  nawet,  ale  co  to,  panie— ka- 
mienie i  laski... 

—  Kontrakt  się  panu  skończył  ? 

—  A  ten  kontrakt  przeklęty!  Pani  szambela- 
nowa  zacna  bo  zacna,  ale  sparta,  jak  kobieta  wła- 
śnie! Ni  tędy,  ni  owędy!  „Nie  robię  —  mówi  — 
dłuźszycłi  kontraktów,  niż  na  sześć  lat!  Zdewa- 
stujecie?—  mówi.  A  co  tu  zdewastować?  Tej 
świętej  ziemi  nie  ugryzie...  Ledwie  ją  patykiem 
tknąć,  rodzi  pszenicę,  jak  złoto...  Ctiyba  że  jak  ten 
Zaniewicz,  mój  sąsiad,  co  lipy  po  drogach  tnie, 
a  karpie  w  stawie  prochem  wysadza...  Ale  też 
Litwin,  boćwinka,  wiadomo,  chciwiec! 

—  A  cóż  administrator  na  to? 

Pan  Staniszewski  łypnął  ku  niemu  dobro- 
dusznem  okiem. 

—  Administrator?  Był  pan  Przybylski  taki 
umarł  już  ze  trzy  lata...  Potem  stary  pan  Cza- 
chowski, wojak,  co  Młyniska  trzyma,  ale  od  roku 
je  synowi  oddał,  panu  Adolfowi,  a  sam  poluje... 
Myśliwy. 

—  To  tu  nie  rządzi  nikt? 

—  A  nikt.  Pani  szambelanowa  rządzi:  tenu- 
ty  przyjmuje  i  co  się  od  kogo  do  pałacu  należy... 
A  zresztą,  co  tu  rządzić?    Tego  do'^-'  '"^^elkie- 
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go,  ile  kto  chce...  Mała  rzecz—siedm  folwarków 
pszennych,  a  w  górach  lasu,  że  nłe  objedzie.  Pań- 
ska  fortuna.  Żeby  się  zmówić,  żeby  chcieć,  to 
nie  rozkradnie... 

I  zaraz  nalał  z  westchnieniem  trzeci  kielich 
mimo  Jurkowego  protestu. 

—  Pani  szambelanowa  to  nawet  sama  boga- 
tych dzierżawców  nie  chce.  „Niech  się  biedni  do- 
robią" —  mówi.  —  Też  skarżyć  się  nie  można, 
każdy  z  groszem  wychodzi,  a  majątek  majątkiem. 
Tylko  te  kontrakty... 

Zaraz  też  wyszli  na  obejście,  oglądać  inwen- 
tarz i  budynki.  Tu  się  dopiero  okazały  systema 
dzierżawnej  gospodarki.  Zaklęsłe,  dziurawe,  ple- 
śnią porosłe  dachy,  popaczone  wrota,  zrujnowane 
wozy,  szkapska  zabiedzone  i  chude  jak  szkielety. 
Za  każdym  krokiem  Jurek  chmurzył  się  coraz  bar- 
dziej. Nie  mówił  zresztą  nic.  Dopiero,  oglądając 
jakiś  skład  rdzawego  szmelcu  zamiast  pługów,  nie 
wytrzymał  z  gniewu  i  wściekłości: 

—  Czemże  pan  orał,  u  dyabłal 

Pan  Staniszewski  nasunął  tylko  głębiej  czapę 
na  łysinę. 

—  U  nas,  panie  dziedzicu,  orze  się  byle 
czem...   I  tak  rodzi...    Poprawiam  na  wiosnę... 

Milczał  zresztą  skromnie  wobec  oczywistości. 
Drepcząc  pośpiesznie  za  Jurkiem  na  króciutkich 
nóżkach,  wzdychał  tylko  od  czasu  do  czasu  ciężko, 
jakby  i  jemu  widok  tej  ruiny  głęboką  czynił  przy- 
krość.   W  milczeniu  oblecieli  tak  wszystkie  zabu- 
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'^dy  zajechała  już  bryczka,  Staniszewski  zdobył  się 
na  nieśmiałą  uwagę  : 

—  A  w  to  pole  za  krzyżem  to  mi  się  Zanie- 
wicz  worywa,  panie  dziedzicu.    Zeszłego  roku... 
Urwał  zaraz  pod  wzrokiem  Jurka,  szurając  tylko 
grzeczniutko  nożynami. 

A  ten,  ledwie  wyjecłiali  za  wrota,  zaklął  z  peł- 
nego serca  a  krótko: 

—  Psiakrew! 

Fornal  Antoni  obrócił  się  na  ten  głos,  jak  na 
komendę. 

—  A  to,  jaśnie  panie,  od  pół  roku  już  wszyst- 
ko wywozi ..  Co  tylko  było  lepszego.  Ćzy  te 
rtługi,  czy  brony,  czy  wozy,  co  mu  się  lepsze  wi- 
Jziały,  krowy  to  pomieniał  na  zdychulce,  to  samo 
i  konie...  Taka  to  jeicłi  gospodarka!  Pani  dzie- 
dziczka to  nawet  nie  dojrzy,  co  te  złodzieje  wyra- 
biają!... 

I  zaraz  zaciął  batem  prawego,  że  skoczył. 

Na  dziedzińcu  przed  samym  pałacem  musieli 
zwolnić,  wjechawszy  w  tłum  ze  stu  chyba  ludzi, 
przeważnie  młodzików  o  minach  zdrożonych  i  po- 
nurych. Że  mróz  ku  wieczorowi  brał  tęższy,  całe 
to  bractwo  tłoczyło  się  ku  sobie  grupkami,  opatu- 
'njąc  kiepskie  przyodziewki  i  kln.-^c  z  cicha  a  cier- 
.)liwie.  Wśród  nich  z  wielką  wrzawą  i  udawa- 
niem chłopskiej  mowy  kręcił  się  ów  znany  już 
Jurkowi  kudłaty  młodzieniec,  a  za  nim  drugi  jakiś 
nalewał  każdemu,  kto  chciał,  gorzała  z  dźwiganej 
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butli.  Chciał  zaś  każdy.  Na  widok  trunku  dźwi- 
gali się  ciężko  z  zaśnieżonych  stopni  najsłabsi 
nawet  i  najbardziej  zmęczeni...  Ekonom,  zgoła 
już  niedołężny  dziadyga,  usiłował  dzielić  tę 
gromadę,  myląc  się  co  chwila  i  bezradnie  rozkła- 
dając ręce... 

Szambelanowa  powitała  Jurka,  jak  zbawienie. 

—  Bój  się  Boga,  chłopcze,  to  tu  się  dzieje! 
Widziałeś?  Zwalili  mi  popisowych  na  głowę... 
Akurat  dzisiaj,  w  Wigilięl  A  jeszcze  Maciejowski 
przywiózł  z  sobą  kogoś...  Mruk  jakiś,  ale  po- 
dobno figura!  Wojskowy...  Zajmij  się  nim,  a  po- 
tem tymi  tam,  na  dworze,  bo  marznął  Dziewczęta 
w  czeladnej...  A  tu  goście,  Czachowscy,  kanonik, 
doktór...  Ratuj!  Muszę  przecież  kucharza  pilno- 
wać, bo  już  mi  się  spił,  jak  bela... 

Zajrzawszy  na  górę  do  gabinetu,  Jurek  zoba- 
czył starego  pana  Dyonizego  Czachowskiego,  jak 
pakując  co  chwila  w  ogień  olbrzymie  a  czerwone, 
jakby  ze  skóry  odarte  łapska,  opowiadał  coś  ze- 
brane] przed  kominkiem  grupce,  a  łyskał  przytem 
głęboko  osiadłemi  oczyma,  jak  wilk. 

—  ..Farbę  to  ci  lał,  jak  z  wiadra,  a  szedł... 
Dopiero  psy  za  nim!  Nie  skowyczą  już,  panie, 
a  płaczą...  Otrząchnął  się  raz  i  drugi — ale!  Moja, 
panie,  psiarnia!  Widzę,  przysiadł...  Więc  ja  do 
niego  z  kordelasem,  a  ta  psia  wiara...  buch  mi  pod 
nogi  prosto,  jak  kula!... 

Ksiądz  kanonik  Kotkowski,  w  całem  Króle- 
stwie z  narodowej  działalności  znany,  siedząc  na 
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telu   przed  kominkiem,  raz  po  raz  uderzał  się 
w  kolano  dłonią  białą  i  pulchną. 

—  A  szelma! 

Tylko  stojący  opodal  przy  stoliku  mężczyzna, 
upięty  w  krótką  kurtkę  wojskową,  nie  dzielił  ogól- 
nego ożywienia.  Stał  sztywno  wyprostowany, 
niby  to  zgrabny,  a  niewielki  jak  woskowa  figur- 
ka. W  całej  postaci  uderzały  tylko  ogromne,  da- 
leko poza  policzki  sterczące  blond  wąsy.  Na  ko- 
lejną prezentacyę  Jurka  mruknął  niechętnie,  cho- 
ciaż dosyć  wyraźnie: 

—  Langiewicz. 

.Naczelnik  wojskowy  lewego  brzegu  Wisły  czy 
jjewoda  sandomierski..."  —  przemknęło  Jurko- 
i  wspomnienie  z  warszawskich  posiedzeń.  Po- 
lylony  z  całym  szacunkiem,  nie  wiedząc  zresztą, 
ik  go  bawić,  spytał  na  chybił-trafił: 

—  Pan  pułkownik  zdaleka? 

—  Kwaterę  mi  tu  wyznaczono.  Major  zre- 
tą,  nie  pułkownik  —  odrzekł  wymijająco. 

—  Jakiego  wojska,  jeśli  wolno... 

—  Różnych...  Najpierw  w  pruskiej  artyleryi, 
potem  pod  Garibaldim  we  Włoszech,  teraz  tu. 

Rozmowa  urwała  się  wyraźnie.  Szukając  na 
.vałt  w  myśli  jakichś  „wojskowych"  tematów, 
>j  dłuższej  dopiero  chwili  Jurek  wypalił  radośnie: 

—  Dyzlokacyę  tu  właśnie  mamy...  Popiso- 
wych 

Langiewicz  nic  odezwał  się  na  to  ani  słowem. 
Stał,  jak   i   przedtem,   wyprostowany  i  sztywny, 
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jakby  za  chwilę  miał  wydać  jakiś  rozkaz  niezwy- 
kłej wagi.  „Zjedz  dyabłal"  —  pomyślał  Jurek  nie- 
życzliwie. Zato  pan  Adolf  Czacliowski,  młody 
a  wysoki  jak  ojciec,  na  wyraz  „dyzlokacya"  pod- 
szedł ku  nim  szybko, 

—  Dyzlokacya?  Gdzie?  Tutaj?  Bo  ja  się 
zajmuję  tem  trochę... 

—  Przygnali  właśnie  ze  stu  ludzi.  Pójdę 
umieszczać,  bo  rady  sobie  dać  nie  mogą... 

—  Idę  z  panem. 

Rzeczywiście,  mimo  siarczystych  wrzasków 
i  obnoszonej  butli,  na  dworze  zrobiono  tak  do- 
brze, jak  nic.  Tyle  chyba,  że  niejeden  z  popiso- 
wych o  czczym  żołądku,  dorwawszy  się  do  go- 
rzały, dogodził  już  sobie  wcale  nieźle.  Tu  i  ow- 
dzie podrywały  się  jakieś  junackie  niby  piosenki 
i  milkły  zaraz  na  mrozie. 

Spędziwszy  polowych  i  włodarzy,  opanowano 
ten  tłumek  w  ciągu  kwadransa.  Nawet  komisarz 
Maciejowski  pod  wytrawnem  kierownictwem  Cza- 
chowskiego  rozwinął  znaczną  a  dobroduszną 
energię,  jakby  na  przekór  panu  Głowińskiemu, 
który,  stwierdziwszy  dumnie,  „że  nic  tu,  widać, 
po  mnie",  zabrał  do  pałacu  swe  kudły  i  wymo- 
wę... Pod  wodzą  dygnitarzy  wioskowych  popiso- 
wi rozchodzili  się  grupkami  na  wyznaczone  kwa- 
tery. Część  umieszczono  wprost  w  kuchni  cze- 
ladnej, ku  radości  szczerzących  zęby  dziewek, 
część  po  czworakach  dworskich,  część  na  wsi,  po 
izbach  i  stodołach.    Chłopi  przyjmowali  ich  wcale 
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chętnie,  szczególniej  po  Jurkowej  obietnicy  do- 
starczenia omasty  i  wódki  na  święta. 

Gdy  Jurek  z  panem  Adolfem,  zziębnięci 
i  głodni,  a  dobrze' już  po  pierwszej  gwieździe, 
otrzepywali  w  sieni  zaśnieżone  buty,  doszedł  icłi 
z  góry.  z  gabinetu,  odgłos  wyraźnej  kłótni.  Na 
scłiodacłi  słyszeli  już  dobitny,  grzmiący  bas  stare- 
go Czacłiowskiego: 

—  Co  mi  pan  tam,  panie,  z  Mierosławskim. 
Warcłioł,  mówię  panu!   Pyszałek! 

Wcłiodząc  już  do  pokoju,  widzieli,  jak  pan 
Głowiński  obu  rękami  odgarniał  rozwichrzoną 
czuprynę.  Z  krtani  wychodził  mu  piskliwy,  darty 
prawie  głos,  jak  młodemu  kogutowi: 

-  Mierosławski!  Jenerał  Mierosławski!  Uro- 
dzony dyktator!     Właściwy  wódz  narodu!   Naro- 
u, — nie  szlachty,   nie   kliki,  co  się  potem  ludu 
ni!    Wódz   wszystkiego,   co  w  tym   narodzie 
e!  Mierosławski,  wódz  ludu,  bóg  rewolucyi! 
^^^       Spojrzawszy   na    srogą    w  tej   chwili  twarz 
iHpowską,   pan  Adolf  mruknął  tylko  Jurkowi  do 

w     -  źle! 

Próżno  kanonik  wodził  w  powietrzu  białą 
dłonią  z  wyraźnem  nłeukontentowaniem. 

—  Powoli,  panowie,  powoli...  I  bez  bogów... 
Bóg  jest  jeden,  tak  jak  Polska  jest  jedna... 

Próżno  ciągle  naswem  miejscu  sterczący  Lan- 
giewicz stwierdził  krótko: 

Kuinis.  20 
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—  Mierosławski  nie  jest  wojskowym  z  fachu. 
Polska  tylko  z  wojny  wyjść  może. 

Burzliwy  młodzian,  ledwie  zdania  o  jedności 
Polski  zachwyciwszy,  poczerwieniał  z  uniesienia: 

—  Nie  jedna  jest  Polska!  Dwie  są  Polski: 
Polska  szlachecka  i  Polska  ludowa!  Polska  nędz- 
nego ucisku  i  Polska  strasznych  cierpień!  Grosza- 
bym  za  pierwszą  nie  dał,  ani  krwi  kropli!  A  jeśli 
by  mimo  wszystko  przyjść  miała,  to  jej  się  wyrze- 
kam! Nie  chcę  takiej  Polski!  Imieniem  Polaka 
wzgardzę!! 

Stał  rozpłomieniony,  wyzywający,  z  rozsypa- 
nymi po  czole  włosami.  A  staremu  panu  Cza- 
chowskiemu  wąsy  podjechały  do  góry  w  nagłym 
skurczu,  odsłaniając  kły  żółte  a  tęgie,  jak  u  dzika; 
poręcz  fotela,  o  którą  się  był  oparł,  jęła  trzeszczeć 
mu  w  ręku,  a  z  ust  wyszły  ciche,  stłumione  wiel- 
ką pasyą  słowa: 

—  A  toć  niech  raz  już  powstanie,  będę  ta- 
kich wieszał,  jak  psy  wściekłe.  Nad  drogą.  Dla 
przykładu. 

Kanonik  ręce  rozłożył  na  to  dictum,  a  panu 
Głowińskiemu  aż  zabulgotało  w  gardle  z  gwałtem 
rwącej  się  mowy...  Gdy  oto  nagle  od  zaczajone- 
go w  cieniu  klawikordu  buchnęły  w  tę  złowrogą 
ciszę  mocne  fale  melodyi,  a  dwa  surowe  natchnio- 
ne głosy  dziewczęce  odrazu  ponad  głowy  wzniosły 
błagalną  pieśń: 

„Boże,  coś  Polskę  przez  tak  liczne  wieki 
„Otaczał  blaskiem  potęgi  i  chwały... 
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Zaraz  uczynił  się  rumor  odsuwanych  krzeseł 
oto  głos  za  głosem,  męski  i  poważny,  wplatał  się 
ten  niebosiężny  rytm,  O  kłótni  nie  było  już 
lOwy.  Nawet  pan  Czachowski,  dysząc  jeszcze 
ciężko  i  szarpiąc  siwego  wąsa,  grzmiał  srogim  ba- 
sem, nawet  pan  Głowiński  przeciągał  drżącym 
z  uniesienia  tenorkiem...  Tylko  jeden  Langiewicz 
wysztywniał,  zdało  się,  jeszcze  bardziej  i,  mimo- 
woli  dłonią  lewego  boku  sięgając,  stał  jak  na 
..baczność"  przed  Ojczyzną. 

Stary  marszałek  domowy  otworzył  cichutko 

I  bie  połowy  drzwi   i  czekał  w  progu  z  dobrotli- 

ym  uśmiechem.     Gdy  skończyli  pierwszą  zwrot- 

-cę,  skłonił  się  przed  szambelanową  i  wygłosił,  jak- 

^y  przepraszając  wszystkich: 

Wigilia  na  stole. 

Świetnie    bo    świetnie    działo    się    Jurkowi 

V  owych  Dzierzkowicach!   Jak  był  spragniony  ro- 

oty,  to  przecie  aż  ręce  rozłożył,  zobaczywszy,  co 

lu  się  za  pole  pracy  otwarło!    Zaraz  po  świętach 

\\  objeżdżać  folwarki,  a  w  tydzień  już  dzierżawcy 

czapkowali  przed  nim  na  wiorstę,  pokornie,  a  ze 

strachem    Bożym.    Z   jednym    panem    Adolfem 

przyjaźń  zawarł,  zresztą  klął  i   procesami   groził, 

jak  na  własnem.     Korzystając  z  Godów,  na  głó- 

n  dominium  wszystkie  stare  śmiecie  na  chleb 

iwy  przeniósł,   bądź   wprost  na  łeb  wygnał, 

miarą  ich  złodziejstwa  mierząc.    Osiadł  w  kance- 

iryi   na   stałe,   a   rzadko  kto  bez  zmycia  głowy 

famtąd  wychodził.     Sama  nawet  szamł)eIrinowa, 
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choć  z  uciechą  w  sercu,  rychło  jednak  poznała 
mores  przed  własnym  administratorem.  Przej- 
rzawszy z  nim  razem  papiery,  plany  i  akta  — istną 
stajnię  Augiaszową — ścichła  jak  trusia  wobec  jego 
milczącej  dezaprobaty,  żartobliwie  wszystko  na 
„babski,  kurzy  rozum"  składając.  Gdy  wracał  na 
kolacyę,  głodny,  zmęczony  i  chmurny  jeszcze 
wspomnieniem  gospodarczego  nieładu,  nawet  pan 
'  Głowiński  nierad  go  zaczepiał,  mimo  iż  panna  Zo- 
sia codzień  większym  witała  go  rumieńcem  i  coraz 
nieśmielej  czekała  na  łaskawe  słowo... 

Po  dziesiątym  stycznia  dopiero,  jako  tako  się 
we  wszystkiem  rozejrzawszy,  ruszył  do  Warszawy 
z  powrotem.  Mimo  trawiącej  go  tęsknoty,  jechał 
rzemiennym  dyszlem,  wszędzie  po  drodze  za 
łatwiając  co  najważniejsze  ciotczyne  interesy. 
W  Radomiu  spędził  aż  dwa  dni  na  konferencyach 
z  adwokatem,  i  wybieraniu  mebli  do  własnego 
gniazdka  w  Górkach.  Na  drugi  dzień  pobytu 
w  tern  mieście  dowiedział  się  o  przyśpieszonym 
terminie  poboru  w  Warszawie  i  masowem  wyjściu 
z  niej  młodzieży.  Im  bliżej  był  stolicy,  tem  bar- 
dziej podniecony  ogarniał  go  nastrój.  Po  drogach 
i  miasteczkach  spotykał  coraz  więcej  drobnych 
oddziałów  wojskowych;  w  karetce  opowiadano 
sobie  niestworzone  baje  o  obozowiskach  w  lasach 
Serockich  i  Kampinoskich.  Szeptano  do  ucha,  że 
zebrani  tam  popisowi  postanowili  zginąć  raczej, 
niż  oddać  się  rządowi...  Że  czekają  tylko  na  broń 
od  Komitetu... 
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Dojechał  do  Warszawy  rankiem  szesnastego 
ucznia.  Panowała  odwilż!  Od  Wisły  ciągnęły 
>rudne  mgły,  otulając  zabłocone  ulice  mokrym 
ryziewem.  Cłimury  zwisły  ponad  miastem  cięż- 
'ko,  jak  przemoczone  płacłity,  ledwie  sącząc  szara- 
we światło  zimowe.  Już  na  Pradze  widać  było 
przez  okna  karetki  gęste  patrole,  konne  i  piesze, 
a  zawsze  jednakowo  marsowe  i  groźne.  Tylko 
ludności  ani  śladu.  Domy,  okiennicami  na  głu- 
cho zabite,  jakby  oślepły  nagle.  Na  moście  za- 
trzymał ich  większy  oddział  wojskowy,  rewidując 
papiery  i  pakunki.  Trwało  to  dłuższą  chwilę. 
Ruszyli  wreszcie,  żegnani  stekiem  dzikich  mo- 
skiewskich wymysłów.  I  zaraz  na  Placu  Zamko- 
wym zobaczył  Jurek  sporą  gromadkę  młodzieży, 
otoczoną  zwartym  konwojem  bagnetów.  Ludzie 
ci,  bez  czapek  nieraz,  z  włosami  w  nieładzie, 
o  twarzach  niewyspanych  i  brudnych,  wlekli  się 
w  ponurem  milczeniu.  Pijaniuteńki  feldfebel 
wykrzykiwał  co  chwila  jakieś  niezrozumiałe 
słowa  komendy,  której  nie  słuchał  nikt,  nawet 
żołnierze. 

Za   skrętem    na   Krakowskie   dojrzeli   drugą 

taką  gromadkę,  potem  trzecią,  czwartą...    „Cóż, 

1  dyabła,  się  dzieje"   —   myślał  Jurek.    I   naraz 

olśnił  go  domysł,  jak  płomień:    „Branka,  branka! 

Dziś  w  nocy  wzięli,  teraz  pędzą!..." 

Przyglądał  się  teraz  przeciągającym  grupkom 
teni  gorliwiej.  Sama  prawie  młodzież  rzemieślni- 
cza,  tu    i   owdzie    ledwie   przesiana    jakąś   pół- 
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inteligencyą.  Zresztą  w  nieładzie  strojów  i  ponu- 
rości min  ginęły  różnice  stanów.  Ledwie  gardło- 
wy, ordynarny  śmiech  wyróżniał  od  czasu  do  cza- 
su jakiegoś  andrusa  z  nad  Wisły.  Niektórzy  mieli 
twarze  pokrwawione,  a  ręce  związane  w  tył,  bro- 
nili się  widać;  teraz  szli  z  głowami,  ciążącemi  ku 
ziemi,  w  ponurem  zadumaniu.  Z  którejś  groma- 
dy poderwał  się  niedołężny  śpiew  „Boże  coś  Pol- 
skę"... i  zamilkł  nagle,  jakby  wessany  przez  cięż- 
kie wilgotne  powietrze.  Organizacya.  Za  jakąś 
grupką  pędziły  w  dyrdy  baby  i  dzieciaki,  wpół- 
ubrane,  a  ryczące  nieludzkimi  głosami...  Matki 
i  żony.  Nieliczni  przechodnie  zatrzymywali  się 
na  ten  widok,  kiwając  smętnie  głowami.  Jurkowy 
pocztylion  splunął  z  odrazą  i,  ostro  gestykulując, 
zaklął  ku  zdejmowanym  pakunkom: 

—  Psie  krwie!  Kumitety!  Szczekali,  co  nie 
dadzą  ludzi!...  Nie  dali!  Psia  że  ich  mać!  Pa- 
nowie! 

Idąc  do  siebie  za  człowiekiem,  który  mu  od- 
niósł walizę,  Jurek  od  progu  domu  już  słyszał 
rzewny,  dochodzący  z  mieszkania  Żabińskich  la- 
ment. Przez  wpółotwarte  na  pierwszem  piętrze 
drzwi  widać  było  w  przedpokoju  Melcię,  zanoszą- 
cą się  na  krzesełku  od  żałosnego,  dziecinnego 
płaczu.  Na  widok  Jurka  ścichła,  jak  na  rozkaz, 
wybałuszając  nań  tylko  ogromne,  a  łez  pełne 
oczy.  Natomiast  z  niewidocznej  głębi  mieszka- 
nia wypłynęła  sama  pani  Żabińska  i  odrazu  rzu- 
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ła  się  ku  Jurkowi  bez  względu  na  rażącą  niedba- 
stroju. 

—  Panie  Jerzy!  Mój  drogi  panie!  Co  tu  z  na- 
li  wszystkiemi  będzie?!   Męża  mi  pobili,  czeladź 

)brali,  Franka  już  trzeci  dzień  niemal   O,  ja  nie- 
zzęśliwa! ..  Melciu,  nie  becz!  Proś  pana  Jerzego, 
łeby  coś  poradził. .  Nie  becz,  Melcia!   Uuu!... 

A  i  Melcia  ryczała  już  w  najlepsze.  Zakłopo- 
tany Jurek  daremnie  usiłował  usunąć  łagodnie 
dłort  z  konwulsyjnego  uścisku  gospodyni. 

—  Ale  co  takiego?  Co  się  stało?  Niecliże 
>ani  nie  płacze! 

—  O,  mój  drogi  panie!  Mój  panie!  Dziś 
w  nocy  przyszli  z  rewizyą,  wszystko  poprzewra- 
cali, klęli,  bili. .  A  Franus  już  trzeci  dzień,  na 
mrozie,  bez  jedzenial...  Zaziębi  się  dziecko,  zmar- 
nieje w  młodycłi  lałacłil...   Uuu!... 

W  progu  ukazał  się  teraz  pan  Żabiński  z  pod- 
wiązaną, a  srodze  nachmurzoną  twarzą. 

—  Matka,  cicłio!  —  zarządził  surowo!  —  Mel- 
:a,  nie  rycz!  Nikt  tu  nic  nie  pomoże.  Doigraliśmy 
ię.    Baby,  do  domu! 

Zostawszy  sam  z  Jurkiem,  macłinął  tylko  rę- 
ką z  desperacyą. 
~  Zaczęło  się. 

—  Ale  co?  Branka?  Przecie  było  wiadomo... 

—  Co  to,  panie,  wiadomo...  Trzech  najlepszej 
zeladzi  zabrali,  ja  sam  skatowany,  z  biurka  pięć- 
et  rubli  wzięli  jak  jeden  grosz.  Nie  miałem  to 
ronić?    Że  niby  Franek  był  poborowy...  Siedzi 


—    312    — 

teraz  w  Kampinoskiej  puszczy  z  innymi,  jak  ten 
wilk,  bez  strawy,  bez  broni...  A  Komitet  nie  po- 
szedł z  nimi.    Komitet  siedzi  tu,  wygodniel 

—  Dokąd  miał  iść?  Do  lasu?  Co  pan  znowu?! 
Pan  Żabiński  rozżarł  się  nie  na  żarty. 

—  A  do  lasu!  Jak  powstanie,  to  powstanie! 
A  nie  tak:  młodzież  pchnąć  na  stracenie,  a  sami 
za  piec!  Oni  tam,  panie,  głodem  mrą.  Samem 
wczoraj  wóz  chleba  posłał.  A  Komitet  ani  żywno- 
ści, ani  broni.  Mówią,  że  pieniędzy  niema.  Mało 
zebrali  ?!  Choćby  i  mój  Franek  ?  Pieniędzy  nie- 
ma...  A  gdzie  się  podziały?! 

Wzruszywszy  ramionami  na  to  gadanie,  z  po- 
ważnym przecie  w  sercu  niepokojem,  stukał  Jurek 
do  swego  mieszkania.  Otworzył  sam  kapitan,  nie- 
golony  i  rozmamany  jak  zwykle. 

—  A,  jesteś!  —  witał  go  spokojnie.  —  W  sa- 
mą porę. 

—  Bo  co,  wuju  ? 

—  Ano  nic.   Powstanie  lada  dzień. 

Jurek  zdumiał  się.  I  ten  to  samo.  Jakby  się 
z  Żabińskim  umówili. 

—  Ale  skąd  powstanie?  Przecie  Uchwała  Ko- 
mitetu... 

Kapitan  przerwał  lekceważąco. 

—  Uchwała...  Pewnie.  Ale  uchwałą  ludu  nie 
uspokoi.  Jak  się  młodzież  raz  w  pole  poprowa- 
dziło, to  ich  stamtąd  nie  spędzi,  chyba  przemocą. 
Głupstwa—wszystkie  uchwały!  Dać  się  tak  brać, 
jak  barany?    Byli  tu  u  mnie  dzisiaj... 


■ 
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—  Byli,  i  co? 

—  Ano,  szukali...   Pieniędzy  nie  było,  widzą, 
nie  młodzik,  to  i  poszli.     Poruczniczyna  ]a- 

uś  spojrzał  tylko  i  mówi:    „E,  stary  grzyb!"  — 
*oczekaj",    myślę  sobie,     „dam   ja   ci    jeszcze 
fbal"   Lada  dzień  wyjeżdżam... 

—  Dokądże? 

—  Do  Edka,  w  Płockie.  Zuch  chłopak.  Za- 
winął się  i  broń  ma  już  na  granicy.  Tylko  na 
zmianę  tej  twojej  „uchwały"  czeka. 

—  Myśli  wuj.  że  zmienią? 

--  Muszą.  Dziś  wieczór  będą  tu,  u  nas,  na- 
rady. A  już  od  kilku  dni  organizacya  spokoju  im 
nie  daje.  Sejm  tu,  u  mnie,  od  rana  do  nocy. 
Przychodzą  z  awanturami,  klną  na  Komitet, 
wrzeszczą...   Bunt  formalny. 

—  I  cóż  na  to  Szwarce,  Giller? 
Kapitan  spojrzał  nań  z  politowaniem. 

—  Szwarce  ?   Szwarce  w  Cytadeli. 
Co  wuj  mówi?! 

—  W  samą  Wigilię  go  wzięli.  Na  Widoku, 
razem  z  panią  Heurich.    „Ruch"  wykryli,  widzisz... 

—  „Ruch"  wykryli? 

Kapitan  uśmiechnął  się  dumnie. 

—  Nic  im  to  nie  pomogło.  Za  tydzień  pu- 
ściliśmy nowy  numer.   Tam  leży,  na  oknie... 

—  I  nie  wzięli  to  wujowi  przy  rewizyi? 

Pan  Rolski  wzruszył  ramionami  z  lekce- 
ważeniem. 

—  Nie  spojrzeli  nawet...    Wojsko  gazet  nie 
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lubi.     Sam  nigdy  nie  czytam...    Pieniędzy  to  szu 
kali,  ale  nie  było.  M 

—  A  cóż  Giller? 

—  Giller?  Ano  cóż?  Gada.  Że  powstania 
być  nie  może.  A  powstanie  będzie.  Choćby  samo 
przez  się,  bez  ich  pozwolenia... 

Zastukano  do  drzwi  i  wraz  zaczęli  się  scho- 
dzić setnicy.  Miny  mieli  ponure,  gadali  po  cichu, 
jak  na  pogrzebie.  Przebierając  się  i  myjąc  w  swoim 
pokoju,  Jurek  słyszał  ciągle  przez  ścianę  głos  ka- 
pitański i  jeden  ciągle  w  jego  ustach  powracający 
wyraz:  „powstanie".  „Organizacyę  przeciw  Ko- 
mitetowi buntuje"  —  myślał  niechętnie. 

Zaraz  też  wyszedł  na  miasto,  kierując  się  na 
Pragę,  do  pani  Zofii.  Nieliczni  na  ulicach  prze- 
chodnie mijali  go  szybkim  krokiem  z  nastawiony- 
mi, mimo  ciepła,  kołnierzami.  Gęsto  rozstawione 
warty  oglądały  każdego  w  nieufnem  milczeniu. 
Patrol  kozacka  przemknęła  obok  z  wrzaskami 
i  gwizdem.  Na  rogu  Miodowej  natknął  się  Jurek  | 
na  jakiś  pański  ekwipaż.  Rzuciwszy  okiem,  do- 
strzegł w  kącie  pojazdu  surową  postać  ojcowską. 
Zdjął  czapkę  szybciej,  nim  coś  pomyśleć  zdołał. 
A  i  stary  dostrzegł  go  również.  Zmarszczył  się  * 
tylko  i  prędko  odwrócił  głowę.  Serce  Jurka  ści-l 
snęło  się  boleśnie.  : 

Wstąpiwszy  na  śniadanie  do  kawiarenki  na! 
Placu  Zamkowym,  długo  patrzał  przez  brudnawej 
szyby  na  pędzone  obok  grupki  popisowych.  Jakiś* 
zażywny  jegomość  w  futrze —jedyny  poza  nim 


gość  zakładu  -  podnosił  się  również  za  każdą 
grupką  i  wyglądał  przez  okna  z  głośnem  sapa- 
niem. Przy  którejś  głośniejszej  gromadce  zwró- 
ł  nagle  ku  Jurkowi  zaczerwienione  z  gniewu 
uulicze. 

—  Nie,  panie!  —  mówił,  jakby  ciągnąc  da- 
10  zaczętą  dyskusyę.  —  Tak  nie  wolno!    Ja  tam 

za  awanturami  nie  byłem,  Bóg  mi  świadkiem!  Ale 
(lać  się  brać  bez  oporu,  po  wszystkiem,  po  całym 
ku — to  nie!     Honor,   panie!    Cała  Europa  się 
nas  śmieje!...    I  słusznie,  panie. 

I  w  dworku  praskim  zastał  Jurek  smutek 
przygnębienie.  Oczy  pani  Zofii  nosiły  ślady 
•dawnycłi  łez.  Próżno  opowiadał  uciesznie 
I^zierzkowicacli,  próżno  roił  głośno,  jak  to  na 
osnę  już  wyniosą  się  do  siebie,  do  Górek- le- 
.ie  uśmieclinęła  się  blado  w  odpowiedzi,  bez 
siary  w  to  przyszłe  szczęście.  I  nagle,  w  środ- 
M  jego  najweselszego  zdania,  rozełkała  mu  się, 
A  dziecko. 

—  Nie  dla  mnie  to  wszystko,  nie  dla  mnie! — 
arżyła  się  żałośnie.  —  Ja  to  już  nigdy  szczęścia 
c  doczekam!   Od  dzieciństwa  mi  to  sądzone!... 

I  zawstydziwszy  się  tego  wybucłiu,  dodała 
ybko  wśród  łez: 

—  Gdzie  dzisiaj  wogóle  o  własnem  szczęściu 
)wićl  Tu  już  o  wszystkicłi  idzie,  o  los  całe- 
)  narodu 

Wysłutiiiwaf     teraz    gorączkowej    opowieści 
o  tern.  co  się  przez  czas  jego  nieobecności  w  or- 


-    316    — 

ganizacyi  działo.  Jak  wykryto  drukarnię  , Ruchu" 
i  aresztowano  Szwarcego;  jak  komisarze  prowin- 
cyonalni  po  odbytym  zjeździe  zbuntowali  się  pra- 
wie przeciw  Komitetowi,  żądając  natychmiastowe- 
go powstania;  jak  gruchnęła  wieść  o  poborze 
i  jak  od  10-go  na  rozkaz  organizacyi  zaczął  się 
kilka  dni  trwający  exodus  młodzieży  do  oko- 
licznych borów,  któremu  policya  nietylko  tamy 
nie  kładła,  lecz,  przeciwnie,  przyglądała  się  ze 
spokojem  i  życzliwością...  Przypomniało  mu  się 
zaraz  zdanie  Wielopolskiego:  „Jak  zające  po  śnie- 
gu wytropię"...  „Dlatego  wypuścili"  —  myślał 
z  nienawiścią.  —  Szczególniej  uderzyła  go  wiado- 
mość o  przyareszto^yaniu  w  Paryżu  przez  rząd 
francuski  Ćwierciakiewicza,  wysłanego  przez  Ko- 
mitet po  zakupno  broni.  j 

—  Francuzi,  aresztowali?...  —  mówił,  biega-1 
jąc  po  pokoju.  ~  Więc  skąd  powstanie?  Komu, 
się  o  powstaniu  roi?  Bez  broni,  bez  środków — ; 
powstanie?!   Z  kijem  na  armaty?! 

Uspokoić  się  wprost  nie  mógł  i  ciągle  do  te-, 
go  tematu  powracał.     Przegadali  tak  cały  krótki' 
dzień  zimowy.    Mimo  iż  z  nastaniem  ciemności 
jęła  go  wypędzać  łagodnie  przez  troskliwość,  po- 
został i  na  kolacyi,  rozstać  się  z  nią  nie  mogąc,! 
w  przewidywaniu  przyszłych  wypadków.   Dopiero] 
późnym  wieczorem  wrócił  do  siebie,  dwukrotnie; 
nagabywany  przez  włóczące  się  jeszcze  po  mie- 
ście patrole. 

Zbliżając  się  do  rogu  Bednarskiej,  powziął 
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pewność,  że  owe  decydujące,  według  kapitana,  ze- 
branie odłożono.     Dom  stał  wśród  nocy  ciemny 
i  milczący,  jak  grób.     Dopiero,  gdy  w  mrocznej 
ni  omackiem  szukał  scłiodów,  uczuł  się  nagle 
cłiwyconym  z  tyłu  za  ręce.    Kilku  ludzi  otoczy- 
go  zwartym  kręgiem.     Ktoś  rzucił  mu  w  samo 
ucłio:   „Kto  zacz?   Hasło?"    Warta.    Nie  znając 
liasła,  ledwie  wydobyć  się  zdołał  z  łap  tych  dra- 
bów.    Sam  kapitan  prowadził  go  na  górę  pośród 
rczących  wszędzie,  na  scliodach  i  platformach 
cicho    i    zajadle    szepcących    postaci.    Dopiero 
•    hylone   do   ich  mieszkania   drzwi    przepuściły 
co  mdławego  światła.     Pierwszy  wujowski  po- 
j  z  ustawioną  na  szafie  lampą  pełen  był  noga 
przy  nodze  stłoczonego  tłumu.    Z  krótkich,  ury- 
iranych  rozmów  i  nasłuchiwań  w  stronę  dochodzą- 
icych  do  drugiego  pokoju  głosów  Jurek  poznał 
iogromne  podniecenie  tych  ludzi. 

—  Tam  Komitet?  —  pytał  półgłosem. 

—  Ahal   U  ciebie. 

—  Dawno  obradują? 
Kapitan  wzruszył  ramionami. 

Z  godzinę... 

Przecisnąwszy  się  z  trudnością,  zastukał  kilka 

zy.     Szczęknął    niechętnie     otwierany    zamek. 

V  szparze  ukazał  się  Bobrowski  i,  wciągnąwszy^ 

szybko  w  głąb  pokoju,  znowu  zamknął  drzwi 

na  klucz.    Boże,  jakże  był  zmieniony!  Tygodnio- 

ry  zarost,  twarz  ściągnięta  jak  po  ciężkiej  choro- 

He,  przemęczone,  niewyspane  oczy  o  powiekach 
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czerwonych  i  ciężkich...  U  wszystkich  zresztą 
obecnych  ten  sam  wyraz  znękania  i  niepokoju. 
W  niejasnem  świetle  lampy  dostrzegł  kolejno 
i  Marczewskiego,  i  ponurego  Aweydę,  i  księdza 
Sykstusa,  i  Majkowskiego,  i  inne  z  widzenia  mu 
tylko  znane  osobistości.  Przy  samym  stoliku 
jaskrawo  oświetlona  twarz  Gillera  zachowała  zwy- 
kły upór  i  wzgardliwość.  Kończył  właśnie  swą 
przemowę  głosem  dźwięcznym  i  suchym: 

—  ...Że  tam  kilkaset  czy  kilka  tysięcy  ludzi 
nam  zabiorą,  na  to  organizacyę  stać  jeszcze. 
Gdzie  drwa  rąbią,  tam  wióry  lecą.  A  zmieniać  dla 
nich  całego  planu  działań  nie  wolno.  Dosyć,  że- 
śmy wczoraj  Wielopolskich  z  pod  prawa  wyjęli. 
Dyzlokacyę  prowadzić  dalej,  a  o  gadanie  nie  dbać. 
Tak  myślę,  jak  i  poprzednio. 

Wchodzącemu  Jurkowi  nikt  nawet  głową  nie 
kiwnął.  Bobrowski,  siadłszy  obok,  zaraz  ukrył 
twarz  w  dłoniach  gestem  beznadziejnej  rozpaczy! 
W  głębokiem  milczeniu  słuchano  teraz  gorącej 
repliki  Padlewskiego.  Już  z  pierwszych  zdań 
poznał  Jurek,  iż  ten,  odrzuciwszy  precz  wszelką 
politykę,  przemawia  ze  szczerego,  zdawna  zbo- 
lałego serca. 

—  Więc  jakże  to,  panowie?!  —  wołał.  —  Na 
♦kogóż  odpowiedzialność  spada,  jak  nie  na  nas?! 

Jakże  pozwolić  na  to,  by  chłopców,  co  nam  za- 
wierzyli, jutro  tu  w  kajdankach  po  ulicach  wlekli? 
Jak  zbójów,  nie  jak  żołnierzy!  A  przecież  to  nasz 
żołnierz,  panowiel    Żołnierz,  co  o  głodzie  i  chło- 
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dzie  czeka  na  rozkaz,  gdy  my  tu  radzimy,  jak  Ju- 
dasze, by  go  wydać!    Kto  obetrze  swą  twarz  spo- 
ojnie,  gdy  pluną  weń,  przechodząc,  pytaniem: 
Gdzież  wódz,  co  swoje  wojska  bez  bitwy  wrogo- 
wi oddał?"     Ha,  panowie,  to  my,  wodze!  to  my, 
tych  chłopców  zdrajcy!    I  więcej!    Co  powiecie, 
panowie,  narodowi,  gdy  wróg  się  zeń  natrząsać 
ędzie?!    Gdy  powie:     „Na  modły  tylko  męstwa 
tarcza?"     Nie  panowie!     Dość  wahań!     Dosyć 
ółśrodków!     Dosyć   dyplomacyi    i    dyzlokacyi! 
Honor  jest  jeden  i  honor  mówi:    „Powstać!" 

—  Powstać!  Powstać!  —  przeszło   po  zgro- 
nadzeniu,  jak  wicher. 

Najwyraźniej  większość  była  za  powstaniem, 
'urek  wprost  własnym  uszom  nie  wierzył.    Jakże 
ik?     Powstać — bez   broni,   bez   pieniędzy?    Jak 
rzez  sen  słyszał  starcie  Gillera  z  Padlewskim. 

—  To  nie  polityka,  to  desperacya!    Ja  przy- 
zyn  osobistych  do  rozpaczy  nie  mam... 

—  Nie  o  to    chodzi...    Tu   niema   wyboru. 
•Możliwość  jest  jedna— powstanie! 

—  Tak!  Tak!   Niema  wyboru!    Powstać!  Po- 
.vstać!  —  ozwały  się  znowu  liczne  głosy. 

Bobrowski  odjął  nagle  ręce  od  twarzy. 

—  Panowie  i  ty,  Zygmuncie!  Słuchajcie!  — 
mówił  jak  w  gorączce,  drgającym  ze  wzruszenia 
'łosem.  —  Tu  przecie  nie  o  nasz  honor  idzie!  Cóż 
ny  znaczymy?! ..  Iwanowie!  Poświęćmy  się,  ale 
dwróćmy  od  kraju  klęskę.  Proponuję,  abyśmy 
.  szyscy.  jak  jesteśmy  w  tym  pokoju,  oddali  się 
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W  ręce  namiestnika  sami  i  z  dobrej  woli.  Przy- 
znajmy wobec  świata  i  kraju,  żeśmy  działali  źle 
i  nieudolnie.  Zginiemy,  zginiemy  my,  ale  honor 
i  dobro  kraju  wyjdą  bez  szwanku! 

Zapadło  powszechne  osłupienie.  W  głębo- 
kiej ciszy  utkwili  wszyscy  wzrok  w  krótko- 
wzroczne oczy  mówcy,  jak  zahypnotyzowani.  Cze- 
kano wyjaśnienia,  czy  protestu.  I  oto  rozległ  się 
gniewny  głos  Gillera: 

—  Szaleńczych  pomysłów  nie  rozważam! 
I  zaraz  podtrzymał  go  Aweyde: 

—  To  tak,  jakby  ktoś  głowę  pod  miecz  dał, 
by  tułów  uzdrowić. 

Krzyczeli  teraz  wszyscy: 

—  Oto  do  czegośmy  w  ciągłych  sporach  do- 
szli!  Powstać  już  raz! 

—  Ginąć,  to  z  bronią  w  ręku!  Jako  żoł- 
nierze! 

—  Któryż  rząd  miałby  po  tym  czynie  zaufa- 
nie ludu?    Ludu  raz  zdradzonego? 

Wśród  ogólnego  harmidru  słychać  było  stuk 
do  drzwi,  dyskretny  z  początku,  potem  coraz  gło- 
śniejszy.  Ktoś  ruszył  w  tę  stronę,  ktoś  huknąh 

—  Nie  otwierać! 

I  nagle,  pojedynczy  już,  wpadł  w  ten  hałas 
czyjś  zapóźniony  okrzyk: 

—  Oto  jak  się  grób  narodowi  kopie! 
Stefan  Bobrowski  zerwał  się  teraz.   Zwróco- 
ny ku  Gillerowi,  krzyczał  prawie: 

—  Jużeśmy  go  wykopali,  panowie!    Już  nad 
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Stoimy  wszyscy!     Bez  złudzeń!    Bo  jeśli  na- 
5t  posłuchamy  rozsąditu,  jeśli  tych  tam,  po  la- 
:h,  oddamy  na  pastwę  wroga,  to  któż  nam  ża- 
rnie ludu  zwróci?    Myślicie,  że  będzie  nas  słu- 
:hał   i   dalej?!     Nieprawda!     Broń    trzeba    było 
szykować  i  hufce,    nie  gadać!    Nie  rządy  budo- 
ać,  lecz  pułki!     Próżne  teraz  ironie  i  grymasy! 
Czcza  mądrość! 

Stukanie  do  drzwi  stawało  się  coraz  hałaśliw- 
e.  Słychać  było  jakiś  łomot  i  trzask,  jakby 
)dważanie  z  zewnątrz.  Z  drugiego  pokoju  do- 
lodził  rumor  namiętnych  głosów  i  pojedyncze 
cale  ostre  krzyki. 

Padlewski  przekręcił  klucz  i,  cofnąwszy  się 
>  dwa  kroki,  czekał.     Przez  rozwarte  nagle  drzwi 
nietyle  wszedł,  co  wpadł  nań  prawie  kapitan  Rol- 
ski,  wepchnięty  naporem  ciżby.     Padlewski  usu- 
nął go  jednym  ruchem. 

—  Cóż  tam  znowu  ?  Co  się  stało?  —  pytał 
ostro. 

Kapitan  mimowoli  wyprężył  się  po  wojsko- 
wemu. 

—  Okręgowi  i  setnicy  żądają  uchwały.  Żeby 
raz  już  był  koniec.  Grożą,  że  sami  powstanie 
ogłoszą,  bez  Komitetu! 

Ze  zgromadzonego  tłumu  poparły  mówcę  sro- 
gie wrzaski: 

—  Tak !  Tak  !  "  Powstania  chcemy !  Po- 
twstania ! 

—  Dosyć  narad t    Powstanie! 

KuinU  21 
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—  Miesiące  już  na  gawędacti  przeszły! 

—  Powstania  cticemy! 

Na  gładkie  czoło  Padlewskiego  wystąpiła  ze 
straszliwego  gniewu  żyła  długa  i  gruba,  jak  strąk. 

—  Milczeć  taml!  —  huknął.  —  Taka  to  u  nas 
subordynacya?!  Czekać,  aż  ogłosimy!  I  kto  prze- 
wodzi burdzie?!  Kapitan!  Wojskowy!  Hańba! 
Nie  odpowiadać!  Milczeć!  Czekać!  A  teraz  w  tył 
zwrot!  Marsz! 

Kapitan  cofnął  się  bez  słowa.  Zamknąwszy 
drzwi,  Padlewski  zwrócił  się  do  obecnych,  a  głos 
drżał  mu  jeszcze  ze  wzburzenia: 

—  Oto,  panowie,  macie!  Bez  nas  powstanie 
urządzą.  Rozmienią  ruch  na  drobne,  by  zginąć 
bez  przywództwa  i  sławy!  Kości  i  mimo  nas  rzu- 
cone! Dość  zwłoki!  Los  padł.  I  uczciwie  po- 
wtórzę tu,  com  wczoraj  szeroko  wywodził.  Mówię 
to  jako  żołnierz.  Nie  widać  przed  nami  zwycię- 
stwa. Pójdziemy  na  stracenie.  Ale  jak  żołnierz 
wierzę  w  cuda.  Postawmy  Europę  przed  czynem. 
Nie  może  to  być,  by  nie  dali  nam  stamtąd  pomo- 
cy! A  jeśli  nie,  jeśli  niema  tam  już  ucha  na  głos 
rozpaczy  i  krzywdy,  to  zginiemy  śmiercią  żołnier- 
ską.   Ex  ossibus  ultor! 

—  Powstajemy!  powstajemy!  —  poderwały 
się  nowe  okrzyki. 

—  Głosować!  —  zaproponował  ksiądz  Sykstus 
i  zaraz  pierwszy  uniósł  rękę  w  górę. 

A  za  nim  powstał  cały  las  wzniesionych 
dłoni. 
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—  Powstanie!  Powstanie!  —  wołano  z  unie- 
sieniem. 

Giiler  podniósł  się  teraz  blady  jak  trup  z  po- 
nuro pałającemi  oczyma. 

—  Ja  w  tej  zbrodni  udziału  nie  wezmę,  ręce 
umywam.    Niech  ta  krew  na  wasze  głowy  spada. 

I  zaraz  ruszył  ku  drzwiom.  Za  nim  wyszedł 
bez  słowa  Marczewski.  Aweyde  powstał  ciężko, 
zawahał  się  chwilę  i,  machnąwszy  ręką  obojętnie, 
usiadł  znowu. 

Ktoś  poszedł  ogłosić  uchwałę  w  drugim  po- 
koju.    Wraz  doszły  stamtąd  radosne  okrzyki. 

Bobrowski,  siedzący  dotąd  bez  ruchu,  jakby 
przygwożdżony  faktem,  uniósł  nagle  głowę.  Zmę- 
czona twarz  nabrała  znowu  wyrazu  decyzyi  i  zi- 
mnej energii. 

—  No,  już...    —   westchnął  z  ulgą  ku  Jurko- 
i.  —  Koniec.   Teraz  do  roboty... 

—  Nienależących  do  Komitetu  prosimy 
wyjść!  —  grzmiał  z  autorytetem.  —  Dalszy  ciąg 
narady  będzie  ściśle  poufny!... 

Jurek  wyszedł  za  innymi  sennym  krokiem. 
Niby  to  jeszcze  z  kimś  rozmawiał,  czekając  aż  się 
pozostali  rozejdą,  świecił  nawet  komuś  po  ciem- 
nych schodach  —  a  wszystko  to  działo  się  jakby 
w  ciężkim  śnie.  Potem  przyglądał  się  bez  słowa, 
jak  również  milczący  kapitan  kładł  się  spać  po- 
śród ciężkich  westchnień.  „Boże,  jaki  ten  czło- 
wiek chudy!"  —  przemknęło  w  nim  obojętne  zdzi- 
wienie.   Znalazłszy  na  stole  bochen  chleba  i  kawał 
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czerstwego  sera,  jadł  powoli  a  długo,  patrząc  bez- 
myślnie w  żółtawy  płomień  lampy  i  nasłuchując 
żywycłi  w  drugim  pokoju  sporów. 

W  pewnej  cłiwili  wyszedł  stamtąd  Stefan  Bo- 
browski. Ująwszy  Jurka  pod  ramię,  szepnął  mu 
do  uclia  z  głucłią  wściekłością. 

—  Wiesz,  kto  wodzem  naczelnym?  Miero- 
sławski. 

—  Mierosławski?    Bójże  się  Boga,  Stefan! 

—  Mierosławski...  Przegłosowali.  Tak  to 
wszystko  idzie,  od  początku... 

Wracał  spiesznie,  stąpając  na  palcach,  choć 
kapitan  jeszcze  nie  spał.  Jurek  zgasił  lampę 
i  zległ  na  kanapie,  okrywszy  się  starannie  lisiurą, 
bo  w  pokoju  było  zimno.  I  teraz  dopiero,  w  ciem- 
ności, stanęło  przed  nim  poczucie  spełnionego 
faktu.  „Ano,  powstanie!  Niema  co.  Wszystko 
dyabli  wzięli"  —  zdecydował  spokojnie,  przewra- 
cając się  na  drugi  bok.  „Choć  nie  tak  to  sobie 
wyobrażałem,  zupełnie  nawet  inaczej"...  Zasnął 
natychmiast. 

Obudziło  go  nagłe  a  mocne  szarpanie.  W  sza- 
rym świcie  dojrzał  pochyloną  nad  sobą  twarz  Bo- 
browskiego. „Znowu  Stefan?  Co,  u  dyabła?" 
Naraz  zerwał  się  szybko.  Powstanie,  prawda, 
powstanie!... 

—  Słuchaj,  Jerzy  —  mówił  Bobrowski.  — 
Tam  gdzieś  w  Sandomierskiem  siedzi  Langiewicz. 
W  Dierzkowicach... 

—  Aha!  U  mojej  ciotki  właśnie... 
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|H^      Tamten  nie  zdziwił  się  ani  trochę. 

f^^      —  To  dobrze.  Otóż  musisz  tam  zaraz  do  nie- 

,:<o  jechać  z    rozkazami.    Powstanie   wybuchnie 

dwudziestego  drugiego... 

—  Za  pięć  dni?. 

—  Ano,  za  pięć...  Dlatego  musisz  jechać  za- 
-az.   Natychmiast.  Pieniądze  masz? 

—  Mam. 

—  Dobrze.  Ciebie  Rząd  Narodowy  mianuje 
komisarzem  przy  wojsku.  Pełnomocnictwa  szero- 
kie. Langiewiczowi  powiedz,  że  uwłaszczamy 
chłopów.  Dekret  lada  dzień.  Zdobywamy  Płock 
i  tam  się  rząd  ujawnia.  Padlewski  wyjeżdża  ju- 
tro. Co  jeszcze?  Zaraz  leć  na  pocztę,  natych- 
miast. .  I  nie  wpadnij  w  ręce  kozakom.  Dojechać 
musisz.   Rozumiesz? 

Jurek  wycierał  właśnie  twarz  mokrym  ręcz- 
nikiem. 

—  Rozumiem  —  rzekł  krótko. 
Bobrowski  wyciągnął  doń  nagle  obie  ręce. 

—  Jedź.  No  i  pożegnajmy  się,  bo  się  już 
może  więcej  nie  zobaczymy. 

—  Jak  Bóg  da. 

Uściskali  się  i  ucałowali,  jak  bracia,  ze  łza- 
mi w  oczach. 

Odstawiwszy  walizę  na  pocztę,  Jurek  dowie- 
dział się  tam  z  radością,  że  ma  aż  trzy  godziny 
czasu.  Trzy  godziny!  Kończył  właśnie  uspakaja- 
jący list  do  matki  z  wieścią  o  dzierżawie  Górek, 


—     326     - 

gdy  krzątający  się  koło  śniadania  wuj  zagabnął 
go  znagła  i  ostro: 

—  Jurek!  Jedziesz?  Bo  ja  mam  długi,  u  tycli 
i  im...  Freytagów! 

Jurek  uśmiecłinął  się  pod  wąsem. 

—  Duże? 

—  Dyabeł  je  tam  liczył...  Przyłaziło  bractwo, 
1   Iło,  piło...   Od  majstrowej  się  dowiesz. 

—  Od  pani  Żabińskiej  niby? 

—  A,  właśnie...  od  Żabińskiej... 

Cliwila  milczenia.  Potem  z  wyraźną  już  pre- 
lonsyą: 

—  Jurekl  Ja  też  jutro  jadę.  Więc  jakbyś 
■  ■^ógl  sto  złotych  na  drogę...   Uważasz? 

Otrzymawszy  pieniądze,  stary  rozrzewnił  się 
i  iepospolłcie.  Zaraz  wyjął  z  pudła  piękny,  perło- 
wą macicą  wykładany  pistolet  od  pary  i  tkał  go 
Jurkowi  w  kieszeń  mimo  protestóWx 

~  Niecłi  ci  służy...  Teraz,  uważasz,  nie  wie- 
dzieć... Chciałem  dla  Józia,  ale  niech  tam!...  Daj 
ci  Boże,  boś  chłopak  zacny! 

U  Żabińskich,  przy  załatwianiu  rachunku  lały 
?ię  gorzkie  i  obfite  łzy.  Piekarz  odprowadził  go 
«iż  na  próg  domu. 

—  Przyszły  też  na  nas  czasy...  —  mówił,  ocie- 
rając z  czoła  gorący  pot.  —  Śmierć  i  ruina... 

I  wytrzeszczał  oczy,  a  brwi  podjeżdżały  muj 
;  ż  pod  korzenie  włosów. 

Tylko  w  dworku  praskim  nie  płakano  wbre^ 
.  szelkim  przewidywaniom.    Gdy  prosił  o  zaszj 
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papierów  w  twarde  kanty  kurty  podróżnej, 
rani  Zofia  jęła  się  tej  roboty  bez  zwłoki  i  niepo- 
.'bnycłi  pytań.  Dała  mu  tylko  krzyżyk  na  szy- 
ciepły  jeszcze  od  własnej  piersi.  Przesiedzieli 
odzinę  w  zupełnem  prawie  milczeniu.  Gdy 
zielał  troskliwych  wskazówek  na  wszelki  wy- 
adek,  kiwała  głową  ze  spokojem  i  rezygnacyą. 
:^nając  się,  rad  był  prawie,  że  to  już.  Została 
;  w  oczach  blada,  do  szyb  przylepiona  twa- 
czka. 

Drogę  miał  monotonną  i  nudną.  Śliczne  futro 
anski  wygląd  zabezpieczały  go  od  wszelkich 
lejrzeń.  Zresztą  im  dalej  od  Warszawy,  tem 
ijność  władz  malała  i  słabła.  Jadąc  przez 
jlice,  zatopione  w  codziennej,  sennej  nieco 
icy,  Jurek  sam  sobie  nie  wierzył,  iż  oto  wiezie 
rok  na  spokój  tego  kraju.  Na  widok  niedba- 
h  garnizonów  po  miasteczkach  śmiał  się  w  du- 
1,  iż  za  kilka  dni  „się  zacznie".  „Wyrżniemy 
jak  barany!"  kpił  z  pogardą,  patrząc  na  włó- 
tcych  się  ulicami  spitych  oficerów.     Gotowej 

nad  głową  burzy  nie  podejrzewał  nikt:  nawet 
zystkowiedzące  opatowskie  Źydki,  nawet  rudy 
adatliwy  „przyjaciel**  Mosiek. 

Dojechali  do  Dzierzkowic  ciemną  nocą.    Aby 

budzić  oddawna  śpiącego  domu,  Jurek  dostał 
przez  kredens  i,  ściągnąwszy  z  wyrka  starego 
efa,  kazał  się  prowadzić  wprost  do  gościnnych 

' -ów.  Pod  drzwiami  Langiewicza  stukał  długo 
utecznie.     Nacisnąwszy  klamkę,  przekonał 
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Mi;  ze  zdziwieniem,  że  nie  są  zamknięte  na  klucz, 
zszedł  i,  omackiem  odszukawszy  lampę,  zapalił 
ją  bez  słowa.  Dojrzał  teraz,  iż  Langiewicz  przy- 
gląda mu  się  w  milczeniu  szeroko  rozwartemi 
oczyma. 

Podszedł  do  łóżka  i  rzucił  twardo  jeden  jedy- 
ny wyraz: 

—  Powstanie  1 

Tamten  zerwał  się  na  równe  nogi. 


KONIEC. 


Wydawnictwa  Gebethnera  i  Wolffi 


m 

Bartkiewicz  Z.     Krwią  i  atramentem.    Nowele.    .    .  8 

Choynowski  P.     Pokusa 5 

Ligocki  C.  Laguna  Morta.  Powieść  współczesna.  Wyd. 

nowe    ....         10 

-  Sen  o  Dwernickim.     Powieść 10 

-  -     Thalassa.     Powieść  współczesna 5 

Perzyński  W.     Świat  po  wojnie  .     .              ....  1 

-  Tryumfator 

-  Uczniaki.     W  dnikii 

—  Wielka  Warszawa 

-  Wróg  wojny. 

Prus  B.     Anielka 

—  Pisma   w   układzie  i  z  przedmową   L.  Włodka 
Tom  I     Od  upadku  do  odrodzenia.    Szkice     .  5 

„     II     Wojtusie.     Szkice  i  drobiazgi ....  5 

„     III     Placówka 4 

„     IV- Vi  Lalka.     Powieść 18 

Reymont  Wł.  S.     Rok  1794.  Ostatni  sejm  Rzeczypos- 
politej.    Powieść  historyczna 10 

—  Nil  Desperandum.    Powieść  historyczna  .     .     .  10^ 

—  Insurekcya.     Powieść  historyczna 10 

Rodziewiczówna  Marya.    Barcikowscy.     Powieść .    .  8 

—  Pożary  i  zgliszcza.     Powieść  na  tle  powstania 
styczniowego 8 

Sienkiewicz  H.     Legiony.     Powieść  historyczna    .     .  6 

Żmijewska  Eug.     Książę  Pan.    Nowele 5 


PG 
7158 


Choynowski,  Piotr 
Kuźnia 


PLEASE  DO  NOT  REMOYE 
CARDS  OR  SLIPS  FROM  THIS  POCKET 

UNIYERSITY  OF  TORONTO  LIBRARY 


